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Wstęp 

 

 

Rzeczpospolita Polska, odzyskując niepodległość w 1918 r., stanęła w obliczu wielu 

palących problemów zarówno na arenie międzynarodowej, jak i wewnętrznych. Pierwszą 

sprawą do rozwiązania była kwestia granic, o których ustalenie przyszło walczyć zbrojnie, w 

powstaniach, a przede wszystkim w wojnie z Sowietami. Równocześnie polskie władze 

pracowały nad scaleniem wewnętrznym państwa, które w wyniku zaborów było rozbite 

niemal pod każdym względem. Państwa zaborcze miały odmienne prawo, administrację, 

system monetarny i metryczny, a nawet rozstaw torów kolejowych. Wszystko to wymagało 

ujednolicenia. 

W Polsce w okresie dwudziestolecia międzywojennego intelektualiści oraz elity 

polityczno-kulturalne stanęły przed jeszcze jedną pilną sprawą do rozwiązania – włączeniem 

do grona obywateli nowego państwa licznych mniejszości narodowych, etnicznych, a także 

religijnych, których liczebność według współczesnych badań szacowana jest na około 30% 

całości społeczeństwa Polski
1
. Wśród nich byli Ukraińcy – 14%, Żydzi – 8,6%, Białorusini –

5,3%, Niemcy – 2,3%, Rosjanie – 0,4%, Litwini – 0,3%, Czesi – 0,1%, inne narodowości –

0,2%
2
. Natomiast Kresach sytuacja demograficzna przedstawiała się jeszcze bardziej na 

niekorzyść Polaków, bo tam byli oni w wyraźniej mniejszości, ale za to reprezentowali całe 

spektrum społeczne – od ziemiaństwa po warstwę chłopską
3
. Trzeba jednak zaznaczyć, że 

dane te opierają się na spisach ludności z lat międzywojennych, więc z pewnością nie są w 

pełni wiarygodne. Ten stan rzeczy wynika z fałszowania danych przez ankieterów Głównego 

Urzędu Statystycznego na polecenie władz centralnych w celu iluzorycznego wzmocnienia 

żywiołu polskiego na terenach, gdzie Polacy stanowili mniejszość (szczególnie obszary 

wiejskie i małomiasteczkowe na Kresach Wschodnich), ale także z faktu, że spisy 

nieuwzględniany tzw. tutejszych, czyli ludności o niesprecyzowanej świadomości narodowej 

lub etnicznej
4
. 

                                                        
1Drugi Powszechny Spis Ludności z dnia 9 grudnia 1931 r : wyniki ostateczne opracowania spisu ludności z dn. 

9.XII.1931 r. w postaci skróconej dla wszystkich województw, powiatów i miast powyżej 20 000 mieszkańców 

Rzeczypospolitej Polskiej, http://mbc.cyfrowemazowsze.pl/dlibra/publication/17009?tab=1 [dostęp:28.06.2023]. 

Zob. też J. Tomaszewski, Rzeczpospolita wielu narodów,Warszawa 1985, s. 25-36. 
2 P. Eberhardt, Między Rosją a Niemcami. Przemiany narodowościowe w Europie Środkowo-Wschodniej w XX 

w., Warszawa 1996, s. 103. 
3 D. Szpoper, Sukcesorzy Wielkiego Księstwa. Myśl polityczna i działalność konserwatystów polskich na 

ziemiach litewsko-białoruskich w latach 1904-1939, Gdańsk 1999, s. 3-4.  
4 Z. Kurcz, Od narodowości do mniejszości narodowych w Polsce, Wrocław 2022, s. 288-289. 
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Niewątpliwie ówczesna Polska stanowiła państwo wielonarodowe, a przez to również 

wielokulturowe. Przyjąć można za Zbigniewem Kurczem, że wielokulturowość przejawiała 

się na kilku płaszczyznach. Pierwsza to stan społeczny – osiągana w wyniku zasiedlenia przez 

dwie lub więcej narodowości danego terytorium. Wielokulturowość pojmowana może być 

także jako projekt polityczny – czyli państwo staje się wielokulturowe w wyniku polityki 

narodowościowej jego władz
5
. Niniejszą pracę poświęcam wielokulturowości jako projektowi 

politycznemu. Koncepcję Kurcza traktuję jednak węziej, ponieważ nie badam stricte polityki 

narodowościowej polskich władz państwowych, ale koncepcje wyrosłe w kręgu 

personalistycznym, mające również oddźwięk w różnorodnych obszarach społeczno-

politycznych. W międzywojennej Polsce występowała również wielokulturowość naturalna – 

rozważana przez Kurcza jako proces wzajemnej konwergencji wielu narodowości i grup 

etnicznych na danym terytorium, a także racjonalna – czyli próba utrzymania stabilności na 

wielonarodowych i wieloetnicznych terenach przez władze państwowe poprzez 

wypracowanie kompromisu i dialogu między różnorodnymi społecznościami
6
. 

Intelektualiści w swych publikacjach rozważali wiążące się z tym problemy – od tych 

o ogólnym wymiarze po szczegółowe. Przede wszystkim zastanawiali się, czym w ogóle jest 

„naród”, co go kształtuje; czy państwo musi być tworzone przez naród, czy to jednak państwo 

kształtuje naród polityczny (tj. obywatelstwo i działalność na rzecz państwa świadczyłyby o 

tym, czy ktoś jest Polakiem, czy obcym). Rozważano również, jaką politykę państwową 

podjąć wobec poszczególnych mniejszości, które, co trzeba zaznaczyć, dość często nie 

identyfikowały się z państwem. 

Personaliści byli grupą dość marginalną na tle polskiego katolicyzmu w 

dwudziestoleciu międzywojennym. Przyczyn tego było wiele, ale przede wszystkim fakt, iż 

środowisko to tworzyli studenci oraz młodzi duchowni i naukowcy katoliccy, którzy nie mieli 

„siły przebicia” w Kościele hierarchicznym, a także stosunkowa „młodość” środowiska, 

zarówno pod względem średniej wieku, jak i momentu samego ukształtowania się tej 

grupy.Poza tym wybuch II wojny światowej i hekatomba polskiej inteligencji zastopowały 

rozwój personalizmu na gruncie polskim. Wymienione wyżej czynniki spowodowały, że 

środowisko personalistów nie było szerzej znane w polskim społeczeństwie. Warto jednak 

podkreślić, co świadczy o dynamice tej grupy, że ci jej przedstawiciele, którzy przetrwali 

wojnę, odbudowywali katolickie życie intelektualne w Polsce. Dowodem jestliczny 

udziałtych samym ludzi w nowych inicjatywach katolickich po 1945 r. Przykładem niech 

                                                        
5 Tamże, s. 72-73. 
6 Tamże, s. 82-85. 
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będą:„Tygodnik Warszawski”,Stowarzyszenie PAX, środowisko Znak (miesięcznik „Znak”, 

„Więź”, „Tygodnik Powszechny”),Kluby Inteligencji Katolickiej. 

W dysertacji podjąłem się ukazania problemu „narodu” i „narodowości” oraz postaw 

wobec szeroko pojętej obcości ujętej w polskiej myśli personalistycznej. Przebadałem 

również pisma personalistów dotyczące ideologii totalitarnych. Była to jedna z 

najważniejszych kwestii do przeanalizowania, ponieważ te nurty ideowe, zyskujące wtedy w 

całej Europie coraz większe wpływy, rezonowały także w myśleniu ówczesnych elit 

intelektualnych Polski. Z powyższym związane są również koncepcje środowisk 

personalistycznych dotyczące rozwiązania spraw nurtujących tamtejsze życie społeczno-

polityczne. W pracy również nimi się zająłem. Dokonałem także przedstawienia oraz 

wykazania różnic i podobieństw w stosunku do spraw narodowościowych powstałych w 

omawianych grupach. Podjąłem się również umiejscowienia środowisk personalistycznych na 

mapie intelektualnej Polski dwudziestolecia. Dodatkowo dokonałem analizy innych aspektów 

uczestnictwa personalistów w życiu społeczno-politycznym państwa we wzmiankowanym 

okresie. W tym także przedstawiłem udział młodych intelektualistów i studentów 

odwołujących się do personalizmu w życiu akademickim oraz ich stosunek do kolegów 

innych narodowości i pomysłów władz uniwersyteckich rozwiązania kwestii 

narodowościowych. Podjąłem się też próby odpowiedzi na zasadnicze pytanie – jaką siłę 

oddziaływania miały ich koncepcje w ówczesnym życiu społeczno-politycznym oraz w jakim 

stopniu pomysły te ukształtowały omawiane pokolenie i jak ta formacja ukształtowała ich na 

przyszłość. 

 Z wielu powodów środowisko polskich personalistów z lat 1918-1939 nie zostało 

dobrze przebadane. Zajmowano się nim przy okazji badań nad dziejami różnych środowisk 

katolickich w okresie powojennym. Polski personalizm jak dotąd najszerzej omówiono w 

publikacji autorstwa Piotra H. Kosickiego pt. Personalizm po polsku. Francuskie korzenie 

polskiej inteligencji katolickiej
7
 oraz w pracy doktorskiej Renaty Latały poświęconej grupie 

młodych intelektualistów skupionych wokół ks. Władysława Korniłowicza pt. Une génération 

d’intellectuels catholiques dans la Pologne de l’Entre-Deux-Guerres: „l’Oeuvre de Laski”et 

son milieu, obronionej na Uniwersytecie Fryburskim w 2013 r., ale jak dotąd nie wydanej 

drukiem
8
. Powyżsi autorzy pracują jednak za granicą itam też publikują wyniki swoich badań 

– praca Kosickiego jest w tym przypadku wyjątkiem, ale trzeba zaznaczyć, że pierwowzór tej 

                                                        
7 P.H. Kosicki, Personalizm po polsku. Francuskie korzenie polskiej inteligencji katolickiej, Warszawa 2016. 
8 R. Latała, Une génération d’intellectuels catholiques dans la Pologne de l’Entre-Deux-Guerres: „l’Oeuvre de 

Laski”et son milieu, Fribourg 2013 (praca doktorska, mps). 
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publikacji ukazał się w Stanach Zjednoczonych. Warto też wspomnieć o współczesnych 

badaczach działających na gruncie polskim, którzy po 1989 r. opublikowali książki lub 

artykuły na tematy pośrednio lub bezpośrednio dotyczące mojej pracy. Są nimi:Elżbieta 

Przybył-Sadowska (poniżej szerzej omawiam), Małgorzata Strzelecka
9

, Tomasz 

Sikorski
10

,Radosław Ptaszyński
11

(m.in. szereg publikacji pod redakcją obu ostatnich 

autorów).Natomiast ze starszej literatury godne uwagi są prace: Bohdana Cywińskiego
12

, 

Stanisława Gajewskiego
13

, ks. Józefa Majki, Czesława Strzeszewskiego,Michała Jagiełły
14

, 

Ryszarda Bendera i Konstantego Turowskiego
15

, Adama Gruszeckiego
16

 oraz seria publikacji 

pt. Chrześcijanie pod redakcją ks. bp. Bohdana Bejzego, najczęściej poświęconych historii 

Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie”. Pomocne okazały się też 

książki poświęcone Środowisku Lasek, wydawane na przestrzeni wielu lat przez osoby 

związane z podwarszawskim Towarzystwem Opieki nad Ociemniałymi oraz Zgromadzeniem 

Sióstr Służebniczek Krzyża
17

. Jak widać z tej pokrótce zarysowanej listy, większość 

publikacji poświęcona jest ogółowi środowisk katolickich albo różnym sprawom dotyczącym 

stowarzyszeń i organizacji katolickich w dwudziestoleciu międzywojennym. Ponadto 

najnowsza, już wspominana monografiaPersonalizm po polsku… co prawda dotyka 

zagadnień personalizmu przedwojennego, ale jednak główną część pracy Piotr H. Kosicki 

poświęcił kształtowaniu się środowiska Znak oraz grupy Bolesława Piaseckiego i wpływowi 

na nich filozofii Jacques’a Maritaina i Emmanuela Mouniera. Natomiast pozostałe prace 

dotyczące personalistów poświęcono Dziełu Matki Elżbiety Róży Czackiej (Środowisko 

                                                        
9  M. Strzelecka, Między minimalizmem a maksymalizmem. Dylematy ideowe Stanisława Stommy i Janusza 

Zabłockiego, Toruń 2015;Tenże, Dyszel w głowie Jerzego Turowicza. Wiara, idee i racje w świetle publicystyki z 

lat 1932-1939, Toruń 2023. 
10U. Kozłowska, T. Sikorski,Andrzej Niesiołowski (1899-1945). Z dziejów nurtu chrześcijańsko-społecznego w 

polskiej socjologii, Warszawa 2022. 
11

 R. Ptaszyński, Stommizm. Biografia polityczna Stanisława Stommy, Kraków 2018. 
12 B. Cywiński, Rodowody niepokornych, Warszawa 1971. 
13  S. Gajewski, Katolickie organizacje akademickie, [w:] Z dziejów katolicyzmu społecznego, t. 1, red. R. 

Bender, Lublin 1987; Tenże, Katolickie organizacje akademickie wobec kwestii żydowskiej w II 

Rzeczypospolitej, [w:] PolskaMyśl Polityczna XIX i XX wieku, t. VIII, Polska – Polacy – mniejszości narodowe, 

red. W. Wrzesiński, Wrocław-Warszawa-Kraków 1992. 
14  M. Jagiełło, Próba rozmowy, t. 1-2, Warszawa 2001. Książka poświęcona w całości katolickiemu życiu 

intelektualnemu w dwudziestoleciu międzywojennym– także ruchowi odrodzeniowemu. 
15 Historia katolicyzmu społecznego w Polsce 1832-1939, red. C. Strzeszewski, R. Bender, K. Turowski, 

Warszawa 1981; K. Turowski, Historia Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie”, 

Warszawa 1987. 
16 A. Gruszecki, Katolicy II Rzeczypospolitej o ustroju społeczno-politycznym, Kraków 2007. 
17  Najbardziej pomocne były publikacje autorstwa bądź pod redakcją: Tadeusza Mazowieckiego, s. Marii 

Krystyny Rottenberg FSK, s. Rut Wosiek FSK, s. Teresy Landy FSK, prof. Elżbiety Przybył-Sadowskiej i Jacka 

Moskwy, a także seria artykułów ukazujących się przez ponad 60 lat na łamach miesięczników „Znak” oraz 

„Więź”. 
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Lasek). Jednakże w większości są publikacje przeznaczone dla pewnego kręgu czytelników i 

tylko nieliczne z nich spełniają kryteria naukowości. Jedynie dysertacja Renaty Latały oraz 

publikacje Elżbiety Przybył-Sadowskiej wypełniają te wymogi
18

. 

 Ubogość literatury na temat polskiego personalizmu oraz nieporuszanie w 

dotychczasowych publikacjach zagadnienia poglądówpolskich personalistów na kwestię 

narodu oraz obecności w Polsce przedwojennej licznych mniejszości narodowych i 

etnicznych skłoniła mnie do podjęcia tego problemu w przedkładanej dysertacji. Temat ten 

poniekąd wyznacza mojej pracy miejsce na gruncie antropologii historycznej. 

 Do przebadania interesującego mnie problemu użyłem przede wszystkim prasy 

środowisk związanych z personalizmem. Wśród nich warto wymienić: „Prąd”, „Odrodzenie”, 

„Pax” i „Verbum”. Pomocne okazały się również publikacje zwarte z epoki oraz wspomnienia 

i dzienniki, które znacznie wzbogaciły pracę. Niezwykle cenne były też uwagi oraz 

wskazówki s. Marii Krystyny Rottenberg FSK oraz dostęp do jej archiwum prywatnego i 

biblioteczki. Gorzej sprawa przedstawia się z archiwaliami, ponieważ w Archiwum Akt 

Nowych w Warszawie oraz Archiwum Państwowym w Warszawie nie zachowało się zbyt 

wiele dokumentów dotyczących badanego problemu, a jedynie te poświęcone 

sprawomadministracyjnym. Podobnebraki stwierdziłem w Archiwum Instytutu Pamięci 

Narodowej. Co prawda w AIPN znajduje się wiele materiałów pochodzących z inwigilacji 

środowisk katolickich (w tym osób tworzących przed wojną środowisko personalistów), lecz 

zgromadzona tam dokumentacja dotyczy głównie lat 1945-1989, a dane sprzed II wojny 

światowej są jedynie fragmentaryczne. Natomiast ważne z punktu widzenia mojej pracy 

Archiwum Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi oraz Archiwum Zgromadzenia Sióstr 

Franciszkanek Służebnic Krzyża pozostaje z powodu nieuporządkowania dokumentacji 

zamknięte dla zewnętrznych badaczy i w ostatnich latach było udostępniane wyłącznie do 

użytku wewnętrznego oraz w procesie beatyfikacyjnym Matki Elżbiety, Róży Czackiej, ks. 

Władysława Korniłowicza oraz prymasa Polski Stefana kard. Wyszyńskiego. Jednakże 

częściowo skorzystałem z omawianej spuścizny, ponieważ niektóre dokumenty, wspomnienia 

oraz listy były ogłaszane w publikacjach autorstwa „Ludzi Lasek”, jak i wydawane we 

wcześniejszych latach przez samo Zgromadzenie albo TOnO. Warto zaznaczyć, że niezwykle 

                                                        
18  E. Przybył-Sadowska, Biblioteka Wiedzy Religijnej w Warszawie (1919-1939), „Z badań nad książką i 

księgozbiorami historycznymi” t.10, z 2016; Tenże, Mistyka zwyczajności. Idee religijne w twórczości s. Teresy 

Landy (1894-1972), „Przegląd Religioznawczy” 2013, nr 1; Tenże, Początki Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek 

Służebnic Krzyża w Laskach w świetle materiałów archiwalnych, „Studia Religiologica” 2014, nr 47; Tenże, 

Siostra Katarzyna Steinberg z Lasek (1898-1977), „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego” 2010, z. 

43; Tenże, Słodki uśmiech siostry Marii z Lasek, „Konteksty Kultury” 2017, nr 3; Tenże, Triuno. Instytucje we 

wspólnocie Lasek 1911-1961, Kraków 2015. 
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przydatne okazało się archiwum Uniwersytetu Notre Dame, gdzie przechowywana jest część 

spuścizny Jacques’a Maritaina. 

Pierwszy rozdział poświęciłem problemowi „narodu” i „ojczyzny” w ujęciu 

różnorodnych środowisk działających w Polsce w latach 1918-1939. W tej części pracy 

czytelnik znajdzie omówienie koncepcji wyrosłych wśród polskich socjologów, m.in. 

Stanisława Ossowskiego, Feliksa Konecznego, Floriana Znanieckiego; polskich środowisk 

politycznych, np. koncepcje na temat narodu Romana Dmowskiego, Władysława Grabskiego, 

Tadeusza Hołówki, Adolfa Bocheńskiego; badaczy Instytutu Badań Spraw 

Narodowościowych, w tym przypadku omówiłem przede wszystkim wyniki badań Leona 

Wasilewskiego, Włodzimierza Bączkowskiego, Józefa Obrębskiego. Poświęciłem też miejsce 

na omówienie twórczości Mariana Zdziechowskiego jako osoby mającej wpływ na formację 

młodych intelektualistów w skali mikro.W rozdziale pierwszym ukazałem też koncepcję 

ludowości Stefana Czarnowskiego oraz najważniejsze dla mojej pracy – naukę Kościoła 

katolickiego o narodzie. 

W rozdziale drugim podjąłem się ukazania myśli Jacques’a Maritaina na temat kwestii 

narodowościowych, którego koncepcje wywarły niebagatelny wpływ na polskich 

personalistów. W tej części pracy przedstawiłem też dzieje wybranych środowisk 

personalistycznych: Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie”, 

Kółka ks. Władysława Korniłowicza i związanego z nimi kwartalnika „Verbum”. 

Poświęciłem także miejsce na omówienie historii czasopism personalistycznych, m.in. 

„Prądu”, „Paxu”, „Odrodzenia” i wspomnianego wcześniej „Verbum”. 

 Właściwą część pracy stanowią rozdziały trzeci i czwarty. W rozdziale trzecim 

omówiłem koncepcje na tematy narodowościowe, które wyłaniają się z publicystyki 

personalistów na łamach wybranych przeze mnie artykułów z czasopism personalistycznych. 

Natomiast w rozdziale czwartym ukazałem koncepcje dotyczące spraw narodowościowych 

autorstwa najważniejszych dla środowisk personalistycznych w Polsce osób, tj. ks. 

Władysława Korniłowicza, o. Antoniego Szymańskiego OP, o. Jacka Woronieckiego OP, ks. 

Władysława Lewandowicza i ks. Stefana Wyszyńskiego. Dobór tychże postaci nie jest 

przypadkowy, ponieważ właśnie ci duchowni formowali młode pokolenie personalistów 

zarówno przed wojną, jak i po niej.  

 Pracę zakończyłem rozdziałem poświęconym listom Jerzego Lieberta do Agnieszki (s. 

Maria Gołębiowska – Miriam Wajgold), które doskonale przedstawiają prywatne 

przemyślenia członka jednego ze środowisk personalistycznych w związku z kwestiami 
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narodowościowymi, przede wszystkim żydowskimi. To przykład myślipisanych„na gorąco”, 

skierowanych do bliskiej osoby, a nie do szerokiej publiczności. 

 Ułożenie treści w ten sposób wynika z założonej przeze mnie koncepcji pracy, która 

miała na celu ukazanie postrzegania problemów narodowościowych i etnicznych w myśli 

personalistów na tle życia intelektualnego w Polsce dwudziestolecia międzywojennego, także 

katolickiego. Dlatego rozpocząłem od omówienia koncepcji narodowościowych wyrosłych w 

różnorodnych polskich środowiskach intelektualnych okresu lat 1918-1939. Następnie 

poświęciłem miejsce na ukazanie myśli Jacques’a Maritaina oraz scharakteryzowałem 

środowiska personalistyczne działające w Polsce w tym czasie. Podrozdział ten jest 

wprowadzeniem do właściwej części pracy. W głównej części monografii przedstawiam 

postulaty personalistów skupionych w Stowarzyszeniu Katolickiej Młodzieży Akademickiej 

„Odrodzenie” oraz czasopism związanych z powyższą organizacj. Kolejnym środowiskiem 

była grupa zgromadzona wokół ks. Władysława Korniłowicza. To środowisko jest bardzo 

interesujące, ponieważ uczestniczyli w nim zarówno działacze SKMA „Odrodzenie”, jak i 

ludzie spoza kręgu zawodowych publicystów katolickich, a nawet często dalecy od wiary 

katolickiej czy pochodzący z innych grup narodowych i etnicznych. Dwie ostatnie części 

poświęciłem osobom mającym olbrzymi wpływ formacyjny na pokolenie personalistów oraz 

już wspomnianym listom Lieberta. Dokonałem doboru problemów na podstawie 

częstotliwości ukazywania się publikacji na dany temat w ówczesnej prasie oraz 

zainteresowania nimi w pamiętnikach, dziennikach, wspomnieniach pochodzących ze 

środowisk personalistycznych. Drugim elementem, którym się kierowałem przy doborze 

poruszanych zagadnień, jest współczesna wiedza na temat nurtujących ówczesnych kwestii. 

 Do napisania pracy wykorzystałem różnorodne źródła. Przede wszystkim ówczesną 

prasę związaną ze środowiskami personalistycznymi, wspomnienia, dzienniki, 

wzmiankowane już listy, a także przedwojenne publikacje zwarte. Z racji upływu wielu 

dziesięcioleci, a niekiedy nawet ponad stu lat, wiele źródeł jest już niedostępnych. Pisząc 

pracę, starałem się korzystać przede wszystkim z archiwaliów dotyczących szeroko pojętych 

spraw narodowościowych, etnicznych, ale także politycznych i ideologicznych, stworzonych 

w środowiskach personalistycznych, szczególnie tych, które ukazywałyby postawę tychże w 

stosunku do ideologii totalitarnych, polityki państwa wobec mniejszości, myśli 

narodowościowej innych środowisk ówczesnej Polski itd. 
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I. Polskie środowiska intelektualne wobec kwestii 

narodowościowych 
 

Naród, narodowość, nacjonalizm to kwestie poruszane przez opisywanych w tej pracy 

publicystów katolickich z okresu międzywojennego. Jednakże nie tylko oni się nimi 

interesowali. W przedwojennej Polsce były liczne środowiska, które w różnoraki sposób 

wypowiadały się na temat spraw narodowościowych. Dla ludzi tamtej epoki były one 

niezwykle palące, ponieważ terytorium naszego kraju zamieszkiwały liczne mniejszości 

narodowe, etniczne, religijne i językowe. Rzeczpospolita nie była co prawda pod tym 

względem wyjątkiem, lecz mniejszości stanowiły znaczny procent społeczeństwa, sięgający 

nawet 30% całości mieszkańców kraju
19

. 

Czas międzywojnia dla nowo odrodzonej Polski stanowił nie lada wyzwanie. Rządy 

państwa, administracja lokalna, ośrodki badawcze i intelektualiści stanęli przed koniecznością 

odpowiedzi na liczne pytania, z którymi musiała zmierzyć się Rzeczpospolita. Jednym z 

problemów dorozwiązania były zagadnienia narodowościowe i etniczne. Odpowiedzi na te 

kwestie podjęły się liczne ośrodki badawcze oraz naukowcy, publicyści, politycy itd. W 

dalszej części pracy przedstawię najbardziej interesujące według mnie koncepcje wyrosłe z 

wybranych przeze mnie kręgów. 

Ze względu na tematykę pracy najpierw przedstawiam jednak naukę Kościoła 

katolickiego na temat narodu. W następnym podrozdziale zajmuję się kwestiami narodowymi 

w myśli wybranych socjologów/historyków – Stanisława Ossowskiego, Marcelego 

Handelsmana, Feliksa Konecznego oraz Floriana Znanieckiego. Kolejne dwa podrozdziały 

poświęcone zostały teoriom powstałym w środowiskach politycznych ówczesnej Polski oraz 

w Instytucie Badań Spraw Narodowościowych. Natomiast w dwóch ostatnich krótko 

przedstawiłem myśl prof. Mariana Zdziechowskiego jako przykład lokalnego wpływu 

środowisk naukowych na młodzież akademicką oraz koncepcję Stefana Czarnowskiego 

dotyczącą ludowości.  

Z pewnością to krótkie przedstawienie wybranych kręgów intelektualnych nie 

wyczerpuje złożoności problemu, lecz ze względu na szczegółowe opisanie części 

pozostałych środowisk przez innych badaczy pominąłem niektóre środowiska
20

. 

                                                        
19  A. Chojnowski, Koncepcje polityki narodowościowej rządów polskich w latach 1921-1939, Wrocław-

Warszawa-Kraków-Gdańsk 1979, s. 18. 
20 Przykładem może być Instytut Naukowo-Badawczy Europy Wschodniej, zajmujący się co prawda przede 

wszystkim Związkiem Sowieckim, ale także sprawami narodowościowymi w Europie Wschodniej, na którego 

temat wydano kilka publikacji: M. Kornat, Polska szkoła sowietologiczna, Kraków 2001; Instytut Naukowo-
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1. Nauka Kościoła katolickiego a naród 
 

Na początku trzeba poświęcić miejsce na omówienie nauki Kościoła katolickiego na 

temat narodu i ojczyzny. Ze względu na zakres czasowy pracy, którego cezurą jest wybuch II 

wojny światowej, pozwolę sobie na przedstawienie nauczania do 1939 r. 

Tematyka ta była często podejmowana już przez papieży. Jako pierwszy zajął się nią 

Leon XIII w encyklice Sapientiae Christianae z 1890 r. Mianowicie pisał, że 

 

społeczeństwo, w którym się urodziliśmy i wychowaliśmy, z natury jesteśmy skłonni kochać 

szczególną miłością i to tak, że każdy prawy obywatel musi być gotowy ojczyzny swej nie tylko bronić, ale 

nawet, gdy potrzeba, radośnie śmierć za nią ponieść […]”21. 

 

Papież, uzasadniając, podkreślał, że miłość do Kościoła i ojczyzny jest bliźniacza, 

ponieważ mają za ojca samego Boga. Natomiast Benedykt XV pisał, że cel pozaziemski dla 

człowieka powinien być ważniejszy, ponieważ działalność ziemska służy tylko zrealizowaniu 

celu życia wiecznego
22

. W Caritate Christi compulsi Pius XI dodawał, że Kościół uświęca i 

ożywia przywiązanie do narodu, ale wszystkie narody są też jedną wielką rodziną pod opieką 

Boga. Pius XI wzywał wiernych do zachowania i kierowania się prawem bożym, które jako 

jedyne zapewnia dobrobyt, pokój i bezpieczeństwo między narodami
23

. Zatem papież, 

zgodnie z nauką Kościoła katolickiego, potępiał stawianie m.in. narodu, państwa, ustroju 

politycznego, ideologii, rasy czy władzy politycznej nad wszystko inne, w tym nad Boga czy 

inne narody, twierdząc, że nie jest to zgodne z wolą boską, ponieważ Bóg jest najwyższym 

prawodawcą oraz władcą świata
24

. Warto zauważyć, że nauczanie papieskie upatrywało 

przyczyn trwającego ówcześnie kryzysu społeczno-gospodarczo-politycznego w odwróceniu 

                                                                                                                                                                             

Badawczy Europy Wschodniej w Wilnie w latach 1930-1939, red. J. Malicki, A. Pukszto, Warszawa 2021; H. 

Ilgiewicz, Instytut Naukowo-Badawczy Europy Wschodniej oraz Szkoła Nauk Politycznych w Wilnie (1930-

1939), Warszawa 2019. Ponadto Ośrodek Myśli Politycznej wydał pisma Wiktora Sukiennickiego związanego z 

Instytutem. Z ciekawszych myślicieli warto również wspomnieć Władysława Studnickiego, które pisma wydało 

wydawnictwo Universitas. Ukazała się też jego biografia: P. Zychowicz, Germanofil. Władysław Studnicki, 

Poznań 2020. 
21 Leon XIII, Sapientiae Christianae, Warszawa 2012, s. 3. 
22  Benedykt XV, Ad beatissimi Apostolorum, https://www.ekai.pl/dokumenty/encyklika-ad-beatissimi-
apostolorum-o-przyczynach-obecnej-wojny/ [dostęp: 30.10.2022]; Benedykt XV, Maximum illud, 

https://www.vatican.va/content/benedict-xv/en/apost_letters/documents/hf_ben-xv_apl_19191130_maximum-

illud.html [dostęp: 30.10.2022]. 
23  Pius XI, Caritate Christi compulsi, 

https://opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/pius_xi/encykliki/caritate_christi_03051932 [dostęp: 30.10.2022]; Pius 

XI, Ubi arcano Dei, https://opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/pius_xi/encykliki/ubi_arcano_23121922 [dostęp: 

30.10.2022]. 
24  Pius XI, Mit brennender Sorge, https://www.vatican.va/content/pius-xi/en/encyclicals/documents/hf_p-

xi_enc_14031937_mit-brennender-sorge.html [dostęp: 30.10.2022]. 
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się od Boga oraz w pogardzaniu przez społeczeństwo nauczaniem Kościoła katolickiego. 

Najbardziej trafnie sytuację tę scharakteryzował w nazwie części pierwszej swojej encykliki 

Summi pontificatus ojciec św. Pius XII: „Główna choroba czasu: świat bez Boga i bez 

Chrystusa”, co prowadzi do ubóstwiania państwa oraz ideologii, odrywając w ten sposób 

wszelką władzę od Istoty Najwyższej
25

. W tej samej encyklice papież wyłożył zasady, jakimi 

powinny kierować się państwa i społeczeństwa. W opinii ojca św. zadaniem narodów wysoko 

rozwiniętych jest dzielenie się własnymi osiągnięciami i w ten sposób wzbogacanie całego 

bożego świata. Pius XII odniósł się także do patriotyzmu:  

 

zasady nauki chrześcijańskiej, nie burzą miłości ku własnej ojczyźnie, ku jej tradycjom i sławie ani też 

nie zabrania pracy dla powiększania jej dobrobytu i rozwoju słusznych interesów. […] Bóg ustanowił, iż w 

miłowaniu mamy kierować się rozumną kolejnością, według której bardziej mamy miłować tych i więcej 

świadczyć dobrodziejstw tym, którzy są z nami związani ściślejszymi więzami. […] miłość do własnej ojczyzny 

nie powinna nas czynić ślepymi na powinność obejmowania miłością wszystkich ludzi i przeszkadzać nam w 

ogarnianiu wszystkich ludzi wraz z ich interesami światłem miłości niosącym pokój26. 

 

Tezę o obowiązku państw wysokorozwiniętych wspierania krajów biedniejszych 

rozwinęli kolejni papieże tuż po II wojnie światowej, przede wszystkim Jan XXIII oraz Paweł 

VI. „Uśmiechnięty papież” potwierdzał, że państwa bogatsze mają pomagać tym 

biedniejszym
27

, a w kolejnej encyklice Pacem in Terris odniósł się do praw człowieka, które 

dla każdej jednostki są niezbywalne, a człowiek jest również obywatelem całej społeczności 

ludzkiej, a nie tylko własnego państwa
28

. Papież potwierdzał także, że wszystkie państwa są 

sobie równe, zatem również ich społeczności (narody), i pomimo dzielących je różnic żaden 

naród nie może podporządkowywać sobie drugiego narodu ani kierować się rasizmem, 

gdyż„ludzie nie mogą wywyższać się jedni ponad drugich z racji swej natury, ponieważ 

wszyscy obdarzeni są tą samą przyrodzoną godnością”
29

. Natomiast Paweł VI dodawał: 

 

przeszkadza on [rasizm – M.T.] wzajemnemu niesieniu sobie pomocy przez kraje upośledzone, a 

wewnątrz państw zasiewa ziarno niezgody i nieprzyjaźni, ilekroć wbrew prawom ludzkim, których zaprzeczyć 

                                                        
25  Pius XII, Summi pontificatus, 

https://opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/pius_xii/encykliki/summi_pontificatus_20101939.html, [dostęp: 

30.10.2022]. 
26 Tamże. 
27  Jan XXIII, Mater et Magistra, 

https://opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/jan_xxiii/encykliki/mater_magistra_15051961.html [dostęp: 31.10.2022]. 
28  Jan XXIII, Pacem in Terris, 

https://opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/jan_xxiii/encykliki/pacem_in_terris_11041963.html [31.10.2022]. 
29 Tamże. 
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się nie da, jednostki lub rodziny ze względu na rasę lub kolor skóry zostają niesprawiedliwie pozbawione 

zasadniczych praw przysługujących innym obywatelom30. 

 

W liście apostolskim Octogesima adveniens stanowczo potępił wszelkie przejawy 

dyskryminacji rasowej, stwierdzając, że ludzie mają tę samą godnośćoraz równe prawa i 

obowiązki zarówno w życiu doczesnym, jak i nadprzyrodzonym
31

. 

2. Koncepcje narodu w myśli wybranych socjologów z epoki 
 

Marceli Handelsman odróżnia naród od narodowości. W jego opinii narodowość to 

świadomość łączności między członkami danej zbiorowości (np. wspólny język, 

zamieszkiwanie tego samego terytorium). Warto zauważyć, że dla Handelsmana etniczność 

nie jest wyznacznikiem poczucia narodowości
32

. Zatem zjawisko narodowości to stan 

psychiczny – gotowość do czynu jednostki (w tym ofiary indywidualnej) w imię 

społeczeństwa, z którym się utożsamia – kształtujący się w procesie historycznym
33

. Dlatego, 

podkreślał badacz, skala poczucia narodowości u poszczególnych jednostek będzie różna – u 

niektórych poczucie to będzie mocne, a u innych jeszcze się nie wykształciło. U historyka 

pojawiła się też następująca typologia narodowości: państwowa oraz ludowa. 

Do specyfiki polskiej najbardziej będzie pasować „narodowość państwowa”, czyli 

związana z tym, kto dzierży władzę. W tym wypadku Handelsman wyszczególnia 

narodowość: monarchiczną (np. Prusy, Imperium Habsburgów), szlachecko-magnacką 

(Wenecja, Rzeczpospolita) lub połączenie powyższych (np. Wielka Brytania)
34

. Omawiany 

typ narodowości to poczucie wspólnoty, która jest obecna w państwie lub/i w swoim stanie 

społecznym. Przykładem jest polska szlachta, która identyfikowała się ze sobą i traktowała 

jako „naród szlachecki” bez względu na różnice etniczne, religijne czy terytorialne.  

Natomiast narodowość ludowa pojawia się w wyniku poczucia krzywdy wśród warstw 

upośledzonych. Narodziny świadomości następują w efekcie uświadomienia sobie swojego 

położenia i braku wpływu na władze (na wybór, ale też braku współudziału w niej). Wtedy 

masy podejmują walkę z warstwami uprzywilejowanymi i po zdobyciu władzy (w wyniku 

rewolucji lub rzadziej pokojowo) łączą narodowość państwową z ludową. 

                                                        
30  Paweł VI, Populorum progressio, 

https://opoka.org.pl/biblioteka/W/WP/pawel_vi/encykliki/populorum_progressio_26031967 [31.10.2022]. 
31  Paweł VI, Octogesima adveniens, [w:] Naród, Ojczyzna, Patriotyzm. Kompendium nauczania Kościoła 

katolickiego, red. P. Gołubców, G. Sokołowski, Wrocław 2019, s. 250. 
32 M. Handelsman, Rozwój narodowości nowoczesnej, oprac. T. Łepkowski, Warszawa 1973, s. 26. 
33 Tamże, s. 27. 
34 Tamże, s. 29. 
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Ruch narodowościowy podlega też fazom kształtowania się. W pierwsze fazie idea 

odrębności narodowej rodzi się w głowach małej grupy ludzi (najczęściej intelektualistów, np. 

pisarzy, filozofów, publicystów) i nie ma wykrystalizowanej formy, jest to jedynie idea 

odwołująca się i gloryfikująca jakiś element: ludowy, ludzki, historyczny. W następnej fazie 

idea ulega konkretyzacji i stopniowo „przywódcy” próbują przebić się z nią do większej 

grupy ludzi. Pojawia się też „wróg” – może być wewnętrzny (np. rząd) lub zewnętrzny (np. 

obce państwo, z którym losy Polski były związane w trakcie dziejów). W tej fazie pojawiają 

się również pierwsze zadania do zrealizowania i obowiązki. Faza dojrzała to 

zmaterializowanie się idei – ta faza nazywana jest przez Handelsmana „nacjonalistyczną”. 

Masa podporządkowuje sobie jednostkę, której interes od tej pory staje się również interesem 

zbiorowości. W tej fazie państwo zaczyna dążyć do rozszerzenia swoich granic, aby 

zjednoczyć w nich całość narodu, ale też pojawia się sprzeciw ze strony społeczności 

międzynarodowej oraz grup we własnym społeczeństwie dążących do demokratyzacji, 

połączenia z innymi ideami (np. z katolicyzmem,kosmopolityzmem). Państwo i naród fazy 

nacjonalistycznej składa się z trzech pierwiastków: jedności, niezależności i samorządności. 

Handelsman twierdził, że ruch narodowościowy
35

 uzasadnia swoje postępowanie 

odwołaniem do przeszłości. Wyszczególnia dwa typy odwołań. Jeden do historii pozytywnej 

(czyli np. do zwycięstw i sukcesów przodków), a drugi do martyrologii narodu (np. cierpień 

zadanych przez sąsiadów czy okupantów) oraz postulujące powrót do prapoczątków i 

zamierzchłej, wyidealizowanej przeszłości (np. panslawizm, pangermanizm)
36

.  

Natomiast Stanisław Ossowski wprowadza termin „ojczyzna”, który w jego ujęciu ma 

kilka wymiarów. W pierwszym przypadku „ojczyzna” odnosi do ojcowizny i oznacza rzeczy 

(kultura, tradycja, ale także ziemia) odziedziczone po przodkach. Ponadto polski socjolog 

zauważał, że termin „ojczyzna” traktowany jest jako metonima. W licznych nawiązaniach 

literackich, publicystycznych itd. „ojczyzna” zastępowana jest przez terminy takie, jak: kraj, 

naród, ziemia itd.
37

Ossowski podzielił również ojczyznę na prywatną oraz ideologiczną. Ta 

pierwsza to miejsce, gdzie się urodziliśmy, wychowaliśmy lub mamy z nią jakieś inne 

wspomnienia (np. czas nauki), więc związek z nią oparty jest na osobistym stosunku. 

Natomiast ojczyzna ideologiczna to nasze poczucie przynależności do narodu oraz związku z 

terytorium zamieszkanego przez tę właśnie grupę ludzi, z którymi czujemy związek
38

. 

Wydawałoby się, że ten związek między członkami narodu jest niepodważalny, ale tak nie 

                                                        
35 Warto zauważyć, że Marceli Handelsman nie używa terminu „nacjonalizm”. 
36 M. Handelsman, Rozwój narodowości…, s. 31-33. 
37 S. Ossowski, O Ojczyźnie i Narodzie, Warszawa 1984, s. 22-24. 
38 Tamże,s. 26. 
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jest, ponieważ istnieją również rozbieżności ideologiczne, co powoduje, że każdy członek 

społeczności narodowej chce narzucić innym własną koncepcję narodu. Lecz Ossowski 

zaznacza, że „ojczyzna ideologiczna” jest również wyrazicielem „ojczyzn prywatnych” oraz 

ich spoiwem, gdyż nakaz kochania ojczyzny związany z „ojczyzną ideologiczną” odnosi się 

także do miłości wobec ziemi ojców, z której wyrośliśmy, oraz lokalnych terenów, na których 

się wychowaliśmy
39

. Jednocześnie podkreśla, że samo terytorium nie zawiera w sobie 

czynnika kształtującego naród, ponieważ na danym terenie rodzą się i mieszkają również 

osoby deklarujące przynależność do innego narodu. Według Ossowskiego dane terytorium dla 

człowieka jest ojczyzną wtedy, kiedy jest ona „szczególną wartością” oraz czuje on związek 

ze społecznością zamieszkującą to terytorium
40

. 

Podsumowując myśl Stanisława Ossowskiego, można rzec, że według niego „naród” 

to zbiorowość połączona „ojczyzną”, zarówno tą regionalną, jak i ojczyzną-ideą, oraz 

odwołująca się do „ojczyzny” jako bytu o największej wartości. Co warto podkreślić, często 

wyimaginowanej, znanej z opowiadań przodków, przez to również obraz „ojczyzny” jest 

podkoloryzowany oraz odwołujący się do symboliki, np. „łany zielone”.  

Narodowi i sprawom narodowościowym sporo miejsca w swojej pracy naukowej 

poświęcił też Feliks Koneczny. Historyk znany przede wszystkim z wyszczególnienia 

cywilizacji historycznych: arabskiej, bizantyjskiej, bramińskiej, chińskiej, turańskiej i 

łacińskiej, wprowadził też interesującą koncepcję kultury. Według Konecznego kultury 

tworzą konkretne cywilizacje i pomimo różnic względem siebie zachowują też cechy wspólne 

dla danej cywilizacji
41

. Jednak takiej „kultury” nie można interpretować jako narodu, 

ponieważ Koneczny osobno wyszczególnił formy życia zbiorowego w cywilizacji. U 

historyka ten podział wygląda następująco: rodzina, ród, plemię, klan, lud, szczep, 

społeczeństwo, państwo, ułus, orda, naród
42

.Jak widać zatem, naród jest u niego najwyższą 

formą życia społecznego. 

W swoich publikacjach Koneczny poświęcił także miejsce na opis modelu 

państwowości polskiej. W jego wizji Polska powinna reprezentować wyłącznie cywilizację 

łacińską
43

. Być państwem obywatelskim, opartym na szerokim samorządzie, a rząd miał 

zapewniać wyłącznie bezpieczeństwo wewnętrzne, obronność, zajmować się polityką 

zagraniczną i co najważniejsze – być wykonawcą woli obywateli i służyć realizacji ich 

                                                        
39 Tamże, s. 38-40. 
40 Tamże, s. 53. 
41 Z. Pucek, Feliks Koneczny: Teoria pluralizmu cywilizacyjnego, [w:] Szkice z historii socjologii polskiej, red. 

K.Z. Sowa, Warszawa 1983, s. 161. 
42 Tamże, s. 162. 
43 A. Cała,Żyd – wróg odwieczny? Antysemityzm w Polsce i jego źródła, Warszawa 2012, s. 336. 
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celów
44

. Koneczny przypisał również Polsce przewodnią rolę w zwycięstwie obozu 

łacińskiego, utożsamianego z katolicyzmem, nad pozostałymi cywilizacjami
45

. 

Natomiast Jan Karol Kochanowski uważał, że naród jest bytem duchowym i istnieje 

naturalnie, czyli nie może zostać sztucznie stworzony przez państwo czy społeczeństwo. 

Badacz ten traktuje Polaków jako jedną całość, która tworzy swoją kulturę poprzez 

inteligencję, lecz zaznaczał też, że ta warstwa społeczna ulega obcym wpływom. Dlatego 

Kochanowskiemu bliższe jest ziemiaństwo i chłopstwo, które nie uległo kosmopolitycznym 

nowinkom
46

.Jednakże przypisuje też Polakom wielką rolę w historii świata, ponieważ ścieżka 

dziejowa, na którą wstąpił naród, jest najdoskonalsza
47

. 

W związku z tym, że niniejsza praca dotyczy spraw będących przedmiotem 

zainteresowań antropologii, trzeba poświęcić miejsce Florianowi Znanieckiemu – wprawdzie 

socjologowi, który jednak wywarł niebagatelny wpływ na antropologię
48

. Znaniecki 

wprowadził termin „współczynnik humanistyczny”, wyjaśniając, że rzeczy nie mają 

znaczenia, jeżeli nie rozpatrujemy ich przez pryzmat czyichś doświadczeń i czynności, za 

pomocą których jednostka wykonywała swoją pracę
49

. Doszedł również do wniosku, że 

narodowości oraz kultury powstały w wyniku chęci odróżnienia się od obcych. Temu służyła 

również reakcja obronna nazwana przez Znanieckiego „antagonizmem obronnym” – czyli 

izolowanie się jednej grupy od innej fizycznie lub magicznie. Pierwsze oznacza oddzielanie 

się od innych poprzez zamieszkiwanie wydzielonych ulic albo dzielnic, natomiast drugie np. 

przez zastosowanierytuałów.  

Znaniecki wyróżnia również „lud” oraz „naród”. W jego koncepcji „lud” to formacja 

kulturowa składająca się z szeregu odłamów plemiennych i lokalnych, wyodrębnionych z 

otoczenia przez posiadanie swoistych i indywidualnych cech kulturowych. Jednakże 

poszczególne „ludy” nie mają bezpośredniej styczności oraz instytucji/organizacji, które 

mogłyby kultywować cechy grupowe. O „ludzie” przesądza podobieństwo do idealnego 

wzoru kulturowego, czyli świadomość odrębności od innych, i czynne przeciwstawianie się 

obcym. Natomiast o przynależności do „narodu” świadczy świadome poszukiwanie przez 

jednostkę przynależności kulturowej w większej wspólnocie. Jest ono utrwalane przez 

                                                        
44 Z. Pucek, Feliks Koneczny: Teoria pluralizmu cywilizacyjnego…, s. 169-170. 
45 A. Cała,Żyd – wróg odwieczny?…, s. 335. 
46 J. Mikułowski-Pomorski, Jan Karol Kochanowski-Korwin: Psychologia tłumu i narodu, [w:]Szkice z historii 

socjologii polskiej, red. K.Z. Sowa, Warszawa 1983, s. 198-204. 
47  A. Wierzbicki, Naród-państwo w polskiej myśli historycznej dwudziestolecia międzywojennego, Wrocław 

1978, s. 16. 
48 W. Olszewski, Patriotyzm i tolerancja…, s. 19. 
49 Tenże, Tożsamość kulturowa Kresów w humanistycznym nurcie polskiej myśli etnologicznej do roku 

1939,Toruń 2007, s. 38-44. 
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„przodowników kulturalnych”, czyli liderów społeczności, którzy za pomocą pisma i druku 

rozpowszechniają w ludzie wartości narodowe. Znaniecki przypisuje też rolę w 

stabilizowaniu stosunków społecznych organizacji, jaką jest państwo, które służy realizacji 

celów narodu i jednoczy go poprzez swoje instytucje, które to zapanowują nad całością 

społeczeństwa i sprawują kontrolę nad relacjami z pozostałymi uczestnikami życia 

międzynarodowego. 

 

3. Politycy wobec narodowości 
 

Kwestie narodowościowe podejmowały również kręgi polityczne. Warto poświęcić w 

tym miejscu kilka słów środowiskom narodowym, przede wszystkim Narodowej Demokracji, 

i piłsudczykom. Endecja i Roman Dmowski – twórca myśli, na której opierał się w 

mniejszym lub większym stopniu cały ruch narodowy
50

 – uważali, że naród polski jest 

nadrzędny wobec innych narodów
51

. Dlatego w Polsce to wyłącznie Polacy są suwerenem i 

mają pełne prawa. Natomiast wszelkie mniejszości muszą podporządkować się Polakom i 

zasymilować z polskim narodem. Postulat ten nie dotyczył Żydów, którzy mieli być 

odizolowani od Polaków lub zostać zmuszeni do emigracji. Podobne podejście 

reprezentowano wobec Niemców, którzy również w przyszłości powinni opuścić terytorium 

Rzeczypospolitej – choć program wobec tej mniejszości narodowej nie był w pełni 

sprecyzowany
52

. Myśliciele ruchu narodowego głosili hasło Polski – państwa narodowego, 

które miał zamieszkiwać jeden naród, ale nie w sensie etnicznym, lecz kulturowym – jeden 

język, poczucie wspólnoty z Polską i polskością itd.
53

 

Odmienne stanowisko reprezentował obóz piłsudczyków, głoszący włączenie 

mniejszości narodowych, szczególnie Ukraińców i Białorusinów, w skład państwa na 

zasadzie szerokiej autonomii oraz zapewnienia możliwości rozwoju własnej kultury i 

tożsamości, tak aby przedstawiciele mniejszości uznali zbieżność własnych interesów z 

interesami Rzeczypospolitej (idea prometeizmu). W publicystyce piłsudczyków program ten 

nazywano asymilacją państwową. Polityka ta, polegająca na zapewnieniu mniejszościom 

                                                        
50 Do tej pory pojawił się szereg publikacji-wyborów pism Romana Dmowskiego. Warte uwagi są: R. Dmowski, 

Wybór pism, t. 1 i 2, red. Ł. Radecki, M. Stołowska, Poznań 2014 (t. 1)i 2015 (t. 2); R. Dmowski, Wobec 

rodzących się totalitaryzmów, oprac. O. Grott, Kraków 2020. 
51 A. Chojnowski, Koncepcje polityki narodowościowej rządów polskich…, s. 19. 
52 Tamże, s. 21. 
53  Na rynku wydawniczym pojawił się dotychczas szeroki wybór publicystyki powstałej w kręgach obozu 

narodowego, wydanej przez Ośrodek Myśli Politycznej w serii Polskie Studia nad Totalitaryzmem, także w 

innych wydawnictwach ukazał się szereg pism publicystów narodowych opracowanych przez prof. Tomasza 

Sikorskiego z Uniwersytetu Szczecińskiego. 
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możliwości rozwoju własnego życia społeczno-gospodarczego, miała równocześnie zapewnić 

ich lojalność
54

. Należy dostrzec, iż w sprawie Niemców i Żydów niekiedy poglądy 

piłsudczyków były zbieżne ze stanowiskiem obozu narodowego. Publicyści związani z 

Sulejówkiem postulowali emigrację tych mniejszości, ale, co trzeba zaznaczyć, dopuszczali 

też możliwość stania się przez nich lojalnymi obywatelami. Myśl piłsudczyków na temat 

spraw narodowych była w dużym stopniu kreowana indywidualnie przez poszczególnych 

członków środowiska, ponieważ sam Józef Piłsudski w swoich pismach nie pozostawił 

jasnego programu w tej sprawie i w kwestii tej pozostawiał duże pole manewru 

współpracownikom
55

. Fakt ten przekładał się na to, iż polityka narodowościowa państwa była 

kształtowana niezależenie przez różne ośrodki administracji publicznej, m.in. Wydział 

Narodowościowy Departamentu Politycznego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, Wydział 

Wschodni Ministerstwa Spraw Zagranicznych, Oddział II Sztabu Generalnego, Departament 

Wyznań Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, Ministerstwo Spraw 

Wojskowych, a także przez samych wojewodów
56

. Przede wszystkim obóz piłsudczyków 

jednoczyła osoba marszałka, ideały prymatu państwa w życiu społecznym oraz idea państwa 

jako ponadklasowego bytu
57

. Problem mniejszości narodowych i etnicznych traktowany był 

bardziej jako zagadnienie polityczne oraz religijne niż społeczno-gospodarcze
58

. 

Przykładem może być publicystyka Tadeusza Hołówki, w latach 1927-1930 

naczelnika Wydziału Wschodniego MSZ. Koncepcje Hołówki dotyczyły przede wszystkim 

złączenia Kresów Wschodnich i ich mieszkańców z Polską. Co ważne, dostrzegał on 

obecność narodowości ukraińskiej oraz białoruskiej i uważał, że te dwie grupy powinny mieć 

własne państwa, lecz twierdził, że w ówczesnej sytuacji geopolitycznej było to niemożliwe. 

Jednym z powodów było okrzepnięcie Związku Sowieckiego, co wiąże się z tym, że rozwój 

powyższych narodowości będzie odbywać się wewnątrz tego państwa i przyniesie im to 

większe korzyści niż tworzenie własnych bytów politycznych
59

. Uzyskanie swojego państwa 

przez te narodowości mogło nastąpić jedynie w przypadku olbrzymiego wstrząsu społeczno-

politycznego w ZSRS, lecz z wyżej wymienionego powodu, jak zaznaczał Hołówko, jest to 

możliwe w bardzo odległej przyszłości. Dlatego rząd polski musi włączyć Ukraińców i 

Białorusinów w polskie życie społeczno-polityczne na zasadach szerokiej autonomii, aby 

                                                        
54 A. Chojnowski, Koncepcje polityki narodowościowej rządów polskich…, s.24. 
55 Ł. Dryblak, Pozyskać przeciwnika. Stosunki polityczne między państwem polskim a mniejszością iemigracją 

rosyjską w latach 1926-1935, Warszawa 2021, s. 228. 
56 Tamże, s. 217. 
57 A. Chojnowski, Koncepcje polityki narodowościowej rządów polskich…, s.70. 
58 Tamże, s. 71. 
59 T. Hołówko, Minimalny program polityki polskiej we wschodniej Galicji i na tzw. Kresach, [w:]T. Hołówko, 

O demokracji, polityce i moralności życia politycznego, oprac. A. Chojnowski, Warszawa 1999, s. 127-130. 
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uniknąć w przyszłości oderwania Kresów Wschodnich od Polski. W opinii Tadeusza Hołówki 

Ukraińcy w Galicji Wschodniej mogliby uzyskać autonomię od razu, ponieważ świadomość 

narodu ukraińskiego jest już tam wykształcona. Odmienna sytuacja panowała na Kresach 

Wschodnich. Naczelnik Wydziału Wschodniego MSZ na tym terytorium postulował 

rozpoczęcie pracy od podstaw w uświadomieniu narodowościowym obecnych tam grupprzez 

wdrożenie lokalnych języków do administracji, oświaty, kształcenie lokalnych elit i 

wprowadzenie wymogu znajomości języka ukraińskiego/białoruskiego przez urzędników. 

Największą rolę w uświadomieniu miał odgrywać udział lokalnej ludności w życiu 

samorządowym, które miało być swego rodzaju „szkołą” w drodze do autonomii
60

. 

Jednocześnie władze państwowe, aby związać Kresy i ich ludność z Polską, muszą zadbać o 

rozwój tych terenów, inwestując w infrastrukturę czy meliorację Polesia, ale także zadbać o 

zmianę podejścia urzędników państwowych, aby nie traktowali tego terytorium jako miejsca 

zsyłki i kary dyscyplinarnej
61

. Spostrzeżenia Hołówki potwierdził niedawno ukraiński badacz 

Serhij Hummenyj, dodając, że wpływ na negatywny odbiór Polski przez mniejszości miała 

przymusowa polonizacja oraz zarzucenie przez Józefa Piłsudskiego wsparcia dla Symona 

Petlury oraz dążeń niepodległościowych Ukraińców po podpisaniu przez bolszewików i 

polską delegację traktatu ryskiego w 1921 r.
62

 Natomiast Tomasz Grzywaczewski, opierając 

się na licznych rozmowach z obecnymi mieszkańcami dawnych Kresów Wschodnich, podaje, 

że wpływ na postawy narodowych grup mniejszościowych miało wywyższanie się Polaków 

na Kresach oraz nierozumienie realiów społecznych Kresów przez urzędników 

napływających z centralnej Polski
63

. 

Niezależnie od obozu piłsudczyków i Narodowej Demokracji publikował szereg 

myślicieli związanych ze sferami rządowymi lub z obozem sanacji, którzy pozostawili po 

sobie interesujące koncepcje na temat spraw narodowych.  

Jednym z nich był premier RP z lat 20. Władysław Grabski, który wyszczególnił kilka 

idei narodu. Pierwsza z nich, „Polska legionowa”, to część obozu Józefa Piłsudskiego, która 

przeszła szlak bojowy Legionów. Druga to „Polska szlachecka”, ograniczająca się do stanu 

ziemiańskiego, oraz „Polska ludowa”, czyli reprezentująca całą resztę społeczeństwa
64

.W 

opinii Grabskiego wszystkie te koncepcje wykluczały jakąś część Polaków na korzyść innej 

                                                        
60 Tamże, s. 134-138. 
61Przemówienie w sprawie Kresów z 9 lutego 1931 roku, [w:] tamże, s. 258-264. 
62 S. Humennyj, Uchodźcy. Nielegalne przekraczanie granicy polsko-sowieckiej 1919-1939, Warszawa 2022, s. 

46-47. 
63 T. Grzywaczewski, Wymazana granica. Śladami II Rzeczpospolitej, Wołowiec 2020, s. 129 i 275.  
64 W. Grabski, Idea Polski, [w:] W. Grabski, Idea Polski, red. M. Jaskólski, J. Kloczkowski, M. Kuniński, R. 

Legutko, J.M. Majchrowski, T. Merta, B. Szlachta, Kraków-Warszawa 2016, s. 39-139. 
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klasy czy grupy
65

. Były premier zaproponował czwartą ideę – „Polski państwowej”, czyli 

wyemancypowanie władzy i życia społeczno-politycznego znaleciałości tożsamości grupowo-

stanowej
66

.Zauważyć należy, że Grabski był również pierwszym premierem, z którego 

inicjatywy zaczęto opracowywać polską politykę narodowościową na szczeblu rządowym
67

. 

Interesujące koncepcje pozostawili po sobie wileńscy konserwatyści związani z 

dziennikiem „Słowo”. Uważali oni, że to szlachta była depozytariuszem polskości, bo to 

wśród tej warstwy przetrwała narodowa tradycja i tożsamość pod zaborem rosyjskim.  

Ponadto była czynnikiem państwowotwórczym, ale też konserwatyści wileńscy 

przeciwstawiali się rządom II RP, a szczególnie reformie rolnej, uważając, że osłabia ona 

żywioł polski na Kresach, a wzmacnia włościan – czyli społeczeństwo niepolskie
68

. Spośród 

konserwatystów wileński na szczególną wzmiankę  według mnie zasługuje Adolf Bocheński. 

Jest to o tyle ważna postać dla niniejszej pracy, iż w latach 20. i 30. był on równolatkiem 

wielu personalistów, lecz będąc konserwatystą, związany był ze środowiskami ziemiańskim, 

konserwatywnym wileńskim „Słowem”
69

 oraz w późniejszym czasie z obozem 

piłsudczykowskim i sanacyjnym. Pisząc dla czasopism propiłsudczykowskich/sanacyjnych, 

takich jak: „Myśl Narodowa”, „Bunt Młodych” i „Polityka”
70

, gdzie zetknął się również z 

przedstawicielami innych środowisk, w tym również personalistów. W redakcjach tych 

czasopism poznał m.in. Stanisława Stommę, Kazimierza Studentowicza, braci Pruszyńskich – 

Ksawerego i Mieczysława, Jerzego Giedroycia itd.
71

 

 Adolf Bocheński większość swego pisarstwa poświęcał sprawom politycznym – 

przede wszystkim polityce zagranicznej,oraz ustrojowym, lecz pisał także o sprawach 

narodowościowych.  

 W Między Niemcami a Rosją podzielił mniejszości na trzy typy: 1) nieposiadające 

własnego państwa i rozbite pomiędzy kilka innych państw; 2) zamieszkujące państwo 

graniczące z państwem narodowym; 3) w całości zamieszkujące obce państwo. Bocheński 

uważał, że najlepszą opcją jest ta pierwsza, ponieważ mniejszość nieposiadająca własnego 

                                                        
65 A. Wierzbicki, Naród-państwo w polskiej myśli historycznej…, s. 38. 
66 P. Sieliwończyk, Władysław Grabski: Wieś i rolnictwo na tle solidarystycznej koncepcji narodu, [w:] Szkice z 

historii socjologii polskiej, red. K.Z. Sowa, Warszawa 1983, s. 239-240. 
67 A. Chojnowski, Koncepcje polityki narodowościowej rządów polskich…, s. 67. 
68 D. Szpoper, Sukcesorzy Wielkiego Księstwa. Myśl polityczna i działalność konserwatystów polskich na 

ziemiach litewsko-białoruskich w latach 1904-1939, Gdańsk 1999, s. 163-165. 
69 Tamże, s. 154. 
70  Szerzej o kwestiach narodowościowych na łamach „Buntu Młodych” i „Polityki” w: M. Zakrzewski, 

Rewolucja konserwatywna – przypadek Polski. Myśli polityczna środowiska „Buntu Młodych” i „Polityki” 

1931-1939, Kraków 2021, s. 111-194 i 383-450. 
71 A. Kosicka-Pajewska, Polska między Rosją a Niemcami. Koncepcje polityczne Adolfa Bocheńskiego, Poznań 

1992, s. 13. 
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państwa i rozdrobniona wśród innych krajów jest lojalna wobec państwa, które zamieszkuje
72

. 

Natomiast pozostałe będą dążyć do oderwania danego terytorium i przyłączenia się do 

państwa pochodzenia lub do utworzenia własnego państwa. Równocześnie twierdził, że 

polskie władze prowadziły chaotyczną, podszytą nacjonalizmem, politykę narodowościową. 

Co potępiał, gdyż „fałszywy nacjonalizm” szkodzi interesowi państwowemu, czyli także 

samemu interesowi narodu, ponieważ taki nacjonalizm zniechęca do Polski mniejszości ją 

zamieszkujące, a w zamyśle Adolfa Bocheńskiego wzbudzenie patriotycznych uczuć wśród 

mniejszości miało służyć właśnie interesowi państwa, bo miały one wspierać wysiłek 

wojenny Rzeczypospolitej i zachować lojalność wobec kraju zamieszkania w przypadku 

potencjalnego konfliktu z Rosją
73

. Zauważał też, że tylko nadanie równych praw danej grupie 

narodowej/etnicznej jako drugiemu narodowi w państwie gwarantuje powodzenie 

jakiejkolwiek koncepcji narodowościowej
74

. Publicysta zdawał sobie też sprawę, że nadanie 

równouprawnienia wiąże się z reprezentacją polityczną, która w regionach zamieszkanych w 

większości przez mniejszości narodowe/etniczne będzie właśnie pochodzić z tych grup. 

Dlatego proponował utworzenie, szczególnie na Kresach Wschodnich, osobnych list 

wyborczych, tak aby nie osłabiać kandydatów polskich
75

. 

Jednocześnie postulował Bocheński wspieranie mniejszości narodowych/etnicznych i 

tendencji wyzwoleńczych wśród narodów Związku Sowieckiego. Uważał, że powstanie 

państw narodowych na wschodzie i ich potencjalny konflikt z Rosją służyć będzie Polsce, 

ponieważ oddali zagrożenie rosyjskie od granic ojczyzny
76

. Inny scenariusz przewidywał dla 

Niemiec, twierdząc, że tam nie można wspierać rozdrobnienia państwa, ponieważ doprowadzi 

to do szybszego zaszczepienia na tym gruncie komunizmu. 

4. Środowisko Instytutu Badań Spraw Narodowościowych 
 

W tym miejscu trzeba również poświęcić czas na omówienie koncepcji Leona 

Wasilewskiego
77

, który był dyrektorem Instytutu Badań Spraw Narodowościowych
78

 i w 

                                                        
72 A. Bocheński, Między Niemcami a Rosją, [w:] A. Bocheński, Między Niemcami a Rosją. Wybór pism, oprac. 

M. Zakrzewski, Kraków 2019, s. 58. 
73  A. Bocheński, Imperializm nacjonalistyczny a imperializm państwowy, [w:] A. Bocheński, Imperializm 

państwowy, oprac. M.K. Ujazdowski, Kraków-Warszawa 2015, s. 57-64. 
74 A. Bocheński. Między Niemcami a Rosją…, s. 60-65. 
75 A. Kosicka-Pajewska, Polska między Rosją a Niemcami…, s. 79. 
76 A. Bocheński. Między Niemcami a Rosją…, s. 30. 
77 Szerzej o Leonie Wasilewskim i jego myśli w: L. Wasilewski, Drogi porozumienia. Wybór pism, oprac. B. 

Stoczewska, Kraków 2001; Tenże, Bolszewizm, faszyzm i kwestie narodowościowe, oprac. A, Citkowska-

Kimla, Kraków 2023; B. Stoczewska, Litwa, Białoruś, Ukraina w myśli politycznej Leona Wasilewskiego, 

Kraków 2000. 
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swoich pismach poświęcał wiele uwagi sprawom narodowościowym w Polsce, Białorusi, 

Ukrainie, Litwie, a także w Rosji
79

. Odnośnie tych terytoriów Anna Citkowska-Kimla 

zauważa, że w kręgu jego zainteresowania były głównie „[…] procesy narodowościowe i 

kształtowanie się świadomości narodowej”
80

. Wasilewski zauważał, że współczesne mu 

koncepcje narodowościowe nie są dostosowane do otaczającej go rzeczywistości, ponieważ 

naukowcy i publicyści je formułujący nie nadążają za dynamicznymi zmianami, które wtedy 

zachodziły. Przypisywali społeczeństwu często własne cechy, które uważali za 

charakterystyczne dla danego narodu
81

. Ponadto, analizując sytuację narodowo-etniczną 

Polski w pierwszych latach odzyskanej niepodległości, kontestował rządowe wnioski 

dotyczące spisu powszechnego i wynikające z niego statystyki dotyczące liczebności 

poszczególnych narodów i grup etnicznych zamieszkujących Rzeczpospolitą. Uważał je za 

niedoszacowane, ponieważ administracja państwowa, według Wasilewskiego, błędnie 

odczytała wyniki spisu, bo pytania były źle sformułowane i pytani przez ankieterów ludzie 

podawali, że są Polakami, gdyż zrozumieli je jako pytania o obywatelstwo, a nie 

narodowość
82

. Zatem Leon Wasilewski twierdził, zresztą słusznie, że mniejszości są znacznie 

liczniejsze, niż podają oficjalne dane. Tezy Wasilewskiego po wielu latach potwierdził Janusz 

Żarnowski, stwierdzając, że władze polskie zaniżały w spisach powszechnych liczebność 

mniejszości narodowych i etnicznych
83

. 

Autor pokusił się również o sformułowanie własnej definicji narodu. Według niego 

pewna grupa ludzi staje się narodem, kiedy posiada świadomość narodową, bez tego dana 

społeczność jest tylko „materiałem etnograficznym”
84

. Natomiast odrębna kultura, wspólne 

pochodzenie, język, własne zwyczaje, państwo nie są konieczne do wykształcenia narodu. 

Jednak co do państwa Wasilewski poczynił pewną uwagę. Mianowicie brak lub utrata 

własnego państwa powoduje powrót narodu w stan „materiału etnograficznego”
85

. Według 

niego dlatego byt państwowy jest od pewnego momentu dla naroduniezbędny. 

                                                                                                                                                                             
78 Szerzej o tej instytucji w: O. Grott, Instytut Badań Spraw Narodowościowych i Komisja Naukowych Badań 

Ziem Wschodnich w planowaniu polityki II Rzeczypospolitej Polskiej na Kresach Wschodnich, Kraków 2013. 
79  O wpływie Leona Wasilewskiego na młodych badaczy pisał Wojciech Konończuk w: W. Konończuk, 

Prometeusz z Dalekiego Wschodu. Zarys biografii Włodzimierza Bączkowskiego (1905-2000), [w:] W. 

Bączkowski, Rosja wczoraj i dzisiaj. Studium historyczno-polityczne, oprac. W. Konończuk, Warszawa-Kraków 
2022, s.VII-LXV. 
80 A. Citkowska-Kimla, Oryginalność komparatystyki faszyzmu i komunizmu. Leon Wasilewski o wspólnych 

elementach totalitaryzmów, [w:] L. Wasilewski, Bolszewizm, faszyzm i kwestie narodowościowe, oprac. A. 

Citkowska- Kimla, Kraków 2023, s. XV. 
81 W. Olszewski, Patriotyzm i tolerancja, Toruń 2001, s. 93. 
82 Tamże, s. 94-95. 
83 J. Żarnowski, O inteligencji polskiej lat międzywojennych, Warszawa 1965, s. 73 i 98. 
84Tamże, s. 97-98. 
85 Tamże, s. 100. 
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W swojej twórczości Leon Wasilewski wiele miejsca poświęcił omówieniu kwestii 

asymilacji i akulturacji. Tutaj ponownie pojawia się zagadnienie państwa, gdyż jego utrata 

powoduje stopniowy zanik świadomości narodowej – najpierw u elit. Ale nie jest wykluczone 

odrodzenie narodowe, do którego dochodzi w drobnych warstwach inteligencji, która pomimo 

iż jest częścią narodu dominującego, to ma jeszcze więź z ludem. I to od tej warstwy 

społecznej wychodzi impuls odrodzenia poprzez stawianie żądań autonomii, np. praw 

używania języka ludu jako języka urzędowego
86

. Niebagatelny wpływ ma także polityka 

narodowościowa prowadzona przez państwo wobec mniejszości. Asymilacja siłowa ma 

skutek odwrotny od założonego celu, ponieważ doprowadza do wzmocnienia świadomości 

odmienności wśród mniejszości. Według Wasilewskiego skuteczna jest tylko „asymilacja 

żywiołowa”, czyli taka, która przebiega samoistnie. Autor wyszczególnił cztery filary takiej 

asymilacji: 1) demografia – mniej liczne mniejszości szybciej rozpływają się w dominującej 

kulturze, 2) religia, 3) ekonomia – chęć prowadzenia interesów wymaga dostosowania się do 

większości, 4) wpływy polityczne – działalność w życiu politycznym wymaga przyjęcia od 

mniejszości wzorów kulturowych większości
87

. 

Wasilewski pozostawił też kilka cennych uwag odnotowywanych na bieżąco w 

zachowanych fragmentach jego dziennika na temat polityki narodowościowej prowadzonej 

przez polskie władze oraz ogólnej sytuacji panującej na Kresach Wschodnich. Działacz 

polityczny zauważał, że na minus władz działało m.in.obsadzanie stanowiska kuratora 

szkolnego przez polskich nacjonalistów, brak znajomości języków mniejszościowych wśród 

urzędników i nauczycieli, zabieranie ziemi pod osadnictwo wojskowe oraz udział lokalnych 

hierarchów i kurii diecezjalnych Kościoła katolickiego w procesie decyzyjnym dotyczącym 

oświaty i kultury
88

. 

Z Instytutem Badań Spraw Narodowościowych związany był też Włodzimierz 

Bączkowski
89

. Dzisiaj znany jest przede wszystkim z badań nad Rosją oraz komunizmem w 

tym kraju, ale początki jego kariery związane są z publicystyką dotyczącą idei prometeizmu 

oraz spraw narodowościowych. Z pism Bączkowskiego wyłania się postulat wobec władz 

Polski, aby uporządkować sprawę mniejszości. Pisarz był również zwolennikiem powstania 

                                                        
86 W. Olszewski, Patriotyzm i tolerancja…, s. 105. 
87 Tamże, s. 106-107. 
88  L. Wasilewski, Wspomnienia 1870-1904 (1914). Fragmenty dziennika 1916-1926. Diariusz podróży po 

Kresach 1927, oprac. J. Dufrat i P. Cichoracki, Łomianki 2014, s. 319-324. 
89  Myśl Włodzimierza Bączkowskiego została wydana drukiem: W. Bączkowski, Rosja wczoraj i dzisiaj. 

Studium historyczno-polityczne, oprac. W. Konończuk, Warszawa-Kraków 2023; Tenże, Istota siły i słabości 

rosyjskiej. Pisma o Rosji, oprac. W. Konończuk, Warszawa-Kraków 2023; Tenże, Frontem do historii. Pisma 

prometejskie, oprac. W. Konończuk, Warszawa-Kraków 2023; Tenże, Polska w obozie aktywizmu, oprac. J. 

Kloczkowski, Kraków 2023. 
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Ukrainy jako samodzielnego bytu, co miało być gwarantem bezpieczeństwa dla wschodniej 

granicy Polski przed zakusami ZSRR, oraz porozumienia z Kijowem. Uważał również, że 

mniejszości narodowe i etniczne powinny uzyskać częściową autonomię, aby czuły się 

współodpowiedzialne za państwo i współgospodarzami Polski, ponieważ, jak przewidział, 

inaczej czeka nas klęska idei Polski na Kresach. 

Jednym z członków wspomnianego instytutu był Józef Obrębski, rozpoznawalny z 

powodu badań prowadzonych w Macedonii oraz przede wszystkim na Polesiu. Uważał on, że 

grupa etniczna to wspólnota wyobrażona, która ma poczucie odrębności od innych grup. 

Jednakże, co warto podkreślić, u Obrębskiego grupa etniczna była rozważana jako lud, który 

powstał w wyniku zachodzących procesów zarówno wewnętrznych, jak i zewnętrznych, 

takich jak np. migracje, mieszanie się ludności napływowej z tubylczą, procesy polityczno-

gospodarcze, a także poprzez wpływanie na siebie dwóch lub więcej odrębnych grup 

ludowych, które posiadają odmienne cechy fizyczne, ubiór, język, obyczaje, tradycje itd. 

Jednoznacznie odróżnia grupę etniczną od plemienia, podkreślając, że pierwsza ze 

wspomnianych form życia społecznego w stosunku do tej drugiej zatraciła formy życia 

zbiorowego, które przejęło i organizuje państwo, nie ma też spójności genetycznej w postaci 

odwołania do wspólnego przodka oraz świadomości etnicznej, tj. wyobrażeń na temat swojej 

grupy społecznej. Józef Obrębski nie przewidziałjednak, że grupa etniczna może przerodzić 

się w naród. Wojciech Olszewski wskazuje, że mogło wynikać to z faktu, iż Obrębski główną 

część swoich badań poświęcał relacji mieszkańców Polesia z sąsiadami
90

. Nie oznacza to 

jednak, że badacz nie poczynił ważnych z naszego punktu widzenia obserwacji. Mianowicie 

zauważył, iż jednostka żyjąc w obrębie swojej społeczności, styka się jedynie okazjonalnie z 

odrębnymi grupami etnicznymi. Wtedy to, w ocenie Obrębskiego, wykształca się 

„autostereotyp”, czyli wizerunek własnej grupy, i „stereotyp” – obraz obcego. Lecz nie ma 

uniwersalnego wzorca ich powstawania, ponieważ kształtują się one na podstawie 

indywidualnych obserwacji, jak i zbiorowych wyobrażeń. W ujęciu tego badacza w 

stereotypie „cechy obcości są […] zazwyczaj uwypuklone, przerysowane, a sama treść jest 

najbogatsza w odniesieniu do grup, z którymi kontakt jest najmniej pożądany”
91

. Pomimo 

posługiwania się przez daną społeczność „stereotypem” nie jest on taki sam w stosunku do 

wszystkich, ponieważ czym bliższy sąsiad, tym bardziej uważany jest za „swojego”. Mimo że 

Obrębski nie podał definicji „narodu”, to wyszczególnił termin „narodowość”. Według niego 

to grupa ludowa, którą inne grupy próbują pozyskać dla siebie poprzez różnorodne działania 

                                                        
90 W. Olszewski, Patriotyzm i tolerancja…, s. 51. 
91 Tamże, s. 54. 

25:47441



25 

 

asymilacyjne. Brak wyszczególnienia terminu „narodu” mógł wynikać z faktu, że nie 

interesowały go same procesy narodowościowe zachodzące na Polesiu, ale kształtowanie się 

ludowej świadomości wobecotaczającejPoleszuków rzeczywistości
92

.Obrębskiego przede 

wszystkimzajmowałkonflikt pomiędzy starymi a młodymi członkami poleskiej społeczności, 

relacjami między „tutejszymi” a dworem i członkami administracji publicznej oraz ich 

stosunek do nowoczesności
93

. 

Józef Obrębski badając rejony pogranicza, tj. Polesie, wprowadził do dyskursu pojęcia 

„grupa buforowa” i „mimicra etniczna”. Pierwsze z nich oznaczało grupę etniczną, znajdującą 

się pomiędzy dwiema innymi, które uznawały ją za obcą sobie, ale jednocześnie uważały ją 

za część tej innej. Natomiast „mimicra etniczna” to społeczność pogranicza utożsamiająca się 

z grupą sąsiedzką i jednocześnie przerzucająca stereotypy przypisywane jej na pozostałe 

grupy sąsiedzkie, nawet te będące etnicznie tożsame
94

. Obrębski uważał, że „mimicra 

etniczna” jest społeczeństwem w trakcie rozpadu tożsamości etnicznej, dążącym do 

asymilacji z sąsiadem. 

Jego zasługą jest też wyróżnienie asymilacji kulturowej oraz społecznej. Pierwsza z 

nich to przyjęcie obcych wzorców użytkowych przez daną kulturę, a drugi termin odnosi się 

do upodabniania się jednej grupy do drugiej w sferze duchowej w celu uzyskania członkostwa 

w grupie, do której chce się upodobnić. 

Wielkim wkładem Obrębskiego do polskich studiów etnologiczno-antropologicznych 

było także postulowanie badania teraźniejszości, czyli tego, co badacz zastanie na miejscu 

takim, jakim jest, a nie szukanie odległych zarówno czasowo, jak i geograficznie związków 

między obiektem badanym a obcą kulturą lub cywilizacją
95

. W tym celu szeroko 

wykorzystywał archiwalia osobiste badanych społeczności oraz za Florianem Znanieckim w 

swoich badaniach uwzględniał „współczynnik humanistyczny”, czyli próbę wczucia się w 

myślenie i własne wyobrażenia badanych. 

 

 

 

                                                        
92 Z. Kurcz, Od narodowości do mniejszości narodowych w Polsce, Wrocław 2022, s. 313. 
93 Tamże, s. 314 i 362. 
94 W. Olszewski, Patriotyzm i tolerancja…, s. 55-56. 
95 A. Engelking, Polesie Józefa Obrębskiego, [w:] J. Obrębski, Polesie. Studia etnosocjologiczne, oprac. A. 

Engelking, Warszawa 2007, s. 11-13. 
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5. Marian Zdziechowski – formacja młody personalistów w 

środowisku lokalnym 
 

Kolejną osobą, której poglądy trzeba tu omówić, jest Marian Zdziechowski. Wywarł 

on bowiem wpływ na personalistów
96

, szczególnie wileńskich – Stanisława Stommę
97

, który 

również w latach 1933-1936 był jego sekretarzem, oraz Czesława Miłosza
98

. Zdziechowski 

był przede wszystkim historykiem idei, natomiast jako filozof nie stworzył spójnego systemu 

filozoficznego – jego myśl charakteryzowała się pesymizmem, wieszczył koniec 

cywilizacji
99

. Z punktu widzenia mojej pracy istotne są jego uwagi dotyczące Rosji. 

Zdziechowski uważał Rosję i jej mieszkańców za zagrożenie fizyczne oraz duchowe 

dla Polaków, jednak mimo to przestrzegał swoich studentów, aby „nigdy nienawiść nie 

zakradła się w serca słuchaczy […] uczelni i aby wyraz Polska nie odpychał, lecz atrakcją był 

dla wszystkich narodowości w skład naszego Państwa wchodzących”
100

. 

W publicystyce Zdziechowskiego najgroźniejszym dla świata był ekspansjonizm 

Rosji, kierujący się zarówno na zachód, jak i na wschód pod hasłami obrony prawosławia
101

. 

W swoich rozważaniach historyk idei dochodzi też do wniosku, że Rosja nie jest ani 

europejska, ani azjatycka, a jest pomostem pomiędzy wschodem a zachodem. Nie jest to 

jednak pozytywne wyrażenie, ponieważ to położenie na styku dwóch światów powoduje, iż 

Moskwa/Petersburg zawsze kieruje swoje imperialne zapędy w obu kierunkach, właśnie 

dlatego, że ma osobną tożsamość. Jest nią euroazjatyzm, czyli połączenie wartościowych – w 

opinii intelektualistów rosyjskich – elementów cywilizacji europejskiej i azjatyckiej
102

. 

Według nich jest ona trzecią siłą, łącznikiem pomiędzy Europą a Azją
103

. Natomiast według 

Zdziechowskiego jest to nawrót w stronę Europy, ale przede wszystkim zamknięcie się w 

swoim wewnętrznym kręgu i skupienie na czeluściach rosyjskiej duszy
104

. Zdziechowski 

                                                        
96 Zdziechowski miał też wielki wpływ na środowisko konserwatystów wileńskich, będąc także jednym z 

założycieli „Słowa”  i autorytetów redakcji. Więcej w: J. Jaruzelski, Stanisław Cat-Mackiewicz 1896-1966, 

Warszawa 1994, s. 45 i 62. 
97 S. Stomma, Pościg za nadzieją, Paryż 1991, s. 63. 
98 R. Ptaszyński, Stommizm. Biografia polityczna Stanisława Stommy, Kraków 2018, s. 41. 
99 S. Stomma, Upozytywnienie Zdziechowskiego, „Tygodnik Powszechny” nr 2 z 20 XII 1980 r., s. 2; S. Stomma, 

Przeciw pesymizmowi cywilizacyjnemu, „Tygodnik Powszechny” nr 23 z 29 VI 1952 r., s. 3. 
100 S. Stomma, Człowiek legenda. O Czesławie Zgorzelskim, „Tygodnik Powszechny” nr 45 z 10 XI 1996 r., s. 5. 
101  M. Zdziechowski, Trzy światy. Europa, Rosja, Azja, [w:] M. Zdziechowski, Wybór pism, oprac. M. 

Zaczyński, Kraków 1993, s. 364-366. 
102Tenże, Euroazjatyzm rosyjski, [w:] Tamże, s. 387. 
103 M. Heller, Historia Imperium Rosyjskiego, tłum. E. Melech i T. Kaczmarek, Warszawa 2009, s. 9-11. 
104 M. Zdziechowski, Trzy światy. Europa, Rosja, Azja…, s. 401. 
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zauważa też, że „rosyjskość” wyraża maksymalizm, czyli albo wszystko, albo nic – tym 

samym brak jakiekolwiek kompromisu
105

. 

Marian Zdziechowski nie tylko w carskiej Rosji upatrywał zagrożenia, ale i w tej 

sowieckiej, ponieważ też dążyła do podboju, ale również chciała nieść „dyktaturę 

proletariatu” i quasi-religię – bolszewizm. Uważał, że bolszewizm jest groźniejszy, bo to 

„absurd usiłujący ściągnąć człowieka na najniższy poziom moralny i intelektualny, to 

nihilizm absolutny, zaciekle depczący to wszystko w duszy ludzkiej, co ją nad zwierzę 

wywyższa […]”
106

. Słusznie przewidywał, że człowiek w komunizmie zostanie sprowadzony 

do roli małego trybiku w maszynie, który będzie miał zapewnione tylko minimum 

egzystencji
107

.  

Zdziechowski co prawda nie poświęcał w swojej twórczości wiele miejsca sprawom 

strictenarodowościowym, lecz z pewnością ważne są jego przemyślenia na temat 

bolszewików i Związku Sowieckiego. Warto też zaznaczyć, że jego rozważania rezonowały w 

okresie po II wojnie światowej w środowisku Znak – szczególnie te dotyczące spraw 

religijnych
108

. 

6. Ludowość w myśli Stefana Czarnowskiego 
 

 Z punktu widzenia niniejszej pracy ważne są również rozważania Stefana 

Czarnowskiego na temat kultury. Przede wszystkim odróżnia on kulturę religijną od religii, 

ponieważ każdy naród przyswaja na swój sposób daną religię, a następnie ją przekształca i 

dostosowuje do siebie
109

.Jednak równocześnie każda religia akceptuje zwyczaje lokalnej 

społeczności i poprzez właśnie tę akceptację ją kształtuje i przekazuje naukę płynącą z 

wiary
110

. Zatem połączenie religii z obyczajami i tradycjami tworzy kulturę religijną. 

Czarnowski analizując religijność polskiego ludu, dochodził do wniosku, że widać w tej 

religijności jak w soczewce zespolenie wartości religijnych z lokalnymi, ponieważ chłop nie 

przekształcał wartości bezpośrednio pochodzących z nauki Kościoła katolickiego, ale jedynie 

te, które otrzymywał ze zbiorowości. Kulturoznawca zauważał też zespolenie katolicyzmu z 

etnicznością, z którego wynikał również stereotyp „Polak-katolik”. Według Czarnowskiego 

chłop polski uważał, że tylko jemu jako Polakowi przysługuje statut „prawdziwego” katolika  

                                                        
105 Tenże, Wpływy rosyjskie na duszę polską, [w:] Tamże, s. 485. 
106 Tenże, Euroazjatyzm rosyjski…, s. 401. 
107Tenże, Duchowa podstawa walki z bolszewizmem, [w:] Tamże, s. 517. 
108 Szerzej w: M. Rogalski, Producenci margaryny? Marian Zdziechowski i polski modernizm katolicki, Kraków 

2018. 
109 S. Czarnowski, Kultura, Kraków 2019, s. 135. 
110 Tamże, s. 138. 
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przedstawiania sobie religii jako najdonioślejszej cechy etnicznej, jest uznawanie za coś nie tylko 

etnicznie, ale także wyznaniowo odrębnego tych członków obce, uważanej za nie katolicką narodowości, którzy 

są katolikami. Niemiec katolik, to nie prawdziwy Niemiec, to dojczkatolik – jakiś prawdziwy twór przejściowy 

będący katolikiem, niczym Polak, a mówiący językiem lutrów, w gruncie rzeczy istota godna politowania, której 

czegoś brakuje, by być katolikiem w pełnym rozumienia słowa111. 

 

Stefan Czarnowski podkreślał również, że lud żyje w „małych ojczyznach” 

skupionych w parafii, która była również lokalnym ośrodkiem kultu lokalnego patrona. 

Właśnie to było elementem jednoczącym chłopów w regionalną zbiorowość. Kulturoznawca 

przypisuje też dużą rolę pielgrzymkom, które z kolei były elementem łączącym lokalne 

społeczności w naród poprzez wspólny kult Matki Boskiej Częstochowskiej lub 

ogólnopolskich świętych
112

. 

 

 

 

  

                                                        
111 Tamże, s. 141. 
112 Tamże, s. 141-146. 
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II. Środowisko polskiego personalizmu 
 

1. Zarys myśli Jacques’a Maritaina 
 

W dwudziestoleciu międzywojennym, ale również już wcześniej, ogromny wpływ na 

polską inteligencję miały idee płynące z Francji. Jednym z francuskich nurtów filozoficznych, 

które zyskały wielką popularność, był personalizm w wydaniu 

Maritainowskim
113

.Personalizmto jeden ze współczesnych prądów filozofii europejskiej. 

Podkreślał on wartość osoby ludzkiejoraz jej autonomiczność, odwoływał się do myśli św. 

Tomasza z Akwinu. 

 Najważniejsza dla mojej pracy jest właśnie myśl personalistyczna Jacques’a 

Maritaina, którą można ująć w kilku punktach problemowych, wokół którychtoczyły się 

rozważania francuskiego filozofa, takich jak:dowartościowanie roli świeckich katolików w 

Kościele i życiu społeczno-politycznym,przebudowa świata w duchu 

chrześcijańskim,człowiek we współczesnym świecie,komunizm i liberalizm jako zagrożenie 

dla człowieka, współpraca instytucji państwa laickiego z Kościołem 

instytucjonalnym,pluralizm religijny i światopoglądowy społeczeństwa, Kościół „otwarty” a 

Kościół „zamknięty”,sens (właściwie bezsens) antysemityzmu i Żydzi jako nasi „starsi bracia 

w wierze”, ekumenizm i dialog międzyreligijny,równouprawnienie wszystkich członków 

społeczeństwa bez względu na pochodzenie (etniczne, społeczne, narodowe), wyznanie itd.
114

 

Szczególnie wokół trzech ostatnich problemów będzie toczył się dalszy wywód pracy, 

lecz na początku trzeba poczynić spostrzeżenie, że myśl Jacques’a Maritaina wyrastała z 

                                                        
113 J. Żakowski, Trzy ćwiartki wieku. Rozmowy z Jerzym Turowiczem, Kraków 1990, s. 17. 
114  Najszerzej problem personalizmu chrześcijańskiego Jacques Maritain wyłożył w następujących swoich 

dziełach: J. Maritain, Humanizm integralny, Rzym 1946; Tenże, Wieśniak znad Garonny, przeł. A. Ziernicki, 

Poznań 2017.Warte uwagi również są następujące analizyposzczególnych problemów z Maritainowskiej 

filozofii: H. Bars, Polityka według Maritaina, tłum. J. Łoś, Londyn 1969; J. Grzybowski, Jacques Maritain i 

nowa cywilizacja chrześcijańska, Warszawa 2007; Jacques Maritain. Prekursor soborowego humanizmu, red. 

ks. S. Kowalczyk, E. Balawajder, Lublin 1992; ks. S. Kowalczyk, Wprowadzenie do filozofii J. Maritaina, 

Lublin 1992; T. Mrówczyński, Personalizm Maritaina i współczesna myśl katolicka, Warszawa 1964; Tenże, 

Maritaina humanizm integralny, [w:] Filozofia i socjologia XX wieku, cz. 2, red. B. Baczko, Warszawa 1965; E. 

Niesyty, Miejsce i rola personalistycznej koncepcji społeczeństwa demokratycznego w humanizmie integralnym 

Jacques’a Maritaina, Poznań 2005;Tenże, Jacques Maritain’s personalist concept of democratic society, Poznań 

2009; J.-L. Barré, Jacques and Raissa Maritain, transl. B.E. Doering, Notre Dame IN 2005; J.P. Dougherty, 

Jacques Maritain. An Intellectual profile, Washington D.C. 2003; J.V. Schall, Jacques Maritain. The 

philosopher in society,Lanham MD 1998; S. Power, Jacques Maritain (1882-1973). Chritian democrat and the 

Quest for a new commonwealth, Lewiston NY 1992; R.A. Ventresca, Jacques Maritain and the Jewish question. 

Theology, indentity and politics, „Studies in Christian-Jewish relation” vol. 2 from 2007, p. 59-69; R.F. Crane, 

„Heart-rending ambivalence”. Jacques Maritain and the complexity of postwar catholic philosemitism, „Studies 

in Christian-Jewish relation” vol. 6 from 2011,p. 1-16. 
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filozofii św. Tomasza z Akwinu. Warto zauważyć, iż z dzieł średniowiecznego filozofa 

obficie korzystały również środowiska personalistyczne w Polsce – w tym dwa środowiska 

istotne dla mojej pracy – Stowarzyszenie Katolickiej Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie” 

i „Kółko” ks. Władysława Korniłowicza. Co też nie powinno dziwić, ponieważ ks. 

Korniłowicz oraz Jacques Maritain przyjaźnili się, a ponadto francuski filozof wygłaszał w 

ramach „Kółka” referaty i pisał do kwartalnika „Verbum”
115

.A odrodzenie myśli św. Tomasza 

nastąpiło po wprowadzeniu w 1879 r. przez papieża Leona XIII, na mocy encykliki Aeterni 

Patris, nauczania filozofii opartej na myśli Akwinaty w szkołach katolickich
116

. Natomiast 

popularyzacja tomizmu w kręgach świeckiej inteligencji katolickiej została dokonana przez 

Jacques’a Maritaina, który zapoczątkował ją swoimi odczytami w 1913 r. wśród francuskiej 

młodzieży
117

. Ważniejszymi dziełami św. Tomasza dotyczącymi spraw społecznych były: 

Summa theologica, Summa contra gentiles, De emptione et venditione ad tempus, De 

regimine Iudeorum ad ducissam Brabantine, De regimine principium ad regem Cypri
118

. 

Według św. Tomasza państwo może zaistnieć jedynie w wyniku działalności narodu, który 

jest wystarczająco silny do zagwarantowania sobie bezpieczeństwa oraz samowystarczalności 

gospodarczej. Wynika to również z tego, że według Akwinaty człowiek nie może realizować 

swoich celów bez struktury państwowej. Współżycie społeczne powinno być oparte na 

normach prawnych, których przestrzeganie byłoby strzeżone przez władzę mającą 

odpowiedni aparat jurysdykcyjny
119

. Natomiast władza musi być oparta na autorytecie i 

zapewniać swoim obywatelom spokój wewnętrzny i zewnętrzny.  

W Humanizmie integralnym Maritain charakteryzuje rys personalistyczny doczesności. 

Według filozofa byt ziemski jest bardzo istotny, lecz powinien być podporządkowany i służyć 

celowi ponaddoczesnemu osoby ludzkiej. Jednakże społeczność społeczno-polityczna nie 

może prowadzić człowieka do doskonałości duchowej, ale rozwijać środowisko wokół tak, 

aby osoba ludzka mogła realizować swoje cele materialne i intelektualne, które prowadziłyby 

do pełnej realizacji duchowej. Maritain zauważa, że człowiek musi realizować te cele jedynie 

w relacji z innymi członkami społeczeństwa, lecz jednocześnie człowiek stoi nad 

społecznością, ponieważ celem ostatecznym jednostki jest życie wieczne, które jest nadrzędne 

                                                        
115S. R. Wosiek FSK, Św. Tomasz w środowiskach młodzieży okresu międzywojennego, [w:] Studia z dziejów 

myśli świętego Tomasza z Akwinu, red. S. Świeżawski, J. Czerkawski, Lublin 1976, s. 355-356. 
116Ks. B. Dembowski, Encyklika „Aeterni Patris” w Polsce, [w:] Studia z dziejów myśli świętego Tomasza z 

Akwinu, red. S. Świeżawski, J. Czerkawski, Lublin 1976, s. 324-325. 
117S. R. Wosiek FSK, Św. Tomasz w środowiskach młodzieży okresu międzywojennego…, s. 352. 
118Ks. J. Majka, Katolicka nauka społeczna, Warszawa 1988, s. 125. 
119Tamże, s. 134. 
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w stosunku do realizowanych dzieł społeczeństwa
120

. Jednak nie oznacza to, że chrześcijanin 

ma zaniechać budowania doczesności: „jego koncepcja społeczeństwa zmierza do takiego 

urządzenia tego padołu płaczu, by zapewnić masom szczęście ziemskie […], strukturą dobrą i 

umożliwiającą życie całości, stan sprawiedliwości, przyjaźni i dobrobytu, który by umożliwił 

każdemu osiągnięcie swego przeznaczenia”
121

.Maritain za św. Tomaszem podkreśla godność 

i niezależność istoty ludzkiej, która, kierując się własną wolą, podświadomie dąży do celu 

nadprzyrodzonego. Zatem świeccy powołani są do dawania świadectwa Ewangelii i 

przeobrażania świata – Maritain podkreśla, że „każdy powołany jest do świętości”. Według 

niego oznacza to nie tylko udział w apostolstwie (poprzez głoszenie Ewangelii czy udział w 

stowarzyszeniach katolickich), ale również przez dawanie swoją postawą świadectwa w życiu 

codziennym (w pracy, domu itd.)
122

. Stąd wynika również Maritainowski postulat 

zaangażowania się świeckich katolików w działalność polityczną poprzez stworzenie wielu 

ugrupowań chadeckich o różnych odcieniach katolicyzmu, których działacze będę pracować 

na własną odpowiedzialność i bez ingerencji instytucji Kościoła
123

. Ale mają być 

równieżotwarte na niechrześcijan, a życie społeczno-polityczne przepoją duchem 

Ewangelii
124

. Natomiast państwo oprócz pomagania człowiekowi w osiągnięciu życia 

wiecznego ma gwarantować pluralizm religijny, polityczny i ekonomiczny. Jeżeli o ten 

ostatni idzie, to osoba ludzka ma czuć się właścicielem swojego miejsca pracy, a nie tylko 

narzędziem – Jacques Maritain akcentuje również potrzebę posiadania przez ludzi własności 

prywatnej, która uniezależnia jednostkę od władzy
125

.  

 Maritain w swoich pismach zajmuje się głównie godnością istoty ludzkiej, z tego 

powodu pojawia się również problem innowierców i tym samym osób innego pochodzenia 

narodowego/etnicznego. Poruszane przez niegozagadnienia nie były żadnym novum dla jego 

współczesnych, ale sposób przedstawienia ich już tak. Świadczy o tym miano, jakie nadał ks. 

Stanisław Kowalczyk francuskiemu filozofowi – „prekursor Soboru II Watykańskiego” i 

„mistrz naszych czasów”
126

. Nowoczesność Maritainowskiego ujęcia powyższego problemu 

polegała na dowartościowaniu każdego świeckiego bez względu na pochodzenie czy 

światopogląd, a należy pamiętać, że czas życia Maritaina to okres kształtowania 

                                                        
120 J. Maritain, Humanizm integralny…, s. 100-101. 
121Tamże, s. 102. 
122 J. Maritain, Wieśniak znad Garonny…, s. 76-84 i 235-241. 
123Tamże, s. 38. 
124 J. Maritain, O nową cywilizację chrześcijańską (c.d.), „Prąd” t. 28 z VI 1935, s. 286. 
125Tamże, s. 294-295, 
126Ks. S. Kowalczyk, Jacques Maritain (1882-1973). Tomista otwarty na współczesność, [w:] Jacques Maritain. 

Prekursor soborowego humanizmu, red. ks. S. Kowalczyk, E. Balawajder, Lublin 1992, s. 9. 
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nowoczesnego antysemityzmu, zdobywania popularności przez skrajną prawicę (nacjonalizm 

integralny Charles’a Maurrasa, faszyzm, nazizm oraz inne reżimy prawicowe w Europie 

Środkowo-Wschodniej i na Półwyspie Iberyjskim) i lewicę (komunizm w wydaniu 

sowieckim), dwóch wojen światowych, Holocaustu i wreszcie odbudowy oraz rozkwitu 

świata podrugowojennego i tym samym nawrót do liberalizmu i nowych prądów lewicowych 

po wojnie w kręgu francuskich intelektualistów, a w końcu wśród młodzieży w latach 60. 

 Na początku pochylę się nad Maritainowską percepcją kwestii żydowskiej. W związku 

z tymwarto tu także zastanowić się, dlaczego tyle miejsca w swojej twórczości Maritain 

poświęcał Żydom. Martine-Thérèse Andrevon jako czynnik sprzyjający zainteresowaniu się 

przez niego kwestią Izraela wskazuje małżeństwo z Raissą, która była rosyjską żydówką. 

Badaczka uważa, że właśnie ten fakt był impulsem dla francuskiego filozofa do wejścia w 

świat żydowski: syjonizm, judaizm, cierpienia społeczności żydowskiej w Rosji
127

. Bez 

względu na to, czym się kierował Maritain, jego głos nie raz rozbrzmiewał w sprawach 

Żydów, w tym w sprawie ich ciężkiego położenia w Niemczech przed II wojną światową, jak 

i już w trakcie wojny, czy zaangażowania się w rehabilitację Alfreda Dreyfusa, dialog 

katolicko-judaistyczny po II wojnie światowej oraz zaangażowanie w reformę nauczania o 

Żydach
128

. 

Kwintesencją stosunku Maritaina do Żydów mogą być słowa z wywiadu prasowego. 

Parafrazując, Maritain na pytanie dziennikarza: czy jest Żydem?, odpowiedział, że niestety 

nie jest i żałuje tego, ponieważ jest wielkim przywilejem należeć do tej samej rasy co Jezus 

Chrystus i Maria Panna
129

. Warto dodać, że podobne zdanie padło w referacie Maritaina 

wygłoszonym w trakcie Tygodnia Społecznego w Wersalu (23 lipca 1936 r.), gdzie 

stwierdził, że antysemityzm jest zjawiskiem patologicznym, ponieważ chrześcijanin, gardząc 

Żydami, gardzi jednocześnie Jezusem Chrystusem oraz Jego Matką
130.Wywiad ten oraz inne 

                                                        

127 M.T. Andrevon, Le mystère d’Israël dans l’œuvre de Jacques Maritain, „Recherches de Science Religieuse”, 

t. 101 z 2013, s. 213. 
128 Tamże, s. 223. 
129Une interview de Jacques Maritain, [in:] Jacques Maritain et Raïssa Maritain oeuvres complètes, vol. VII, ed. 

Cercle d’Études Jacques and Raïssa Maritain, Fribourg-Paris 1988, p. 1086-1096. 
130 M. Foucarde, Maritain face Au réveil de l’antisémitisme: 1933-1939, [w:] Cahiers Jacques Maritain. T. 

42,L’Impossible Antisémitisme La Personne de l’Église et son Personnel, ed. R. Mougel, Kolbsheim 2000, s. 16. 

Warto również zaznaczyć, że Jacques Maritian rozdzielał Żydów od komunistów. Maritain jako jeden z 

nielicznych intelektualistów dostrzegał niszczenie kultury judaistycznej przez politykę wyznaniową prowadzoną 

przez władze sowieckie. Odrzucał również emigrację Żydów z dotychczasowych miejsc ich zamieszkania, 

uważając, że Żydzi z powodzeniem znajdą swoje miejsce w społeczeństwach nieżydowskich z tego powodu, iż 

społeczeństwa są coraz bardziej pluralistyczne (M. Foucarde, Maritain face Au réveil de l’antisémitisme: 1933-

1939, [w:] Cahiers Jacques Maritain, T. 42,L’Impossible Antisémitisme…, s. 23-24). 
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wypowiedzi filozofa sprzed wojny na temat Żydów były powodem ataków ze strony prawicy, 

która próbowała wiązać się z Kościołem w wojnie przeciw komunizmowi. Dla przykładu 

minister spraw zagranicznych hiszpańskich nacjonalistów w przemówieniu określił J. 

Maritaina jako Żyda, komunistę oraz masona. Jak słusznie zauważył Robert A. Ventresca, 

postawa francuskiego personalisty była cierniem w relacjach reżimu frankistowskiego (ale 

można to też odnieść do innych reżimów prawicowych szukających oparcia w instytucjach 

Kościoła) z katolikami, wśród których Franco szukał poparcia dla swojej sprawy
131

.Ten sam 

autor rzuca nieco światła na opinię J. Maritaina co do budowy Państwa Żydowskiego w 

Palestynie. Francuski filozof uważał, że syjonizm nie jest jedynym i najlepszym 

rozwiązaniem kwestii żydowskiej, lecz budowa bytu państwowego będzie wstępem do 

wyzwolenia Żydów z wygnania, a sam Izrael w przyszłości stanie się animatorem szerokiego 

powrotu do Ziemi Świętej
132

. Jednak, co podkreśla William Bush, J. Maritain uważał, że ów 

problem jest nie do rozwiązania. Jako przyczynę wskazywał na to, że Izrael jest symbolem 

świata/człowieka, który walczy z Bogiem, ale też wiele łączy Kościół z Żydami. Przede 

wszystkim to, że są jednocześnie z tego i nie z tego świata. Wiele jednak również dzieli – 

Kościół chce Królestwa Bożego (Jezus cierpiący na krzyżu), lecz Izrael, chcąc Królestwa, 

jednocześnie je odrzuca
133

.Francuski filozof pomimo różnic nie odrzuca Izraela, ponieważ 

jest On tym samym Kościołem, co chrześcijański, ponieważ został naznaczony przez 

wspólnego Boga
134

. Zatem Naród Żydowski także jest mistycznym ciałem oraz ma misję 

zbawczą, choć nie rozpoznał Chrystusa
135

.J. Maritain słusznie przewidywał, że Żydzi 

zachowają swoją tożsamość, ale mając świadomość swego posłannictwa, będą aktywnymi 

uczestnikami życia na arenie międzynarodowej
136

. Natomiast przebudowa świata na 

połączonych zasadach pluralizmu i personalizmumiała zapewnić pokój tym Żydom, którzy 

chcieli pozostać w dotychczasowych miejscach zamieszkania. „Nowy świat” miał opierać się 

na poszanowaniu godności ludzkiej, równości oraz prawa i wolności. Ponadto koncept 

Jacquesa Maritaina zrywał z budową państw na zasadzie narodowej lub etnicznej. W zamian 

obywateli miała łączyć wspólna świadomość/duchowość. Co prawda wizja ta, opracowana 

                                                        
131 R.A. Ventresca, Jacques Maritain and the Jewish question. Theology, indentity and politics, „Studies in 

Christian-Jewish relation” vol. 2 from 2007, s. 59. 
132 Tamże, s. 60. 
133 W. Bush, Bloy Maritain and Salvation by the Jews,[in:] Jacques Maritain and the Jews, ed. R. Royal, Notre 

Dame IN1994, s. 187. 
134 Tamże, s. 189. 
135 M. Novak, Maritain and the Jews, [in:] Tamże, s. 125. 
136 The University of Notre Dame Archives Jacques Maritain Center (dalej: UNDA JMC), The, Jacques Maritain 

papers, sygn. JM 4/02T, „The Healing of Humanity”. 

34:31563



34 

 

przed II wojną światową, zdaje się naiwna, lecz J. Maritain zdawał sobie sprawę, że w 

sytuacji dominowania totalitaryzmów i przede wszystkim rasizmu nazistowskiego stworzenie 

ładu opartego na zasadach proponowanych przez niego jest nie do zrealizowania. O tej 

świadomości filozofa może świadczyć następujący cytat z jego tekstu z lat 30.:  

 

przerażające głosy, głosy całej rzeszy, których podłość jawi się jako znak apokaliptyczny, wołają: 

mamy dość kłamliwego optymizmu i iluzorycznej moralności, dość wolności i godności osobistej oraz 

sprawiedliwości i pokoju oraz wierności i dobroci, które nas uczyniły oszalałymi z nieszczęścia, dajmy podstawę 

nieskończonym obietnicom zła i rojącej śmierci, błogosławionego zniewolenia i triumfującej rozpaczy! 

Rozpraszają na cztery wiatry horyzontu ewangelię nienawiści rozumu, w formie kultu płodności wojny lub kultu 

rasy i krwi. Najczystszym przykładem tej tendencji jest rasizm nazistowski. Opiera się on nie na fanatyzmie 

rozumu nienawidzącym każdej transcendentnej wartości, ale na mistycyzmie instynktu i życia nienawidzącego 

rozumu. Inteligencja jest przydatna tylko do rozwijania technik niszczenia i do wypaczania funkcji języka. Jego 

demoniczna religijność jest bardziej nieodwracalna niż sam ateizm, ponieważ stara się wypaczać samą naturę 

Boga, czyniąc z niego samego bożka. Wołają Boga, ale jako obrońcę ducha chwały jednego ludu lub państwa 

albo jako demona rasy. Bóg, który utożsamiany jest z niezwyciężoną siłą krwi, jest ustanowiony przeciwko 

Bogu Synaju i Bogu Kalwarii, przeciwko Temu, którego miłość rządzi naturą i ludzkim doświadczeniem, 

przeciw Słowu, które było początkiem, przeciw Bogu, o którym mówi się, że jest Miłością”
137

. 

 

 Postawa, jaką reprezentował Jacques Maritain wobec Żydów oraz religii 

chrześcijańskich i niechrześcijańskich, została przez Kościół instytucjonalny przyjęta dopiero 

w trakcie Soboru II Watykańskiego wraz z przyjęciem przez Ojców Soborowych dekretu o 

ekumenizmie Unitatis redintegratio, deklaracji o stosunku do religii niechrześcijańskich 

Nostra aetate, a także deklaracji o wolności religijnej Dignitatis humanae.Maritain w laudacji 

złożonej Soborowi napisał: 

 

Ogromna radość ogarnia na myśl, że Kościół z większą siłą i naciskiem nakazuje, byśmy naprawdę 

traktowali jak braci – a gorliwa troska o ich zbawienie nie wymaga palenia ich na stosie, jeśli są heretykami, lecz 

tego, byśmy w każdym z nich uszanowali rodzaj ludzki i dojrzeli spojrzenie Jezusa na nich i na nas, i pragnęli 

ich przyjaźni – wszystkich tych, o których wiemy, że są bardziej lub mniej oddaleni od prawdy, bez względu na 

to, czy są chrześcijanami nieprzyjmującymi katolickiego Credo, czy też są wyznawcami jakieś religii 

niechrześcijańskiej, czy też są ateistami. Takie braterskie uczucia, co Sobór szczególnie podkreślił, jesteśmy 

winni narodowi żydowskiemu, antysemityzm jest antychrześcijańską aberracją138. 

 

                                                        
137 UNDA JMC, Jacques Maritain papers, sygn. JM 5/02T „What is Man”. 
138 J. Maritain, Wieśniak znad Garonny…, s. 15. 
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Do tej ostatniej kwestii J. Maritain odniósł się już w eseju z 1939 r. Pisał wtedy, że 

antysemityzm jest grzechem przeciw Ludowi Bożemu, a tym samym Bogu.Natomiast samo 

jego pojawienie się wśród chrześcijan świadczy o pogarszającym się sumieniu i braku 

świadomości pochodzenia chrześcijaństwa od judaizmu. Wrogość wobec Żydów jest też 

buntem przeciwko religii Nowego Testamentu
139

. Jednak J. Maritain nie podchodził do 

ekumenizmu czy dialogu międzyreligijnego bezkrytycznie. Mianowicie uważał, że nie można 

we wszystkim ustępować, aby doprowadzić do jedności. Wręcz przeciwnie – trzeba stać na 

straży dogmatów katolickich i wskazywać błędy w nauce innych wyznań, ponieważ w ten 

sposób katolicy ukazują swoją miłość, bo są wobec nich uczciwi. Z kolei ta miłość u 

katolików powoduje cierpienie, gdyż mają świadomość tego, że niekatolicy nie żyją w 

Prawdzie
140

. Co warto podkreślić, J. Maritain odmiennie traktował Żydów. W teście pt. 

Uzdrowienie ludzkości personalista pisał, że wyznawcy judaizmu i chrześcijaństwa są 

obdarzeni przez Boga taką samą miłością oraz wierni obu religii podążali wspólnymi 

ścieżkami poprzez dzieje. Natomiast pojednanie między tymi religiami nie może nastąpić 

przez nawrócenie Izraela, lecz poprzez wspólne uzupełnienie
141

. Francuski filozof w swoich 

tekstach rozprawił się również z mitem „żydokomuny” uważając, że komunizm, ale także 

liberalizm, są tworami osób o różnym pochodzeniu, które pod hasłami ustanowienia porządku 

ukrywają swój faktyczny cel – czyli nieporządek i niesprawiedliwość
142

. Podobnie odnosił się 

do kwestii szeroko pojętej niemoralności (pornografia, lichwa, handel ludźmi), pisząc, że 

przestępstwa dotyczące powyższych paragrafów popełniają wszystkie nacje. Jako przykład 

podał informacje prasowe, kroniki policyjne, kolumny z plotkami w czasopismach
143

.  

Na zakończenie dobrze będzie podkreślić, że Jacques Maritain potępiał antysemityzm, 

twierdząc,że jest sprzeczny z chrześcijańskim miłosierdziem, ale także odwraca uwagę 

wyznawców Chrystusa od spraw kryzysu cywilizacji
144

. Uważał także, że przyjmowanie 

antysemityzmu przez społeczeństwa jest uleganiem duchowości świata, a nie duchowi 

chrześcijańskiemu. Odniesienie do sprzeczności antysemityzmu z chrześcijaństwem nie może 

dziwić, ponieważ w tej samej broszurze francuski personalista podkreśla wyrastanie wrogości 

do Żydów zneopoganizmu (nazizm według Maritaina był jego częścią), który rości sobie 

                                                        
139 J. Maritain, A Christian looks the Jewish question, New York NY – Toronto 1939, s. 41-43. 
140 J. Maritain, Wieśniak znad Garonny…, s. 92-99. 
141 UNDA JMC, Jacques Maritain papers, sygn. JM 4/02T, „The Healing of Humanity”. 
142 J. Maritain, A Christian looks the Jewish question…, s. 11. 
143Tamże, s. 7. 
144Tamże, s. 12. 
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prawo do bycia jednocześnie ideologią, religią i nauką
145

. Świadczy o tym m.in. kult krwi w 

nazizmie, który w przeciwieństwie do chrześcijaństwa (krew – symbol odkupienia grzechu 

pierworodnego przez Chrystusa umierającego na krzyżu) czci „predestynowaną krew 

zwierzęcia” roszczącego sobie prawo do dominowania nad innymi rasami. Dlatego wszystkie 

inne idee naukowe czy religijne są dla niego wrogiem i potencjalnym zagrożeniem. 

Szczególnie Żydzi, których „rasa” – tak twierdził J. Maritain – wyrastała nie z biologii, a 

mentalności warunkowanej przez historię
146

. Co ciekawe, wspominany personalista zauważał, 

że wrogość do Żydów wyrasta z tych samych źródeł, co nienawiść do chrześcijaństwa, i – co 

podkreślał – choć komunizm nie jest antysemicki, to jednak ma wiele wspólnego z nazizmem, 

ponieważ odrzuca Boga i głosi naturalizm, tym samym wymierzony jest w indywidualność 

jednostki. Maritain ze smutkiem zauważa, że antysemityzm reprezentuje też wielu 

chrześcijan, ale podkreśla przy tym, iż wynika to ze słuchania świata, a nie Boga
147

. Podkreśla 

również niewiedzę chrześcijan, którzyzapominają o tym, że Chrystus był Żydem, tak jak Jego 

Matka, apostołowie, oraz że nasza liturgia oparta jest na żydowskich księgach
148

. Pomimo 

zasadniczego sprzeciwu wobec antysemityzmu myślenie francuskiego filozofa na kwestię 

żydowską można podzielić na dwa okresy
149

. Pierwszy – czas młodości – charakteryzował się 

podejściem polityczno-społecznym do tematu. Jacques Maritain w tym czasie zwraca uwagę 

na położenie polityczno-społeczne Żydów, ich rolę w świecie oraz dzieli wyżej wymienioną 

społeczność na Żydów religijnych i niereligijnych. Ostatni z nich, według Maritaina, stoją za 

ruchami rewolucyjnymi i masońskimi, a ich działania wymierzone są zarówno w chrześcijan, 

jak i w judaizm
150

. Natomiast co do religijnych Żydów, uważał, że skazali się oni na 

straszliwy los poprzez odrzucenie Chrystusa. Na przedstawianie problemu w ten sposób być 

może wpływ miało branie przykładu z francuskich neotomistów, np. o. Reginalda Garrigou-

Lagrange’a OP, którzy poparli l’ActionFrançaise, zresztą z którą Martian krótko flirtował
151

. 

Poparcie dla tego ruchu ze strony intelektualistów katolickich nie powinno zresztą dziwić, 

ponieważ środowisko Charles’a Maurrasa, reprezentujące bądź kojarzone z monarchizmem 

okraszonym myślą katolicką (choć sam lider był niewierzący), stanowiło przeciwwagę dla 

                                                        
145Tamże, s. 20. 
146Tamże, s. 21.  
147Tamże, s. 37. 
148Tamże, s. 42-43. 
149 R.A. Ventresca, Jacques Maritain and the Jewish question…, p. 60-61. 
150 J. Maritain, A Christian looks the Jewish question…, p. 44-46. 
151 A. Budzanowska, Charles Maurras – twórca nacjonalizmu integralnego, Kraków 2014, s. 87. 
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laickiej republiki, której rodowód wywodził się z rewolucji francuskiej
152

. Pewne światło na 

przyczyny poparcia francuskich intelektualistów dla l’Action Française rzucają listy Henriego 

Massina do Jacques’a Maritiana. Dziennikarz pisał do filozofa, że do ruchu Maurrasa 

przyciągnęło go zagubienie (kryzys wartości) spowodowane I wojną światową, a wspomniana 

organizacja miała cel, aby uczynić Francję potęgą i doprowadzić ją do wieczności
153

. Być 

może Maritainem kierował ten sam powód, na co wskazuje Jean-Luc Barré w swojej biografii 

filozofa
154

. Kolejną przyczyną przystąpienia Maritaina do ruchu była deklarowana przez 

l’Action Française walka z modernizmem, obrona papiestwa i Kościoła
155

. Niebagatelny 

wpływ na decyzję filozofa mogła mieć też znajomość z Charles’em Maurrasem oraz wspólne 

odziedziczenie majątku Pierre’a Villarda, który został przeznaczony na stworzenie 

czasopisma „Revue Universelle”, redagowanego przez Maritaina w ramach l’Action 

Française. Warto zaznaczyć, że filozof miał pewne złudne nadzieje związane z tym pismem. 

Mianowicie chciał stworzyć z niego trybunę dla myśli chrześcijańskiej, a przede wszystkim 

prezentacji założeń tomizmu
156

. Jednakże fakt wydawania czasopisma spowodował również, 

że Maritain przeistoczył się z sympatyka ruchu i Maurrsasa w jego współpracownika
157

. 

Jednak Jacques Maritain ostatecznie zerwał z Akcją po wytknięciu przez arcybiskupa 

Bordeaux kard. Pierre’a Andrieu błędów programu ruchu
158

, wśród których były: 

ateizm/agnostycyzm, stworzenie społeczeństwa dwuklasowego, tj. elity i reszty, uzurpowanie 

sobie prawa do interpretowania wiary, nieuznawanie dogmatów
159

. Ostatnim akordem było 

potępienie przez papieża Piusa XI pism Charles’a Maurrasa w 1926 r.
160

 Lecz warto również 

zaznaczyć, że Jacques Maritain wycofał się z l’Action Française tylko w wyniku 

posłuszeństwa papieżowi, ponieważ filozof uważał ruch za realnie katolicki oraz 

niezagrażający katolikom, który pomimo głoszonych pewnych błędów może zmienić się pod 

wpływem chrześcijaństwa
161

. Dlatego francuski filozof tuż po potępieniu ruchu przez Stolicę 

                                                        
152 P. Skibiński, Kościół wobec totalitaryzmów (1917-1989). Światowy katolicyzm i doświadczenia Polaków, 

Warszawa 2022, s. 62-63. 
153 Jacques Maritain et la Revue Universelle, [w:] Cahiers Jacques Maritian, t. 46, J. Maritian et la 

condamnation de l’Action française: documents, ed. R. Mougel, Kolbsheim-Strasbourg 2003, s. 9-10. 
154J.-L. Barré, Jacques and Raissa Maritain. Beggars for Heaven, transl. B.E. Doering, Notre Dame Il 2005, s. 

155. 
155Jacques Maritain et la Revue Universelle…, s. 11. 
156 Tamże, s. 16. 
157 J.-L. Barré, Jacques and Raissa Maritain…, s. 157. 
158 J. Bartyzel, Charles Maurras i jego dzieło, [w:] Ch. Maurras, Przyszłość inteligencji i inne pisma, oprac. J. 

Bartyzel, tłum. K. Tyszka-Drozdowski, M. Jurek, B. Biały,Dębogóra 2020, s. 9. 
159Ks. J. Piwowarczyk, Francuski konserwatyzm wobec Kościoła, „Prąd” nr 11-12 z XI-XII 1926, s. 542-544. 
160  R.F. Crane, „Heart-rending ambivalence”. Jacques Maritain and the complexity of postwar catholic 

philosemitism, „Studies in Christian-Jewish relation” vol. 6 from 2011,p. 4. 
161Jacques Maritain et la Revue Universelle…, s. 26. 
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Apostolską proponował, aby przy lokalnych siedzibach Action Française stworzyć sieć kół 

studyjnych, w których działacze AF pod okiem teologów zapoznawaliby się z nauką 

Kościoła
162

. 

Wydarzenie to oraz przejmowanie władzy w państwach Europy przez faszystów czy 

ruchy autorytarne doprowadziły Jacques’a Maritaina do poparcia demokracji pluralistycznej.  

Pod wpływam zmian polityczno-społecznych zmienił się również stosunek filozofa do 

Żydów na bardziej otwarty i empatyczny. Personalista niejednokrotnie brał społeczność 

żydowską w obronę. Przykładem może być dogłębna analiza położenia ludności żydowskiej 

w poszczególnych państwach Europy, w tym w Polsce, opublikowana w broszurze pt.A 

Christian looks the Jewish question. Ale także w późniejszym czasie stwierdził, iż za 

wydarzeniami lat 30. i 40. stoją sami chrześcijanie, którzy doprowadzili do prześladowań, a 

Żydzi, mimo nieprzyjęcia Mesjasza, są naszymi braćmi, którzy również zostaną zbawieni, 

ponieważ wyznajemy tego samego Boga. W związku z tym nie mógł się pogodzić z postawą 

Piusa XII, który nigdy jasno nie potępił antysemityzmu ani nie odniósł się do pogromów 

antyżydowskich po II wojnie światowej (np. w Kielcach). Z badań Richarda F. Crane’a 

wiemy, że Jacques Maritain jako ambasador Francji przy Watykanie wysyłał w tych sprawach 

do papieża petycje, w których prosił o wykreślenie z liturgii Wielkopiątkowej pieśniPro 

perfidisJudaeis
163

. Postawa papieża i Kurii Rzymskiej spowodowała zniechęcanie 

francuskiego ambasadora, który wyznał przyszłemu kardynałowi i wybitnemu teologowi 

Charles’owi Journetowi, że czuje „rozdzierającą ambiwalencję”
164

 wobec Piusa XII.  

 Jacques Maritain podejmuje też zagadnienie „narodu”. Według filozofa narodowości 

istniały od zawsze. Jednak dopiero w średniowieczu książęta zaczęli dążyć do jedności 

narodowej. Przykładami ludów, którym to się udało, są Francuzi i Kastylijczycy. Pozostały 

też społeczności, które nie osiągnęły zjednoczenia, ale średniowieczną Europę 

charakteryzowało to, że zyskała jedność religijną i dlatego jeżeli nawet dochodziło do 

konfliktów na tle narodowo-etnicznym, to nigdy nie nastąpiłozerwanie łączności kulturowej. 

Co ciekawe, tu J. Maritain łączy religię z kulturą, co dziś tak wielu chętnie czyni w Polsce, 

uważając – słusznie – że chrześcijaństwo jest nierozerwalnie związane z europejską kulturą. 

Zjednoczenie ówczesnej Europy wynikało z jedności duchowej (władza papieża i religia) oraz 

doczesnej (jedność ponadnarodowa – ideał Świętego Cesarstwa Rzymskiego, naukowo-

                                                        
162Ks. J. Piwowarczyk, Francuski konserwatyzm wobec Kościoła…, s. 554. 
163R.F. Crane, „Heart-rending ambivalence”…, s. 9. 
164Journet Maritian Correspondance, vol. III 1940-1949, ed. P. Mamie, Saint-Maurice 1998, s. 622. 
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kulturalnej – uniwersytety i nauka)
165

. Jak to ujął Maritain, jedność miała być: „maksymalna 

[…] Jej ośrodek kształtowania i trwałości miał być umieszczony bardzo wysoko w życiu 

osoby, ponad płaszczyznę doczesną, w samym tym porządku duchowym, któremu porządek 

doczesny i wspólne dobro doczesne jest podporządkowane. Źródło tej jedności było więc w 

sercach”
166

. Nie oznacza to jednak, że był to doskonały układ. Jacques Maritain dostrzega 

wiele błędów (lub takich zagadnień, które mogą prowadzić do wypaczeń), były to: 

podporządkowanie wszystkiego „duchowi”, co niekiedy prowadziło do próby 

podporządkowania władzy duchowej władzy doczesnej; paternalizm; instrumentalizacja przez 

świeckich Kościoła do swoich celów. Błędy te pogłębiły się w odrodzeniu, kiedy reformacja 

oraz kontrreformacja chciała podtrzymać jedność pod hasłem „cuius regio, eius religio”, tym 

samym podporządkowując religię celom doczesnym. Do zerwania doprowadził też rodzący 

się absolutyzm (władcy rościli sobie przywileje boskie). 

Zanim przejdę do przedstawienia idealnego ustroju społeczno-politycznego, warto 

zastanowić się nad odpowiedzią na pytanie: czym według Jacques’a Maritaina był „ideał 

historyczny” państwa. Mianowicie: 

 

nie jest czemś urojonem, lecz istotą idealną, którą można zrealizować z większymi lub mniejszymi 

trudnościami i która domaga się urzeczywistnienia w określonym klimacie historycznym, która wskutek tego 

odpowiada względnemu maximum doskonałości społecznej i politycznej – względnemu naskutek 

urzeczywistnienia w tym klimacie historycznym – i, która, zawierając w sobie porządek zdolny do realizacji, 

ujawnia się tylko w ogólnych zarysach w zarodkach, jakie dopiero przyszła rzeczywistość bliżej określi167. 

 

W idealnym ustroju społeczno-politycznym naród (przede wszystkim mniejszości 

narodowe i etniczne) od państwa musi dostać maksymalnie ogólne struktury prawne, które 

będzie mógł dostosować do swojego stanu oraz duchowości/moralności. Natomiast samo 

nadane prawo powinno kierować się ku prawu naturalnemu i chrześcijańskiemu
168

. Jacques 

Maritain uważał, że odwoływanie się przez instytucje i prawo państwa do wartości wyższych 

pozwoli na uszanowanie przez nie wiary obywateli, a tym samym ich godności
169

.W 

koncepcji Maritaina nie wyklucza to również z „państwa” innych narodowości,bo człowiek 

cnotliwy i dobry (czyli każdy obywatel bez względu na pochodzenie dysponujący tymi 

cechami) posiada „cnoty wlane” (dar łaski i miłości), które mogą pochodzić tylko od 

                                                        
165 J. Maritain, Humanizm integralny…, s. 109-110. 
166Tamże, s. 109. 
167 J. Maritain, O nową cywilizację chrześcijańską (pocz.), „Prąd” t. 28 z V 1935, s. 231. 
168 J. Maritain, Humanizm integralny…, s. 122. 
169Ks. J. Majka, Katolicka nauka społeczna…, s. 330. 
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Chrystusa. Wynika to z jedności doczesnej, zwanej przez filozofa „minimalną”
170

, którą 

charakteryzował następująco: „środek kształtujący i organizujący byłby umieszczony w życiu 

osoby nie na poziomie najwyższym jej interesów ponaddoczesnych, ale na poziomie tej 

właśnie płaszczyzny doczesnej”
171

, z tego pochodzi również wolność wyznaniowa: „jedność 

doczesna nie wymaga sama przez się jedności wiary i religii i może być chrześcijańską 

grupującą w swoim łonie niechrześcijan”
172

.Wynika to z tajemnicy wiary, dzięki której osoby 

innych wyznań podejmują „wspólne dzieło praktyczne”
173

. Co ciekawe, już w latach 30. 

Jacques Maritain postulował, aby przejść z tolerancji „dogmatycznej”, czyli z uszanowania 

dla błędu doktrynalnego dla wyznawców innych religii, do „cywilnej” – uszanowania 

sumienia ludzkiego, którego wolność byłaby zagwarantowana przez państwo. Jednak państwo 

tworzą ludzie. Na to też Maritain ma remedium. Jest nim rola wybitnych jednostek, które 

mają dość siły, energii i roztropności, aby ukazać społeczeństwu, że koncepcja jedności 

minimalnej jest „zgodna ze zdrowym rozumem i z dobrem wspólnym”. Zauważa przy tym, że 

nie wszyscy są na tyle rozumni i dlatego właśnie osoby rozumiejące powyższy pomysł staną 

się przywódcami ludu, któremu poprzez swój autorytet przekażą założenia i idee „jedności 

minimalnej”. Lecz liderzy oraz cała władza muszą zostać wyłonieni z woli społeczeństwa. 

Jacques Maritain odrzuca zatem władze pochodzące z przewrotów społecznych, czy „z woli 

boskiej”. Kierownictwo państwa musi być wybrane z woli jednostek tworzących ten byt 

państwowy. 

 Z jedności minimalnej wynika również koegzystencja Kościoła i państwa. Jacques 

Maritain postuluje rozdział obu instytucji, ale mają one współdziałać dla dobra wspólnego. 

Państwo przez zapewnienie np. nauki religii w szkołach, opieki duszpasterskiej w szpitalach, 

dopuszczenia zgromadzeń zakonnych do pracy charytatywnej daje Kościołowi pewne 

przywileje, ale równocześnie uzyskuje Jego pomoc w swojej misji nad polepszeniem bytu 

materialnego i moralnego obywateli
174

. Wywód J. Maritiana dotyczy także innych wyznań. 

Filozof zauważa, że państwo musi chronić wszelkie mniejszości, aby nie zmącić wewnętrznej 

stabilności, ale również dlatego, że każdy posiada godność oraz świat duszy. Filozof postuluje 

                                                        
170  Przeciwieństwem jest jedność „maksymalna”, którą J. Maritain określił jako jednością sakralną 

chrześcijaństwa średniowiecza.  
171 J. Maritain, Humanizm integralny…, s. 125. 
172Tamże. 
173 Zdaniem Jacques’a Maritaina chrześcijanie i niechrześcijanie nie mają poszukiwać „wspólnego minimum 

teoretycznego”, ale skupić się na „wspólnym dziele praktycznym”. Czyli na wspólnej budowie świata 

doczesnego, a nie debatach światopoglądowych.  
174 J. Maritain, Humanizm integralny…, s. 129-131. 
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także przyjęcie przez byt polityczny idei personalistycznych, czyli uznania autonomii 

osoby
175

. 

 Myśl Maritaina z pewnością wyprzedzała swoje czasy. W sztandarowym dziele pt. 

Humanizm integralny postulował stworzenie „nowej cywilizacji chrześcijańskiej”, lecz trzeba 

odrzucić tezę Pawła Skibińskiego
176

, że postulat ten zbliżył co do formy Maritaina do 

marksistowskiej koncepcji przebudowy społeczeństwa. Francuski personalista ukuł koncepcje 

stworzenia nowej cywilizacji opartej na podstawie: Pisma Świętego, katolickiej nauki 

społecznej oraz pozostałej nauki Kościoła, zatem Maritain nie stworzył nowego pomysłu, a 

raczej wywiódł go z istniejących koncepcji, obecnych już od setek lat w 

chrześcijaństwie.Jednakże warto podkreślić, że dopiero po niemal pięćdziesięciu latach po 

opublikowaniu Humanizmu integralnegopostulaty filozoficzne personalistów stały się częścią 

katolickiej nauki społecznej. W tym miejscu warto sięgnąć do niej i krótko przedstawić, jaką 

definicję narodu i państwa proponuje Kościół katolicki.  

 Otóż naród jest wspólnotą duchową złączoną więzami narodowymi, na które składają 

się: dzieje, kultura oraz (ale nie zawsze) terytorium i pochodzenie etniczne
177

. Ponadto w 

nowych opracowaniach pojawiają się dodatkowo: język oraz świadomość polityczna (czyli 

dążenie do niezależności)
178

. Przesiąknięte jest to wszystko łaską bożą, ponieważ Bóg 

stworzył człowieka, ale to rodzina i społeczeństwo powołało go do pełnego 

człowieczeństwa
179

. Trzeba podkreślić, że naród i państwo nie są tożsame, ponieważ naród 

może istnieć bez określonego terytorium czy organizacji państwowej. Jak już wyższej 

wspomniałem, jest też wspólnotą ducha, a państwo jest tworzone, aby zrealizować dobro 

wspólne i ma charakter instytucjonalny w przeciwieństwie do narodu, który połączony jest 

więzią emocjonalną
180

. W tej strukturze mogą zamieszkiwać inne narodowości lub grupy 

etniczne. Św. Tomasz z Akwinu zaznaczał, że lepiej tworzyć państwa jednolite narodowo, 

ponieważ dzięki więzi narodowej państwo uzyskuje stabilność oraz spójność wewnętrzną
181

. 

Natomiast w przypadku wielu małych grup narodowych wskazane jest, aby łączyły się one w 

jedno państwo, broniąc w ten sposób własnego prawa do niezależności duchowej, ale też 

unikając zbyt dużego rozdrobnienia politycznego, które skutkowałoby powstaniem licznych, 

lecz słabych państw. Natomiast państwa o jednej dominującej narodowości muszą zapewnić 

                                                        
175Ks. J. Majka, Katolicka nauka społeczna…, s. 329. 
176P. Skibiński, Kościół wobec totalitaryzmów (1917-1989)…, s. 65. 
177 C. Strzeszewski, Katolicka nauka społeczna, Warszawa 1985, s. 504-505. 
178Ks. K. Bełch, Katolicka nauka społeczna, Sandomierz 2020, s. 213. 
179 C. Strzeszewski, Katolicka nauka społeczna…, s. 506. 
180Ks. K. Bełch, Katolicka nauka społeczna…, s. 214. 
181Tamże, s. 216. 
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innym swobodny rozwój kulturowy oraz dążyć do jak największego zjednoczenia dla 

wspólnego dobra. Zatem nie mogą uprzywilejować jednej grupy narodowej kosztem drugiej. 

Naród dominujący nie ma więc prawa do wynaradawiania, przymusowej asymilacji lub 

deportacji pozostałych narodowości zamieszkującej dane państwo
182

.  

Państwo powinno służyć każdemu, dlatego ustanawiane są prawa, które zapewniają 

respektowanie wolności i godności każdego człowieka bez względu na pochodzenie, 

wyznanie, płeć. W tej konstrukcji omawiany byt polityczny jest strażnikiem prawa i 

opiekunem całej społeczności zamieszkującej jego terytorium. Państwo w Maritainowskiej 

myśli kieruje się dobrem powszechnym, które, co trzeba zaznaczyć, jest tylko pośrednie w 

drodze do zapewnienia społeczeństwu dobra wiecznego
183

. Lecz instytucje państwa mają 

przede wszystkim do realizacji cel ziemski, więc nie mogą podporządkowywać wszystkiego 

sprawom ducha, ale poprzez zapewnienie dobrych warunków życiowych (odpowiedni 

poziom: materialny, oświatowy i moralny) społeczeństwu zapewniają zrealizowanie celu 

wiecznego
184

.  

2. Ruch Odrodzeniowy – SKMA „Odrodzenie” i jego czasopisma 

 

 Na terenach Polski pod zaborami pod koniec XIX i na początku XX w. narodziły się 

pierwsze inicjatywy społeczno-katolickie wśród młodzieży oraz inteligencji. Nie sposób 

wszystkich ich wymienić. Niektóre miały dość krótki żywot lub pozostają dzisiaj dla nas 

nieznane, ponieważ działały tylko w lokalnym środowisku, pozostałe z kolei swój rodowód 

czerpią z I Rzeczpospolitej (np. Sodalicje Mariańskie), a jeszcze inne po I wojnie światowej 

przerodziły się w organizacje ogólnopolskie, z których wyrosły całe pokolenia, które będą 

miały niebagatelny wpływ na kształt katolicyzmu w Polsce po II wojnie światowej, w tym 

takie wybitne postaci, jak kard. Stefan Wyszyński, prof. Stefan Świeżawski, prof. Czesław 

Strzeszewski, Jerzy Turowicz, Stanisław Stomma.  

 Natomiast mnie interesować będzie ruch odrodzeniowy. Dla uściślenia podam za 

Stanisławem Gajewskim jego definicję: „Przez »ruch odrodzeniowy« rozumiemy w tym 

miejscu tylko te inicjatywy polskiej młodzieży katolickiej przed I wojną światową, które w 

                                                        
182Tamże. 
183 J. Maritain, O nową cywilizację chrześcijańską (pocz.)…, s. 232. 
184Tamże. 
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1919 r. zaowocowały powołaniem do życia organizacji studenckiej – Stowarzyszenia 

Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie”
185

. 

 Geneza tego stowarzyszenia sięga początku XX w.,kiedy to na ziemiach polskich 

zaczęły powstawać pierwsze katolickie grupy młodzieżowe, dążące do odrodzenia 

narodowego poprzez jednostkową odnowę moralną. Prekursorem jest Towarzystwo 

Przyjaciół Młodzieży (w literaturze występuje także pod nazwą: Katolickie Towarzystwo 

Przyjaciół Kształcącej się Młodzieży) powołane z inicjatywy Cecylii Plater-Zyberkówny w 

1903 r., a oficjalnie zatwierdzone przez władze carskie w 1905 r. Innowacją stowarzyszenia 

było dostrzeżenie przez tę arystokratkę, że dotrzeć do młodzieży można tylko poprzez 

młodych ludzi
186

. Związek ten działał w dwóch miastach: Warszawie oraz Wilnie i miał na 

celu propagowanie katolickiej nauki społecznej, m.in. encykliki Rerum Novarum. Warto 

zaznaczyć, że swoją karierę społeczną w tym kole jako prelegenci rozpoczynali ks. Idzi 

Radziszewski iks. Antoni Szymański. Ponadto w obradach nad kształtem przyszłej 

organizacji brali udział Władysław Tatarkiewicz i Władysław Korniłowicz, wtedy jeszcze 

jako młodzi studenci
187

. Warto podkreślić, iż „Odrodzenie” w okresie międzywojennym 

swojej genezy upatrywało przede wszystkim w inicjatywie Cecylii Plater-

Zyberkówny
188

.Choć trzeba również dodać, że ruch zaczął identyfikować się z pomysłami 

arystokratki dopiero pod koniec lat 20., ponieważ po I wojnie światowej geneza „Odrodzenia” 

była zapomniana
189

. 

 Podobną inicjatywą był Związek Filaretów założony w Wilnie przez wychowawcę w 

internacie seminarium Józefa Zmitrowicza i kierownika tajnego narodowo-demokratycznego 

kółka gimnazjalnego Tadeusza Miśkiewicza. Związek poprzez zbliżony program działania 

szybko nawiązał współpracę z Towarzystwem Przyjaciół Kształcącej się Młodzieży. Wpływ 

na rozpoczęcie współdziałania miała z pewności także wcześniejsza znajomość Józefa 

Zmitrowicza z Cecylią Plater-Zyberkówną, którą poznał w czasie swoich licznych podróży po 

ziemiach polskich, zapoznając się podczas nich z nowymi technikami pedagogicznymi
190

. 

                                                        
185  S. Gajewski, Katolickie organizacje akademickie, [w:] Z dziejów katolicyzmu społecznego, t. 1, red. R. 

Bender, Lublin 1987, s. 107. 
186 B. Załuski, Cecylja hr. Zyberk-Platerówna w ruchu „Odrodzeniowym”, „Prąd” nr 10 z XII 1922, s. 275. 
187S. R. Wosiek FSK, Św. Tomasz w środowiskach młodzieży okresu międzywojennego, Studia z dziejów myśli 

świętego Tomasza z Akwinu, red. S. Świeżawski, J. Czerkawski, Lublin 1976, s. 356. 
188  Biblioteka Uniwersytecka Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego (dalej: BU KUL), sygn. V-2004, 

Sprawozdanie z działalności „Odrodzenia” w r. 1928-1929, k. 3. 
189 B. Załuski, Cecylja hr. Zyberk-Platerówna w ruchu „Odrodzeniowym”…, s. 274. 
190 M. Białokur, Wspomnienia Józefa Zmitrowicza jako źródło do poznania aktywności Kościoła katolickiego w 

Wilnie na początku XX wieku, [w:] Kościoły a państwo na pograniczu polsko-litewsko-białoruskim. Źródła i stan 

badań, red. M. Kietliński, K. Sychowicz, W. Śleszyński, Białystok 2005, s. 261. 
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Lecz – co trzeba podkreślić – Filareci byli organizacją znacznie bardziej prężną. Wkrótce 

objęła swoim działaniem młodsze roczniki młodzieży gimnazjalnej, powołując dla niej w 

1908 r. siostrzane stowarzyszenie pod nazwą „Wyzwolenie”
191

. Natomiast sam Związek 

prowadził działalność w kilku miastach w zaborze rosyjskim oraz na ziemiach imperium, 

m.in. w Wilnie, Dyneburgu, Lipawie, Dźwińsku, Mińsku, Kownie, Datnowie i Bobrujsku
192

.  

 Młodzież filarecka, która po ukończeniu gimnazjum przeniosła się na studia do 

Petersburga, utworzyła tam nowe stowarzyszenie – „Odrodzenie”, włączając się w życie 

miejscowej Polonii skupionej wokół kościoła pw. św. Katarzyny i Akademii Duchownej
193

.  

 Do organizacji odrodzeniowych należy jeszcze dodać „Polonię”, organizację będącą 

akademickim zapleczem dla Polskiego Stronnictwa Chrześcijańsko-Socjalnego. 

 Jedność ruchu odrodzeniowego nie oznaczała, że organizacje nie różniły się w 

ideologii. Zbigniew Skrobicki zauważa, że Filareci odwoływali się do idei romantycznych i 

tym samym nawiązywali do polskich wieszczów narodowych, natomiast pozostali do 

pozytywizmu oraz osiągnięć zachodnioeuropejskich w dziedzinie społecznej i naukowej
194

. 

 Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży zawiesiło działalność wraz z wybuchem wojnyw 

wyniku opuszczenia ośrodków miejskich przez swoich członków. Wznawia aktywność w 

1917 r., ale w nowym składzie, ponieważ dotychczasowi członkowie ukończyli studia bądź 

rozproszyła ich zawierucha wojenna. Właśnie wtedy narodził się pomysł powołania nowego 

stowarzyszenia, lecz realnym stał się w chwili odzyskania przez Polskę niepodległości. 

Sekretarz Towarzystwa Bronisław Załuski misję sformowania nowej grupy powierza 

Władysławowi Lewandowiczowi
195

. Wkrótce do pomocy w organizowaniu nowego 

towarzystwa dołączają seniorzy „Odrodzenia” oraz Antoni Chaciński. Nastąpił również 

podział obowiązków. Ostatni ze wspomnianych pod swoją pieczę otrzymuje sprawy 

organizacyjne, a obowiązki Władysława Lewandowicza ograniczono do kwestii ideowych
196

. 

W 1919 r. członkowie ugrupowania postanowili wejść w świat życia akademickiego i 

dlatego utworzyli ogólnopolską organizację, która przyjęła nazwę Stowarzyszenie Młodzieży 

Akademickiej „Odrodzenie” (dalej: SMA „Odrodzenie”), początkowo działającą w 

                                                        
191 S. Gajewski, Katolickie organizacje akademickie…, s. 110. 
192Tamże.  
193 I. Wodzianowska, Rzymskokatolicka Akademia Duchowna w Petersburgu, Lublin 2007, s. 216. 
194 Z. Skrobicki, Program odrodzenia katolicko-społecznego w Polsce w ujęciu czasopisma „Prąd” 1909-1939, 

[w:] Z dziejów katolicyzmu społecznego, t. 1, red. R. Bender, Lublin 1987, s. 342. 
195 W. Skiwski, Historyczny rys „Odrodzenia”, „Prąd” nr 10 z XII 1922, s. 264. 
196 S. Gajewski, Katolickie organizacje akademickie…, s. 128. 
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Warszawie
197

. Od samego początku młodzi działacze podeszli do swojego zadania bardzo 

poważnie, co tydzień organizując zebrania zarządu, a co dwa tygodnie spotkania dyskusyjne. 

Przystąpiono również do pozyskiwania młodzieży w innych ośrodkach akademickich
198

. Ks. 

Władysław Lewandowicz wspominał, że „Odrodzenie” nie było jedyną prężnie działającą 

organizacją studencką, ale SMA odróżniało się od pozostałych tym, że postawiło sobie za cel 

wprowadzenie w życie akademickie „Chrystusa Pana”, oraz bezwzględne podporządkowanie 

Kościołowi
199

.  

Do 1921 r. zorganizowano koła w następujących miastach: Warszawa, Poznań, Lublin, 

Lwów, Wilno oraz Kraków (w tym mieście jako przedstawicielstwo ruchu odrodzeniowego 

uznano „Polonię”, która w następstwie połączenia z Stowarzyszeniem Młodzieży 

Akademickiej „Odrodzenie” utworzyła „Odrodzenie” Stowarzyszenie Młodzieży 

Akademickiej UJ w Krakowie)
200

.Każde z kół działało niezależnie, lecz w Warszawie istniała 

Rada Naczelna SKMA „Odrodzenie”, której celem było opracowanie ogólnych wytycznych i 

programu ramowego działalności poszczególnych przedstawicielstw. Warto dodać, że w 1925 

r. działacze przedwojennego „Odrodzenia” zostali włączeni w ruch poprzez powołanie do 

życia Związku Seniorów „Odrodzenia”(w 1931 r. przekształcony w Związek Polskiej 

Inteligencji Katolickiej) na czele z Tadeuszem Błażejewiczem oraz wiceprezesem 

Władysławem Lewandowiczem z SMA
201

. Obecność w zarządzie Związku działacza 

„Odrodzenia” miała na celu zapewnienie współpracy i zgodnego współżycia pomiędzy 

obiema organizacjami. 

Organizacja przyjęła sekcyjno-dyskusyjny system pracy, w którym stawiano przede 

wszystkim na wspólne większe zgromadzenia (z referatami na palące tematy ówczesnego 

życia społecznego i religijnego) oraz dyskusję w mniejszym gronie odbywającą się w 

sekcjach problemowych. Natomiast podstawą ideową stała się nauka Kościoła katolickiego 

(szczególnie podkreślano odwoływanie się w działalności do nauczania społecznego Leona 

XIII i Piusa XI)oraz wyraźnie zaznaczano apolityczność stowarzyszenia. Ks. Józef Majka 

wyszczególnił cele pracy „Odrodzenia”: 

                                                        
197 W. Skiwski, Historyczny rys „Odrodzenia”…, s. 264. 
198Ks. T. Górski MIC, Sylwetka ks. Władysława Lewandowicza, [w:] Chrześcijanie, t. XVIII, red. bp B. Bejze, 

Warszawa 1987, s. 10. 
199Ks. W. Lewandowicz, Z dziejów „Odrodzenia”, [w:] Chrześcijanie, t. XVIII, red. bp. B. Bejze, Warszawa 

1987, s. 130. 
200Ks. J. Majka, Katolickie organizacje młodzieżowe, [w:] Historia katolicyzmu społecznego w Polsce 1832-

1939, red. C. Strzeszewski, R. Bender, K. Turowski, Warszawa 1981, s. 357, 
201Ks. T. Górski MIC, Sylwetka ks. Władysława Lewandowicza…, s. 11. 
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1. „wyrobienie duchowe członków, zarówno intelektualnie jak i moralnie, w duchu 

katolickich ideałów społeczno-moralnych, w oparciu o środki nadprzyrodzone. 

2. Uświadomienie obywatelskie i narodowe. 

3. Praca społeczna. 

4. Rozwój życia towarzyskiego i koleżeńskiego”
202

. 

 

Natomiast Deklaracja ideowa Stowarzyszenia Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie” 

oparła działalność na poniższych filarach 

 

1. Oparcie całości życia na prawie Bożym. 

2. SMA stoi przy Bogu i Kościele katolickim. 

3. Zryw i działanie młodej inteligencji katolickiej. 

4. Krzewienie sprawiedliwości społecznej; 

5. Obrona praw życia społecznego, tj. rodziny, własności, pracy. 

6. Naród jako najwyższa forma uspołecznienia. 

7. Walka z duchem żydowskim, który rozbija dorobek Polski i Polaków. 

8. Oddanie Narodu Chrystusowi
203

. 

 

Jak widać po powyższym programie oraz artykułach członków tego ruchu, 

„odrodzeniowcy” stawiali sobie za cel odnowienie i utwierdzenie katolicyzmu w 

społeczeństwie oraz działanie na polu społecznym – Władysław Lewandowicz pisał, że 

omawiana zbiorowość ma stworzyć „katolika społecznego”
204

. Interesująca jest deklaracja 

ideowa „Odrodzenia” przywołana na łamach „Prądu” w 1922 r., ponieważ określono w niej 

stosunek „Odrodzenia” do narodu: „1) »Odrodzenie« dąży do wychowania typu obywatela-

Polaka drogą pogłębienia jego świadomości narodowej, 2) »Odrodzenie« dąży dorozwinięcia 

pełni życia narodowego drogą ewolucji, 3) dobro narodu uważa »Odrodzenie« za najwyższy 

nakaz, z jakim życie społeczne przed każdym obywatelem staje”
205

. W deklaracji padły 

również hasła określające młodzież odrodzeniową jako nacjonalistów (w późniejszych 

deklaracjach zostały one usunięte). Jednak „nacjonalista” w sensie odrodzeniowym miał inny 

                                                        
202Tamże, s. 358. 
203Deklaracja ideowa Stowarzyszenia Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie”, „Prąd” nr 3-4 z IV-V 1923, s. 

125-127. 
204 W. Lewandowicz, Na marginesie programu „Odrodzenia”, „Prąd” nr 1-2 z I-II 1922, s. 10. 
205 T. Manteuffel, Nasze dwie „Rady Naczelne”, „Prąd” nr 10 z XII 1922, s. 269. 

47:36956



47 

 

wymiar niż potocznie dzisiaj się myśli, ponieważ samookreślenie się w ten sposób było 

odpowiedzią na kosmopolityzm oraz oznaczało patriotyzm
206

. 

Oblicze ideowe „Odrodzenia” zostało ostatecznie ukształtowane na III Zjeździe 

Ogólnoakademickim, który odbył się we Lwowie w 1923 r. Piórem Władysława 

Lewandowicza donoszono, że po raz pierwszy obok sztandaru narodowego wniesiono 

również chorągiew katolicką
207

. Redaktor naczelny „Prądu” zauważa, że wielką zasługę w 

tym wydarzeniu ma wzmiankowany wcześniej ruch, który obok jasnego określenia ideowego 

(tj. oparcia się na nauce Kościoła rzymskokatolickiego) zapowiedział również walkę z 

liberalizmem oraz z Żydami (warto podkreślić, że Lewandowicz identyfikuje tę nację z tą 

ideologią)
208

. W dalszej części naczelny zapowiada zastąpienie katolicyzmu pokojowego 

bojowym, mając zapewne na myśli większe zaangażowanie się katolików z „Odrodzenia” w 

życie społeczno-polityczne oraz zwalczanie w ten sposób wrogich wpływów w 

społeczeństwie polskim. Warto nadmienić, że nie wszystkim program ten odpowiadał, 

ponieważ zarzucano mu, ale też ks. Władysławowi Lewandowiczowi MIC i Antoniemu 

Chacińskiemu, próbę wikłania „Odrodzenia” w politykę
209

. 

W 1929 r. SMA połączyło się z Katolicką Młodzieżą Narodową, w wyniku czego 

organizacja przyjmuje nazwę Stowarzyszenie Katolickiej Młodzieży Akademickiej 

„Odrodzenie” (dalej: SKMA „Odrodzenie”)
210

.W statucie stwierdzono, że stowarzyszenie jest 

organizacją społeczno-wychowawczą, która chce oprzeć życie obywateli na zasadach nauki 

Kościoła katolickiego i wychować jednostki na katolików poprzez formację religijno-

filozoficzną
211

. Zjednoczenie wiąże się również ze zmianami w samej strukturze towarzystwa. 

Zjazd wprowadza nową deklarację, w której obok dotychczasowych przepisów dodano nowe. 

Przede wszystkim wprowadzono odwołania do nauki Piusa XI oraz na patrona wybrano św. 

Pawła z Tarsu. Wskazuje to na przyjęcie apostolskiego wymiaru działalności (co też 

stwierdzono w statucie) – jest to o tyle ważne, iż w mojej pracy będę starał się wykazać, że 

polscy personaliści będą prezentować inną wizję roli narodu i grup etnicznych od większości 

ówczesnych hierarchów katolickich czy członków Kościoła. Prawdopodobnie wpływ na 

rozszerzenie profilu działalności miał ks. Antoni Szymański, pod którego wpływem była 

                                                        
206  S. Gajewski, Katolickie organizacje akademickie wobec kwestii żydowskiej w II Rzeczypospolitej, [w:] 

PolskaMyśl Polityczna XIX i XX wieku, t. VIII, Polska – Polacy – mniejszości narodowe, red. W. Wrzesiński, 

Wrocław-Warszawa-Kraków 1992, s. 150. 
207 W. Lewandowicz, Echa III-go Ogólno-akad. Zjazdu we Lwowie, „Prąd” nr 8-9-10 z XI-XI-XII 1923, s. 237. 
208Tamże, s. 238. 
209 S. Świeżawski, Wielki przełom 1907-1945, oprac. ks. M. Daniluk SCJ, Lublin 1989, s. 123. 
210 BU KUL, sygn. V-2004, Sprawozdanie z działalności „Odrodzenia” w r. 1928-1929, k. 8. 
211Tamże. 
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niewątpliwie młodzież odrodzeniowa i seniorzy „Odrodzenia”.Podkreślono również chęć 

przebudowy życia społecznego w duchu Chrystusowym, ale przy tym odżegnywano się od 

działalności politycznej
212

. 

Lata 20. dla SMA/SKMA „Odrodzenie” to czas aktywności na arenie międzynarodowej. 

Zanim do tego doszło, najpierw przy władzach krajowych powołano Komisję Spraw 

Zagranicznych, która koordynowała współpracę międzynarodową
213

. Efektem jej pracy było 

uczestnictwo polskiej delegacji na kongresach „Pax Romana” – międzynarodowej katolickiej 

organizacji młodzieżowej, która za cel postawiła sobie szerzenie zasad katolickich wśród tej 

grupy wiekowej oraz stworzenie platformy wymiany doświadczeń pomiędzy katolickimi 

stowarzyszeniami młodzieżowymi z całego świata. Reprezentantami SKMA „Odrodzenie” 

byli m.in. Stefan Świeżawski, Antoni Chaciński, Władysław Lewandowicz, ks. Władysław 

Korniłowicz, Stanisław Orlikowski (został nawet prezesem „Pax Romana” w 1925 r., a 

następnie przez szereg lat pełnił funkcję wiceprezesa)
214

. Co trzeba zaznaczyć,kongresy były 

niekiedy również miejscami pierwszego spotkania polskich katolickich grup młodzieżowych 

z różnych części kraju
215

.  

„Pax Romana” nie była jedynym polem działalności międzynarodowej SKMA 

„Odrodzenie”. Z inicjatywy stowarzyszenia w dniach 12-14 kwietnia 1929 r. odbył się w 

Krakowie Zjazd Organizacyjny Katolickich Słowiańskich Organizacji Akademickich. Wzięły 

w nim udział stowarzyszenia polskie (oprócz „Odrodzenia”: Juwentus Christiana, Koła 

Misyjne, Sodalicje Mariańskie), czeskie, słowackie, słoweńskie, chorwackie, a także 

delegacja katolików ukraińskich ze Lwowa
216

. Na zjeździe powołano sekretariat 

informacyjno-porozumiewawczy Katolickich Słowiańskich Organizacji Akademickich, który 

miał rozwijać współpracę pomiędzy katolicką młodzieżą z państw słowiańskich polegającą na 

wymianie doświadczeń, publikacji, studentów i kadry profesorskiej, organizacji wspólnych 

Tygodni Społecznych
217

. Gorzej przedstawiała się współpraca między Polakami a katolickimi 

mniejszościami narodowymi. Jerzy Turowicz z przygnębieniem w wywiadzie przyznał 

Jackowi Żakowskiemu, że współpraca ta mogła odbywać się tylko w międzynarodowych 

organizacjach grupujących katolików z państw słowiańskich, bo w Polsce było to 

                                                        
212Tamże. 
213 J. Żakowski, Trzy ćwiartki wieku…,s. 20. 
214 S. Świeżawski, Wielki przełom…, s. 80-81. 
215 Tamże. 
216  AAN, Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, sygn. 2/14/0/5/920, Stowarzyszenia, 

zakłady opiekuńcze, bractwa – sprawy ogólne i stowarzyszenia katolickie międzynarodowe i zagraniczne, 

Informacja sekretariatu Katolickich Słowiańskich Organizacji Akademickich dla Ministerstwa Wyznań 

Religijnych i Oświecenia Publicznego, k. 130. 
217Tamże, k. 131. 
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niemożliwe: „We Lwowie nieraz próbowaliśmy nawiązać jakiś dialog z ukraińską młodzieżą 

katolicką. Okazywało się jednak, że oni ze względu na ukraińską opinię społeczną nie mogą 

na to sobie pozwolić. Taki był ówczesny klimat zawiniony na pewno nie tylko przez 

Ukraińców
218

. 

W 1926 r. w ruchu odrodzeniowym powstała kolejna organizacja, mianowicie byli 

działacze młodzieżowi powołali Związek Seniorów Odrodzenia (od 1930 r. pod nazwą 

Związek Polskiej Inteligencji Katolickiej „Odrodzenie”
219

). Organizacja od początku była 

ściśle związana z akademickim „Odrodzeniem” oraz Katolickim Uniwersytetem Lubelskim 

poprzez umiejscowienie siedziby Związku w gmachu KUL. Przykładem tej współpracy może 

być to, żeseniorzy reprezentowali młodzież na kongresach „Pax Romana”, kierowali 

agendami SKMA „Odrodzenie” (np. Janusz Pajewski zarządzał komisją spraw 

zagranicznych), z kolei młodzież organizowała Tygodnie Społeczne, co formalnie było w 

gestii Związku. Oba stowarzyszenia łączyli jeszcze ludzie (np. ks. Antoni Szymański i o. 

Jacek Woroniecki OP, będący autorytetami i doradcami dla obydwóch grup; ks. Władysław 

Lewandowicz MIC, Antoni Chaciński, Czesław Strzeszewski – byli oni założycielami lub 

wychowankami SKMA, lecz po ukończeniu studiów przeszli do Związku i powracali do 

Stowarzyszenia jako kierownicy poszczególnych sekcji) oraz wspólne pismo – „Prąd”
220

. 

Warto również zwrócić uwagę, że w inicjatywach „Odrodzenia” uczestniczyli także czynnie 

członkowie „Kółka”. Na Tygodniach Społecznych ks. Władysław Korniłowicz organizował 

pierwsze w Polsce recytowane Msze św., głosił rekolekcje dla „odrodzeniowców” oraz 

comiesięcznekonferencje dla senioratu
221

. Natomiast sporadycznie s. Teresa (Zofia) Landy i 

Jerzy Siwecki wygłaszali referaty na lubelskim wydarzeniu i publikowali artykuły w 

„Prądzie”
222

. 

Organizacja, choć nie największa,zyskała sporą popularność w środowisku młodzieży 

oraz inteligencji. Szczególnym powodzeniem cieszyły się jej inicjatywy, takie jak np. 

Tygodnie Społeczne „Odrodzenia”, czy projekty wydawnicze (czasopisma ogólnopolskie: 

„Prąd”, „Bez Przyłbicy”, ale też lokalne: wileński „PAX” i „Vox Universitatis”, lwowski 

„Dyszel w Głowie”, lubelskie „Odrodzenie”). Działacze „Odrodzenia” byli jednak znani 

również ze współpracy z innymi organizacjami katolickimi, jak np.: Sodalicjami Mariańskim, 

                                                        
218 J. Żakowski, Trzy ćwiartki wieku…, s. 21-22. 
219 BU KUL, sygn. 3832IIa, Statut Związku Polskiej Inteligencji Katolickiej Odrodzenie, Lublin 1930, s. 1. 
220 C. Strzeszewski, Katolickie organizacje inteligencji, [w:] Historia katolicyzmu społecznego w Polsce 1832-

1939, red. C. Strzeszewski, R. Bender, K. Turowski, Warszawa 1981, s. 371-373. 
221S. R. Wosiek FSK, Św. Tomasz w środowiskach młodzieży okresu międzywojennego…, s. 359. 
222Tamże. 
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Konferencjami Wincentego a Paulo, Pomoc Bliźniemu (Pom-Bli), Bratniakami, 

Chrześcijańskim Związkiem Akademickim (do czasu, aż hierarchia katolicka w Polsce nie 

wydała zakazu współpracy z nimi), Juventus Christiana”,a na terenie lwowskim zukraińskim 

związkiem młodzieżowym Obnowa
223

. Podejmowano nawet próby „uchrześcijanienia” 

Młodzieży Wszechpolskiej
224

. Działacze „Odrodzenia” uczestniczyli również w świeckim 

życiu akademickim, osiągająć nieraz sukcesy karierowe i zasiadając w zarządach organizacji 

studenckich. Spektakularnym przykładem jest objęcie przez Antoniego 

Chacińskiegoprezesury Naczelnego Komitetu Akademickiego
225

. Stefan Świeżawski uważał, 

że zaangażowanie „odrodzeniowców” w różnorodne inicjatywy miało na celu: „nabranie […] 

swoistej sprawności skutecznego i właściwego działania w środowiskach zupełnie innych jak 

Odrodzenie i o wprowadzenie akcentu chrześcijańskiego w koła ideowo-neutralne, często 

wrogie wobec katolicyzmu […]”
226

. Natomiast ówcześni dodawali do tego również chęć 

uzdrawiania sytuacji panującej w powyższych organizacjach (np. poprzez przeciwdziałanie 

wzajemnej walce ideowej w ich obrębie)
227

. 

Na zakończenie warto poświęcić uwagę niektórym inicjatywom SKMA „Odrodzenie”. W 

tym miejscu zaznaczę, że nie będę zajmować się „Prądem”, ponieważ czasopismo to zostanie 

omówione w dalszej części pracy. Szczególnie ważnym wydarzeniem były Tygodnie 

Społeczne, wzorowane na francuskich Semaines sociales.Warto oddać głos Antoniemu 

Chacińskiemu, który następująco scharakteryzował tę cykliczną imprezę: 

 

wielkie seminarjum w ruchu Odrodzeniowym, to wielki warsztat pracy, przy którym zbiorowym wysiłkiem 

myśli dotyka się nie tylko wielkich i wiecznych problemów bytu, ale i konkretnych problemów i zadań życia 

polskiego. Tam się wykształca i wzbogaca myśl Odrodzeniowa; nastawia się wola zbiorowa na drogi 

pozytywnego czynu, budzą się sumienia, iskrzy zapał, a entuzjazm młodości ślubuje wierność i oddanie się w 

służbie idei Chrystusowej w Polsce228.  

 

Natomiast Leokadia Małunowiczówna oceniła Tygodnie Społeczne następująco: 

„Znaczenie Tygodni w ruchu odrodzeniowym jest ogromne. Tam się krystalizowały ideowe 

założenia Odrodzenia, tam się wychowały szerokie rzesze młodej inteligencji katolickiej”
229

. 

Niewątpliwie Tygodnie Społeczne, będące pod oficjalnym patronatem Konferencji 

                                                        
223 Szerzej w: S. Świeżawski, Wielki przełom…, s. 152. 
224 S. Gajewski, Katolickie organizacje akademickie…, s. 145-155 i 209-224. 
225Ks. T. Górski MIC, Sylwetka ks. Władysława Lewandowicza…, s. 10. 
226 S. Świeżawski, Wielki przełom…, s. 155. 
227Idea samopomocowa, „Odrodzenie” nr 6 z III 1936, s. 10. 
228 A. Chaciński, Ostatni tydzień społeczny – „Odrodzenia”, „Prąd” nr 1 z I 1926, s. 7-8. 
229 L. Małunowiczówna, Tydzień Społeczny w Lublinie, „PAX” nr 7-8 z IX-X 1933, s. 8. 
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Episkopatu Polski oraz władz Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, kształtowały młodzież 

katolicką w trzech obszarach: religijnym, społecznym oraz narodowym
230

.  

Z mniej dostrzeżonych przez historiografię działań warto wspomnieć o dość 

przyziemnych, lecz bardzo ważnych inicjatywach wpływających na życie codzienne 

lokalnych społeczności, takich jak: prowadzenie świetlic dla najbiedniejszych dzieci oraz 

jadłodajni, pomoc dla więźniów, ubogich, bezdomnych, akcje oświatowe wśród ogółu, lecz z 

reguły wśród biednych
231

. Podjęto się również utworzenia organizacji dla młodych wśród 

wykluczonych warstw społecznych. Tak powstał Chrześcijański Związek Młodzieży 

Pracującej „Odrodzenie”, który miał kształcićliderów wśród środowisk robotniczych, 

wiejskich i małomiasteczkowych oraz kształtować ich osobowość poprzez pracę kulturalno-

oświatową
232

. 

Kończąc, trzeba zauważyć, że inicjatywy organizacyjne „Odrodzenia” są doceniane we 

współczesnej literaturze historycznej,trzeba jednak zaznaczyć, że działalność młodzieży 

katolickiej w dwudziestoleciu międzywojennym była znana w dość wąskim kręgu 

społeczeństwa, acz dobrze wykształconym. Lecz na terenie akademickim odrodzeniowa akcja 

nie była w wystarczającym stopniu rozwinięta, co też zauważali członkowie 

ruchu
233

.Stanisław Stomma po latach pisał, iż stowarzyszenie działało raczej w cieniu 

młodzieżowych organizacji związanych z endecją
234

. Dla przybliżenia warto przywołać dane 

dotyczące liczebności poszczególnych kół podane przez Tadeusza Manteuffla, świadczące o 

słabości ruchu odrodzeniowego: Warszawa – 260 członków, Kraków – 130, Lublin – 70, 

Poznań i Wilno odpowiednio po 30 oraz Lwów – 27
235

. Jak widać, „Odrodzenie” nie było 

zbyt liczne. Znacznie gorzej przedstawiała się znajomość inicjatyw „Odrodzenia” wśród 

społeczeństwa, a tym bardziej sama działalność ruchu poza światem akademickim. Szeroko 

kwestię tęomówił Jerzy Zawieyski w Drodze katechumena: 

 

Gdy dziś czytam w wypowiedziach Plezi i Turowicza o „Odrodzeniu”, o Tygodniach Społecznych, o akcji 

oświatowej, społecznej – ogarnia mnie zdziwienie. Nie słyszeliśmy w „Wiciach” o „Odrodzeniu”. W Polsce 

wśród katechumenów głucho było o tej organizacji, o której dziś czytam i słucham z prawdziwą zazdrością. 

Ciekaw też jestem, o czym to była mowa na Tygodniach Społecznych? Czy tylko interpretowano św. Tomasza? 

                                                        
230 A. Gruszecki, Katolicy II Rzeczypospolitej o ustroju społeczno-politycznym, Kraków 2007, s. 169. 
231 L.K., Budda czy dynamo? Niepokój naszych dróg, „PAX” nr 6 z VI 1933, s. 1-2. 
232 A. Gruszecki, Katolicy II Rzeczypospolitej o ustroju społeczno-politycznym…, s. 170-171. 
233 B. Budka, Za co odpowiedzialna jest młodzież akademicka, „Prąd” t. 16 z 1929, s. 53. 
234 S. Stomma, Trudne lekcje historii, Kraków 1998, s. 59. 
235  T. Manteuffel, Z ruchu „Odrodzeniowego”. Sprawozdanie Komitetu Wykonawczego Rady Naczelnej za 

semestr zimowy 1921/1922 roku, „Prąd” nr 4-5 z IV-V 1922, s. 129-134. 
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Czy nie widziało się wsi w Polsce? Ruchów społecznych, takich jak ludowcy „Wici”? Mogliśmy my nie 

wiedzieć o „Odrodzeniu”, ale „Odrodzenie” powinno było o nas wiedzieć, bo „Wici” stały się potężnym 

organizmem społecznym, jednoczącym ówczesną młodą wieś. Nie słyszałem też, by ktoś z katolików 

interesował się uniwersytetami ludowymi typu Grundtwiga i by ktoś z „Odrodzenia” stanął w obronie 

[Ignacego] Solarza [założyciel Związku Młodzieży Wiejskiej RP i uniwersytetów ludowych – przyp. M.T.]236. 

 

Warto zauważyć, że co do obecności „odrodzeniowców” w życiu społecznym ówczesnej 

Polski, podobną uwagę poczynił Prymas Tysiąclecia jeszcze jako kapłan diecezji 

włocławskiej na łamach „Ateneum Kapłańskiego”, choć też bardziej łagodną odnoszącą się 

do słabości (ze względu na wiek) przygotowania intelektualnego tego środowiska: „Może za 

wcześnie wielu z tych ludzi musi zabierać głos, ale położenie jest takie, że zmusza mówić, 

gdyż inaczej zapanuje milczenie. Jesteśmy bardzo ubodzy w katolickich prelegentów, 

zwłaszcza w takich, którzy mieliby znajomość katolickiej nauki społecznej”
237

. Ale co 

podkreśla prof. Stefan Świeżawski, pomimo słabości liczebnej i małej widoczności 

środowisko społeczne „Odrodzenia” wykształciło swoją własną niepowtarzalną formę pracy, 

którą filozof nazywa „stylem odrodzeniowym”
238

.Jedność duchową polegającą na dbaniu o 

to, aby nikt nie czuł się w Stowarzyszeniu wystawiony poza nawias życia organizacyjnego 

oraz samotny. Być może owa nieobecność „Odrodzenia” w ogólnym życiu katolickim Polski 

wynikała również z dość dużej decentralizacji, z czym wiązał się też problem profilu 

ideowego Stowarzyszenia w poszczególnych miastach. Lublin i Warszawa prezentowały 

totalizm katolicki i postulowały hierarchiczność, natomiast Kraków, Lwów i Wilno miały 

profil pluralistyczny, otwarty również na niewierzących oraz różne światopoglądy
239

.Jeszcze 

innego podziału dokonał Stanisław Stomma. W jego opinii „Odrodzenie” w Warszawie, 

Krakowie i Poznaniu miało oblicze bliskie endecji, Lwów podkreślał swoją niezależność, a 

Wilno popierało obóz rządzący
240

Jednakże na pewno łączyła je nauka Chrystusa oraz 

niechętny stosunek do nacjonalizmu w wydaniu narodowym i komunizmu
241

. 

Pomimo nieobecności „Odrodzenia” w ogólnym życiu społeczno-politycznym Polskiruch 

ten stanowił jednak na terenie akademickimnową jakość. Po raz pierwszy powstała 

organizacja katolików świeckich formalnie podporządkowana władzom uniwersyteckim, ale 

                                                        
236 J. Zawieyski, Droga katechumena, „Znak” nr 1 z I 1958, s. 19. 
237Ks. S. Wyszyński, Świat katolicki w 40-stą rocznicę encykliki „Rerum Novarum”, „Ateneum Kapłańskie” nr 

28 z 1931 r., s. 523. 
238 S. Świeżawski, Wielki przełom…, s. 120-121. 
239 Tamże, s. 148-149. 
240 S. Stomma, Trudne lekcje…, s. 60. 
241 Tamże, s. 154. 
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faktycznie każde koło było niezależne i autonomiczne
242

. Warto przypomnieć, że 

wcześniejsze stowarzyszenia podlegały diecezjom albo władzom zakonnym. Pomimo sporej 

niezależności poszczególnych grup od siebieich członkowie mieli silne poczucie „sensus 

catholicus” i nie ulegali heretyckim prądom. Doskonale ruch odrodzeniowy i powody 

zaangażowania się w niego podsumował prof. Stefan Świeżawski, który wyszczególnił kilka 

cech charakterystycznych „Odrodzenia”. Pierwszą z nich był dynamizm, który zapobiegał 

skostnieniu chrześcijaństwa w tradycyjnych i narodowych formach oraz odrywał katolicyzm 

od podporządkowania go sprawie narodowej, która sprowadzała religię wyłącznie do jednego 

z wielu czynników jej służących
243

. Lubelski filozof trafnie opisał ów dynamizm: 

 

Dokonywała się tu swoista „rewolucja kopernikańska”: nie dlatego rozumowaliśmy, mam być katolikiem, 

że jestem Polakiem –ale mogę być pełnowartościowym Polakiem właśnie wówczas, gdy będę konsekwentnym, 

dynamicznym katolikiem. Prawdziwy, dynamiczny katolicyzm stawał się w ten sposób dla nas jedynym 

wyrazicielem autentycznego chrystianizmu,a więc i objektywnej Prawdy244. 

 

Kolejną cechą była „społeczność”. Pod tym terminemŚwieżawski miał na myśli 

uniwersalizm społeczny, czyli wprowadzenie w życie katolickiejnauki społecznej i w ten 

sposób „torowanie drogi prawdziwemu Królestwu sprawiedliwości i miłości”
245

 oraz 

wyrugowanie wpływów pozytywizmu, indywidualizmu i subiektywizmu. Ponadto filozof, 

zgodnie z tym, co głosił św. Tomasz z Akwinu oraz później personaliści, stwierdza, że bez 

społeczności człowiek przestaje być człowiekiem. Ostatnią cechą, którą kierowało się 

„Odrodzenie”, jest Prawda, „bez której wszystko rozpada się w nicość”
246

. Jednakże przede 

wszystkim ruchy katolickie, takie jak „Odrodzenie”, były odpowiedzią na sytuację społeczno-

polityczną ówczesnych czasów (czyli na wciąż mocny, choć już schodzący ze sceny, 

liberalizm, ale przede wszystkim na komunizm oraz narodowy socjalizm, które to prądy 

ideowe zdobywały coraz mocniejszą pozycję w państwach Europy, ale też świata)
247

 oraz na 

problem realnego braku wykształconych elit katolickich, które to miały wykształcać się w 

kołach „Odrodzenia”
248

.Organizacja miała również pełnić rolę trzeciej siły pomiędzy prawicą 

                                                        
242 Ks. Z Skrobicki, Metoda „dialogu” w realizacji odrodzenia katolicko-społecznego w Polsce w ujęciu 

czasopisma „Prąd” (1909-1939), [w:] Edukacja-kultura-teologia. Studia ofiarowane księdzu profesorowi 

Jerzemu Bagrowiczowi z okazji65. Rocznicy urodzin, red. ks. K. Konecki, ks. I. Werbiński, Toruń 2003, s. 727. 
243 S. Świeżawski, Założenia i wymogi uniwersalizmu katolickiego, „Znak” nr 44 z 1958, s. 165-166. 
244Tamże, s. 166. 
245Tamże, s. 167. 
246Tamże, s. 168. 
247 J. Święcicki, Poszukiwanie programu, „PAX” nr 2 z 15 II 1936, s. 1. 
248Ks. S. Wyszyński, Świat katolicki w 40-stą rocznicę encykliki „Rerum Novarum”…, s. 521-523. 
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a lewicą, szczególnie w wydaniu narodowym i komunistycznym, odrzucając zarówno 

nacjonalizm, jak i materializm
249

. Natomiast ks. Władysław Lewandowicz dwadzieścia lat 

wcześniej niż prof. Świeżawski, również trafnie, podsumował Stowarzyszenie: 

„»Odrodzenie« – to pierwsze świadome przejawy ruchu umysłowego wśród zorganizowanej 

inteligencji katolickiej”
250

. Duchowny wyszczególnił również cechy i cele, którymi się 

kierował ruch. Jest to o tyle godne przywołania, ponieważ po części dotyczą one zakresu 

tematycznego niniejszej pracy: 1. Reprezentowanie prawdy wynikającej z nauki Kościoła 

(warto zauważyć, że o „prawdzie” pisał również prof. Świeżawski).2. Dostosowywanie nauki 

katolickiej do życia społecznego w Polsce. 3. Dążenie do rozciągnięcia myśli katolickiej na 

wszystkie warstwy społeczne. 4. „wizja Polski narodowej katolickiej, bez kompromisów i 

niekonsekwencji wobec nauki katolickiej […]”
251

. Ks. Władysław Lewandowicz MIC 

podkreślał również, że „Odrodzenie” konsekwentnie przez cały okres istnienia głosiło hasło 

Polski narodowej i katolickiej. Natomiast członek lubelskiego „Odrodzenia” Kazimierz 

Sołtysik stawiał przed „odrodzeniowcami” następujące zadania: rozwiązanie problemu 

społecznego, kształtowanie w sobie tych pierwiastków, które pozwolą stać się elitą narodu, 

znalezienie sposobu na przebudowę społeczną w duchu chrześcijańskim, odrodzenie 

religijności i świadomości religijnej, zjednanie sobie wszystkich ludzi (warto podkreślić, że 

Kazimierz Sołtysik miał na myśli wszystkich, bez względu na pochodzenie czy światopogląd, 

ponieważ „Bóg miłuje wszystkich ludzi”), działanie na rzecz odrodzenia Kościoła
252

. 

„Odrodzenie” miało też być „obrazem przyszłości”
253

. Natomiast Marian Plezia uważał, że 

organizacja powinna „wychowywać pionierów współczesnej kultury katolickiej”
254

, 

kształtować odpowiednie podejście do studiów, być sumieniem społeczności akademickiej, 

walczyć z pogardą dla człowieka. Zatem podstawowym zadaniem „Odrodzenia” było 

ukształtowanie integralnego katolika
255

. Wskazać jednak należy, że członkowie „Odrodzenia” 

nie rościli sobie prawa do bycia elitą katolicką (ponieważ, jak sami podkreślali: „elitę stwarza 

samo życie”
256

), lecz na pewno byli awangardą w życiu katolickim w Polsce. 

Ocena Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie” jest 

niejednoznaczna.Niewątpliwe miało ono wielki wpływ na formację młodzieży katolickiej, z 

                                                        
249 S. Świeżawski, Wielki przełom…, s. 120. 
250Ks. W. Lewandowicz MIC, Dotychczasowe metody studiów religijnych katolickiej inteligencji w Polsce, 

Warszawa 1938, s. 16. 
251 Cyt za: tamże. 
252 K. Sołtysik, W drodze – z powietrza na ziemię, „Odrodzenie” nr 7 z VI 1938, s. 2-5. 
253Rola organizacji akademickich w życiu społecznym Polski, „Odrodzenie” nr 1 z 1938, s. 5. 
254 M. Plezia, Cele „Odrodzenia” i jego zadania na uniwersytetach, „Odrodzenie” nr 1 z 1938, s. 8. 
255 W. Sadowski, Nasze zadania na progu nowego roku akademickiego, „Odrodzenie” nr 1 z X 1936, s. 15. 
256 A. Wadowski, Awangarda czy elita, „Odrodzenia” nr 2 z IV 1935, s. 8. 
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której po II wojnie światowej wyrosło pokolenie sensus catholicus kształtujące nowe życie 

katolickie w Polsce w strukturach takich, jak Kluby Inteligencji Katolickiej, środowisko Znak 

i „Tygodnika Powszechnego”, a nawet Stowarzyszenie PAX. Jest to niewątpliwy sukces 

SKMA „Odrodzenie”, jednak, jak zaznaczyłem na początku, ocena jest niejednoznaczna, 

ponieważ ówcześni wychowankowie byli wobec organizacji krytyczni. Na łamach 

lubelskiego miesięcznika „Odrodzenie” Kazimierz Sołtysik pisał, że Stowarzyszenie nie 

wykształciło nowego typu katolika
257

, lecz tylko ożywiało pewne elementy religijności oraz 

propagowało nowe hasła i idee religijne
258

. Zatem zarzucał Stowarzyszeniu: „nie odrodzenie 

życia, ale tylko odrodzenie postulatów życia naprawdę religijnego”
259

. Sołtysik zauważał, że 

„Odrodzenie” nie miało jasno określonych celów i posługiwało się ogólnymi hasłami, a w 

samym SKMA „Odrodzenie” panowała stagnacja, co powodowało, że młodzież, zamiast 

szukać dla siebie miejsca w ruchu odrodzeniowym,znajdowała je w Młodzieży 

Wszechpolskiej
260

. Publicysta postulował przebudzenie „odrodzeniowców” z letargu i 

opracowanie planu działania, realizowanie haseł katolickich, a nie tylko ich głoszenie, oraz, 

co najważniejsze, stawianie wymagań swoim członkom, aby stali się katolikami społecznymi, 

a przestali być sakralnymi. Współczesny badacz politycznej myśli katolickiej w 

dwudziestoleciu międzywojennym w Polsce Jarosław Macała wskazuje, że przyczyną małego 

angażowania się inteligencji w działalność organizacji katolickich była swoista obojętność 

wobec spraw religijnych i traktowanie przez nią katolicyzmu koniunkturalnie – „wielu 

udawało religijnych z wymogu patriotyzmu, tradycji czy sentymentalizmu”
261

oraz postrzegało 

religię jakopotrzebną jedynie dla ludu
262

.Należy jednak zauważyć, że problem 

niedostrzegalności przez resztę społeczeństwa dotykał nie tylko personalistów, ale także 

pozostałe środowiskaintelektualne. Jak słusznie zauważał polski socjolog Józef Chałasiński, 

intelektualiści prowadzili własne życie towarzyskie, odrębne od reszty społeczeństwa,  o 

powodowało, że tworzyli w ten sposób swoiste getto otwarte wyłącznie na ludzi o podobnych 

zapatrywaniach
263

. Stomma po latach z kolei gorzko pisał, że „odrodzeniowcy” mieli 

                                                        
257 Kazimierz Sołtysik wyszczególnił dwa typy katolika: sakralny oraz społeczny. Pierwszy z typów to katolik 

tradycyjny, u którego religia ogranicza się do czynności sakralnych; natomiast drugi typ charakteryzował się 

przepojeniem całego życia oraz całej działalności człowieka wiarą. 
258 K. Sołtysik, Istota kryzysu „Odrodzenia” i jego nowe zadania, „Odrodzenie” nr 6 z III/IV 1938, s. 1. 
259 Tamże. 
260 Tamże, s. 2. 
261 J. Macała, Polska katolicka w myśli politycznej II RP, Toruń 2005, s. 100. 
262 Tamże. 
263 J. Chałasiński, Przeszłość i przyszłość inteligencji polskiej, Warszawa 1997, s. 49-50. 
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kompleks Przedwiośnia lub Stanisława Brzozowskiego, czyli kompleks upokorzenia ze 

względu na stan kwestii społecznej w Polsce
264

 

Powyższe organizacje od początku swego istnienia ściśle ze sobą współpracowały, a 

jednym z tego owoców było powołanie czasopisma „Prąd”, które stało się ich organem 

prasowym
265

. Wyjątkiem była jedynie „Polonia”, która uznałamiesięcznik jako „organ 

gościnny”
266

. Jednakże warto również nadmienić, że w Krakowie tamtejsze środowisko 

„Prądu” zespoliło swoje działania z „Polonią”
267

. W skład pierwszego komitetu redakcyjnego 

weszli: Tadeusz Błażejewicz, Tadeusz Miśkiewicz i Adam Lach Szymański
268

. Po przejściu w 

ręce SMA „Odrodzenie” redaktorem naczelnym i wydawcą „Prądu” został Władysław 

Lewandowicz, a od 1926 r. funkcję tęprzejął Antoni Chaciński
269

. Jak zaznaczył sam 

Władysław Lewandowicz, periodyk ten był: „pierwszym […] redagowanym całkowicie przez 

świeckich katolików […]. Miesięcznik […] potrafił skupić prawie wszystkie pióra ówczesnej 

młodej generacji katolików […]”
270

. Do kolejnych zmian w redakcji dochodzi w 1929 r., 

kiedy to po przejęciu pisma przez Związek Polskiej Inteligencji Katolickiej 

„Odrodzenie”stanowisko naczelnego objął ks. Antoni Szymański (pozostanie nim do 1939 r.), 

przy czym wydawcą do 1932 r. wciąż był Antoni Chaciński. Od powyższego roku ponownie 

obydwie funkcje zostały połączone w jednej osobie.  

Czasopismo zostało powołane, aby rozciągnąć naukę Kościoła nad całym życiem 

społeczno-kulturalnym. W tym celu do współpracy zaproszono świeckich działaczy 

katolickich z Warszawy, Krakowa, Poznania i Wilna oraz z ośrodków zagranicznych: Paryża, 

Rzymu i Lowanium. Swoim bezkompromisowym podejściem do kwestii wiary redaktorzy 

„Prądu” zyskali uznanie części młodego pokolenia intelektualistów. Choć, co trzeba 

podkreślić, inne pisma katolickie w Polsce początkowo przyjęły miesięcznik dość niechętnie, 

oskarżając go o szerzenie modernizmu
271

. 

Redaktorzy włączali się w dysputy światopoglądowe, organizowali prelekcje w 

ośrodkach, do których byli zapraszani, ale także propagowali nowe nurty odrodzeniowe, które 

                                                        
264 S. Stomma, Pościg za nadzieją, Paryż 1991, s. 17. 
265 Z. Skrobicki, Program odrodzenia katolicko-społecznego…, s. 343. 
266 S. Gajewski, Katolickie organizacje akademickie…, s. 113. 
267Ks. W. Lewandowicz MIC, Dotychczasowe metody studiów religijnych katolickiej inteligencji w Polsce, 

Warszawa 1938, s. 12. 
268  R. Bender, Chrześcijańska myśl i działalność społeczna w zaborze rosyjskim w latach 1865-1918, [w:] 

Historia katolicyzmu społecznego w Polsce 1832-1939, red. Cz. Strzeszewski, R. Bender, K. Turowski, 

Warszawa 1981, s. 238. 
269 Z. Skrobicki, Program odrodzenia katolicko-społecznego…, s.350. 
270Ks. W. Lewandowicz MIC, Dotychczasowe metody studiów religijnych…, s. 13. 
271 Z. Skrobicki, Program odrodzenia katolicko-społecznego…, s.354. 

57:85470



57 

 

pojawiały się w tym czasie w Europie Zachodniej.Warto zauważyć, że głównym 

zainteresowaniem „Prądu” były sprawy społeczne
272

.Nie oznacza to jednak, że redakcja nie 

poruszała innych zagadnień. Świadczą o tym zmiany podtytułu nazwy pisma. W 1914 r. 

miesięcznik otrzymał podtytuł: „Miesięcznik poświęcony zagadnieniom wychowania 

społeczno-narodowego”, a w 1923 r. „Miesięcznik poświęcony zagadnieniom religijnym, 

narodowym i społecznym”. Jak widać, redaktorzy chcieli równieżzwrócić uwagę na to, że 

nawiązują w swojej publicystyce do spraw religijnych oraz narodowych. Od 1929 r. – czyli 

związania „Prądu” ze Związkiem Polskiej Inteligencji Katolickiej „Odrodzenie” oraz 

Katolickim Uniwersytetem Lubelskim – profil pisma zmienił się. Miesięcznik przeobraził się 

z czasopisma informacyjno-popularnonaukowego w bardziej naukowe. Jego łamy zostały 

również poświęcone nowym zagadnieniom, m.in. filozoficzno-religijnym. Szczególną częścią 

„Prądu” była część informacyjna, w której redakcja prezentowała wiadomości ze Stolicy 

Apostolskiej (np. przemówienia papieskie, encykliki, adhortacje itd.), wykłady/kazania 

polskich hierarchów Kościoła na tematy społeczno-religijne oraz omówienia najnowszych 

publikacji z dziedziny katolickiej nauki społecznej. 

Miesięcznik ukazywał się aż do 1939 r., aczkolwiek z przerwami. Pomijając fakt, iż nie był 

wydawany jedynie w okresie wakacyjnym i w czasie wojny (1915-1920)
273

, stwierdzić trzeba, 

żetrudnym okresem dla miesięcznika były również lata 20. Między rokiem 1924 a 1926 z 

powodów finansowych zawieszono działalność, którą na krótko wznowiono w 1926 r., by 

ponownie zaprzestać wydawania w latach 1927-1928. Jednak tym razem powodem było 

zakończenie studiów przez dotychczasowych współpracowników. „Prąd” powraca na rynek 

prasowy w 1929 r. i będzie na nim trwać do rozpoczęcia II wojny światowej.Częste zmiany 

redakcji orazzmienny cykl ukazywania się niewątpliwie miały wpływ na koncepcję 

wydawniczą czasopisma, lecz niezmienny pozostawał profil ideowy „Prądu” oraz wysoki 

poziom intelektualny
274

. 

 

 

                                                        
272 Cz. Strzeszewski, Rozwój chrześcijańskiej myśli społecznej w niepodległej Polsce, [w:] Historia katolicyzmu 

społecznego w Polsce 1832-1939, red. Cz. Strzeszewski, R. Bender, K. Turowski, Warszawa 1981, s. 307. 
273 Z. Skrobicki, Program odrodzenia katolicko-społecznego…, s. 350. 
274 A. Gruszecki, Katolicy II Rzeczypospolitej o ustroju społeczno-politycznym, Kraków 2007, s. 32. 
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3.„Kółko” ks. Władysława Korniłowicza i środowisko kwartalnika 

„Verbum” 

a) „Kółko” 

 

Historia „Kółka” ściśle wiąże się z Dziełem Triuno. Było one tworzone przez 

Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi, Zgromadzeniem Sióstr Franciszkanek Służebnic 

Krzyża, Bibliotekę Wiedzy Religijnej w Warszawie, Dom Rekolekcyjny, Trzeci Zakon, 

wydawnictwo i kwartalnik „Verbum” i wspomniane „Kółko”. 

 Określenie wspólnoty Lasek „Dziełem” pojawia siędopiero kilka lat po założeniu 

Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi, w 1937 r. w memoriale napisanym dla papieża Piusa 

XI przez Matkę Elżbietę Różę Czacką: 

 

Chociaż każda z tych instytucji stanowi odrębną jednostkę prawną i organizacyjną, to jednak coraz 

wyraźniej okazuje się potrzeba znalezienia formy organizacyjnej i prawnej, która objęłaby te wszystkie 

instytucje jako jedną całość, jedno dzieło zwane Triuno na cześć Trójcy Przenajświętszej275. 

 

 Historia Dzieła Triuno zaczyna się już w 1908 r. W dniu 19 listopada 1908 r. doszło 

do spotkania członków-inicjatorów powstania Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi. W 

zebraniu wzięli udział: Róża Czacka
276

, Antoni Górski, Bolesław Gepner, Stanisław 

Bukowiecki i Wanda Krasińska
277

. Jednak Towarzystwo zostało zarejestrowane dopiero w 

dniu 11 maja 1911 r. pod nazwą Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi w Królestwie 

Polskim i zostało wpisane do rejestru stowarzyszeń i związków Guberni Warszawskiej. Pod tą 

nazwą Towarzystwo przetrwało do końca 1918 r., kiedy z nazwy usunięto „w Królestwie 

Polskim”, co spowodowane było odzyskaniem niepodległości przez Polskę, jednak warto 

zauważyć, że w statucie TOnOokreślenie przetrwało do 1927 r. 

 Początkowo Towarzystwo Opieki nad Ociemniałymi miało charakter świecki, jednak 

zmieniło się to po 1918 r. W 1918 r. Róża Czacka po trzyletniej nieobecności powróciła do 

Warszawy z Wołynia, gdzie przyjęła święcenia zakonne, już jako siostra Elżbieta, co 

                                                        
275E. Czacka, Memoriał w sprawie całości Dzieła (dla Ojca Świętego Piusa XI), ATOnO, Memoriały, sygn. 120, 

[w:] E. Jabłońska – Deptuła, Matka Elżbieta Czacka i Dzieło Lasek, Lublin 2002, s. 367-369. 
276Na temat Matki Elżbiety Róży Czackiej ukazało się wiele publikacji. Zob.: J. Stabińska, Matka Elżbieta Róża 

Czacka, Poznań 1981; A. Gościmska, Torowała nowe drogi niewidomym, Laski 2014; J. Kuczyńska-Kwapisz, 

Wkład Matki Elżbiety Róży Czackiej w rozwój tyflologii w kontekście współczesnej recepcji jej myśli, Warszawa 

2011; M. Żółtowski, Blask Prawdziwego Światła: Matka Elżbieta Róża Czacka i jej Dzieło, Lublin 1999; D. 

Mazur, Matka Elżbieta Róża Czacka, Kraków 2021; E. Giermek, Błogosławiona siostra Elżbieta Czacka, 

Ciechanów 2021;s. E. R. Czacka FSK, Listy, Warszawa 2006. 
277E. Przybył-Sadowska, Triuno. Instytucje we wspólnocie Lasek 1911-1961, Kraków 2015, s. 51. 
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wywołało niechętne i wrogie reakcje pracowników TOnO. Sytuację pogorszyło powołanie 

przez Matkę Elżbietę Różę Czacką Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża. A 

w 1922 r. zmienił się ostatecznie zarząd. Jednak sama matka Czacka twierdziła, że zmiana 

zarządu wynikała także z niezrozumienia zasad tyflologicznych przez stare kierownictwo
278

. 

W skład nowego zarządu, który przybrał charakter katolicki, weszli: matka Elżbieta Róża 

Czacka, Antoni Marylski
279

, ks. Władysław Korniłowicz
280

, Józef Tyszkiewicz, Ludwik 

Dobraczyński, Wacław Bittner, Irena Hebdzyńska
281

. Rok 1922 był wyjątkowy także z innego 

względu, gdyż rozpoczęło się wtedy przenoszenie zakładów Towarzystwa do Lasek. Teren w 

powyższej miejscowości został przekazany przez Antoniego Daszewskiego
282

. Od 1922r. 

można datować faktyczne istnienie Dzieła Triuno. W tym miejscu pominę dalsze opisywanie 

historii Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi i zajmę się „Kółkiem”. 

 Zmiana orientacji świeckiej na katolicką spowodowała związanie się wspólnoty matki 

Czackiej z „Kółkiem” prowadzonym przez ks. Władysława Korniłowicza. Początki „Kółka” 

można datować od 1917 r.
283

, kiedy to doszło do nawrócenia młodej Żydówki, studentki 

Sorbony i ateistki Zofii Landy, która w 1928 r. wstąpiła do Zgromadzenia w Laskach
284

. Zofia 

Landy wraz z księdzem Korniłowiczem (kierownikiem duchowym Dzieła Triuno) prowadziła 

od 1917 r. spotkania dyskusyjne na temat filozofii. Po nawróceniu Zofii Landy nastąpiły 

nawrócenia i powroty do Kościoła innych osób ze spotkań dyskusyjnych. W ten sposób 

nawróciły się: siostry Sokołowskie (Zofia, Barbara, Henryka) i Franciszek Tencer
285

. Te 

nawrócenia spowodowały powstanie zrębów „Kółka”, a same siostry Sokołowskie stały się 

też „filarami moralnymi Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek w Laskach”
286

. Wkrótce skład 

„Kółka” zasilili Tadeusz Baykowski i Rafał Blüth, którzy poznali księdza Korniłowicza na 

zebraniach studenckiego Koła Filozoficznego Uniwersytetu Warszawskiego
287

. Jak 

                                                        
278 s. E. Czacka FSK, Historia i zarys organizacyjny Dzieła Lasek, Laski 1935. 
279J. Moskwa, Antoni Marylski i Laski, Warszawa 2013. 
280Na temat ks. Władysława Korniłowicza powstało wiele publikacji. Zob.: s. T. Landy FSK, s. R. Wosiek FSK, 

Ksiądz Korniłowicz, Warszawa 1978 (wydanie uzupełnione 2003);S. Wyszyński, Nasz Ojciec, ksiądz Władysław 

Korniłowicz, Warszawa 1980;s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz – kapłan wśród ludzi, Laski 

2009. 
281J. Moskwa, Antoni Marylski i Laski, Warszawa 2013, s. 88. 
282E. Przybył-Sadowska, Triuno. Instytucje we…, s. 70. 
283S. T. Landy FSK,Ankieta. Formacja katolicka w dwudziestoleciu, „Znak” nr 57 z III 1959 r., s. 369. 
284S. T. Landy FSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz, Warszawa 1978, s. 46. 
285E. Przybył-Sadowska, Triuno. Instytucje we…, s. 185. 
286 K. Górski, Pamiętniki, oprac. Z. Jędrzyński, Toruń 1995, s. 125. 
287S. T. Landy FSK, R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz…, s. 43-45. 
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wspominała s. Teresa Landy w 1959 r. na łamach miesięcznika „Znak”, początkowo „Kółko” 

było grupą sześciu-ośmiu przyjaciół
288

. 

W latach 1918-1920, czyli w czasie trwania wojny polsko-bolszewickiej, „Kółko” nie 

przestało działać. Na froncie, gdzie trafili członkowie „Kółka” oraz, na swoją prośbę, ks. 

Korniłowicz, stworzyli oni czołówkę oświatową, która miała na celu wspierać walczących 

poprzez prowadzenie stołówek i służyć wsparciem moralnym
289

. Po 1920 r. „Kółko” zyskało 

nowych członków, m.in. Tadeusza Brausteina, Stanisława Krzywoszewskiego, Ludwika 

Bujalskiego i Jerzego Siweckiego
290

. Od tego momentu na zebrania „Kółka” przychodziło 

dwadzieścia-trzydzieści osób
291

. 

Członkowie „Kółka” po wojnie polsko-bolszewickiej zaangażowali się w tworzenie i 

prace Chrześcijańskiego Związku Akademickiego, który był ekumeniczną organizacją 

skupiającą młodzież różnych wyznań. Związek i „Kółko” miały ze sobą wiele wspólnego, 

ponieważ stawiały na podobną formę kontaktów. W prace ChZA także aktywnie zaangażował 

się ks. Korniłowicz, który wraz z członkami „Kółka” uczestniczył w dwóch zjazdach 

związku, w 1921 r. w Goleszewie i w 1922 r.w Sandomierzu, oraz wygłaszał wykłady na 

spotkaniach ChZA. W spotkaniach z wykładami uczestniczyli także: Franciszek Tencer, 

Tadeusz Baykowski oraz okazjonalnie Zofia Landy i Rafał Blüth. Z kolei członkowie ChZA 

także brali udział w spotkaniach „Kółka”
292

. Jednak współpraca „Kółka” z Chrześcijańskim 

Związkiem Akademickim oficjalnie zakończyła się w 1922 r., kiedy Episkopat Polski zakazał 

uczestnictwa młodzieży katolickiej w ChZA
293

. Jednak członkowie „Kółka” nadal 

utrzymywali kontakty z kołem warszawskim związku, które to przetrwały wiele lat
294

.Nie 

były to jedyne kontakty ks. Korniłowicza i członków „Kółka” z innowiercami. Dzięki 

badaniom Łukasza Dryblaka wiemy, iż w spotkaniach kręgu emigracji rosyjskiej skupionej 

wokół Dymitra Fiłosowa regularnie uczestniczyli ks. Korniłowicz, Rafał Blüth i Jan 

Lechoń
295

. 

Odwoływanie się do tomizmu oraz personalizmu spowodowało zauważenie „Kółka” 

przez intelektualistów warszawskich. Opinie na temat środowiska ks. Władysława 

Korniłowicza oraz Zofii Landy były różne. Jedni odnosili się z sympatią (Jarosław 

                                                        
288S. T. Landy FSK,Ankieta…, s. 370. 
289S. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz. Kapłan wśród ludzi, Laski 2009, s. 60-62. 
290E. Przybył-Sadowska, Triuno. Instytucje we…,s. 186. 
291S. T. Landy FSK,Ankieta…, s. 372-377. 
292S. T. Landy FSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław…, s. 81. 
293S. Maria Krystyna Rottenberg FSK, Aby byli jedno. Pasja życia siostry Joanny Lossow, Warszawa 2005, s. 43. 
294S. T. Landy FSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław…, s. 83. 
295 Ł. Dryblak, Pozyskać przeciwnika. Stosunki polityczne między państwem polskim a mniejszością i emigracją 

rosyjską w latach 1926-1935, Warszawa 2021, s. 155. 
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Iwaszkiewicz i Stefan Żeromski), a inni z otwartą wrogością. Niechęć do księdza 

Korniłowicza i tym samym do „Kółka” wynikała – jak pisze w swojej książce Bohdan 

Cywiński – z panującego wśród intelektualistów stereotypu księdza, który postrzegany był 

jako symbol ciemnoty i zacofania
296

, oraz z tego, że w krótkim czasie Zofia Sokołowska 

wstąpiła do Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża, a Franciszek Tencer do 

redemptorystów
297

. Jednak spowodowało to napływanie na spotkania „Kółka” młodych 

intelektualistów, często dalekich od katolicyzmu i Kościoła, którzy albo byli tylko gośćmi, a 

niektórzy zrastali się z „Kółkiem” na stałe
298

. Spotkania spowodowały powstanie kręgu 

przyjaciół i gości, którzy skupiali się wokół „Kółka”, jednak działali niezależnie od niego, ale 

byli związani z Dziełem Triuno i Laskami
299

. W ten sposób do Lasek trafiło wielu wybitnych 

artystów, pisarzy, historyków, lekarzy, matematyków, prawników czy filozofów. Ze 

środowiskiem „Kółka” współpracowały także organizacje akademickie, takie jak 

Stowarzyszenie Katolickiej Młodzieży Akademickiej „Odrodzenie” i Juventus Christiana, 

które zetknęły się z Laskami poprzez przyjaźń z księdzem Korniłowiczem
300

. 

Pobyt ks. Władysława Korniłowicza w Lublinie w latach 1922-1930, gdzie był 

kierownikiem konwiktu dla studiujących księży na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, nie 

przerwał prac „Kółka”. Spotkania w tym czasie odbywały się regularnie. Być może 

niezaprzestanie prac „Kółka” spowodowane było tym, że ks. Korniłowicz do Lasek 

przyjeżdżał dość często. Najtrudniejsze dla „Kółka” były lata 1923-1924z powodu wyjazdu 

ks. Korniłowicza, a przede wszystkim śmierci dwóch członków środowiska – s. Katarzyny 

Sokołowskiej i Franciszka Tencera. Wpłynęło to jednak na umocnienie zespołu. Do 

wzmocnienia „Kółka” przyczynił się także napływ nowych członków. W latach 1924-1930 z 

„Kółkiem” na stałe związali się: siostry Wyrzykowskie – Romana i Zofia
301

, córki pisarza 

Stanisława Wyrzykowskiego, Leon Czosnowski, Witold Świątkowski, Zygmunt 

Serafinowicz,Jerzy Liebert, Zofia Steinberg (późniejsza s. Katarzyna), Antoni Marylski, 

Włodzimierz Dembowski
302

.Liczne było także grono sympatyków, luźno związanych z 

„Kółkiem”. Wśród tych gości poszczególnych spotkań byli m.in.: Zofia Nałkowska, Czesław 

                                                        
296B. Cywiński, Rodowody…, s. 489-502. 
297S. T. Landy FSK,Ankieta…, s. 378-379. 
298B. Cywiński, Rodowody…, s. 495. 
299J. Moskwa, Antoni Marylski, s. 147. 
300S. T. Landy FSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz…, s. 83-86; E. Przybył-Sadowska, 

Triuno. Instytucje we, s. 12. 
301J. Moskwa, Antoni Marylski…, s. 156. 
302S. T. Landy FSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz, s. 96-100. 
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Miłosz, Karol Irzykowski, Jan Kott
303

. W tym miejscu warto przytoczyć opinię Jerzego 

Liebertaz listu do Agnieszki (późniejszej siostry Marii – Miriam Gołębiowskiej) Wajngold z 

dnia 3 maja 1926 r., w której to poeta przedstawia swój pierwszy kontakt z Laskami i 

Dziełem Triuno: 

 

Ojciec Korniłowicz przyjechał przedwczoraj i cały dzień byliśmy w Laskach (całe Kółko). Byłem 

zupełnie zachwycony – wszystkim. Nie masz pojęcia, jak piękny jest ten kościółek, ściany wewnątrz budowane 

z nieociosanych bali sosnowych, okienka szerokie na długość, wąskie na wysokości – wielka surowość i prostota 

pełna słodyczy, daje piękno dziwne naprawdę.  

Siostry kochane przyjęły nas obiadem niemal wykwintnym, z kompotem, Antek Marylski, do którego 

zbliżyłem się bardzo ostatnio, pełnił rolę gospodarza. Jak się tam wszystko prędko rozwija. Domy rosną jak 

grzyby. Kółko chce tam również zbudować swój domek rekolekcyjny304. 

 

 Opinię Jerzego Lieberta przytoczyłem dlatego, że w pełni przedstawia myślenie ludzi, 

którzy po raz pierwszy zetknęli się z Dziełem matki Czackiej. 

Na spotkania przybywali także inni intelektualiści warszawscy, którzy jednak na stałe 

nie wiązali się z pracą „Kółka”. Było to spowodowane panującą wtedy w Warszawie modą na 

zapoznawanie się z zachodnimi nowościami katolickimi, które w tym czasie były 

przekazywane przez „Kółko” i Dzieło Triuno
305

. 

W okresie pobytu księdza Korniłowicza w Lublinie praca samokształceniowa wśród 

członków „Kółka” rozwijała się w ekspresowym tempie. Wykształciło się wśród nich wielu 

nowych tomistów, którzy przekazywali swoją wiedzę młodszym członkom „Kółka”. Na 

zebraniach dominowały w tym okresie, tak jak wcześniej i później, tematy teologiczne, 

filozoficzne (omawiano głównie filozofię św. Tomasza z Akwinu i Jacques’a Maritaina, który 

prywatnie był przyjacielem ks. Władysława Korniłowicza i s. Teresy (Zofii) Landy), 

literaturoznawcze, dotyczące sztuki i szeroko pojętej humanistyki. W celu pogłębienia wiedzy 

na spotkania „Kółka” zapraszano m.in. wspomnianą Zofię Nałkowską, ks. Mieczysława 

Żywczyńskiego, Polę Gojawiczyńską, Emilię Grocholską, Halinę Dąbrowolską, Konrada 

Górskiego, Karola Irzykowskiego czy Wojciecha Bąkai Stefan Świeżawskiego. 

 Popularność dyskusji „Kółka” spowodowana była tym, że brało w niej udział tak 

wiele osób o różnych,nieraz sobie przeciwstawnych poglądachpolitycznych, społecznych i 

                                                        
303 S. Sawicki, „Verbum” pismo i środowisko, „Znak” nr 6 z VI 1963, s. 646. 
304J. Moskwa, Antoni Marylski…, s. 156-157. 
305S. T. Landy FSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław…, s. 106. 
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religijnych oraz osoby z różnych środowisk
306

. Trzon „Kółka” stanowiła radykalna młodzież 

akademicka, młodzież z „Odrodzenia”, konwertyci (Żydzi, niewierzący, katolicy, którzy 

odeszli od Kościoła), radykalni intelektualiści. Jednak swoje miejsce znaleźli tam także 

sympatycy chadecji i Obozu Wielkiej Polski. Cechą charakterystyczną „Kółka” było to, że nie 

nawracano „na siłę”. Przykładem może tu być Rafał Blüth, który był jednym z pierwszych 

członków „Kółka”. Spotykał się on z ks. Korniłowiczem i uczestniczył w zebraniach przez 

pięć lat, zanim się nawrócił. Siostra Rut Wosiek w biografii księdza Władysława 

Korniłowicza przytacza słowa kierownika duchowego Lasek, które skierował do wspólnego 

znajomego w sprawie Rafała Blutha: „Aha, jakbyś zobaczył Blütha, to mu powiedz ode mnie, 

że albo niech się nawraca, albo niech mi odda moją Ewangelię”
307

. Inną ciekawą opinię 

przytacza Bohdan Cywiński w Rodowodach niepokornych:„Kółko nie stosowało żadnego 

prozelityzmu, przyjmowało ludzi takimi, jakimi byli i jakimi chcieli się określić […]”
308

. 

Uważam, że zdanie to genialnie podsumowuje ideę „Kółka” i w tym tkwi jego sukces oraz 

popularność. Inną bardzo ciekawą opinią jest fragment fraszki Jerzego Lieberta, który 

charakteryzuje udział społeczności żydowskiej w „Kółku”:„Dwie milczące Kariatydy, 

zabłąkane między Żydy […]”
309

. Fragment ten bardzo dobrze opisuje Laski, ponieważ 

nawracanie się tam na katolicyzm wielu członków społeczności żydowskiej było 

ewenementem w skali Polski. W Laskach nawróciły się: s. Maria Gołębiowska-Wajngold, s. 

Teresa Landy, s. Katarzyna Steinberg czy wspomniany już Rafał Blüth i Tadeusz Braunstein.  

Nawracanie się w takiej skali Żydów w Laskach było spowodowane poglądami ks. 

Korniłowicza i środowiska „Kółka” i Lasek. Należy pamiętać także, że włączenie się tych 

osób w działalność „Kółka” nadawała ton otwartości i braku uprzedzeń w całej wspólnocie 

Lasek. Trafnego spostrzeżenia dokonała Renata Latała: 

 

„La  particularité  de  ce  milieu  qui  se  créa  successivement  est  certainement  leur généalogie  

commune  de  convertis.  Majoritairement  issus  de  l’agnosticisme,  c’étaient  des « fils  prodigues »  qui,  après  

avoir  connu  une  enfance  chrétienne,  avaient  retrouvé  le catholicisme après  une longue période de 

pérégrination,  ou bien des  « gens  en recherche » venant de l’extérieur, en général d’origine polono-juive, qui 

trouvèrent dans la foi chrétienne l’aboutissement de leur quête religieuse” („Specyfiką  tego  środowiska,  które  

powstawało  sukcesywnie,  jest  z  pewnością  ich  wspólna genealogia  konwertytów.  Wywodzili  się  głównie  

z  agnostycyzmu,  byli  „synami  marnotrawnymi”,  którzy  poznawszy  chrześcijańskie  dzieciństwo,  po  

długim  okresie  peregrynacji  powrócili  do  katolicyzmu,  lub  też byli „ludźmi  poszukującymi”  

                                                        
306S. T. Landy FSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz, s. 102-103. 
307S. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz…, s. 69. 
308B. Cywiński, Rodowody…, s. 495. 
309J. Moskwa, Antoni Marylski, s. 157. 
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przybywającymi  z  zewnątrz,  w  ogóle  pochodzenia  polsko-żydowskiego,  którzy  odnaleźli  w  wierze  

chrześcijańskiej  kulminację  swoich  religijnych  poszukiwań”.310. 

 

 W „Kółku” żywo omawiano także aktualne problemy polityczne, których w tym 

czasie było sporo: rozwój nazizmu oraz komunizmu, zastrzelenie przez Eligiusza 

Niewiadomskiego prezydenta RP Gabriela Narutowicza w 1922 r. czy zamach majowy w 

1926 r. Szczególnie wydarzenia maja 1926 r. odczuł ks. Korniłowicz, który w środowisku 

piłsudczyków miał wielu przyjaciół, a którzy proponowali mu, aby objął funkcję kapelana 

Belwederu.O tym, że duchowny cieszył się estymą wśród obozu rządzącego, może świadczyć 

też to, iż w 1935 r. udzielił ostatniego namaszczenia marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu oraz 

pułkownikowi Waleremu Sławkowi po jego samobójstwie w 1939 r. Ze wspomnień 

„kółkowiczów” wiemy, że poglądy księdza Korniłowicza były całkowicie odmienne od obozu 

Marszałka, wiemy także, że „Kółko” organizowało specjalne spotkania, na których endecy 

byli pytani o śmierć prezydenta Narutowicza, a piłsudczycy wyjaśniali powody zamachu 

majowego. Otwartość środowiska spowodowała, że żadna ze stron nie czuła się skrępowana 

zadawaniem pytań czy odpowiadaniem na nie. Jednak znajomości kierownika duchowego 

Dzieła Triuno dawały członkom „Kółka” dostęp do sfer państwowych, co powodowało, że 

włączali się oni czynnie w sprawy państwa polskiego
311

. Ważnymi zagadnieniami 

poruszanymi na forum spotkań „Kółka” były też problemy geopolityczne dotyczące sytuacji 

międzynarodowej, szczególnie zagrożeń płynących z Niemiec oraz Związku Radzieckiego. 

Publicysta „Allgemeine Rundschau” Karol Oskar von Soden na łamach swojego czasopisma 

pozostawił relację o ks. Władysławie Korniłowiczu i „Kółku”, w której pisał: „Na zadania 

Polski w stosunku do Związku Sowieckiego także patrzono jasno i bez ciasnego 

nacjonalizmu. Mówiono o nich nie inaczej, jak z prawdziwie chrześcijańską, braterską 

miłością”
312

. Z kolei Konrad Górski wspominał, że krótko po zamachu majowym na forum 

„Kółka” występował płk Anatol Minkowski, który wygłosił referat na temat Józefa 

Piłsudskiego. Z relacji Górskiego można wnosić, że wypowiedź była bardzo 

promarszałkowska, co nie było w zgodzie z poglądami członków „Kółka”. Płk 

Minkowskiemu miał odpowiedzieć Rafał Marceli Blüth. Wspomnienia Górskiego 

jednoznacznie wskazują na to, że z całej sytuacji nie był zadowolony ks. Władysław 

Korniłowicz, który choć nie zgadzał się z Piłsudskim i zamachem stanu, to jednak stwierdził, 

                                                        
310 R. Latała, Une génération d’intellectuels catholiques…, s. 152. 
311s. T. Landy FSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz, s. 105. 
312Przypis autorstwa Stefana Frankiewicza do listu Jerzego Lieberta z dnia 4 V 1926 r. w: J. Liebert, Listy do 

Agnieszki, oprac. S. Frankiewicz, Warszawa 2002, s. 400.  

65:10308



65 

 

że wypowiedź płk Minkowskiego była prawdziwie szczera i stanowiła głos rzeczywistej 

wiary, natomiast odpowiedzi na referat wynikały z emocji i różnych rozumowań
313

. Reakcja 

duchownego wynikała z miłości bliźniego oraz chęci kształtowania jej wśród swoich 

podopiecznych. 

 Zasadniczą częścią spotkań „kółkowiczów” było czytanie: Biblii, dzieł św. Tomasza 

oraz najnowszych publikacji teologiczno-filozoficznych (w tym, co szczególnie ważne, 

Jacques’a Maritaina (Humanizm integralnyi Doktor Anielski), o czym szwajcarski teolog i 

późniejszy kardynał ks. Charles Journet z radością informował francuskiego filozofa w 

sierpniu 1937 r.
314

).  

 Lata 30. to kolejne zwiększenie się liczby członków i sympatyków „Kółka”. Moda na 

uczestnictwo intelektualistów w spotkaniach szczególnie niepokoiła Jerzego Lieberta, który 

uważał, że „Kółko” utraci swój niepowtarzalny charakter. Od 1930 r. nastąpił wzmożony 

napływ osób wielu profesji i poglądów. Napływ do „Kółka” intelektualistów warszawskich 

był także spowodowany zetknięciem się ich z osobowością ks. Władysława Korniłowicza. 

Wielu intelektualistów przychodziło na rekolekcje prowadzone przez ks. Korniłowicza w 

patronacie przy ul. Wolność w Warszawie. Jak wspomina Zofia Morawska: 

 

 Na Wolności była też urządzona na piętrze maleńka kapliczka. […] Znajdowała się tam też duża hala. 

Tu ks. Korniłowicz dawał rekolekcje dla inteligencji warszawskiej. […] Mimo, że znajdowaliśmy się na 

peryferiach Warszawy, to bardzo wielu ludzi przychodziło, żeby posłuchać znanego kaznodziei. Wśród nich 

przedstawiciele elity umysłowej stolicy 315. 

 

 Spotkania „Kółka” dotyczyły różnorodnych tematów. Rafał Blüth wygłaszał referaty 

dotyczące literatury, Jerzy Liebert odczytywał swoje wiersze, prawnicy omawiali zmiany w 

kodeksie
316

 oraz rozpatrywali ustawy państwowe pod kątem zgodności z nauką społeczną 

Kościoła itd.
317

 Jednak nadal największą aktywnością wykazywali się Zofia (późniejsza s. 

Teresa) Landy oraz Rafał Blüth, ale Zofia Landy, jak podaje Elżbieta Przybył-Sadowska, była 

także główną organizatorką spotkań i wiodła prym w „Kółku”: 

 

                                                        
313 Relacja Konrada Górskiego w: s. Emilia Janina Niszczota FSK, Ojciec wszystkich poszukujących, Warszawa 

1998, s. 312. 
314  [Laski, 28 sierpień 1937] List ks. Charles’a Journeta do Jacques’a Maritaina, [w:] Journet Maritain 

Correspondence, vol. II 1930-1939, ed. Fondation du Cardinal Journet, Fribourg 1997, s. 668/669. 
315Z. Morawska, J. Moskwa, Nie mów o mnie. Z Zofią Morawską spotkania w Laskach, Warszawa 2011, s. 56-

57. 
316S. T. Landy FSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz…, s. 105-106. 
317E. Przybył-Sadowska, Triuno. Instytucje we…, s. 190. 
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 W Archiwum ks. Władysława Korniłowicza w Laskach zachował się program spotkań „Kółka” […] nie 

są to dokumenty z początkowego okresu działalności grupy, lecz z 1932 roku […] dobrze oddają rolę Zofii 

Landy […] Wygłosiła ona cztery z sześciu wymienionych w programie referatów […]318. 

 

 Od początku „Kółko” było integralnie związane z Dziełem Triuno poprzez ks. 

Władysława Korniłowicza, który znał matkę Elżbietę Różę Czacką już od 1918 r. i od tego 

roku był związany z Laskami, a po powrocie z Lublina na stałe tam zamieszkał, zostając 

ojcem duchowym Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi i Zgromadzenia Sióstr 

Franciszkanek Służebnic Krzyża. Jednak już wkrótce środowisko „Kółka” „wsiąknęło” w 

Dzieło matki Czackiej poprzez wstąpienie członkiń „Kółka” do Zgromadzenia Sióstr. 

Pierwszą siostrą z powyższego środowiska była Zofia Sokołowska, która przybrała imię 

zakonne – Katarzyna. Warto zauważyć, że była także pierwszą osobą pozyskaną przez 

Zgromadzenie Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża ze środowiska intelektualistów
319

. W 

latach 20. do Zgromadzenia w Laskach wstąpiły także inne intelektualistki: s. Teresa (Zofia) 

Landy, s. Katarzyna Steinberg czy s. Maria (Bronisława, która przyjęła na chrzcie imię 

Agnieszka
320

) Gołębiowska-Wajngold, która jest znana z „Listów do Agnieszki” Jerzego 

Lieberta
321

. 

Podsumowując,trzeba zadać sobie pytanie, co „Kółko” wniosło w Dzieło matki 

Czackiej. Dzisiaj trudno odpowiedzieć na to pytanie, ponieważ powiązanie „Kółka” z 

Laskami było tak mocne, że nie można określić, jak w sferze światopoglądowej intelektualiści 

z „Kółka” i ksiądz Korniłowicz oddziaływali na Dzieło Triuno, a jak matka Czacka na nich. 

Wiemy jedynie, że wzajemne wpływy były bardzo duże i dzisiaj trudno oddzielić je od siebie. 

Z całą pewnością można powiedzieć, że dzięki „Kółku” z Laskami i Dziełem matki Czackiej 

związali się intelektualiści, co w pełni ujawniło się w czasie Polski Ludowej. Wtedy, chociaż 

„Kółko” już nie istniało, dzięki jego wychowankom: Antoniemu Marylskiemu, s. Teresie 

Landy, s. Katarzynie Steinberg czy s. Marii Gołębiowskiej-Wajngold, w Laskach swoje 

miejsce znajdowali ludzie wielu światopoglądów i wyznań, m.in. Adam Michnik, Tadeusz 

Mazowiecki, Antoni Słonimski, Bohdan Cywiński, Jerzy Andrzejewski i wielu innych, ale 

także z Laskami związali się członkowie kierownictwa państwowo-partyjnego PRL: Julia 

Brystigerowa, Jakub Berman i Edward Osóbka-Morawski wraz z rodzinami.Największym 

wkładem ks. Władysława Korniłowicza i „Kółka” w Dzieło Triuno było przyjęcie pod ich 

                                                        
318Tamże, s. 191. 
319Z. Morawska, J. Moskwa, Nie mów o mnie. Z Zofią Morawską spotkania w Laskach, Warszawa 2011, s. 81. 
320J. Moskwa, Antoni Marylski…, s. 156. 
321Z. Morawska, J. Moskwa, Nie mów o mnie…, s 81-83. 
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wpływem przez matkę Czacką tomizmujako podstawy formacji intelektualnej i zakonnej 

sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża
322

. Skutkowało to tym, co podkreśla Tomasz Sikorski 

w swojej najnowszej publikacji poświęconej katolikom świeckim, że tam: „zapłonął jeszcze 

przed wojną duch Kościoła cichej pracy”
323

. 

  „Kółko” była grupą nieformalną, przynależeć do niego mógł każdy, kto kierował się 

prawdą (a była nią czysta wiara, ale nie jako zbiór zasad pewnego światopoglądu bądź 

przynależność do Kościoła, a jako cała postawa życiowa) bądź jej poszukiwał
324

. Brak jasnej 

struktury i ukonstytuowania się „Kółka” trafnie charakteryzuje s. Zofia Landy FSK w 

artykule pt. Ksiądz Korniłowicz i Laski, stwierdzając, że grupa ta „żyła” tu i teraz, co 

oznaczało, że wszelkie działania tych ludzi wynikały z „momentu” i powstawały samorzutnie, 

a nie na podstawie z góry narzuconych reguł czy celów
325

.Natomiast s. Rut Wosiek FSK 

zauważyła, że „Kółko” nie chciało nigdy się jasno określić ani przybrać żadnej etykiety, 

ponieważ celem grupy było nie zniechęcać do katolicyzmu i do siebie poszukujących (przede 

wszystkim tych nieświadomie poszukujących) drogi do Boga
326

. Realizacja tych celów udała 

się „Kółku”, ponieważ tworzyły je osoby różnych wyznań, pochodzenia oraz poglądów 

politycznych i światopoglądowych. 

Warto też zaznaczyć rolę matki Elżbiety Róży Czackiej i jej pism w życiu 

Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża, Towarzystwa Opieki nad 

Ociemniałymi oraz całego środowiska Lasek. W Dyrektorium matka Czacka napisała, że 

Dzieło Triuno „z Boga jest i dla Boga. Innej racji bytu nie ma”
327

, a niewidomi „powinni być 

apostołami wśród widzących, ślepych duchowo, nieznających Boga i dalekich od Niego na 

skutek niewiary i grzechu”
328

. Wielokrotnie Czacka podkreślała, że cel istnienia Dzieła jest 

znany tylko Bogu i to od Niego zależy, w którą stronę ono podąży, i w związku tym nigdy nie 

został nadany ostateczny kształt Środowisku Lasek
329

. Dlatego nic dziwnego w tym, że swój 

azyl znalazły tam różnorodne środowiska – od duchownych, poprzez katolików świeckich, 

niewierzący, innowiercy, osoby o różnorodnych światopoglądach społeczno-politycznych.  

                                                        
322 s. R. Wosiek FSK, Św. Tomasz w środowiskach młodzieży okresu międzywojennego, [w:] Studia z dziejów 

myśli świętego Tomasza z Akwinu, red. S. Świeżawski, J. Czerkawski, Lublin 1976, s. 360. 
323 T. Sikorski, Węzeł gordyjski. Katolicy świeccy w PRL (1956-1989), Warszawa 2021, s. 18. 
324S. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz. Kapłan wśród ludzi, Laski-Warszawa 2009, s. 146. 
325S. T. Landy FSK, Ksiądz Korniłowicz i Laski, „Znak” nr 57 z III 1959, 365. 
326S. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz…, s. 144. 
327O charakterze Dzieła, Laski d. 23 VII 1929, [w:] Matka E. Czacka FSK, Dyrektorium, t. I, oprac. M. Prussak, 

M. Banaszek, K. Michalak, Laski 2008, s. 151. 
328Tamże. 
329S. Maria Krystyna Rottenberg FSK, Duchowość Dzieła Lasek, [w:] Znani i nieznani Ludzie Lasek, oprac. s. 

M.K. Rottenberg FSK, s. L. Witkowska FSK, t. 1, Warszawa 2019, s. 457. 
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b) „Verbum” 

 

Członkowie „Kółka” od połowy lat 30. zaangażowali się w redagowanie i wydawanie 

kwartalnika „Verbum”, którego pierwszy numer ukazał się w 1934 r. Zamysł pisma powstał 

już w 1922 r., kiedy to „Kółko” wydało jedyny numer periodyku „Instaturare Omnia in 

Christo”, który miał uczcić dziesięciolecie kapłaństwa ks. Władysława Korniłowicza
330

. 

Jednak dopiero dwanaście lat później postanowiono wydawać regularnie pismo i stworzyć 

wydawnictwo o tej samej nazwie. Tak późna decyzja o wydawaniu czasopisma wynikała z 

postawy ks. Korniłowicza, który uważał, że nie należy podejmować działań na wyrost i lepiej 

poczekać, aż sprawy same dojrzeją
331

. Słuszność rady kapłana z Lasek potwierdziły liczne 

pomysły członków „Kółka”, które często ograniczały się do propozycji, np. chciano wydawać 

doraźnie referaty, które pojawiły się na obradach grupy; zaproponowano również, aby 

wydawać nieregularne publikacje itd. Innymi powodami niepodjęcia redakcji czasopisma był 

brak czasu uczestników z powodu studiów czy pracy zawodowej. Dopiero w 1927 r. marzenia 

zaczęły stawać się realne, kiedy ks. Korniłowicz poznał Marię Winowską na Tygodniu 

Społecznym SKMA „Odrodzenie” w Lublinie. Rozmowy pomiędzy członkami „Kółka” a 

Winowską trwały do 1931 r., kiedy to matka Czacka i ojciec duchowy TOnO podjęli decyzję 

o utrzymywaniu Marii Winowskiej po jej powrocie z Paryża, w zamian oczekując 

poświęcenia się dla nowego pisma. 

Czasopismo początkowo miało być finansowane przez francuską prowincję zakonu 

dominikanów, którzy jednak wycofali się z inicjatywy. Finansowania podjęła się Irena 

Tyszkiewicz, która postarała się o prawo dla Wydawnictwa „Verbum” na rozpowszechnianie 

przekładów mszałów z opactwa Ojców Benedyktynów St. Andre we Francji, których 

sprzedaż w 1934 r. wyniosła 78% dochodu „Verbum”
332

. 

Udziałowcami spółki„Verbum” zostali: ks. Korniłowicz, matka Elżbieta Czacka, 

Antoni Marylski, Irena Tyszkiewicz, Leon Czosnowski, Maria Winowska, Tadeusz 

Baykowski, Irena Kaliska, Zygmunt Serafinowicz, s. Teresa Landy, s. Katarzyna Steinberg, 

Witold Świątkowski, Katarzyna Branicka, Halina Doria-Dernałowicz
333

. Najwięcej udziałów 

w „Verbum” posiadało środowisko „Kółka” – czterdzieści sześć z pięćdziesięciu 

udziałów
334

.Natomiast sam kwartalnik „Verbum” powstał jako ostatni (w 1934 r.), po 

                                                        
330J. Moskwa, Antoni Marylski…, s. 159. 
331 Relacja Krystyny Popiel za: E. Przybył-Sadowska, Triuno. Instytucje we…,s. 198. 
332E. Przybył-Sadowska, Triuno. Instytucje we…, s. 201. 
333J. Moskwa, Antoni Marylski, s. 159. 
334E. Przybył-Sadowska, Triuno. Instytucje we…,s. 203. 
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okrzepnięciu wydawnictwa oraz księgarni. Pierwszymi redaktorami periodyku zostali: 

Konrad Górski i Maria Winowska
335

.Jednak wkrótce z powodu konfliktu na tle prawa 

własności do spółki „Verbum”
336

 nowymi redaktorami zostali: ks. Korniłowicz oraz Tadeusz 

Baykowski, który objął także funkcję sekretarza „Verbum”. Pozostałymi członkami redakcji 

byli: s. Teresa Landy, Helena Morawska, Jerzy Siwecki, Zygmunt Serafinowicz, Stanisław 

Krzywoszewski i Rafał Blüth
337

. W ten sposób periodyk znalazł się w całości w rękach 

środowiska Dzieła Triuno. Chociaż samo „Verbum” kojarzone jest dzisiaj z czasopismem, to 

warto zauważyć, że nazwa ta odnosiła się także do wydawnictwa i księgarni, które mieściły 

się najpierw przy ul. Wolność 4, a następnie przy ul. Moniuszki 8 w Warszawie (TOnO 

otrzymało lokal od Ireny Tyszkiewicz już w 1932 r.)
338

. 

 Kwartalnik „Verbum” istniał do 1939 r. W czasopiśmie ukazało się około dwustu 

artykułów i esejów
339

.Profil pisma był głównie literacki, ale publikowano także teksty o 

treściach filozoficznych, religijnych, nie zapominano o aktualnej sytuacji społeczno-

politycznej, ale, co trzeba podkreślić, pismo nigdy nie angażowało się w spory 

światopoglądowe i przedstawiało wydarzenia takimi, jakie są – wyjątkiem były jedynie 

sprawy dotyczące komunizmu oraz nazizmu, które na łamach kwartalnika szeroko 

komentowano w kontekście nauczania Kościoła katolickiego
340

. Wiesław Paweł Szymański 

słusznie zauważył, że redakcja „Verbum” zajmowała się chrześcijańską odbudową świata na 

płaszczyźnie myśli
341

. Co też wśród czasopism katolickich dwudziestolecia międzywojennego 

było wyjątkowe, ponieważ prasa chrześcijańska problem ten rozważała, uczestnicząc w 

sporach polityczno-społecznych. O wyjątkowości „Verbum” świadczy również pochodzenie 

redakcji, która składała się w dużej mierze z konwertytów,nadto pismo znacznie odróżniało 

się od innych czasopism katolickich tego okresu profilem ideowym, który charakteryzował 

się otwarciem na wszystkich ludzi bez względu na pochodzenie czy wiarę, tolerancją i 

szacunkiem dla różnych światopoglądów
342

. 

 Do kwartalnika pisał m.in. Jacques Maritain,, ks. Charles Journet, o. Reginald 

Garrigou-Lagrange OP, poeta Jerzy Liebert, sowietolog Rafał Blüth, Henryk Dembiński, s. 

                                                        
335 K. Górski, Pamiętniki, oprac. Z. Jędrzyński, Toruń 1995, s. 223. 
336J. Turowicz, Maria Winowska nie żyje, „Tygodnik Powszechny” nr 22 z 1993, s. 2 i 13; J. Winowska, Maria 

Winowska i „Verbum”, „Tygodnik Powszechny” nr 38 z 1993, s. 2. 
337 S. Sawicki, „Verbum” pismo i środowisko…, s. 648. 
338E. Przybył-Sadowska, Triuno. Instytucje we, s. 195. 
339Tamże, s. 209. 
340 W.P. Szymański, Z dziejów czasopism literackich w dwudziestoleciu międzywojennym, Kraków 1970, s. 171-

175. 
341Tamże, s. 153-154. 
342 A, Gruszecki, Katolicy II Rzeczypospolitej o ustroju społeczno-politycznym…, s. 36. 
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Teresa (Zofia) Landy, filozof i członek lwowskiego „Odrodzenia” Stefan Świeżawski  

Konrad Górski, do „Verbum” pisała także słynna polska pisarka i krytyczka literacka oraz po 

II wojnie światowej członkini redakcji „Tygodnika Powszechnego” – Zofia Starowieyska-

Morstinowa. 

 Jak widzimy, periodyk prezentował bardzo szerokie spektrum tematyczne. Teksty 

dotyczyły literatury, teologii, filozofii, ale także sprawpolityczno-społecznych. W redakcji 

kwartalnika byli również specjaliści z konkretnych dziedzin. Wśród nich warto wymienić: s. 

Teresę Zofię Landy FSK – literatura i filozofia (tomizm/humanizm integralny), Rafał Blüth 

pisał o Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, a Henryk Dembiński o Niemczech.  

Biorąc pod uwagę dobór autorów oraz artykułów, należy z całą pewnością stwierdzić, 

że „Verbum” skierowane było do bardzo wąskiegokręgu inteligencji (także tej poszukującej 

Boga oraz dalekiej do wiary). Przytoczę również opinię wybitnego badacza literatury 

katolickiej – Stefana Sawickiego, którego słowa trafnie charakteryzują kwartalnik: 

 

„Verbum” to nie tylko nowy typ pisma, to przede wszystkim nowy styl katolicyzmu. Obok Odrodzenia, 

pismo i środowisko „Verbum” było najważniejszym bodaj przejawem odnowy, jaką zapoczątkowało 20-lecie. 

Katolicyzm autentyczny, poświadczony życiem, a równocześnie świadomy intelektualnie, włączony silnie w 

życie Kościoła, podkreślający rolę w nim świeckich – oto cele tej odnowy. „Verbum” spośród pism katolickich – 

było najdojrzalszym chyba tej odnowy przejawem. Nie straciło dotychczas pod tym względem aktualności, nadal 

realizacji domagają się przekonania sformułowane czy też zawarte w wielu artykułach pisma. „Verbum” czyta 

się i dziś, po 30 latach, jako ciągle aktualną propozycję dla współczesności343. 

 

Ludzie tworzący „Kółko” od początku jego istnienia czerpali z twórczości Jacques’a 

Maritaina. Najbardziej widoczne jest to na łamach „Verbum”, gdzie publikowano eseje 

francuskiego filozofa, omówienia jego książek,poza tym w artykułach poświęconych św. 

Tomaszowi z Akwinu autorzy, interpretując Akwinatę,odwoływali się do jego komentatora, 

właśnie Jacques’a Maritaina. Niewątpliwie kwartalnik był pismem formacyjnym polskiej 

inteligencji, ale także wpisywał się w światowy nurt czasopism mających na celu promowanie 

odnowy myśli katolickiej zgodnej z nauczeniem św. Tomasza z Akwinu
344

. S. Maria Krystyna 

Rottenberg dodała, że „Verbum” miało postawę otwartą wobec rzeczywistości ziemskiej, 

poszukiwało elementów wspólnych w odmiennych poglądach oraz szukało konsensusu, a to 

                                                        
343J. Moskwa, Antoni Marylski…, s. 160. 
344 S. Sawicki, „Verbum” pismo i środowisko…, s. 652. 
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oznaczało, że w kwartalniku nie było skrajnie krytycznych polemik oraz jednostronnych 

artykułów
345

. 

  

 

  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

                                                        
345 S. Maria Krystyna Rottenberg FSK, Aby byli jedno. Pasja życia siostry Joanny Lossow, Warszawa 2005, s. 

118. 
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III. Problematyka narodowościowa na łamach wybranych 

czasopism 

1. Czasy zaborów 

a) Koncepcja narodu 

 

Geneza wydawania „Prądu” sięga schyłku okresu zaborów, zatem czasów, w których 

Maritainowski personalizm dopiero się rodził. Lecz myśl narodowa była obecna na łamach 

„Prądu” już przed I wojną światową, choć jeszcze nie opierała się na światopoglądzie 

wyrastającym z myśli Jacques’a Maritaina. Obecność problemu narodowego/etnicznego na 

łamach „Prądu” nie powinna dziwić. Ziemie polskie w tym czasie są pod zaborami, więc 

każde polskie czasopismo poświęcało swoje szpalty na kwestie relacji pomiędzy Polakami a 

innymi narodowościami oraz na sprawy polityczne dotyczące obecności Polaków w życiu 

państw zaborczych. Pamiętać należy, że przed I wojną światową większość społeczeństwa 

szybką odbudowę państwa polskiego uważała za nierealną i projekt ten pozostawał w strefie 

marzeń, choć nie oznaczato, że nie tworzono w omawianych kręgach koncepcji niepodległej 

Polski, bardziej jednak skupiano się na próbie uzyskania autonomii Polaków w wieloetnicznej 

Rosji.  

Na uwagę zasługują teksty teoretyczne na łamach „Prądu” dotyczące kwestii: czym jest 

naród, patriotyzm, nacjonalizm itd. Aleksander Chmielewski w artykule pt. Idea narodowa 

rozprawia się z mitem „narodu” kreowanym przez pozytywistów oraz socjalistów, którzy 

czerpali inspirację z pojawiających się nowych teorii przyrodniczych czy racjonalistycznych, 

które natomiast wypaczyły sens „narodu”. Przede wszystkim autor krytykuje tezy głoszone 

przez ewolucjonistów, że w społeczeństwie cywilizowanym zanikają różnice etniczne, a rasy 

są jedynym wyróżnikiem narodów. Aleksander Chmielewski dostrzegał, że „naród” to nie 

więzy etniczne, ale zestaw wspólnego dziedzictwa: pochodzenie, tradycja, kultura, historia, 

czyli łączności narodowej
346

.Lecz chyba najważniejsze w narodzie jest poczucie 

wspólnotowości, ponieważ, co Chmielewski zaznacza, że dzisiaj (tj. w 1911 r.) trudno dać 

precyzyjną definicję narodu. Jako powody tego stanu rzeczy podaje m.in. kosmopolityczną 

religię, wymieszanie etniczne świata, a nawet język niekoniecznie musi być wyznacznikiem 

narodowości (podaje przykład Szwajcarów, którzy posługują się czterema językami, czy 

Irlandczyków, u których angielski wyparł celtycki). Zatem: „Naród to zespół złączony 

                                                        
346 A. Chmielewski, Idea Narodowa, „Prąd” nr 2 z II 1911, s. 61. 
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węzłami pobratymstwa duchowego”
347

.W tym przypadku autor artykułu odpiera argumenty 

strony przeciwnej, zarzucającej, że właśnie te czynniki przyczyniają się do powstawania 

antagonizmów narodowych, np. wojen, konfliktów. Według niego każda osoba, której jest 

bliska idea narodowa, szanuje inne narodowości, ponieważ one również dążą do tego samego, 

tj. budowy narodu. Aleksander Chmielewski słusznie rozróżnia nacjonalizm od patriotyzmu: 

„nacyonalizm – ta dążność chciwa i zachłanna, jest przejawem egoizmu zbiorowego; 

patryotyzm, jako mądre ukochanie własnego narodu, jest wyrozumiałym na dążenia 

sąsiednich narodów i widzi w nich bratnie zespoły”
348

.Publicysta porównał patriotyzm do 

chrystianizmu, które według niego są identyczne, ponieważ oba postulują miłość do bliźniego 

oraz działania na rzecz społeczeństwa. 

WIdei Narodowejrozróżniono naród od państwa. Naród łączy ludzi poprzez uczucia i 

wspólne wartości, których nie można narzucić. Natomiast państwo łączy „zewnętrznie”, 

poprzez odgórnie nadany zbiór przepisów i norm oraz organizacji. Aleksander Chmielewski 

poczynił dość ciekawą uwagę: „Istnienie państwa przerywa się z chwilą, gdy instytucye 

państwowe działać przestają, naród zaś istnieć może nawet w tych razach, gdy wszelkie 

przejawy narodowego życia tłumione są przez państwo; owszem prześladowanie nawet 

potęguje świadomość narodową”
349

. 

b) Polacy 

 

 W początkowym okresie swego istnienia „Prąd” najwięcej miejsca poświęcał 

sprawom polskości i religijności społeczeństwa polskiego. W kręgu zainteresowania 

publicystów czasopisma był przede wszystkim kryzys religijny wśród młodzieży polskiej. 

Redaktorzy za problem ten obwiniają głównie zaborcę oraz niewymienionych z imienia 

katolików, którzy „zohydzają katolicyzm”
350

. Co prowadzi do stanu, nad którym ubolewają, 

tj. braku uświadomionej religijnie młodzieży. Zygmunt Fedorowicz w jednym z pierwszych 

numerów „Prądu” brał ten brak za dobrą monetę, ponieważ według niego był on chwilowy, 

„po którem nastąpi niewątpliwie nowy tryumf chrystyanizmu”
351

. Wbrew pozorom dla 

ówczesnych nie było to niemożliwe, ponieważ, jak słusznie zauważył Fedorowicz, w 

społeczeństwie polskim trudno wydzielić linię pomiędzy katolikami a niekatolikami. Czego 

powodem jest to, że Polacy są katolikami od urodzenia i pomimo dokonania przez autora 

                                                        
347Tamże, s. 65. 
348Tamże, s. 62.  
349Tamże, s. 63. 
350 Z. Fedorowicz, Kryzys religijny młodego pokolenia, „Prąd” nr 1 z I 1911, s. 2. 
351Tamże. 
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artykułu podziału na wierzących, „partyjnych” (tj. osoby, które oddaliły się od religii na rzecz 

jakiś ideologii) i obojętnych religijnie, twierdził on, że każdy miał większy lub mniejszy 

kontakt z doktryną katolicką, ale według niej nie postępuje z powodu lenistwa lub 

obojętności. Za ten stan rzeczy odpowiedzialne były przede wszystkim sfery uprzywilejowane 

(tj. arystokracja oraz konserwatyści), które zagarnęły katolicyzm dla siebie, tworząc z niego 

ideę polityczną. Również rodzina zniechęcała młodzież do religii poprzez dwuznaczne 

zachowania, tzn. szczerą wiarę, ale nieprzekładającą się na życie doczesne. Doskonale 

zilustruje to poniższy cytat:„młody człowiek całe lata patrzy na kołtuńskie życie swej rodziny 

i pomimo woli sam tem kołtuństwem się przejmuje. Patrzy ciągle na grzeszki papy, słucha 

ploteczek mamy, pikantnych opowiadań o zdradach małżeńskich, widzi indyferentyzm 

religijny ojca, który jest wyższy ponad jakąś tam religijność, formalizm religijny matki i 

zawczasu nabiera wstrętu do katolicyzmu”
352

. Dwa powyższe czynniki „zohydzające 

katolicyzm” nie są jedynymi. Zygmunt Fedorowicz krytykował również nauczycieli i szkoły 

oraz czasopisma katolickie, którym to brak przygotowania, a także zarzucał im wchodzenie w 

spory polityczne, które odpychają od katolicyzmu wiernych.Do podobnych wniosków 

dotyczących upadku religijnego wśród Polaków dochodzi Stanisław Cywiński, lecz widział 

inne przyczyny tego stanu rzeczy. Według niego wpływ na to ma wynaradawianie się 

Polaków poprzez odrzucanie literatury i nauki polskiej na rzecz niemieckiej czy rosyjskiej 

oraz uleganie wpływom pozytywistycznym oraz socjalistycznym
353

. 

 Mimo że Zygmunt Fedorowicz trwożył się stanem religijności społeczeństwa, inni 

publicyści „Prądu” byli bardziej optymistyczni. Tadeusz Błażejewicz zauważał, że Polacy 

byli zawsze narodem katolickim, a warunki polityczne, w których się znalazł, zawsze 

zbiegały się na obronie Polski oraz Kościoła, przez co katolickość i polskość stały się niemal 

synonimem
354

. Stan ten spowodował, że polskie społeczeństwo jest w większości katolickie, a 

osoby, które odeszły od religii, stanowią margines. Błażejewicz dochodzi jednak do 

podobnych wniosków dotyczących społeczeństwa, co Zygmunt Fedorowicz. Mianowicie, że 

jest ono niewyrobione religijnie. Kwestia ta dotyczyła przede wszystkim inteligencji. 

Poczuwali się do katolicyzmu oraz nie atakowali Kościoła (nawet jeżeli tworzli organizacje 

niekatolickie), to jednak wiedza jej przedstawicieli na tematy związane z wiarą była znikoma. 

Co przekłada się również na inne grupy społeczne, które wzorują się na warstwach wyższych 

i sprowadzają katolicyzm tylko do spraw politycznych. Tadeusz Błażejewicz postulował, aby 

                                                        
352Tamże, s. 4.  
353 S. Cywiński, Narodowość i religia w Polsce, „Prąd” nr 4 z IV 1912, s. 127. 
354 T. Błażejewicz, My i niekatolicy, „Prąd” nr 3 z III 1911, s. 101. 
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inteligencja i szlachta przekładały religię nad programy polityczno-społeczne. Kolejną 

kwestią, która trapi Polaków, są swary narodowe. W tym przypadku wzajemne konflikty w 

łonie katolicyzmu. Mianowicie, oskarżenia o modernizm. Autor artykułu krytykuje potępianie 

błądzących, ponieważ większość nawet nie wiedziała, że popełnia błąd, a publicyści nie są od 

ferowania wyroków, które są w gestii hierarchii Kościoła. 

 Niebyły to jedyne problemy narodu polskiego. Jan Drewienko wskazywał na zazdrość 

i rywalizację w społeczeństwie między całkiem sobie różnymizawodami, tj. lekarzami a 

adwokatami, malarzami a inżynierami itd. Kolejną cechą jest „upodobanie do ostentacyjnego 

cierpienia”. Powoduje to, że Polacy żyją przeszłością i nie dostrzegają teraźniejszości, a 

nawet nią gardzą. Zamiast budować ducha polskiego w społeczeństwie pogrążają się w 

sztucznej żałobie i kultywują klęski Polski. Jan Drewienko zauważa, że winni są też temu 

literaci, których pisma stworzyły swego rodzaju teatralność życia społeczno-politycznego w 

Polsce. Inteligencja ukształtowana przez tę literaturę tworzy „papierowe” plany oraz 

organizacje, które pozostają tylko na papierze, a wszelkie instytucje są tworzone, aby tylko 

spotkać się i odbyć nic nie wnoszącą dyskusję, w której ubolewają nad losem 

Polski
355

.Według autora odpowiedzią na to wypalenie narodu miał być ruch odrodzeniowy, 

który miał na celu: „wzmocnienia tej więzi (życia narodowego – przyp. M.T.), oczyszczenia i 

pogłębienia świadomości narodowej […].Budowanie Polski od wewnątrz, od dusz 

jednostek”
356

. 

 Wyżej wyszczególnione problemy wraz ze zbliżającą się I wojną światową były coraz 

bardziej widoczne na łamach „Prądu”. Ks. Jan Ciemniewski zauważa, że opłakiwanie Polski 

historycznej spowodowało wyparcie ze świadomości Polski współczesnej, co doprowadziło 

do tego, że „brak nam ludzi fachowych, brak umiejętności i wydatności pracy, brak 

oszczędności i solidarności w narodzie, stąd właśnie płynie nasza nieudolność i nieodporność 

w walce o ziemię i o byt. Co zgubiło niegdyś naszych ojców, to samo dziś nam daje się we 

znaki […]”
357

. W dalszej części ks. Ciemniewski uważa, że uratować Polskę i społeczeństwo 

może jedynie ciężka praca, oszczędność, sumienność, obowiązkowość, rozwój kultury oraz 

edukacji. Według duchownego będzie to trudne do zrealizowania, ponieważ cechą 

charakterystyczną Polaków jest górowanie uczuć nad rozumem, a także wady narodowe, jak 

np. pijaństwo, niezaradność, impulsywność, skłonność do anarchii, lekkomyślność, 

                                                        
355 J. Drewienko, Głos człowieka miernego, „Prąd” nr 3-4 z III-IV 1913, s. 50-51. 
356Tamże, s. 51. 
357Ks. J. Ciemniewski, Religia a potrzeby nowożytne, „Prąd” nr 7 z IX 1913, s. 189. 
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kłótliwość, plotkarstwo
358

. Polacy mają w sobie cechy bohatera, takie jak altruizm wobec 

innych narodowości, braterstwo, idealizm, ale nie potrafią przodować, zatrzymywać się w 

połowie drogi, nie mają umiejętności wycofania się w porę, a służba namiętnościom czyni z 

nas warchołów
359

. Dlatego autor nalegał, aby zwalczać wyżej wymienione plagi poprzez 

„uświadomienie społeczno-obywatelskie” wszystkich Polaków
360

. Z kolei Józef Chaciński 

postulował kształtowanie świadomości narodowej, ale nie przez ideę polityczną, tak jak to 

chciała emigracja, ale przez siłę społeczeństwa, czyli stan moralny. Pod tym terminem w 

myśli Chacińskiego kryła się rozwinięta oświata, handel, przemysł, które przekładają się 

również na siłę polityczną
361

. Ale najpierw musi być siła społeczna, aby móc osiągnąć cele 

polityczne. 

Jeżeli się przyjrzeć myśli prądowców i pozytywistów, to możemy dojść do wniosku, że ci 

pierwsi nie wnieśli nic nowego, ponieważ to samo głosili znacznie wcześniej przedstawiciele 

pozytywizmu. Lecz nic bardziej mylnego, Józef Chaciński odróżnia obie struktury ideowe od 

siebie. Przede wszystkim znaczącą różnicą jest to, że ruch odrodzeniowy dąży do zmiany 

całości świadomości społeczeństwa, czyli odrodzenia i przeorientowania świadomości 

Polaków. Natomiast pozytywiści wszczepili swoje ideały (czyli działanie) w umysł do tego 

całkowicie nieprzygotowany, kierujący się uczuciowością i żyjący przeszłością – wielkością, 

ale też klęskami Ojczyzny. 

Wraz ze zbliżaniem się I wojny światowej i symptomami nadciągającej katastrofy 

artykuły w „Prądzie” snułypesymistyczną wizję przyszłości. Stefan Olszewski swoim piórem 

kreśli obraz Polaków bez świadomości polskiej: „Do niedawna my posiadaliśmy idee górne i 

wzniosłe, żywioły zaś obce, miasta, handel i przemysł nasz. Dziś nawet idee polskie 

wyparowują z ciał polskich”
362

.Przyczyn tego stanu rzeczy publicysta upatruje w 

zachłyśnięciu się Polaków nowymi prądami myślowymi, a także kulturą masową, które 

przenoszą obcą myśl. Krytykuje równieżpolską literaturę, której trendy zwracały się w stronę 

tego, co zagraniczne, a nie polskie. Autor Zagadnienia ludu polskiegouważa, że naprawić 

polską psychikę można jedynie poprzez zwrócenie się w stronę chłopstwa. Jak widać, 

„prądowcy” ulegają popularnemu wtedy zwróceniu się inteligencji w stronęludowości
363

. 

Według Stefana Olszewskiego inteligencja jest skalana, ponieważ została ukształtowana 

                                                        
358Tamże, s. 190-192. 
359Ks. J. Ciemniewski, O duszę polską, „Prąd” nr 10 z XII 1913, s. 312-314. 
360Tenże, Religia a potrzeby nowożytne…, s. 194. 
361 J. Chaciński, Dookoła pracy organicznej, „Prąd” nr 9 z XI 1913, s. 273-374. 
362 S. Olszewski, Zagadnienie ludu polskiego, „Prąd” nr 4 z IV 1914, s. 121-122. 
363J. Burszta, Chłopskie żródła kultury, Warszawa 1985, 217-225. 

77:69045



77 

 

przez przeszłe pokolenia, więc odziedziczyła wady „rozwoju społecznego i politycznego”
364

. 

Natomiast 

 

duszę chłopa ulepiły dwa potężne czynniki: ziemia i religja. One są źródłem mocy duszy chłopskiej. […] To 

pożądanie i umiłowanie ziemi przez chłopa polskiego jest dzisiaj źródłem naszej siły narodowej. […] Ziemia w 

oczach chłopa nie równoważy się z pieniędzmi, określającymi jej wartość. […] przeobraża on w duszy swojej w 

coś psychicznie bezcennego, w coś, co jest podstawą, źródłem jego godności osobistej365. 

 

 W Zagadnieniu ludu polskiego publicysta docenia również przywiązanie chłopów do 

ziemi, co wynika z dziedziczenia jej po przodkach, oraz poczucie wyższości wobec osób 

nieposiadających kawałka gruntu czy chłopów w pierwszym/drugim pokoleniu. Co warto 

zauważyć, ten chłopski charakter nazywany jest przez Stefana Olszewskiego 

„arystokratyzmem chłopskim”
366

.Docenia również opowiedzenie się ludności wiejskiej 

przeciw parcelacji ziemi obszarników, ponieważ dostrzega, że godzi to we własność 

prywatną. Kolejną ważną cechą „arystokratyzmu chłopskiego” był konserwatyzm, czyli silne 

poczucie prawa i ładu społecznego, dzięki czemu nowe ruchy polityczne nie mają racji bytu 

na polskiej wsi, a również chłopi nie bali się szkolnictwa powszechnego, które miało co 

prawda na celu zrusyfikowanie społeczeństwa, jednak konserwatyzm omawianej warstwy 

społecznej „chronił” ją przed polityką narodową zaborcy, ale równocześnie chłop był w stanie 

czerpać korzyści z darmowej edukacji
367

. Lecz również ten konserwatyzm i miłość do ziemi 

wyrobiły w chłopach negatywną cechę: materializm, co nie jest pożądane dla życia 

narodowego, ponieważ chłop nie ma poczucia społecznego oraz ofiarności, ale nie wolno 

zwalczać tej cechy z powodu tego, że jest siłą narodową. Lud trzeba wychowywać w 

stowarzyszeniach czy oświacie narodowej i w ten sposób kształtować w nim więź społeczną, 

ale w żadnym wypadku nie można go przekupywać obietnicami, jak to zrobili powstańcy 

styczniowi obiecujący uwłaszczenie, którego hasła następnie zostały przejęte przez zaborcę, 

ponieważ wzmacnia to materializm chłopstwa. 

  

 

 

 

                                                        
364S. Olszewski, Zagadnienie ludu polskiego, s. 124. 
365Tamże, s. 124-125. 
366Tamże, s. 125. 
367Tamże, s. 126. 
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c) Mniejszości narodowe a sprawa polska 

 

Na łamach „Prądu” kwestie żydowskie pojawiają się niemal od samego początku. 

Czasopismo pochyla się nad Żydami w artykule dotyczącym samorządu miejskiego pióra 

Mariana Puchackiego. Autorprzedstawił zamysł reformy samorządowej, w której wybór rady 

miejskiej miały dokonywać trzy kurie. Najbardziej dowartościowana została kuria pierwsza 

składająca się z Rosjan (i także luteran), kuria trzecia była kolejną grupą, która miała 

najwięcej praw (według projektu składała się z Polaków, Niemców i Litwinów), natomiast 

kuria druga,złożona ze społeczności żydowskiej i neofitów, miała najmniej praw. Puchacki 

wyjaśniał to w ten sposób, że wprowadzono przepisy ograniczające prawa Żydów do 

zasiadania w radach miejskich (10% miejsc w miejscowościach z przeważającą liczebnie 

ludnością żydowską oraz 5% w pozostałych ośrodkach miejskich), aby zapobiec przejęciu 

rady miejskiej przez Żydów. Marian Puchacki na zakończenie pozwala sobie na własne 

przemyślenia, choć zaznacza: „Nie wdaję się w szczegółowe rozpatrzenie tych ograniczeń. 

Chcę tylko zaznaczyć, że żydzi (tak w oryginale – M.T.) jako żywioł samorządowy byłby 

ujemny tj. ujemny dla samego rozwoju miast przez swą ciemnotę i niechlujstwo, nie mówiąc 

o etyce”
368

. 

W kolejnych miesiącach Józef Chaciński opublikował na łamach „Prądu” pojednawczy 

artykuł Kwestya żydowska u nas. Ów tekst przedstawia dzieje Żydów na ziemiach polskich i 

relacji polsko-żydowskich oraz stanowi odpowiedź na postulaty Włodzimierza 

Żabotyńskiego, dotyczące utworzenia państwa żydowskiego. Józef Chaciński zauważa, że 

Polacy przez niemal całą historię nie dostrzegali Żydów albo dostrzec nie chcieli, więc te 

dwie społeczności żyły obok siebie. Dopiero w XIX w. podjęto próby asymilacji, ale przez 

wiekowe zaniechania rozwiązania problemów polsko-żydowskich, na terenach polskich Żydzi 

stanowią połowę, a w niektórych miastach niekiedy większość społeczności. Publicysta 

twierdzi, że nie można się dziwić, że Żydzi chcą własnego państwa nawet kosztem Polaków, 

ponieważ traktują zasiedlone ziemie jak swoje, ale jest to nie do zrealizowania, bo Żydzi nie 

są narodem, czyli nie mają składników, które go tworzą, tj. języka, terytorium. Chaciński 

podkreśla również, że Żydzi czują respekt przed siłą (przywołuje tu rzezie dokonywane w 

Rosji oraz w zaborze rosyjskim) i dlatego w realizacji swoich celów kierują się na Rosję. Nie 

jest to jedyny powód, dlaczego relacje polsko-żydowskie są napięte. Było nim włączenie 

Królestwa Polskiego bezpośrednio do Cesarstwa Rosyjskiego i zniesienie barier celnych. 

Powód ekonomiczny jeszcze bardziej oddalił Żydów od Polaków. Z jednej strony Chaciński 

                                                        
368 M. Puchacki, O samorządzie miejskim (szkic), „Prąd” nr 1 ze I 1911, s. 11. 
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upatruje w konkurencji rynkowej wzajemnej wrogości. Lecz czytając tenże artykuł, dochodzę 

do wniosku, że większe zagrożenie dla ziem polskich widział Chaciński w przemieszczeniu 

się Żydów w głąb Rosji. To przypuszczenie nie jest bezpodstawne, ponieważ publicysta 

analizuje w tym samym tekście dzieje Europy oraz upadek państw (w tym też takich potęg, 

jak Hiszpania czy Portugalia). Wydarzenia te według Chacińskiego zbiegają się z 

opuszczeniem tych państw przez Żydów, w ogóle przemieszczanie się Żydów z jednego do 

drugiego miejsca powodowało upadek jednych terytoriów, a wzrost gospodarczy innych, tam 

gdzie się osiedlili. Natomiast prądy wolnomyślicielskie, którym ulegają, wynikają nie z 

zachłyśnięcia się nowością, ale z chęci urągania Chrystusowi i chrześcijaństwu
369

. Warto 

zauważyć, że tekst Józefa Chacińskiego jest negatywny w wymowie wobec Żydów i z jednej 

strony chciałby, aby Żydów w Polsce nie było, ale z drugiej jednak dostrzegałkorzyści ich 

obecności. Autor artykułu postuluje, choć nie jest to głośno wypowiedziane, asymilację 

społeczności żydowskiej. W tym miejscu warto zacytować fragment:  

 

Najkulturalniejsze żywioły wśród żydów nie odtrąciły jednak ręki polskiej, uległy naszej kulturze i przejęły 

się nawet dążeniami naszemi narodowemi. Powstało wielu nowych polaków wyznania mojżeszowego, którzy 

śmiało mogli uchodzić za najlepszych obywateli kraju”370. 

 

W kolejnym numerze „Prądu” Chaciński ubolewa, że tylko jednostki się zasymilowały, 

reszta natomiast dąży do budowy swojego państwa albo zasiliła szeregi socjalistów. Zatem 

asymilacja jest nieskuteczna. Autor rozprawia się z mitem asymilacji poprzez chrzest i 

odrzuca ten sposób asymilacji jako nieskuteczny, ponieważ nie zmienia to „ducha 

żydowskiego”
371

.  

Józef Chaciński zaproponował również środki zaradcze, aby walczyć z owym „duchem”. 

Jako przykład podaje Wielkopolskę i postuluje, aby społeczeństwo w Polsce wzorowało się 

na Wielkopolanach. Przede wszystkim Polacy powinni korzystać z usług czy handlu 

polskiego, czytać tylko broszury i książki pisane przez Polaków, ale w tym przypadku trzeba 

uważać, kogo się czyta, ponieważ niektórzy polscy intelektualiści zostali „skażeni” myślą 

żydowską, oraz budować solidarność narodową. Co ciekawe, w tym miejscu Chaciński jako 

przykład podaje… Żydów, których solidarność społeczna obejmuje cały świat. W tym 

miejscu warto przywołać artykuł Romana Woyczynskiego pt. W obronie polskości miast, 

napisanego trzy lata później. Autor nie jest już tak pozytywnie ustosunkowany do hasła „swój 

                                                        
369 J. Chaciński, Kwestya żydowska u nas, „Prąd” nr 4 i 5 z IV i V 1911, s. 155. 
370Tamże, s. 151. 
371 Tamże. 
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do swego”, ponieważ zauważa, że zwrot ten przynosi sukces w Wielkopolsce i zaborze 

rosyjskim, ale już nie w zaborze austriackim. Na tym terytorium bojkot handlu i przemysłu 

żydowskiego powodował tylko ucieczkę Żydów wewnątrz Galicji z zachodu na wschód, 

gdzie w miastach już stanowili większość. Powoduje to wyparcie Polaków z centrum na 

obrzeża miejscowości. Natomiast sami Polacy, choć popierają walkę ekonomiczną z Żydami, 

boją się mówić chociażby jedno złe słowo na tę narodowość, ponieważ spada na nich 

potępienie ze strony prasy oraz instytucji miejskich, bo właśnie w nich także dominują Żydzi, 

ale również władze zaborcze są Żydom przychylne
372

. Roman Woyczynski tym artykułem 

wspiera również świeżo powstałą Ligę dla Spolszczenia Polskich Miast, która miała skupić 

się natworzeniu polskiego przemysłu i handlu oraz „odbić” istniejące już instytucje z rąk 

obcych, w tym przypadku żydowskich
373

. 

Powracając do artykułu autorstwa Józefa Chacińskiego, publicysta jednocześnie odrzucał 

dyskryminację czy ograniczenia prawne wobec Żydów. Twierdził, że można walczyć tylko 

jako dwa podmioty równouprawnione. Polacy są bowiem chrześcijanami, więc łamaliby 

etykę chrześcijańską, oraz postulował, że sprawiedliwość musi być nie tylko w narodzie, ale 

też między narodami, jako że 

 

wszelka niesprawiedliwość i gwałt, popełniany przez jednej naród na drugim, mszczą się na ciemiężcy okrutnie, 

bo niweczą mu pojęcia moralne i etyczne, bo zatruwają mu duszę, tę jedyną podstawę życia społecznego. 

Sprawiedliwość nie tylko w stosunkach między jednostkami, ale i w stosunkach między narodami powinna być 

regulatorem współżycia374. 

 

W sprawie „skażenia myślą żydowską” podobne wnioski wysuwa Wincenty Lutosławski 

wobec Stefana Żeromskiego, Aleksandra Świętochowskiego i Stanisława Przybyszewskiego. 

Uważa, że ci pisarze mają „ducha żydowskiego” lub są pod wpływem tegoż „ducha”. 

Lutosławski dochodzi do podobnych wniosków w sprawie walki z Żydami. Stanowczo 

odrzuca antysemityzm, twierdząc, iż termin ten jest tworem „ducha żydowskiego”, więc 

chrześcijanin ma obowiązek odrzucić wrogie postępowanie wobec Żydów i kierować się 

miłością bliźniego i w ten sposób nawracać Żydów. W artykule padają również bardzo ważne 

słowa: „jako chrześcijanie powinniśmy kochać tych naszych wrogów i pomagać im do 

odzyskania ich własnej ojczyzny w kraju, z którego się rozeszli na cały świat […]”
375

. 

                                                        
372 R. Woyczynski, W obronie polskości miast, „Prąd” nr 4 z IV 1914, s. 132-133. 
373Tamże, s. 133-134. 
374 J. Chaciński, Kwestya żydowska u nas, „Prąd” nr 7 z IX 1911, s. 255. 
375 W. Lutosławski, Naród wybrany, „Prąd” nr 9-10 z XI/XII 1911,s. 348. 
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Wincenty Lutosławski neguje też asymilację, uważając ją za nieskuteczną, lecz proponuje w 

zamian solidarność społeczeństwa polskiego (tj. Polak wspiera Polaka, np. poprzez 

zaopatrywanie się w polskim sklepie), która to miałaby ukazać Żydom, że solidarność oparta 

na etyce chrześcijańskiej nie prowadzi do bankructwa. Co warto zaznaczyć, Lutosławski nie 

odrzuca pewnego rodzaju dyskryminacji prawnej, choć zdaje sobie sprawę, że w warunkach 

istniejącego układu politycznego (tj. zaborów) jest ona nie do zrealizowania. Jako argument 

na uzasadnienie nadania innego prawodawstwa dla Żydów stwierdzał, że: „każdy naród ma 

swój kraj, a każdy kraj należy do pewnego narodu, który w nim gospodarzy i ma swe nigdy 

nieprzedawnione prawa wobec gości i przybyszów”
376

. Zatem Wincenty Lutosławski 

postrzega Żydów jako gości, zresztą w tekście nazywa Ich „wiecznymi tułaczami”. Jednak w 

wyniku zaborów i niemożności wprowadzenia zróżnicowanego prawodawstwa autor uważa, 

że trzeba zaakceptować zaistniały stan rzeczy i podjąć walkę duchową oraz na niwie 

społeczno-gospodarczej.  

 Właściwie wszyscy publicyści „Prądu” w tym okresie są przeciwnikami asymilacji, 

jednak żaden z nich nie naświetla przyczyny tego oporu tak jak Paweł Olszyc w Ostatnich 

Mohikanach. Tekst jest odpowiedzią na wypowiedzi zwolenników asymilacji, czyli tytułowi 

Mohikanie to publicyści spoza kręgu „Prądu”: Teresa Lubińska, Ludomir Grendyszyński i ks. 

Janusz Radziwiłł
377

. Paweł Olszyc największych wrogów asymilacji upatruje w litwakach, 

czyli napływowych Żydach przybyłych do Królestwa z Cesarstwa, którzy mają niebagatelny 

polityczny wpływ na ludność żydowską, oraz zauważa, że Żydzi się nie zasymilują, ponieważ 

zabrania im tego religia. Kolejną kwestią, na którą zwraca uwagę autor, jest zniesienie granic 

celnych po powstaniu styczniowym – na to samo kładł nacisk Józef Chaciński – co 

spowodowało, że Żydzi stracili jakąkolwiek więź ze społeczeństwem polskim i od tej pory 

traktowali Warszawę jako miejsce na szlaku między Rosją a Niemcami. Paweł Olszyc 

zarzuca owym Mohikanom, że broniąc praw dla Żydów i chcąc ich zasymilować, zapominają 

o Polakach, którzy nie mają dostępu do polskiej edukacji i kultury; nie mają praw 

ekonomicznych takich jak Żydzi
378

. Więc radzi im, aby na forum Dumy zajęli się prawami i 

autonomią dla Polaków, a nie dla innych narodowości, które nigdy nie będą i co 

najważniejsze – nie chcą być Polakami. 

 

 

                                                        
376Tamże, s. 350. 
377 P. Olszyc, Ostatni Mohikanie, „Prąd” nr 10 z XII 1912, s. 371. 
378Tamże, s. 376-378. 
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2. W niepodległej Polsce 

a) Naród polityczny czy etniczny 

 

Ideę narodu publicyści „Prądu” najczęściej rozpatrywali na tle innych ideologii 

politycznych. Takie a nie inne podejście do problemu wynikało z tego, że, jak to określił ks. 

Antoni Szymański, filozofia chrześcijańska jeszcze nie zwróciła dostatecznej uwagi na 

określenie kwestii, czym jest: społeczeństwo, naród, państwo
379

. Największe zagrożenie 

widzieli w socjalizmie, który poprzez hasła walki klasowej chce wnieść niezgodę pomiędzy 

naród i w ten sposób go rozbić, oraz w myśli narodowej (związanej z endecją), która nie była 

przesiąknięta chrześcijaństwem
380

. A jak to było ważne, zauważał już w 1922 r. Władysław 

Lewandowicz, pisząc: „Życie państwowe w swych instytucjach i ustawach, życie społeczne w 

swych obyczajach, życie narodowe w swych objawach muszą się stać objawami Corporis 

Christi”
381

. Ta myśl będzie przyświecać „odrodzeniowcom” aż do likwidacji „Prądu” w 1939 

r. wskutek wojny, ale również po wojnie środowiska wywodzące się z ruchu odrodzeniowego, 

będą odwoływać się do podobnych konstrukcji myślowych
382

. 

W tym miejscu warto zacytować wówczas jeszcze młodego księdza, a w przyszłości 

profesora Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego oraz dziekana tamtejszego Wydziału 

Filozofii – Józefa Pastuszkę, który na łamach „Prądu” jako jeden z nielicznych (pozostali 

publicyści co prawda poruszali kwestie narodu, nacjonalizmu czy narodowości, ale robili to 

zawsze, łącząc te kwestie z innymi sprawami) wprost wyłożył definicję narodowości:  

 

Narodowość bowiem, to historycznie powstała społeczność, mająca świadomość o sobie samej. Czynnikiem 

decydującym pozostanie zawsze struktura psychiczna jednostek, czyli suma wyobrażeń i pojęć o silnem podłożu 

uczuciowem, które je ściśle wiążą z określonym środowiskiem społecznem. Ideologja narodowa kształtuje się 

stopniowo i na jej powstanie składa się wiele czynników: wspólna historja, świadomość przeżycia tych samych 

bólów i radości, pokrewieństwo plemienne, wspólna kultura, a przedewszystkiem wspólny język383. 

 

W dalszej części ks. Pastuszka przedstawił kształtowanie się świadomości narodowej. 

Według duchownego człowiek rodzi się jako „tabula rasa” i poprzez „prawo uczuciowego 

przyjmowania wrażeń”, czyli obserwacji i doświadczenia okalającego osobę świata, 

                                                        
379Ks. A. Szymański, Państwo i społeczeństwo, „Prąd” t. 16z 1929 r., s. 205. 
380 S. Hubert, Nacjonalizm, „Prąd” nr 1 z I 1923, s. 6. 
381 W. Lewandowicz, Nowe pokolenie, „Prąd” nr 10 z XII 1922, s. 261. 
382 Przede wszystkim: Środowisko „Znak” oraz „Tygodnika Warszawskiego”. 
383Ks. dr J. Pastuszka, Narodowość a idea międzynarodowa w świetle filozofji, „Prąd” nr 9-10 z IX-X 1926, s. 

453. 
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stopniowo ludzka świadomość jest zapisywana. Wraz ze starzeniem się proces ten spowalnia, 

ponieważ ramy świadomości narodowej kształtują się w dużym stopniu w dzieciństwie i 

wieku młodzieńczym. Kolejnym ważnym prawem jest „prawo współżycia”. Człowiek wtedy 

zostaje wprowadzony w życia społeczne i poznaje grupy o podobnej świadomości oraz te, 

które są obce. Jest to moment włączenia człowieka w zbiorowość opartą na wspólnych 

przekonaniach
384

. Ks. Pastuszka podkreśla również, że naród nie jest bytem osobowym ani 

nie jestwieczny, ponieważ tworzą go jednostki związane wspólną więzią kulturowo-

polityczną, a historia udowodniła, że jeżeli wśród nich występują jakieś braki lub osoby te 

popełniają błędy, to żaden naród nie przetrwa
385

. 

Zmienia się również pojęcie nacjonalizmu. Przed I wojną światową ideologia ta była nie 

do przyjęcia przez „prądowców”. Natomiast po hekatombie tego wydarzenia Stefan Hubert 

tak oto charakteryzuje nacjonalizm: „Idea narodowa, gdy społeczeństwo się nią świadomie 

przejmie i kieruje, staje się realnym źródłem jego potęgi”
386

, ponieważ człowiek porzuca 

swoje indywidualne czy klasowe cele i działa na rzecz narodu. „Nacjonalizm jest więc 

rzeczywistym i twórczym czynnikiem ładu i postępu, który organizując życie i tak bogate doń 

wprowadzając wartości”
387

. Naród – tak samo jak jednostka – kieruje się na własne, 

indywidualne cele, więc zadaniem jednostki jest porzucenie swojego „ja” i podporządkowanie 

się zbiorowości, ale w przeciwieństwie do nacjonalizmu głoszonego przez ugrupowania 

narodowe, nacjonalizm odrodzeniowy ma być oparty na chrześcijańskiej nauce, która zmusza 

do stałej pracy nad sobą oraz wprowadza do społeczeństwa ducha współpracy, a etyka 

nacjonalistyczna ma wspieraćrealizację powyższych celów. We wcześniejszym o kilka lat 

eseju ten sam autor pisał, że etyka chrześcijańska uszlachetnia nacjonalizm oraz zapobiega 

jego „degeneracji i zezwierzęceniu”
388

. Co ciekawe, Stefan Hubert odrzuca również obawy 

środowisk narodowych co do Kościoła powszechnegoi zauważa, że nie ma co się bać tej 

powszechności Kościoła, ponieważ Jego uniwersalizm nie oznacza umiędzynarodowienia – 

oznacza to tylko łączność międzyludzką z Bogiem
389

. Tym sposobem redakcja „Prądu” 

polemizowała z poglądami Narodowej Demokracji oraz Romana Dmowskiego, który uważał, 

że nie można łączyć etyki chrześcijańskiej i narodowej, ponieważ ta pierwsza powstała w 

                                                        
384Tamże, s. 454-456. 
385Ks. dr J. Pastuszka, Nacjonalizm a religja, „Prąd” nr 11-12 z XI-XII 1926, s. 503. 
386 S. Hubert, Nacjonalizm…, s. 6. 
387Tamże, s. 7. 
388 S. Hubert, Z rozważań nad „Myślami nowoczesnego Polaka”, „Prąd” nr 10 z XII 1922, s. 279. 
389Tenże, Nacjonalizm…, s. 7-9. 
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czasach, kiedy jeszcze nie było narodów
390

.Poniekąd ten tok myślenia odrzucał również ks. 

prof. Aleksander Wóycicki w eseju Religja i Naród, pisząc, że nigdy nie powstanie naród bez 

religii, co dostrzegali również starożytni, a niemym świadkiem tego są ruiny świątyń, które po 

nichpozostały 
391

. Chyba również ten sam autor najlepiej wyłożył definicję pojęcia „narodu”. 

Natura ludzka jest z zasady religijna, a naród jest tworem Bożym, dlatego ludzie go tworzący, 

jak i cała społeczność powinna oddawać cześć Bogu. Ten zbiór pełni jeszcze arcyważną rolę 

społeczną, ponieważ zapewnia bezpieczeństwo i możliwość nieskrępowanego rozwoju
392

. W 

dalszej części duchowny uzasadnia ważność korelacji pomiędzy religią a narodem. Ta 

pierwsza daje sankcję władzy (choć należy podkreślić, że ks. Wóycicki dostrzega również 

władzę złą – nazywał ją uzurpatorską, ponieważ nie pochodzi od Boga, a została przejęta siłą 

przez mniejszość; jako przykład podaje bolszewików) oraz wskazuje społeczeństwu 

obowiązki wobec zbiorowości i rządu
393

. 

„Prąd” krytykował również Młodzież Wszechpolską, uważając, że w jej deklaracji za 

dużo jest patriotyzmu (tj. sentymentalizmu, na którym nie da się nic zbudować) oraz może ją 

podpisać właściwie każdy, w przeciwieństwie do programu SMA „Odrodzenie”, który opiera 

się na zasadach religii katolickiej, więc nie jest do zaakceptowania przez innowierców czy 

ateistów
394

.Ponadto „odrodzeniowcy”uważali, że wszechpolacy roszczą sobie prawo do 

wyłączności do posługiwania się „sztandarem narodowym”
395

. Dodatkowo w stronę 

młodzieży narodowej ze strony redakcji „Prądu” kierowane były, skądinąd słuszne, 

oskarżenia, takie jak „monopol prawdy narodowej”, a także chęć osiągnięcia odrodzenia 

religijnego tylko przez odrodzenie narodowe
396

. Natomiast ks. Józef Pastuszka zarzucał 

Wszechpolakom, że nie dość mocno podkreślają w swoich publikacjach kwestie religijne a 

sam katolicyzm traktują jako środek prowadzący do celu, więc podporządkowują wyznanie 

polityce
397

.Zaś Tadeusz Szteyner zarzucił środowiskom narodowym ignorancję w sferze 

religii oraz jawną herezję, gdyż umieszczają w swoich drukach jako hasło naczelne 

następującą sentencję: „Dobro narodu jest najwyższym prawem”
398

. Odpowiedzi ze strony 

„Prądu” doczekał się również program społeczno-gospodarczy Stronnictwa Narodowego. 

                                                        
390 R. Dmowski, Myśli nowoczesnego Polaka, [w:] Roman Dmowski. Wybór pism, t. I, oprac. Ł. Radecki, M. 

Stołowska, Poznań 2014, s. 105-106. 
391Ks. A. Wóycicki, Religja i Naród, „Prąd” nr 5 z V 1926, s. 228. 
392Tamże, s. 232. 
393Tamże, s. 233-235. 
394 S. Kaczorowski, Nowa deklaracja ideowa Młodzieży Wszechpolskiej, „Prąd” nr 2 z II 1926, s. 87-88. 
395 W. Przybysławski, O kulturę metod politycznych, „Prąd” nr 4 z IV 1926, s. 210. 
396 A.S., Ideologja działacza wszechpolskiego, Prąd” t. 17 z 1929, s. 155. 
397Ks. dr J. Pastuszka, Nacjonalizm a religja…, s. 499.  
398 T, Szteyner, Uniwersalizm Kościoła i myśli katolickiej (dok.), „Prąd” t. 22 z VI 1932, s. 327. 
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Piórem Konstantego Turowskiego skrytykowano czerpanie pewnych elementów z 

liberalizmu, choć, co nie uszło uwadze redaktora, endecy odrzucali zarówno wzmiankowaną 

ideologię, jak i marksizm,aczkolwiek z tej myśli, jak zauważał Turowski, 

zaczerpniętopostawienie społeczeństwa, tj. narodu, nad jednostką.Działacze SN zapomnieli 

przy tym, iż według katolickiej nauki społecznej to człowiek jest nadrzędny wobec 

zbiorowości, lecz realizuje się wyłącznie przez kontakt z innymi ludźmi
399

. Autor miał sporo 

wątpliwości co do programu Stronnictwa Narodowego, ponieważ: „literatura narodowa 

ignoruje prawie zupełnie społeczną naukę katolicką, daje w polityce społecznej przewagę 

interesów produkcji nad interesami pracy […]”
400

. 

Władysław Lewandowicz zauważa, że nacjonalizm może zostać nazwany „doktryną siły”, 

ponieważ naród ma „nieustępliwą wolę do samodzielnego bytu i rządzenia się w swojem 

państwie według własnych potrzeb”
401

. Równocześnie odrzuca patriotyzm, ponieważ jest to 

tylko uczucie, więc nie ma siły przymusu (za to ma to nacjonalizm) wobec mobilizacji 

społeczeństwa do pracy na rzecz narodu. Pół roku później ten sam autor uzupełnił swoją 

definicję patriotyzmu i nacjonalizmu, pisząc, że ten pierwszy obejmuje zarówno państwo, jak 

i naród, natomiast ten drugi wyłącznie naród, a państwo jest bytem wtórnym
402

. Zatem tylko 

nacjonalizm może sprostaćpokładanemu w nim zadaniu, ale wypełni je tylko wtedy, kiedy 

oparty zostanie na etyce chrześcijańskiej
403

. Władysław Lewandowicz wskazuje, że papież 

Pius XI nie potępia nacjonalizmu jako takiego, ale tylko pozytywistyczny albo 

materialistyczny. W sprawie instytucji państwa do podobnych wniosków dochodzi 

wspomniany wyżej ks. Aleksander Wóycicki, choć w jego myśli odgrywają one większą rolę 

niż u Władysława Lewandowicza. Według duchownego „państwo” jest centrum życia narodu 

oraz łączy ludzi w nim mieszkających, a religia daje państwu i jego instytucjom 

legitymizację. Natomiast zgodne współdziałanie władz państwowych z Kościołem 

„ugruntowuje życie i działanie państwowe”
404

. Ale państwo nie może być celem samym w 

sobie
405

. Natomiast w artykule odredakcyjnym, więc reprezentującym oficjalną linię pisma, 

pt. Wychowanie państwowe i narodowe podano definicje odróżniające od siebie państwo i 

naród: 

                                                        
399 K. Turowski, Program społeczno-gospodarczy obozu narodowego w Polsce, „Prąd” nr 7-8 z VII-VIII 1934, 

s.31. 
400Tamże, s. 33. 
401 W. Lewandowicz, Pius XI a nacjonalizm, „Prąd” nr 3-4, z IV-V 1923, s. 133. 
402Tenże, Ankieta o nacjonalizmie, „Prąd” nr1 z I 1924, s. 22-23. 
403 W. Lewandowicz, Pius XI a nacjonalizm…, s. 134. 
404Ks. A. Wóycicki, Religja i Naród…, s. 237. 
405Tamże. 
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Państwo jest rzeczywistością prawną […]. Ma na celu utrzymanie pokoju i bezpieczeństwa, ochronę praw, 

czuwanie nad dobrem całości społeczeństwa. Jako organizacja jurydyczna ma ściśle określoną, widzialną 

władzę, która ma prawo rządzenia i posługiwania się przymusem. Naród jest rzeczywistością obyczajową i 

kulturalną, ale nie ma ściśle określonej widzialnej, jurydycznej władzy, której się należy posłuszeństwo i która 

może posługiwać się przymusem406. 

 

 Jak widać z tego zestawienia, duży nacisk położono na kwestie materialne i duchowe. 

Według omawianego tekstu państwo jest materią i ma wszystkie odpowiednie elementy tego 

stanu rzeczy, natomiast naród to wartość duchowa. Zaznaczyć trzeba, że te same definicje 

pojawiają się również w odautorskich artykułach, ale dopiero wWychowaniu… wyłożono 

wprost obie definicje. W dalszej części redakcja podkreśla, że w wyniku posiadania 

odmiennych wartości oba byty się uzupełniają: „państwo nie jest organem narodu, lecz 

prawną organizacją narodu (jako społeczeństwa), jest władzą wobec narodu. Naród zaś jest 

raczej źródłem energii i żywotności dla państwa, jego sercem i mózgiem”
407

. Do 

nacjonalizmu odniósł się też ks. Antoni Szymański, stwierdzając, iż 

 

nacjonalizm jest raczej nastrojem psychicznym, sposobem reakcji i działania, zwłaszcza odruchowego […]. 

Nacjonalizm jest potęgą, jako taki czynnik emocjonalny, jako nastawienie i zabarwienie myślenia i działania. 

Ale jest bezsilny jako doktryna, jako filozoficzna podstawa programu, gdyż nie zawiera w sobie dostatecznej 

ilości pierwiastków intelektualnych408.  

 

 

Do ciekawych wniosków dochodzi Gustaw Sey, rozszerzając zakres etyki chrześcijańskiej 

na sprawy międzynarodowe i odpowiadając również Romanowi Dmowskiemu. Mianowicie, 

według publicysty przywódca endecji nadinterpretuje naukę Kościoła, twierdząc, iż 

solidarność społeczna jest większa wobec rodaków niż obcych. Przywołuje jako przykład 

spór o terytoria i wojnę jako środek wyegzekwowania swoich żądań oraz powołuje się na 

„prawo bliższości”, ponieważ konflikt krzywdzi obydwie strony konfliktu – przeciwnika (bo 

można mu odebrać jego własność), ale jeżeli poniecha się wojny, to również rodaków (nie 

odzyskają/uzyskają ziemi)
409

. W tym przypadku słuszniejsze jest dobro rodaków, a wojna 

jako środek realizacji celu jest uzasadniona – to tzw. mniejsze zło. Zasada ta działa jedynie w 

                                                        
406Wychowanie państwowe i narodowe, „Prąd” t. 24 z III 1933, s. 133. 
407Tamże. 
408Ks. A. Szymański, Bezskuteczność statolatryzmu i nacjonalizmu, „Prąd” t. 23 z XII 1932, s. 211. 
409 G. Sey, Z zagadnień nacjonalistycznych, „Prąd” nr 2 z II 1923, s. 59-60. 
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przypadku kiedy strona-agresor ma uzasadnione prawa do danego terytorium, natomiast 

wojnę zaborczą Gustaw Sey stanowczo potępia
410

.Ponad dziesięć lat później „Prąd” już 

stanowczo odrzuca wojnę jako sposób rozwiązywania konfliktów. Adam Romer pisał, że 

etyka chrześcijańska: „wymaga uzgodnienia praw między narodami tak samo, jak między 

poszczególnymi jednostkami. […] pomiędzy narodami powinna istnieć absolutna moralność, 

wykluczająca nie tylko naruszenie praw drugiego narodu, ale nawet wyobrażanie sobie, że z 

punktu widzenia prawa własny naród zawsze ma absolutną słuszność; nie może być dwóch 

słuszności”
411

. 

Publicyści „Prądu” odcięli się również od potępionej przez papieża w 1926 r. Action 

Française, z którą w dwudziestoleciu międzywojennym utrzymywało zażyłe stosunki wielu 

wybitnych intelektualistów i duchownych bliskich również „Odrodzeniu” (m.in. abp 

Mechelen Desire-Joseph kard. Mercier i Jacques Maritain). Piórem ks. Jana Piwowarczyka na 

łamach „Prądu” wskazano sprzeczności pomiędzy myślą Charles’a Maurrasa a nauką 

Kościoła. Przyszły redaktor naczelny „Tygodnika Powszechnego” zarzucał chęć 

podporządkowania społeczeństwa autorytetowi (tj. władcy-państwu), w którym lud traciłby 

swoją podmiotowość. Lecz największym błędem w koncepcjach ustrojowych Maurrasa jest 

podporządkowanie religii autorytetowi. Twórca nacjonalizmu integralnego upatrywał w 

katolicyzmie jedynie sposobu na legitymizację władzy oraz podstawy dla wychowania 

narodowego. Kolejnym zarzutem jest zamknięciesię Maurrasa na sprawy społeczeństwa – 

dostrzega on tylko elitę (tj. inteligencję i klasy uprzywilejowane), uważając, że jedynie ona 

jest w stanie sprostać rządzeniu państwem. W tym miejscu publicysta „Prądu” wytyka kolejny 

błąd – odrzucenie katolickiej nauki społecznej. Ks. Piwowarczyk słusznie zauważył, że 

Maurras będzie respektował religię rzymskokatolicką w swoim państwie jedynie wtedy, kiedy 

będzie ona wypełniać założenia programu opracowanego przez niego
412

. Podsumowując 

swoje wywody, duchowny dostrzega liczne analogie pomiędzy sytuacją we Francji i w 

Polsce. Co prawda nie wymienia nikogo z nazwy, ale znając sytuację społeczno-polityczną 

ówczesnej Polski z perspektywy dziesięcioleci, z pewnością można powiedzieć, że ks. 

Piwowarczyk pisał o powiązaniach arystokracji i duchowieństwa z ruchem narodowym, który 

posługiwał się szyldem katolickim tylko po to, aby zdobyć jak najwięcej głosów w wyborach 

oraz popularność wśród wyższych warstw społeczeństwa
413

. Ks. Jan Piwowarczyk 

miałrównież pretensje do uczestników polskiej sceny politycznej, że zapominają o większości 
                                                        
410Tamże, s. 61. 
411 A. Romer, Watykan a Trzecia Rzesza, „Prąd” nr 3 z III 1935, s. 126. 
412Ks. J. Piwowarczyk, Francuski konserwatyzm wobec Kościoła, „Prąd” nr 11-12 z XI-XII 1926, s.548-552. 
413Tamże, s. 555. 
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społeczeństwa (m.in. o robotnikach i chłopach), i ostrzegał elity, że takie postępowanie może 

źle się skończyć dla Polski, ponieważ warstwy te przejdą do obozu komunistycznego
414

. 

Dotychczas dowiodłem, że łamy „Prądu” były poświęcone rozważaniu spraw narodowych 

w Polsce i wśród Polaków. W tych analizach Polacy (jako Polak-katolik) są przeciwstawiani 

obcym i co ciekawe – problem ten dostrzega Tadeusz Szteyner, który zauważa, że ten 

separatyzm narodowy szkodzi Kościołowi, ponieważ, jak już wskazywałem, ten jest także 

powszechny. Ów separatyzm narodowy jest jedną z największych wad Polaków
415

. Wynika 

on z naszej ponad stuletniej walki narodowowyzwoleńczej i powstaniu tzw. mesjanizmu, 

który przyczynił się do stworzenia mitu o wyższości Polaków oraz ich roli dziejowej. 

Publicysta dodaje, że aby się odróżnić od zaborców, zaczęto wszystko dzielić na to, co 

polskie, ina to, co obce. Również katolicyzm padł ofiarą tego rozróżniania, askutkiem tego 

jest niefortunne połączenie narodowości z religią, czyli termin „Polak-katolik”. Natomiast ks. 

Antoni Szymański nazywa ten kierunek nacjonalizmem umiarkowanym
416

. Jego 

reprezentanci, jak napisał, są w trudnym położeniu. Z jednej strony mogą uznać, że w 

hierarchii najwyżej jest Bóg, a naród i państwo jest poniżej w tej drabinie, lecz wtedy 

nacjonalizm przeradza się w patriotyzm. Albo mają drugie wyjście – miotać się pomiędzy 

wartościami i podejmować próbę umiejscowienia Boga i państwa/narodu na jednej, 

najwyższej płaszczyźnie. Ale jest to sprzeczne ze stanem faktycznym i wtedy nacjonalista 

umiarkowany popełnia błąd, gdyżzaczyna tworzyć konstrukt myślowy, w którym religia nie 

może istnieć bez pierwiastków polskich i na odwrót
417

. W innym tekście ks. Szymański 

poniekąd również odniósł się do tej kwestii, określając zadania katolicyzmu. Według 

duchownego religia nie służy do legitymizacji danego narodu czy państwa, ale wnosi w życie 

ludzkie zasady ponaddoczesne, które przenikają całość życia człowieka oraz obejmują swoim 

zasięgiem wszystkich bez względu na pochodzenie, światopogląd, miejsce zamieszkania
418

. 

Nie oznacza to jednak, że katolik ma tworzyć abstrakcyjną wspólnotę, tj. powszechną, 

oderwaną od narodu czy państwa. Obowiązkiem każdego katolika jest zaangażowanie w 

życie go otaczające, a z tego wynika również budowa państwa, narodu, społeczeństwa, które 

to elementy mają wzbogacać kulturą katolicką oraz zasadami wiary
419

. Co warte podkreślania, 

ks. Szymański nie odrzuca pozostałych wierzeń, stwierdza tylko, że posiadają one różne 

                                                        
414Tamże. 
415 T, Szteyner, Uniwersalizm Kościoła i myśli katolickiej (dok.), „Prąd” t. 22 z VI 1932, s. 328-329. 
416Ks. A. Szymański, Bezskuteczność statolatryzmu i nacjonalizmu, „Prąd” t. 23 z XII 1932, s. 207. 
417Tamże, s. 208. 
418Ks. A. Szymański, Katolicyzm a kultura i cywilizacja, „Prąd” t. 31 z XI 1936, s. 211. 
419Tamże, s. 215. 
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wartości, mniej i bardziej godne, ale żadna kultura/cywilizacja nie może istnieć bez religii, 

która ją współtworzy
420

.  

Niepewna sytuacja lat 30., a także przeczucie nadchodzącej wojny, a na pewno jakieś 

formy konfliktu międzynarodowego (pytanie, czy w skali regionalnej, europejskiej, czy 

światowej) zmieniły zapatrywania redakcji „Prądu” na sprawy narodowe. Jerzy Ryx dochodzi 

do ciekawych wniosków dotyczących rasy. Uważa, że rasy wprawdzie istnieją, ale wszyscy 

wywodzą się z tego samego, ludzkiego pnia, a różnice genetyczne czy anatomiczne wynikają 

z rozmieszczenia geograficznego i warunków panujących w danych regionach, a nie z 

niższości czy wyższości rasowej. W dalszej części dochodzi do kwestii związków/małżeństw 

między przedstawicielami odmiennych grup etnicznych/narodowych
421

. Chociaż zaznacza, że 

rasy raczej nie powinny się „krzyżować”, ale dopuszcza taką możliwość – szczególnie w 

przypadku wad jednej z ras (jak np. wzmożona przestępczość wśród konkretnej grupy), aby 

złe cechy zrównoważyć tymi dobrymi
422

. W związku z tym dopuszcza pewne ograniczenia w 

możliwości zawieraniu małżeństw wśród odmiennych grup etnicznych o negatywnych 

cechach, ale też zaznaczał: „Wszelkie jednak drakońskie środki kierowania kojarzeń się 

małżeństw są zupełnie niewłaściwe, jako znoszące prawo jednostki do samostanowienia o 

sobie”
423

. Na zakończenie zaznacza, że państwo powinno służyć społeczności i co 

najważniejsze – człowiekowi jako jednostce.  

Ignacy Czuma również podjął ciekawy temat dotyczący kwestii wolności narodu w 

państwie oraz państwa w narodzie. Ówcześnie już wtedy były poseł na Sejm RP twierdził, że 

naród i państwo to społeczności, lecz nie są tożsame, ponieważ państwo jest jedynie 

narzędziem narodu, ale nie jednego, bo obejmuje wszystkie narodowości zamieszkujące dane 

terytorium państwowei budujące ten byt polityczny
424

. Jednak państwo, które chce pochłonąć 

naród, traci moralny sens i stacza się w kierunku upadku, ale również naród musi mieć 

świadomość więzi z nim. Za Jacques’em Maritainem (O nową cywilizację chrześcijańską) 

Ignacy Czuma stwierdza, że oba byty, tj. naród i państwo, muszą mieć wolność, aby osiągnąć 

wolność pełną – czyli świętość
425

. 

Do kwestii relacji ludzi do państwa odniósł się również ks. Antoni Szymański. Tak samo 

jak Ignacy Czuma duchowny uważa, że państwo jest formą społeczności, tj. skupiskiem 

                                                        
420Tamże. 
421 J. Ryx, Błędy rasizmu, „Prąd” t. 35 z VI 1938, s. 340-341. 
422Tamże, s. 341-342. 
423Tamże, s. 342. 
424 I. Czuma, Wolność narodu w państwie, „Prąd” nr IV z 1939, s. 221. 
425Tamże s. 232-233. 
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ludności, na czele którego stoi władza. Właśnie władza jest każdemu potrzebna, ponieważ 

każdy człowiek dąży do dobra powszechnego, ale również do własnego, więc instytucja 

nadrzędna służy do koordynowania wysiłków wszystkich obywateli, aby osiągnąć wspólny 

cel i zapobiec ewentualnym konfliktom
426

. Pomimo że państwo jest najwyższą doczesną 

formą uspołecznienia, ma również pewne ograniczenia. Mianowicie organizuje bezpośrednio 

tylko stosunki zewnętrzne. Natomiast życie wewnętrzne społeczeństwa kreuje jedynie 

pośrednio, poprzez wychowanie i stosowanie przymusu (aby wymusić posłuszeństwo 

obywateli czy narzucić normy prawne), ale nie ma zdolności cywilizacyjnotwórczej i istnieje 

wyłącznie dla obywateli, gdyż państwo pochodzi od społeczeństwa i ma służyć już 

wspominanemu dobru powszechnemu
427

. 

b) Jedność w różnorodności – czy mniejszości zagrożeniem? 

 

Odnowiony „Prąd” po I wojnie światowej radykalnie zerwał z poglądem, jaki miał 

poprzednio na tematkwestii asymilacji. Wraz z objęciem redakcji przez młode pokolenie 

zaczęto wzywać do przyłączenia się do narodu polskiego inne grupy etniczne czy narodowe. 

Jednym z pierwszych artykułów na ten temat jest tekst autorstwa Stanisława Łazarowicza. 

Pisał on, że rozkwit danego terytorium zależy tylko od jednolitości lub przewagi narodowej 

jednej z grup zamieszkujących dany teren. Zatem zadaniem narodu dominującego jest 

rozszerzanie swojej kultury, która stanowi potężną siłę jednoczącą państwo
428

.Natomiast 

obowiązkiem wspomnianego bytu jest rozszerzanie dominującej kultury oraz asymilacja 

społeczności/jednostek obcych
429

. Redaktor naczelny Władysław Lewandowicz pisał: 

„Wierzymy jednak w siłę atrakcyjną kultury polskiej i przez jej praktykowanie w 

państwowem i prywatnem życiu pragniemy asymilować tych, którzy za narodem polskim 

jeszcze się nie opowiedzieli”
430

. Aby to osiągnąć,Polacy muszą kierować się w życiu 

sprawiedliwością społeczną.  

Jednakże stosunek do Żydów nadal pozostał negatywny: „Jako dowód orjentacji zdrowej 

[…] uważać należy […] wprowadzenie numerus clausus. Żydzi zapomnieli, iż są u nas tylko 

gośćmi. »Traktat o mniejszościach« ten charakter gości im potwierdził i zagwarantował”
431

. 

                                                        
426Ks. A. Szymański, Państwo i społeczeństwo, „Prąd” t. 16 z 1929, s. 197-198.  
427Tamże, s. 200-202. 
428 S. Łazarowicz, Kilkasłów odpowiedzi na artykuł „Etyka indywidualistyczna, czy narodowa”, „Prąd” nr 3 z III 

1923, s. 97. 
429Tamże. 
430 W. Lewandowicz, O zdrowie moralne młodego pokolenia, „Prąd” nr 1 z I 1923, s. 4. 
431Tamże. 
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Takie a nie inne podejście redaktora naczelnego wynikało z jego sposobu myślenia (można 

przypuszczać, że również młodego pokolenia związanego z ruchem odrodzeniowym), 

że„kwestja żydowska” nie pokrywa się z kwestją narodową”, ponieważ Żydzi chcą zdobyć 

panowanie nad duszami Polaków. Niecałe dziesięć lat później Tadeusz Szteyner dookreślił, że 

Polska oraz jej instytucje od zawsze „są solą w oku Izraela”
432

. Zauważyć należy, że w 

następnych miesiącach „Prąd” nadal na swoich łamach wspierał inicjatywę wprowadzenia 

numerus clausus, a także naciskał na władze państwowe poprzez publikowanie listów, np. do 

marszałka Sejmu RP czy listów otwartych do młodzieży i studentów, aby wprowadzono tę 

zasadę na uniwersytetach i w szkołach
433

. 

O domniemanej wrogości Żydów wobec chrześcijan traktuje również artykuł pt. 

Organizacja „narodów” w społeczeństwie akademickiego Uniwersytetu Wiedeńskiego. Autor 

podpisujący sięinicjałami Wł.P. pisał, że wprowadzenie grup narodowościowych na 

austriackiej uczelni nie podoba się społeczności żydowskiej, ponieważ 

 

Żydzi woleliby swoją walkę ze światem chrześcijańskiej kultury prowadzić w cieniu, pod maską i skrycie. 

Żydzi nie chcą, aby ich narodowy charakter gdziekolwiek bądź wyraźnie przez prawo został uznany i 

podkreślony, Żydzi nie chcą dopuścić do tego, aby narody zrozumiały co to znaczy, gdy prasa, literatura, teatr, 

kino, polityka, gospodarstwo itd. zostają opanowane przez ludzi sobie obcych lub wrogich. A to zrozumienie 

przyjśćby musiało, gdy się ich wydzieli z naszego życia434.  

 

Ważnym elementem „Prądu” są polemiki z organizacjami życia społeczno-politycznego. 

Jedną z nich jest analiza Wytycznych w sprawach: żydowskiej, mniejszości słowiańskich, 

niemieckiej, zasad polityki gospodarczej wydanych przez oddział akademickiObozu Wielkiej 

Polski. Pomimo że stosunek ruchu odrodzeniowego do Żydów był dość podobny jak ruchu 

narodowego, to jednak w szczegółach oba środowiska mocno się różniły. Wytyczne… dzieliły 

na dwie grupy ochrzczonych: obywateli (Polacy – pełnia praw obywatelskich) oraz 

przynależnych (inni – w tym również Żydzi-katolicy –bez praw obywatelskich). Dalej 

napisano, że rolą państwa jest odróżniać motywy chrztu. Działacze obozu narodowego w 

broszurze napisali, że cywilizację polską budują wyłącznie Polacy, nadmieniano również o 

zasadzie rasy i „czystości krwi” (Żyd nie ma możliwości zmiany rasy, więc nigdy nie stanie 

się Polakiem), postulowano wprowadzenie zakazu „małżeństw mieszanych” oraz odebranie 

                                                        
432 T, Szteyner, Uniwersalizm Kościoła i myśli katolickiej (dok.), „Prąd” t. 22 z VI 1932, s. 324. 
433W walce o „numerus clausus”, „Prąd” nr 3-4 z IV-V 1923, s. 160; W sprawie „numerus clausus”. Do polskiej 

młodzieży akademickiej, „Prąd” nr 8-9-10 z X-XI-XII 1923, s. 265-266. 
434 Wł. P., Organizacja „narodów” w społeczeństwie akademickiego Uniwersytetu Wiedeńskiego, „Prąd” t. 19 z 

VII-VIII 1930, s. 73-74. 
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własności Żydom. Redakcja „Prądu” słusznie odrzuciła wszystkie punkty Wytycznych…, 

argumentując, że są one sprzeczne z nauką Kościoła oraz zdrowym rozsądkiem. Po pierwsze, 

zauważono, że instytucje państwa nie mogą sprawdzić motywów chrztu (jak już – powinni to 

zrobić duchowni udzielający sakramentu), zaś co do kwestii cywilizacji argumentowano, że 

nie ma czegoś takiego jak cywilizacja polska, tj. zbudowana przez Polaków, ponieważ 

„polska krew” również nie jest czysta, biorąc pod uwagę,ile narodowości zamieszkiwało I 

Rzeczpospolitą – i wszystkie te narody także przyczyniały się poprzez swoją kulturę do 

kształtowania wspólnej polskiej cywilizacji. Stanowczo odrzucono rasizm jako sprzeczny z 

moralnością chrześcijańską i zauważono, że deklaracja stawia rasizm ponad Chrystusem. Na 

koniec skrytykowano kwestię zakazu małżeństw mieszanych, twierdząc, iż każdy 

chrześcijanin bez względu na pochodzenie ma prawo do tego sakramentu. Poza tym 

przywołano zasady katolickiej nauki społecznej, które jasno stwierdzały, że każdy ma prawo 

do własności prywatnej
435

. 

Pomimo dość przyjaznego w tonie wobec Żydów tekstu już miesiąc później pojawia się 

ponownie odredakcyjny artykuł pt. Wyznanie żydowskie, w którym został scharakteryzowany 

judaizm oraz jego wyznawcy. Przywołany artykuł traktuje przede wszystkim o potrzebie 

samorządu dla Żydów, który, w wyniku rozbicia społeczności żydowskiej tak pod względem 

politycznym, jak i religijnym, jest wedle redakcji bardzo potrzebny, ponieważ jako narzucony 

przez państwo polskie ma szansę zapewnienia równomiernego rozwoju całości społeczności 

Żydów. W tym eseju autor (autorzy?) również następująco opisał Żydów:  

 

Odrębność rasowa […] uwydatnia się w pewnej typowej formacji psychiki i intelektu żydowskiego. Umysł 

wybitnie spekulatywny, zarówno w dziedzinie duchowej, jak też materialnej, wielkie przywiązanie do tradycji, 

głód wiedzy, zdolność asymilowania sobie i wykorzystywania cudzej myśli i wyników pracy, wytrwałość, nawet 

upór w dążeniu do realizacji swych celów, duże zdolności odtwórcze, wrażliwość i wybuchowość zewnętrzna, 

tendencja do przesady, rzutkość i przedsiębiorczość, wreszcie szczerość i głębokość uczuć […] składają się na 

obraz odrębnej psychiki żydowskiej. […] O rasowej asymilacji nie może być mowy. Siła zaś krwi żydowskiej 

jest tak wielka, że nawet przy krzyżowaniach zaznacza się ona dobitnie w wielu pokoleniach436.  

 

Ten obszerny cytat ukazuje nam, jak redakcja „Prądu” postrzegała społeczność 

żydowską.Redaktorzyodczuwali wobec nich pogardę, ale też swojego rodzaju podziw. 

Sprawa żydowska zaostrzyła się po dojściu do władzy nazistów w Niemczech. Redakcja 

„Prądu” zaczyna nawoływać Żydów do szukania sobie nowego miejsca, ale co trzeba 

                                                        
435Nacjonalizm polski wobec chrztu Żydów, „Prąd” t. 24 z I 1933, s. 34-37, 
436Wyznanie żydowskie, „Prąd” t. 24 z II 1933, s. 68-69. 
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zaznaczyć,odżegnuje się od siłowego rozwiązania problemu. Redaktor o pseudonimie N. 

zauważał, że w Polsce zamieszkuje „ogromny procent żydostwa”
437

, który odbiera Polakom 

pracę i tym samym możliwość zapewnienia sobie odpowiedniego poziomu życia. Ponadto 

publicysta wzywa do stworzenia z Polski obozu warownego na wzór starożytnej Sparty, która 

eliminowała osoby słabsze (w tym przypadku N. ma na myśli Żydów, ale też nie chce ich 

eksterminować, ale zmusić do opuszczenia Polski), ponieważ musiała i chciała utrzymać siłę. 

I tutaj autor tekstu uważa, że tym elementem słabym są Żydzi i w przypadku wojny poprzez 

brak poczucia więzi z państwem polskim będą tylko ciążyć obywatelskiej obronie
438

. Jako 

przykład możliwego rozwiązania kwestii żydowskiej przywołuje III Rzeszę, która odesłała do 

Polski Żydów z polskim obywatelstwem, albo Francję, która wysiedliła robotników z polskim 

paszportem. Dlatego N. proponuje, aby brać te państwa za wzór i również pozbawić 

obywatelstwa Żydów, którzy przybyli na początku XX w. z Rosji, i odesłać ich na wschód
439

. 

„Uprzywilejowanie” Żydów – tak uważa N. – przynosi same straty narodowi, ponieważ rodzi 

biedę, a tym samym wzrost żebractwa i przestępczości. 

Interesujące jest nikłe zainteresowanie redakcji „Prądu” kwestiami pozostałych 

mniejszości narodowych. Najwięcej miejsca poświęcono ludności ruskiej, a właściwie Cerkwi 

unickiej i jej roli w wynarodowianiu Polaków. Pierwszy artykuł na temat kwestii wschodnich 

pojawił się w 1923 r. Właśnie wtedy Stefan Kaczorowski potępił władze centralne, że nie 

dość dostatecznie poświęcają czas Kresom Wschodnim, które są pozostawione same sobie. 

Zdaniem autora powoduje to, że Polacy wolą opuszczać tereny wschodnie niż na nie 

migrować, co powoduje, że żywioł ukraiński coraz śmielej sobie poczyna
440

. Godne uwagi są 

środki zaradcze zaproponowane przez publicystę. Postuluje on likwidację ruchu ukraińskiego 

i białoruskiego „za wszelką cenę”, powrót do polityki jagiellońskiej, czyli tolerancji i 

asymilacji poprzez kulturę, oraz ostrzega przed angażowaniem Kościoła rzymskokatolickiego 

w repolonizację Kresów, ponieważ lokalna ludność przywiązana jest do swoich zwyczajów, a 

wzmocnienie duchowieństwa polskiego doprowadzi do kolejnego konfliktu – obok 

narodowego pojawi się również religijny
441

. W zamian proponuje polonizację popów 

prawosławnych, którzy według autora nie czują się Ukraińcami, lecz Rosjanami.Natomiast 

Karol Górski przyczyn trudnej sytuacji polskości na ziemiach wschodnich upatrywał w 

błędnej polityce warszawskich władz. Wśród tych błędów jest osadnictwo wojskowe 

                                                        
437 N., W sprawie żydowskiej, „Prąd” nr 3-4 z III-IV 1936, s. 171. 
438Tamże. 
439Tamże, s. 172. 
440 S. Kaczorowski, Kresy wschodnie a inteligencja polska, „Prąd” nr 8-9-10 z X-XI-XII 1923, s. 242-243.  
441Tamże, s. 244. 
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powodujące antagonizmy, choć mające też dobre strony – wzmocnienie żywiołu 

polskiego.Także to, że władze centralne nie interesowały się, kto pełni lokalne funkcje 

urzędnicze, co pozwoliło objąć większość stanowisk mniejszościom. Poza tym brak 

odpowiedniego zabezpieczenia granic oraz niezapewnianie bezpieczeństwa publicznego 

(łatwe rozpowszechnianie się bandytyzmu, agentów bolszewickich i tym samym idei 

komunistycznych). Wreszcie brak instytucji kultury, które mogłyby polonizować lokalną 

ludność,w dużym stopniu zrusyfikowaną
442

. W związku z tymGórski uważa kwestię ruską za 

najpilniejszą do rozwiązania na Kresach
443

. Przyszły założyciel Klubu Inteligencji Katolickiej 

w Toruniu dostrzega również rodzący się narodowy, ale także komunistyczny, ruch ukraiński 

i postuluje, aby nie iść z nim na ugodę, ponieważ Wołyń oraz Podole będę w takim przypadku 

stracone. Ciekawe jest spostrzeżenie Górskiego, że drugą wrogą siłą pozostającą w cieniu są 

Żydzi, którzy wspierają finansowo ruch ukraiński, ponieważ widzą w tym swój interes. Warto 

zauważyć, że Żydzi pełnili rolę pośrednika handlowego między wsią a miastem oraz między 

chłopem a panem. Ważnym aspektem działalności Żydów była również lichwa, którą ze 

względu na zasady religii nie mogli trudnić się chrześcijanie. Żydzi ponadto chcą uzależnić 

od siebie jeszcze bardziej chłopa ruskiego, ponieważ Polaków (poprzez siłę kultury) w ich 

mniemaniu nie dałoby się podporządkować
444

. Według przyszłego wybitnego historyka z 

Torunia Żydzi stanowią także zagrożenie dla nowoprzybyłych polskich osadników, gdyż 

trudniąc się kupiectwem i rzemiosłem, nie dopuszczą do powstania konkurencji ze strony 

Polaków, których nowopowstałe działalności gospodarcze doprowadzą do 

bankructwa
445

.Zofia Kossak-Szczucka ubolewa, że już od czasów zaborów polityka Austrii i 

Rosji opierała się na Ukraińcach. Mianowicie pozbawiano Polaków kościołów 

rzymskokatolickich, które upowszechniały język i kulturę polską na Wołyniu, Podolu i w 

Małopolsce Wschodniej, na rzecz cerkwi czy to prawosławnych, czy greckokatolickich, ale w 

każdym razie obsadzonych przez lokalną społeczność ruską. Słynna pisarka zauważa, że 

przez tę politykę Polacy (szczególnie szlachta zagrodowa) zostali pozbawieni polskiej tradycji 

i się zrusyfikowali. W dalszej części Zofia Kossak wzywa władze centralne, aby wzięły w 

obronę te resztki szlachty (jako żywioł polski) przed napaściami Ukraińców (Kossak-

Szczucka niewątpliwie ma na myśli nacjonalistów ukraińskich)
446

. Ponadto, jak przystało na 

katolicką pisarkę, proponuje, aby żywioł polski był umacniany przy pomocy Kościoła, bo jak 

                                                        
442 K. Górski, Wołyń współczesny, „Prąd” nr 4 z IV 1926, s. 190-191. 
443Tamże, s. 193. 
444Tamże, s. 197-198. 
445Tamże, s. 199. 
446 Z. Kossak, Rewindykacja polskości na kresach, „Prąd” t. 36 z XII 1938, s. 279-282. 
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zaznacza: „gdzie jest kościół – tam jest Polska”
447

. Na marginesie trzeba zauważyć, że Zofia 

Szczucka tworzy wartą uwagi konstrukcję myślową dotyczącą walki o prawa Polaków 

kosztem innych narodowości. Mianowiciezaproponowała zastąpienie terminów: 

antysemityzm, antygermanizm, antykomunizm, jednym, czyli polonofililizmem. W 

powyższym zestawieniu zastanawia obecność antykomunizmu, który nie ma nic wspólnego z 

narodowością. Być może Zofia Kossak-Szczucka utożsamiała Żydów z komunizmem,co by 

nie było dziwne, gdyż często ówcześni uważaliokreślenie tej narodowości itej ideologii 

wręczza synonimy
448

. 

c) Zagranica w myśli „prądowców” 

 

Ciekawą częścią „Prądu” jest rubryka „Ze świata”. Pojawiła się ona w latach 20. i 

analizowano w niej sytuację na świecie, w tym również sprawy narodowe, głównie w 

państwach europejskich. Nie pominięto także sytuacji poza naszym kontynentem, lecz, co 

trzeba zaznaczyć,sprawy te stanowią margines zainteresowań. 

Redakcja poświęcała swoje łamy różnorodnym kwestiom w formie krótkich artykułów. 

Jeden z pierwszych dotyczyłuniwersytetu flamandzkiego w Gandawie. Znany już nam Stefan 

Hubert analizował dzieje ruchu narodowego we Flandrii i przedstawił ówczesne postulaty 

Flamandów, tj. założenie uniwersytetu w Gandawie z językiem flamandzkim jako 

wykładowym. Tekst ma wydźwięk typowo informacyjny i przedstawia racje obu stron, czyli 

Walonów i Flamandów. Ci pierwsi obawiają się rozerwania jedności Belgii, natomiast drudzy 

chcą uzyskać możliwość kultywowania swojej tradycji, która jest zagrożona, a młodzież 

flamandzka chętniej uczy się języka francuskiego (czyli Walonów), bo to gwarantuje szybszy 

awans społeczny, a porzuca własną tradycję
449

. 

Kolejny artykuł dotyczący kwestii światowych traktuje o Ku Klux Klanie. Autor krótko 

przedstawia powody powstania tej organizacji oraz jej historię. Opisuje również jej 

współczesne cele, które co prawda się nie zmieniły, ale uległy transformacji. W XIX w. 

dyskryminowano czarnoskórych w życiu społeczno-politycznym, lecz kiedy rząd federalny 

wszczął przeciwdziałania, to wraz z wybuchem wojny światowej Ku Klux Klan się odrodził i 

teraz (w 1923 r.) pozbawia w południowych stanach praw ludzi, których dziadowie ich nie 

posiadali. Zatem organizacja dyskryminuje teraz wszystkich, którzy nie są białymi 

Amerykanami wyznania protestanckiego. Również katolicy stali się jedną z ofiar. Co 

                                                        
447Tamże, s. 282. 
448Tamże. 
449 S. Hubert, Kwestja flamandzka w Belgji, „Prąd” nr 2 z II 1923, s. 67-69. 
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ciekawe, autor zauważa, że Ku Klux Klan swoim postępowaniem deprawuje zdrowy 

nacjonalizm, ponieważ działanie organizacjioparte jest na ksenofobii i pogaństwie.Autor 

nazywa to nacjonalizmem narodowym, bo nie jest oparty również na chrześcijaństwie, które 

jakoby miałoby uszlachetniać tę ideologię
450

. 

Z ciekawostek warto także przywołać artykuł Haliny Dorii-Dernałowicz o sytuacji 

ludności asyryjskiej w Iraku. Autorka ukazuje trudne położenie Asyryjczyków koło Mosulu. 

Informuje czytelnika o rzeziach dokonywanych przez Arabów i Kurdów oraz apeluje do 

społeczeństwa, aby jego głosy zmusiły Ligę Narodów oraz mocarstwa do zapewnienia 

bezpieczeństwa chrześcijanom na Bliskim Wschodzie
451

. 

Na łamach tego czasopisma szeroko omawiano kwestie interpretacji nacjonalizmu w 

Europie. Ale co warto nadmienić, ubolewano, że ideologia ta nie jest dość popularna wśród 

zachodnich katolików, którzy oddzielalinarodowość (uznawaną za ideę wyrastającą z ducha 

rewolucji francuskiej) od nacjonalizmu, ale, co wskazuje redakcja,na Zachodzie nacjonalizm 

budził spore obawy. Co prawda dostrzegano pozytywy, ale również uważano, że najpierw 

trzeba go okiełznać, ponieważ posiada sporo elementów pogańskich. Władysław 

Lewandowicz zauważał, że w stronę nowej ideologii przychylają się bardziej duchowni, 

którzy pojmują ją jako jedną z koncepcji życiowych, natomiast katolicy świeccy ostrzegają 

przed tym, że narody dotychczas ciemiężone same staną się wkrótce ciemiężcami dla 

innych
452

.Lewandowicz stwierdza ponadto, że umysłowość współczesnych jeszcze 

niedojrzała do rozwiązania kwestii nacjonalizmu, choć z tekstu widać, że autor ma już 

wyrobione zdanie na temat tego kierunku. Mianowicie uważa go za słuszny, ponieważ: „na 

własnej skórze odczuliśmy ekscesy ciemiężycieli, a dziś w Wolnej Polsce oglądamy akcję 

mniejszości narodowej”
453

.  

Problemy narodu publicyści „Prądu” łączyli również z integracją europejską. Władysław 

Lewandowicz w Lidze Narodów upatruje odnowienie przymierza państw i narodów, 

zniszczonego przez reformację, która obaliła „civitatis christianae”
454

.Jednakże pewne obawy, 

ale też głosy krytyczne, wzbudzał wzajemny ostrożny stosunek pomiędzy Ligą Narodów a 

Kurią Rzymską oraz nienawiązanie nici porozumieniamiędzy tymi dwoma podmiotami 

polityki zagranicznej. Piórem Karola Kraczkiewicza „Prąd” zachęcał katolików świeckich do 

włączenie się w pracę Ligii, jako żedziałalność organizacji odbywała się na pograniczu 

                                                        
450 J.S., Ku Klux Klan, „Prąd” nr 3 z III 1923, s. 100-102. 
451 H. Doria-Dernałowicz, Sprawa mniejszości asyryjskiej w Iraku, „Prąd” nr 2z II 1935, s. 102-103. 
452 W. Lewandowicz, Ankieta o nacjonalizmie, „Prąd” nr1 z I 1924, s. 22-23. 
453Tamże, s. 26. 
454Tamże, s. 24. 
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wspólnych interesów życia doczesnego i duchowego,takich jak np. kwestia zapewnienia 

pokoju czy równouprawnienia mniejszości
455

. Zapał „Prądu” do idei Ligii Narodów zaczął 

słabnąć wraz ze zbliżającą się wojną. Halina Doria-Dernałowicz ze smutkiem stwierdzała: 

„Załamało się zaufanie w solidarność międzynarodową, w koordynację wysiłków dla 

wspólnego dobra, w możność przezwyciężenia tego wszystkiego, co dzieli w imię wspólnego, 

ludzkiego braterstwa”
456

. 

Entuzjazmu nie wzbudzała za to idea zjednoczenia Europy, która była obecna w 

świadomości europejskich kręgów intelektualnych od co najmniej Wiosny Ludówjako 

koncept mający zapobiec wojnom i chaosowi oraz jako sposób niwelowania różnic pomiędzy 

narodami Europy
457

. W „Prądzie” poświęcono głównie miejsce na paneuropeizm Richarda 

Coudenhove-Kalergiego
458

. Stanisław Sopicki zauważa, że budowa wielkiego państwa 

europejskiego niesie szereg problemów i zagrożeń. Wśród nich dostrzega chociażby ten,w 

jaki sposób zbudować państwo na terenie Europy, jeżeli wiele przeszkód naturalnych sprzyja 

powstawaniu rozdrobnienia państwowego. Kolejnym jest zagrożenie podporządkowania 

państw jednemu paneuropejskiemu rządowi, który nie uszanowałby autonomii narodowej 

zakładanej przez Coudenhove-Kalergiego. I wreszcie Stopnicki dostrzegał zagrożenie ze 

strony narodów silnych kulturowo, demograficznie i ekonomicznie, które niemiałyby żadnych 

przeszkód w pokojowym podbijaniu dotychczas obcych terytoriów w wyniku zniesienia 

granic państwowych i celnych. Stanisław Stopnicki za największych zwolenników 

„Paneuropy” postrzega Niemców, którzy chcąodzyskać swoje imperium,a poza tym Żydów, 

którzy nie mają własnego państwa, ale tym państwem dla nich poprzez więzi rodzinne jest 

cała Europa
459

. W sprawie idei ukutej przez Coundenhove-Kalergiego głos zabrał także ks. 

Józef Pastuszka, który trafnie napisał, że utopią jest myślenie, iż można połączyć ludzi w 

jedno pannarodowe państwo i pozbawić ich świadomości narodowej, ponieważ prowadzi to 

tylko do zniewolenia ludzkości
460

 

 

 

                                                        
455 K. Kraczkiewicz, Czy krok ku „Civitas Dei”?. „Prąd” nr 4 z IV 1926, s. 202. 
456 H. Doria-Dernałowicz, Młodzież współczesna wobec zagadnień międzynarodowych, „Prąd” nr 3-4 z III-IV 

1936, s. 173. 
457 Z. Kurcz, Od narodowości do mniejszości narodowych w Polsce, Wrocław 2022, s. 22-23. 
458 Szerzej o tejkoncepcji w: R. Coudenhove-Kalergi, Naród europejski, tłum. A. Piskozub, M. Urbanowicz, 

Toruń 2000. 
459 S. Stopnicki, „Stany Zjednoczone Europy”, „Prąd” nr 2 z II 1926, s. 94. 
460Kss. dr J. Pastuszka, Narodowość a idea międzynarodowa w świetle filozofji…, s. 459. 
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d) Uwiedzenie przez autorytaryzmy i totalitaryzmy  

 

W publicystyce prądu„Prądu” widoczne jest uwiedzenie redakcji przez faszyzm. 

Publicyści czasopisma w latach 20. pisali peany wychwalające Benita Mussoliniego za 

odnowę duchową i polityczną Włochów. Warto zauważyć, że pochwały wobec Duce 

wynikają z podobnego myślenia faszystów włoskich i redakcji (ówcześnie, czyli na początku 

lat 20., nikt nie spodziewał się, że już za niecałe dwadzieścia lat wybuchnie wojna, a jednym 

z prowodyrów konfliktu będą właśnie Włochy) wobec kwestii narodowościowych, religii i 

Kościoła, stosunku do komunizmu, praw kobiet, a także do pozytywnego wizerunku 

faszyzmu przyczynili się francuscy katolicy, którzy aż do czasu włoskiej inwazji na Etiopię w 

1936 r. i zaangażowania Włoch w hiszpańską wojnę domową mieli dość dobre zdanie o 

faszyzmie w wydaniu italijskim
461

. Moim zdaniem właśnie tekwestie powodowały 

zafascynowanie „prądowców” włoskim faszyzmem. Na łamach „Prądu” przywołano 

rozmowę przywódcy Włoch z prof. Norbertem Wallezem. Benito Mussolini czynił ukłon 

wobec katolików, stwierdzając, że zasady katolickie skłaniają wierzących do walki ze swoimi 

wadami i tym samym do doskonalenia się
462

. W dalszej części padły słowa o Nowym 

Rzymie, który miał być wsparty przez Kościół i katolicyzm, ponieważ naród katolicki pod 

wpływem wyznawanych wartości (religii) mężnieje. Katolicki Nowy Rzym, w 

przeciwieństwie do opartego na pogaństwie Cesarstwa Rzymskiego,stałby się największym i 

najpotężniejszym państwem świata. Gwarantować to miało połączenie faszyzmu z 

katolicyzmem
463

. Zatem pozytywne hasła głoszone przez Duce wobec Kościoła i wiernych 

siłą rzeczy musiały zyskać dodatni oddźwięk nawet w dalekiej Polsce. W dużej mierze 

pozytywny stosunek do faszyzmu włoskiego wynikał, co słusznie zauważył ks. Stefan 

Wyszyński, z braku sprecyzowanej doktryny oraz uczestnictwa w ruchu katolików włoskich, 

którzy, będąc zmęczonymi sytuacją społeczno-polityczną Włoch, wsparli Mussoliniego
464

. W 

następnej części artykułu przyszły prymas Polski wymienia te posunięcia Duce wobec 

Kościoła, jak np. zwrot nieruchomości, powrót nauczania religii do szkół, ustanowienie 

katolickiego uniwersytetu w Mediolanie czy przemowy BenitaMussoliniego, w których 

podkreślał związek Kościoła z dziejami Włoch, ale w tym miejscu wskazuje również 

niejednoznaczności – przede wszystkim kult faszystowski (przywódca, symbole) – które 

                                                        
461 M. Burleigh, Święta racja. Świeckie religie XX wieku, tłum. M. Jatczak, Warszawa 2011, s. 77-78 i 162. 
462Mussolini (Nacjonalizm a katolicyzm), „Prąd” nr 8-9-10 z X-XI-XII 1923, s. 247. 
463Tamże, s. 248. 
464Ks. S. Wyszyński, Faszyzm a Kościół, „Prąd” t. 18 z III 1930, s. 145-146. 
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wskazują na chęć stworzenia Kościoła narodowego
465

.Ks. Wyszyński punktuje również 

mglistość sformułowań konkordatu z 1929 r. zawartego między Watykanem a rządem 

włoskim, twierdząc, iż sprowadzają one władzę papieża tylko do terytorium określonego w 

dokumencie. Przypomina jednocześnie, że Bóg dał władzę swojemu namiestnikowi na ziemi 

nad wszystkimi wiernymi, więc władza papieska obejmuje całość globu
466

. Na uwagę 

zasługuje podkreślenie rozdzielności władzy świeckiej od duchowej, co ks. Wyszyński będzie 

robił przez całą swoją posługę kapłańską.Należy zauważyć, że ówczesny włocławski 

wikariusz katedralny krytykował w podobnym tonie, co faszyzm włoski, władze sanacyjne, 

które oskarżał o rugowanie chrześcijaństwa z programów wychowawczych młodzieży, bo jak 

zaznaczał, człowiek jest zarówno dla Boga, jak i dla państwa, a nie tylko dla jednej lub 

drugiej strony
467

. Przyszły prymas zabrał głos również w kwestii wychowania państwowego 

(faszystowskiego). Upatrywał w nim zagrożenie dla społeczeństwa, ponieważ było to 

wychowanie militarystyczne (choć trzeba zaznaczyć, że ks. Wyszyński nie był przeciwnikiem 

wychowania państwowego, ale jedynie tego we włoskim, totalistycznym, wydaniu). W 

związku z tym, pisał: „specjalne akcentowanie tendencyj militarystycznych w okresie 

rozwijającego się przesadnego nacjonalizmu może godzić w podstawy pokoju i dobra 

publicznego”
468

. 

Z biegiem lat stosunek całej redakcji oraz publicystów „Prądu” do Mussoliniego i 

przewrotu faszystowskiego staje się krytyczny. W 1930 r. Adam Romer dokonał analizy 

sytuacji we Włoszech. W swoim artykule dostrzega brak wolności oraz podporządkowanie 

obywatela państwu we wszystkich niemal dziedzinach życia. Krytykuje również narodzenie w 

Italii państwa dyktatorskiego zarządzanego przez jedną partię, która zawładnęła całością życia 

politycznego (m.in. instytucje państwa) i gospodarczego (stworzenie syndykatów). Cięgi 

spadły również na nacjonalizm włoski. Romer uważa, że uległ on wypaczeniu, a dokonali 

tego, o dziwo, byli socjaliści – w tym też Mussolini, ponieważ zespolił w jedno naród i 

państwo, chce prowadzić wojny zaborcze, uciska mniejszości narodowe (Niemców tyrolskich 

i Słoweńców), pogardza Ligą Narodów i pokojowym rozwiązywaniem konfliktów, stworzył 

niemal boski kult Duce,zaś poprzez organizacje młodzieżowe tworzy janczarów reżimu, a co 

najgorsze – wykorzystuje konkordat do próby podporządkowania sobie Kościoła
469

. Do 

                                                        
465Tamże, s. 149-151. 
466Tamże, s. 152-157. 
467Ks. A. Poniński, Działalność duszpasterska ks. Stefana Wyszyńskiego we włocławskim okresie jego życia, [w:] 

Kardynał Stefan Wyszyński. Droga życia i posługi pasterskiej, red. ks. R. Czekalski, Warszawa 2021, s. 47. 
468Tamże, s. 165. 
469 A. Romer, Mussolini i faszyzm, „Prąd” t. 18 z I-VI 1930, s. 12-30. 
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podobnych wniosków dochodzi prof. Antoni Deryng, stwierdzając, że początkowo 

ideologowie faszyzmu chcieli stworzyć ideę obejmującą wszystkie aspekty życia człowieka, 

lecz uniwersalizm faszystowski faktycznie ograniczał się tylko do jednostki społecznej, której 

działalność obejmuje wyłącznie własną ojczyznę, zaniedbując pole społeczne indywidualnego 

życia obywatela
470

. Profesor z Lublina dostrzega również inne niepokojące symptomy 

totalitaryzmu ustroju faszystowskiego,mianowicie chęć podporządkowania sobie, a najlepiej 

wchłonięcie wszystkich dziedzin życia, w tym także Kościoła, które miałyby służyć 

państwu
471

.W kwestii religii ks. Antoni Szymański zauważa, że faszyzm tworzy quasi-religię, 

przenosząc na państwo włoskie to, co Kościół odnosił do Boga. Jako przykład ks. Szymański 

przywołuje Katechizm faszystowski z 1926 r., w którym zmieniono przykazania, podstawiając 

pod Boga Italię
472

. Choć trzeba przyznać, że cztery lata później, chyba zbyt pospiesznie, 

uznał, iż episkopat we Włoszech wygrał walkę o prawa religii w państwie i społeczeństwie, 

ponieważ Benito Mussolini wycofał się z części ustawodawstwa
473

. Wpływ na to miała silna 

pozycja Kościoła i rozpowszechnione w społeczeństwie zasady katolickie. Natomiast nie było 

tego w Niemczech i w Rosji, gdzie Kościoły protestanckie i Cerkiew były od samego 

początku podporządkowane władzom księstw/królestw (Rzesza) czy 

carowi
474

.Pozytywniejszy stosunek do włoskiego faszyzmu wynikał prawdopodobnie z tego, 

że „wyrósł w cywilizacji łacińskiej i przezwyciężył pogląd kolektywistyczno-społeczny”
475

. 

Ks. Szymański porozumienia faszystowskich Włoch i Kościoła hierarchicznego upatrywał 

jeszcze w postawie człowieka. Faszyści pod wodzą Benito Mussoliniego tak jak katolicka 

nauka społeczna wzywały do aktywizacji i pragnęły człowieka czynnego w życiu 

społecznym
476

. 

 Nazizmem redakcja „Prądu” zainteresowała się stosunkowo późno, bo dopiero w 1933 

r., kiedy NSDAP objęła władzę w Niemczech. W kwietniu 1933 r. pojawia się na łamach 

czasopisma kilkustronicowa informacja o objęciu przez Adolfa Hitlera urzędu kanclerskiego. 

Publicysta posługującysię kryptonimem „s.” wskazuje przyczyny tego wydarzenia. Z 

perspektywy lat możemy powiedzieć, że „s.” słusznie upatrywał tych powodów w poczuciu 

krzywdy narodu niemieckiego spowodowanej zapisami traktatu wersalskiego, zmęczeniem 

Republiką Weimarską, kryzysem gospodarczym lat 30., z czego wynika utrata wiary w 

                                                        
470 A. Deryng, Faszyzm a ustrój Włoch współczesnych, „Prąd” t. 33 z II 1937, s. 78. 
471Tamże, s. 79. 
472Ks. A. Szymański, Bezskuteczność statolatryzmu i nacjonalizmu, „Prąd” t. 23 z XII 1932, s. 206. 
473Kks. A. Szymański, Katolicyzm a kultura i cywilizacja, „Prąd” t. 31 z XI 1936, s. 218. 
474Tamże, s. 220-221. 
475Ks. A. Szymański, Zagadnienia społeczne, Lublin 1938, s. 35. 
476Tamże, s. 36. 
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przyszłość oraz odejście od religii i szukanie nowego bożka, tj. nazizmu
477

. Podkreśla przy 

tym, że Niemcy zapomnieli o krzywdach, jakie wyrządzili Polakom i Francuzom. Redaktor 

zauważa, że przeciw nazistom protestował jedynie niemiecki episkopat katolicki, a sam Adolf 

Hitler wolałby objąć stanowisko prezydenta, a nie kanclerza, co wynika z tego, że chciałby 

być mężem opatrznościowym, a nie faktycznie rządzić, bo z tym związana jest 

odpowiedzialność. Natomiast do objęcia stanowiska kanclerzamiały go popychać elity 

NSDAP (zresztą warto nadmienić, że „s.” nazywa ich psychopatami), które chciały w ten 

sposób podreperować swój oraz partyjny budżet
478

. W czerwcu 1933 r. „Prąd” opublikował 

biogramy przywódców nazistowskich
479

. W tym samym numerze ponownie głos zabiera „s.” 

W pierwszym ze swoich artykułów dostrzega, że aby naziści mogli zrealizować swój cel, tj. 

zachować czystość rasy, muszą pozbyć się innych narodowości, przede wszystkim Żydów, 

oraz zagrożeń politycznych – chociażby ze strony komunistów, z którymi zresztą się uporali 

po pożarze Reichstagu
480

. Największą zagadką dla autora jest zagadnienie, w jaki sposób tego 

dokonają. Ten sam „s.” powiadamiał również o zmianie stosunku episkopatu Niemiec wobec 

nazistów, wynikającej z pojednawczych gestów Hitlera wobec Kościoła, takich jak np. 

potępienie marksizmu, zapowiedź ochrony Kościoła katolickiego i szanowanie umów 

zawartych pomiędzy Niemcami a Stolicą Apostolską, zagwarantowanie Kościołom 

chrześcijańskim wpływu na wychowanie i edukację
481

. Na marginesie warto zauważyć, że do 

pierwszych zgrzytów na linii episkopat niemiecki–naziści doszło już w grudniu, kiedy to 

wprowadzono prawo dopuszczające sterylizacjęupośledzonych, przeciw czemu stanowczo 

zaprotestowali katolicy niemieccy
482

. 

W 1935 r. ukazała się rozprawa już przywoływanego Adama Romera pt. Watykan a 

Trzecia Rzesza. Autor tłumaczył w nim rolę papiestwa we wsparciuprzez Watykan Niemiecw 

czasie plebiscytu w Zagłębiu Saary. Według publicysty Watykan wspiera patriotyzm oraz 

przywiązanie dowłasnego narodu, zatem nie mógł działać przeciwko. Ale Romer kładzie 

również nacisk na aspekt polityczny. Mianowicie korzystny wynik miał wpłynąć na 

wzmocnienie liczebne katolików w Niemczech, gdyżZagłębie Saary zamieszkiwali aż w 90% 

wyznawcykatolicyzmu.Romer zaznaczajednak również, że jeżeli katolicy zagłosowaliby 

przeciw powrotowi do Niemiec, to pogorszyłoby się położenie wiernych w samej Trzeciej 

                                                        
477S., Zwycięstwo hitleryzmu w Niemczech, „Prąd” t. 24 z IV 1933, s. 186-187. 
478Tamże, s. 183. 
479 Cz. Długołęcki, Przywódcy narodowo-socjalistyczni, „Prąd” t. 24 z VI 1933, s. 263-266. 
480 s.,Gleichschaltung Trzeciej Rzeszy, „Prąd” t. 24 z VI 1933, s. 269-271. 
481 s., Kościół katolicki w Niemczech i hitleryzm, „Prąd” t. 24 z VI 1933, s. 272-282. 
482 s., Sterylizacja w Niemczech, „Prąd” t. 25 z XII 1933, s. 277-279. 
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Rzeszy, ponieważ naziści zarzuciliby zdradę Kościołowi i tym samym katolikom
483

. 

Natomiast wsparcie daje nadzieję na ułożenie stosunków pomiędzy Stolicą Apostolską a 

Niemcami, jeżeli nie na poziomie międzynarodowym, to chociaż wewnętrznym.Trudno nie 

odnieść się również do naiwności Adama Romera, który twierdził, że choć naziści popełniają 

błędy, które są niezgodne z nauką Kościoła, to jednak katolicy są im potrzebni, gdyż ziemie, 

które chcą przyłączyć (Romer używa słowa „zjednoczenie”), tj. Sudety i Austria, są 

katolickie. Wiernym Rzymowi nic więc w zasadzie nie grozi. Romerposuwa się nawet do 

stwierdzenia, że ze strony hitlerowskich Niemiec w przyszłości nowej wojny nienależy się 

spodziewać, bo wojny nie chcą naziści, ale emigracja niemiecka, która według niego składa 

się w większości z masonów, socjalistów, komunistów oraz Żydów
484

. A publikacje opisujące 

życie w hitlerowskich Niemczech nazywa… sensacjami wychodzącymi z Paryża i Pragi, z 

kręgów „międzynarodówki” niemieckiej
485

.  

 Innym tekstem, którego autorpokłada nadzieję w Adolfie Hitlerze, jest artykuł 

Zadania wychowawcze państwa pióra Ludwiki Bazylewskiej. Autorka co prawda zalicza III 

Rzeszę do reżimów, jednak zachwala przywódcę NSDAP za docenienie roli rodziny, mimo że 

ta ideologia pomija aspekty wychowania chrześcijańskiego, co podobnie jak rasizm, 

publicystka traktuje jako błąd nazizmu, to chociaż szanuje prawa naturalne. Bazylewska 

zauważa, że są to: „niewątpliwe pozytywne zdobycze wychowania narodowo-

socjalistycznego”
486

. 

 Warto zauważyć, że redaktorzy „Prądu” dostrzegali pozytywne elementy w nazizmiei 

nie wierzyli niepokojącym wieściom nadchodzącym z samych Niemiec, jak i z zagranicy. Jak 

wiemy z perspektywy lat,te „sensacje”, jak nazywa je Adam Romer, były prawdą. Jedyne, 

czemu sprzeciwiali się publicyści, to to, że w nazizmie nie ma chrześcijaństwa. A także 

walka, jaką podejmują z episkopatem władze nazistowskie – na ten temat na łamach „Prądu” 

publikowano całe rozprawy
487

. Przede wszystkim redaktorzy w ideologii hitlerowskiej 

upatrywali sojusznika w odparciu bolszewizmu. I chyba właśnie tym można tłumaczyć swego 

rodzaju pociąg do nazizmu. Stosunek ten zmienił się jednak wraz z nadejściem niepewnych 

czasów. W 1938 r. Jerzy Ryx pisał, że Niemcy się mylą w swojej ideologii rasistowskiej, 

ponieważ nie ma nic wyjątkowego w ich „aryjskości” – publicysta zauważa, że 

                                                        
483 A. Romer, Watykan a Trzecia Rzesza, „Prąd” nr 3 z III 1935, s. 124. 
484Tamże, s. 129. 
485Tamże. 
486 L. Bazylewska, Zadania wychowawcze państwa, „Prąd” nr 6 z VI 1935, s. 305. 
487 Wśród rozpraw warto wymienić m.in.: H. Dembiński, Położenie Kościoła w III Rzeszy, „Prąd” nr IV z 1937, 

s. 253-269. 
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Skandynawowie są bardziej aryjscy, a jeżeli brać pod uwagę „czystość krwi”, to bardziej 

aryjscy od Niemców są sami Słowianie czy ludność romańska. Ryx uzasadnia to tym, że w 

wyniku wydarzeń z przeszłości w narodzie niemieckim jest sporo „domieszki krwi” 

romańskiej, słowiańskiej, sarmackiej (!) oraz nawet żydowskiej. Ale co trzeba podkreślić, 

redaktor „Prądu” nie uważa tego za coś urągającego, a wręcz przeciwnie: „właśnie ta 

niejednolitość narodu niemieckiego […] jest jego wielkim atutem, gdyż tylko w takim 

konglomeracie, ale nie w czystej, homozygotycznej rasie, mogą się wytworzyć i wytwarzają 

coraz wyższe jednostki kulturalne”
488

. Autor ostrzega Niemców, że ich polityka narodowa 

doprowadzi tylko do ich upadku, ponieważ będą próbowali stworzyć jednolity naród, który 

będzie ulegać degeneracji, bo jak zauważa Jerzy Ryx, nie będzie „świeżego dopływu innej 

krwi”
489

. Warto jeszcze przywołać cytat z proroczego zakończenia tego wywodu: „wywoła 

utrwalenie się […] linij ludzkich o wysokim technicznym przygotowaniu, które może być tak 

dobrze skierowane do celów dobrych, pożytecznych, jak i złych, a nawet zbrodniczych”
490

. 

Natomiast w marcu 1939 r. zamieszczono esej traktujący o sytuacji ludności polskiej w 

Niemczech. Cezary Szulczewski, autor tego artykułu, nie miał już złudzeń co do ideologii 

nazistowskiej i celów władzy hitlerowskiej
491

. 

 W tym miejscu warto poświęcić czas na omówienie analizy redaktora naczelnego 

„Prądu” ks. Antoniego Szymańskiego zawartej w Zagadnieniach społecznych. Według autora 

faszyzm i narodowy socjalizm są odrębnymi ideologiami, choć w społeczeństwie błędnie 

uznawanymi za wyrosłe z tego samego pnia. W faszyzmie naród tworzony jest przez państwo 

i spaja go idea
492

. Natomiast w narodowym socjalizmie naród jest zjawiskiem biologicznym 

wynikającym z pochodzenia (rasa) i wspólna krew dominuje nad ideą
493

.Oba ustroje odróżnia 

totalizm oraz podejście do gospodarki, w Niemczech – etatyzm, a we Włoszech – 

korporacjonizm
494

. 

 Innym ustrojem, w którym redakcja „Prądu” upatrywała zagrożenia, jest 

komunizm/socjalizm/bolszewizm/marksizm. Nie bez powodu wymieniam te terminy, 

ponieważ nimi właśnie posługiwali się publicyści czasopisma. Nie będę w szczegółach 

przedstawiał stosunku redakcji do wspomnianej ideologii, ponieważ nie jest to celem mojej 

pracy. Lecz poświęcę uwagę tym tekstom, które dotyczą również problemów narodowych. 

                                                        
488 J. Ryx, Błędy rasizmu, „Prąd” t. 35 z VI 1938, s. 344. 
489Tamże, s. 345. 
490Tamże. 
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 Pierwszym interesującym nas artykułem będzie Socjalizm jako idea, a robotnik polski 

Kazimierza Żegoty. Autor uważa, że w Polsce socjaliścimieli poważną trudność, aby 

przekonać do siebie robotników,polityka narodowa zaborców spowodowałabowiem, że 

krzywdy zadaneprzez mocarstwa zaborcze wzmocniły poczucie narodowe oraz identyfikację 

etniczną. Dlatego socjaliści musieli zmienić strategię i zaczęli głosić hasła niepodległościowe. 

Objęło to również kwestie religijne
495

. Mianowicie widząc, że robotnicy są wierzący, nie 

zwalczają wiary jako takiej, ale Kościół instytucjonalny
496

. Ale, jak słusznie zauważa 

Kazimierz Żegota, socjaliści po osiągnięciu swoich celów w danym państwie zaczynali 

również rugować z życia robotników wszelkie przejawy poczucia narodowego i 

religijnego
497

. Kilka lat później o tych tendencjach w socjalizmie zachodnioeuropejskim 

powiadamiał czytelników ks. Jan Piwowarczyk. Przyszły redaktor naczelny „Tygodnika 

Powszechnego”, w przeciwieństwie do Kazimierza Żegoty, twierdził, że w omawianym 

nurcie zaczyna zwyciężać zdrowa myśl, ale jednocześnie zaznaczał, że głosy, które widzą 

możliwość realizacji ideałów socjalistycznych w zgodzie z narodem oraz religią, są wołaniem 

na puszczy i najpierw socjalizm musi przekształcić całą swoją podbudowę
498

. 
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3. Kwartalnik „Verbum” jako przykład tuby katolicyzmu „otwartego” 

w dwudziestoleciu międzywojennym 
 

 O narodzie na łamach kwartalnika „Verbum” pisze siędużo mniej niż w „Prądzie”.Jest 

tak chociażby dlatego, że czasopismo to ukazywało się znaczenie krócej niż „Prąd”, z 

mniejszą częstotliwością, a poza tym „Prąd” był pismem społeczno-politycznym, natomiast 

„Verbum”– kwartalnikiem kulturalnym. 

 Środowisko „Verbum” nie umieściło artykułu programowego, ale warto przywołać 

tekst autorstwa Andrzeja Niesiołowskiego traktujący o personalizmie. Choć artykuł pochodzi 

dopiero z 1938 r.,ukazał się też jako publikacja zwarta pt. Personalizm i jego 

perspektywy
499

.To właśnie w nim przedstawiono, jakimi zasadami i dlaczego nimi kierowali 

się polscy personaliści z „Kółka” ks. Korniłowicza. Nurt ten przeciwstawiał się wszelkim 

ówczesnym ideologiom, opierającym się na psychologii eksperymentalnej i nowoczesnej 

pedagogice. Andrzej Niesiołowski stwierdzał: „jest to reakcja myśli katolickiej na najbardziej 

zasadnicze problemy czasu i próba włączenia się jako samodzielne ogniwo w istniejące dziś 

antytezy ideologiczne”
500

. Autor odrzuca założenie, że naród (zbiorowość jako idea, tj. jako 

ciągłość pokoleniowa i kulturowa) jest nieśmiertelny, stwierdzając, iżtakie rozumienie 

występuje tylko wnacjonalizmie, natomiast katolik-personalista uważa za nieśmiertelną 

wyłącznie duszę, osiągnięcie zbawienia której jest jedynym celem człowieka
501

. Jedynymi 

prawami są te pochodzące od Boga, więc nikt na ziemi nie może łamać praw boskich w imię 

tzw. dobra zbiorowości, bo narusza w ten sposób boski ład. 

 Problem narodu kwartalnik porusza późno, bo dopiero w trzecim numerze, i to dość 

skrótowo, w kontekście terminu „humanizm”. Mowa o artykule Jerzego Siweckiego pt. W 

obronie humanizmu, w którym autor przedstawia nowe znaczenie owego terminu, 

rozpatrywanego pod kątem chrześcijańskim. Jako przykłady filozofów katolickich, którzy 

schrystianizowali humanizm, wymienia Jacques’a Maritaina, Etienne’a Gilsona oraz Gilberta 

Keitha Chestertona. Według niego właśnie ci trzej pisarze/filozofowie katoliccy posługiwali 

się ideałami humanizmu, aby ukazać godność osoby oraz bronić wolności ludzkiej przed 

bezosobowymi instytucjami państwa oraz różnego rodzaju organizacjami
502

. Zanim przejdę 

do omówienia problemu narodu, trzeba wyjaśnić, czym jest według Siweckiego humanizm 

chrześcijański. W opinii autora jest to prąd kulturalny dążący do równomiernego i 

                                                        
499 A. Niesiołowski, Personalizm i jego perspektywy, Warszawa 1938. 
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harmonijnego rozwoju człowieka oraz otaczającego go świata
503

. Publicysta nazywa go 

humanizmem teocentrycznym, a jego przeciwieństwem jest humanizm antropocentryczny 

(humanizm renesansu, oświecenia i XIX w.), który podporządkował człowieka rzeczom. 

Jerzy Siwecki upatruje genezy tego humanizmu w liberalizmie (pieniądze) oraz nacjonalizmie 

– życie ludzkie zależne jest od spersonifikowanej zbiorowości. 

 Publicyści „Verbum” rzadko mówili wprost o narodzie, ale jak już wspomniałem w 

poprzednim akapicie, pisali o tych kwestiach w szerszym kontekście. Do ciekawych analogii 

autorzy dochodzą w kontekście literatury. Przykładem służy Karol Hubert Rostworowski, 

który porównał młode i stare narody do romantyków i klasyków. Poeta charakteryzuje 

romantyków jako osoby kierujące się uczuciami i namiętnościami, postrzegająceświat w 

kolorach czarnym i białym. Ich cechą jest również poświęcanie się dla bliżej nieokreślonej 

zbiorowości, ale także skazywanie na potępienie innych, z którymi się nie zgadzają. 

Romantycy postrzegają życie w perspektywie tego, jakie powinno być, a nie – jakie jest. 

Natomiast klasyk żyje w realnym świecie i nie obchodzą go abstrakcyjne wyobrażenia,a 

ponadto kieruje się intelektem. Rostworowski porównał te dwie postawy do młodych 

(romantycy) i starych (klasycy) narodów. Te pierwsze kierują się ideałami wchodzącymi w 

mistycyzm, ale z biegiem czasu każdy naród „klasycznieje”
504

. Ten sam autor w swoim 

artykule odnosi się do rodzących się ówcześnie dyktatur. W swoich rozmyślaniach wychodzi 

od czasów przedwojennych, dzieląc klasyków i romantyków na dwa obozy: biały i czerwony. 

W pierwszym byli zwolennicy utrzymania starego porządku oraz statusu quo – ta grupa 

reprezentowała elitę ówczesnego świata. Natomiast w drugim z obozów znaleźli sięwszyscy 

ci, co byli pomiatani i odsunięci od rządzenia, którzy żądali współuczestniczenia w kreowaniu 

polityki. Po I wojnie światowej doszli do głosu czerwoni, ale jak słusznie zauważa 

Rostworowski ,„czerwone sztandary opadły na ramiona najtęższych ubogich i zmieniły się w 

nowoczesną purpurę”
505

. Autor dostrzega również, że przed wojną nazywano ich tyranami, a 

ówcześnie dla Rostworowskiego (tj. w 1934 r.) noszą miano mężów opatrznościowych, ale 

ich cel jest jeden – zniewolić ludność oraz podporządkować sobie całe prawodawstwo 

państwa,którym rządzą
506

. Karol Hubert Rostworowski przestrzega również młodzież przed 

uleganiem starszym, ponieważ zawsze, kiedy podejmuje działania, robi to pod wpływem 

dorosłych, którzy w tym przypadku są byłymi romantykami chcącymi przebudować świat
507

. 

                                                        
503Tamże, s. 235-236. 
504 K.H. Rostworowski, Romantyzm w obliczu współczesności, „Verbum” nr IV z 1934, s. 516-518. 
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 W „Verbum” omówiono Mein KampfHitlera. Recenzent Stanisław Krzywoszewski, 

oceniając książkę, czuje pewnego rodzaju zawód, ponieważ przywódca Trzeciej Rzeszy nie 

wyłożył nowej doktryny, a jedynie posługując się hasłami odnowienia wielkości Niemiec, 

wykorzystał nastroje Niemców, chcących odbudowania godności i siły własnego państwa. 

Autor tekstu słusznie zauważa, że za sukcesem Adolfa Hitlera stała propaganda, która 

obudziła Niemców z apatii
508

. Program nazistowski skierowany był do wszystkich osób 

narodowości niemieckiej, ale gdzieś było trzeba skanalizować nastroje, więc Führer 

wykorzystał jeden z najważniejszych elementów marksizmu – walkę klas, lecz dał nowego 

wroga. Zamiast klas wyższych wrogiem stał się Żyd. Dzięki sile propagandy Hitler 

wskazałNiemcom nowy cel i co podkreśla Stanisław Krzywoszewskiza Mein Kampf, do mas 

trafia tylko program reprezentujący siłę i nieznoszący tolerancji, a zatem opierający się na 

ogólnikach i hasłach, które mają zapaść w pamięć
509

. Publicysta, podobnie jak Karol Hubert 

Rostworowski, podkreśla siłę uczucia w propagandzie hitlerowskiej, ponieważ właśnie 

uczucia i wiarę jest znacznie trudniej zakwestionować niż wiedzę
510

.W swoich wnioskach 

dalej idzie osoba pisząca pod kryptonimem „tl.”, która stwierdza, że „faszysta i hitlerowiec, 

ale nawet komunista zarzeka się, że nie służy i służyć nie chce temu bożyszczu przedostatniej 

doby. Zamiast niego stawia on na piedestał inne bożyszcza, naród, rasę, imperializm, 

proletariat, im chce służyć, im poddaje się całkowicie, ich tyranię głosi jako swój najwyższy 

cel, najwyższe dobro”
511

. O faszyzmie i nazizmie pisał na łamach „Verbum” również Leopold 

Caro, który rozważał pozytywne i negatywne strony obu ustrojów pod względem 

gospodarczym w relacji do komunizmu. Jednoznacznie ujemne zdanie ma o Związku 

Radzieckim, w którym, jak sam stwierdza, eksperyment ekonomiczny się nie powiódł, 

ponieważ doprowadził tylko do głodu i zniszczenia gospodarki. Jednakże na temat faszyzmu 

włoskiego Caro ma niejednoznaczne zdanie. Według profesora Włochy pod rządami 

Mussoliniego niebywale podniosły się gospodarczo, ale odbyło się to kosztem ograniczenia 

wolności obywatelskich iw tym przypadku autor zastanawia się, czy warto poświęcić część 

praw dla dobra większości, czy jednak koszty były za wysokie
512

. Natomiast o reformach 

hitlerowskich nie ma dobrego zdania, nazizm bowiem posługuje się wrogością do części 

swoich współobywateli tylko ze względu na rasę (Semici), z której: „wyszli wszak 

                                                        
508 S. Krzywoszewski, Znaczenie propagandy w ruchu narodowo-socjalistycznym, „Verbum” nr IV z 1934, s. 

588. 
509Tamże, s. 590-593. 
510Tamże, s. 595. 
511 tl., Dwie wolności, „Verbum” nr IV z 1937, s. 675. 
512 L. Caro, Ekonomika przyszłości, „Verbum” nr I z 1935, s. 156-157. 
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apostołowie chrześcijańscy, wśród której zawsze było i dotąd jest notorycznie dużo ludzi 

uczciwych i bezinteresownych, a przy odpowiedniem pokierowaniu i wychowaniu może być 

jeszcze więcej”
513

. Ekonomista zauważa, że pozostawienie liberalizmu i zastąpienie jednych 

uprzywilejowanych innymi prowadzi donikąd, ponieważ te same problemy pozostaną 

(wyzysk, bezrobocie). Warto zauważyć, że treść wyróżnia się na tle publicystyki tamtego 

czasu, ponieważ autor nie ocenia Żydów przez pryzmat pochodzenia, lecz ich zasług, 

stwierdzając, że właściwie nie różnią oni się od innych, bo wśród nich również są dobrzy i źli 

ludzie. Wartym uwagi jest również głos zagraniczny, wprost z Fryburga Szwajcarskiego. O. 

Marc de Munnynck OP pisał, że Niemcy wyrzekają się rozumu z powodu odrzucenia 

własnego „ja” oraz chęci przynależności do ogółu społeczeństwa i przeciwstawiają mu 

pojęcie rasy
514

. Z tego samego powodu odrzucają „grzech”, ponieważ jest to termin ze świata 

judeochrześcijańskiego. Natomiast jeden z najwybitniejszych polskich przedwojennych 

filozofów ks. Konstanty Michalski ubolewał, że materializm (zarówno hitlerowski, jak i 

sowiecki) zwalcza człowieka i jego kulturę
515

. Podejmuje również kwestię „rasy”. Według 

rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego od kiedy zaczęto badać dziedziczność genetyczną, 

niektóre państwa (też partie polityczne) do swoich programów włączyły hasła dotyczące 

pochodzenia oraz terytorium i w ten sposób sprowadziły człowieka wyłącznie do przedmiotu 

(materii), zapominając o tym, że człowiek to nie rzecz, a byt posiadający świadomość
516

. 

Kolejnym błędem tych państw jest to, że odrodzenia obywatelskiego upatrują nie w psychice 

ludzkiej, ale właśnie w krwi. Ideologie pochodzące zarówno zza wschodniej, jak i zachodniej 

granicy Polski jako nieodrębne traktowane są również przez Andrzeja Niesiołowskiego, który 

uważa, że obie są materialistyczne i wyznają te same wartości: kult jednostki, centralizm 

gospodarczy, monopartię, odrzucenie praw jednostki, walkę z religią
517

. Publicysta jednak 

zauważa, że komunizm i nazizm dzielą jeszcze głębokie antagonizmy, związane z polityką 

zagraniczną oraz stosunkiem do Żydów. Co ciekawe, autor nie doprecyzowuje swojego 

wywodu, ale z dużą dozą prawdopodobieństwa, graniczącą z pewnością, można stwierdzić, że 

miał na myśli silne więzi pomiędzy komunizmem apochodzeniem etnicznym. Według 

Niesiołowskiego personalizm swoim pojęciem osoby także przeciwstawia się obu 

ideologiom. W idei katolickiej człowiek jest istotą społeczną, ale zachowuje przy tym swoją 

osobowość oraz wolność. Natomiast indywidualizm XIX w. postrzegał człowieka jako 

                                                        
513Tamże, s. 157-158. 
514 M. de Munnynck OP, Myśl katolicka wobec Anarchji, „Verbum” nr II z 1935, s. 236. 
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jednostkę, a nazizm/komunizm widział tylko zbiorowość, w której nie była dostrzegana 

osoba
518

. W dalszej części dochodzi do ciekawych wniosków. Mianowiciestwierdza, że 

człowiek żyjący w kolektywizmie nie jest zdolny do poświęceń, ponieważ ta zdolność została 

przeniesiona na całą zbiorowość. Dlatego odwaga w narodzie lub państwie wśród jednostek 

przebudza się jedynie w czasie zagrożenia, które może naruszyć istnienie grupy. Jednak takie 

bohaterstwo jest krótkotrwałe, gdyż w wyniku dotychczasowego niedoceniania osoby ten 

bohater staje się przestępcą, bo rodzi się w nim egoizm, który w normalnym społeczeństwie 

również istnieje, ale wyrównuje się on wraz z cechami pozytywnymi, zaś w totalitaryzmach 

egoizm musi być ukryty, bo indywidualne cele jednostki są podporządkowane społeczeństwu. 

W państwach o takich systemach egoizm wybucha ze zdwojoną siłą, jeżeli pojawią się 

warunki ku temu (np. wojna)
519

. Takie podejście jednostki wynika również z tego, że 

nazistowski czy komunistyczny ustrój niedocenia codziennego, zwyczajnego, acz mniej 

widocznego, życia
520

. W związku z tym brakuje tam zdolności do codziennego poświęcania 

się. 

 Na marginesie wywodów dotyczących bezpośrednio hitlerowskich Niemiec 

godnauwagi jest odpowiedź na książkę Friedricha Wilhelma Foerstera Europa und die 

deutsche Frage. Piórem Henryka Dembińskiego „Verbum” rozprawia się z postawionymi 

przez niemieckiego filozofa tezami. W publikacji twierdzono, że Niemcy zostały powołane do 

stworzenia federacji państw germańskich oraz Słowian zachodnich i południowych, ale 

zostało to zaprzepaszczone wraz z dojściem do głosu nacjonalizmu pruskiego. Tę 

argumentację odpiera publicysta „Verbum”, zauważając, że idea federacji jest konstrukcją z 

epoki średniowiecza, ale w XIX w. społeczeństwa dążyły do tworzenia państw narodowych i 

żadne z nich nie zgodziłoby się być pod panowaniem niemieckim, nawet takim, w którym lud 

germański stałby tylko na czele
521

.Natomiast Dembiński zgadza się z oceną rządów Adolfa 

Hitlera. Friedrich W. Foerster pisał, że działania Niemiec na arenie międzynarodowej skłonią 

państwa sąsiednie do konsolidacji przeciw Berlinowi. Hitler uległ pruskiemu 

ekspansjonizmowi, ponieważ te wzorce są pociągające dla Niemców południowych, którzy 

ulegają emocjom (Foerster podzielił społeczeństwo niemieckie na południowe –Bawarowie, 

Austriacy oraz północne – Prusacy, porównując je, odpowiednio, do kobiety (emocje, czyli 

pociągała ich siła pruskiej mentalności) i mężczyzny (siła)). Poza tym obciążył wszystkich 

Niemców za wojnę 1914 r., a nie tylko ich władze. Do tych tez swoje argumenty dorzuca 
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Henryk Dembiński, krytykując zasadność traktatu wersalskiego. Uważa, że postanowienia z 

czerwca 1919 r. od początku nie były skuteczne i być nie mogły, ponieważ wszelkie sankcje 

mogą złamać i unieszkodliwić jedynie słaby i nieliczny naród. A Niemcy miały 60 mln 

obywateli, którzy cechowali się silnym poczuciem tożsamości, a traktat tylko pogłębił ją i 

także poczucie krzywdy
522

. 

 Będąc przy kwestii zbliżającego się światowego konfliktu wywołanego przez 

ówczesne totalitaryzmy, w „Verbum” poruszano również zagadnienie wojny sprawiedliwej. 

W tym przypadku interesuje nas stosunek do Ligii Narodów. Henryk Dembinski z sympatią 

pisał o członkach organizacji, że tworząc ją, posłuchali apelu papieża Benedykta XV, aby 

spory rozwiązywać za pomocą prawa. Choć zauważa też, że Liga jest organem świeckim i nie 

ma jeszcze dopracowanych procedur zapobiegania konfliktom. Właśnie w tym ostatnim 

publicysta dostrzega wyzwanie i zadanie dla przedstawicieli organizacji, aby problem ten 

wyeliminować przez wymóg respektowania prawa międzynarodowego oraz wprowadzenie 

skutecznych środków przymusu dla krnąbrnych państw
523

. Wobec zbliżającej się II wojny 

światowej już trzy lata później Henryk Dembiński pozbywa się złudzeń co do Ligi Narodów. 

Stwierdza, że niewykonalne jest, aby zapewnić pokój poprzez niezależny arbitraż, ponieważ: 

„tam, gdzie pokrzywdzony, oskarżyciel i sędzia występują w jednej osobie, rzadko kiedy 

stanie się w pełni zadość sprawiedliwości”
524

. Chociaż trzeba zaznaczyć, iż autor wierzy, że w 

przyszłości– dalekiej, jak sam zaznacza, powstanie autonomiczny trybunał, pod który państwa 

dobrowolnie będą oddawać sprawy. 

 Leopold Caro nie był jedynym publicystą „Verbum”, który porównywał trzy 

dyktatury. Dokonał tego również Rafał Marceli Blüth, dodając do zestawienia Polskę, ale to, 

co według niego odróżniało nasze państwo od systemów politycznych Niemiec, Włoch oraz 

ZSRR, to fakt, że nad Wisłą dyktatura była oparta na kulcie Józefa Piłsudskiego. Blüth ukuł 

ciekawe pojęcia z tym związane: Polska była dyktaturą cezarystyczną, natomiast trzy 

pozostałe państwa – ideokratycznymi
525

. W pierwszym przypadku oparto się na 

niekwestionowanym autorytecie marszałka, a w przypadku Niemiec, Włoch i ZSRR – 

ideologii, która jest narzucana obywatelom przez partię rządzącą i jej przywódców. Na uwagę 

zasługuje krytyka elit sanacyjnych –a trzeba pamiętać, że artykuł pisany był na kilka miesięcy 

przed śmiercią Piłsudskiego – które w opinii Rafała M. Blütha nie mają koncepcji, na jakim 

podłożu ma opierać się ich władza, stąd pomysły łączenia kultu marszałka z pewnymi 
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525 R.M. Blüth, Granice wychowania państwowego, „Verbum” nr I z 1935, s. 170. 

111:91647



111 

 

formami ideologii. Sowietolog uważa, że jest to błędne postępowanie, bo wierzy w trwałość 

autorytetu Piłsudskiego. Natomiast uważa, że władze powinny zająć się kwestią wychowania 

państwowego, które według niego w Polsce nie istnieje. Publicysta zaznacza, że rządzący 

powinni skupić się na „uczeniu” Polaków własnej państwowości, ponieważ, jak zauważa, 

starsi obywatele żyją mentalnie jeszcze w czasach zaborów i są zagubieni, mając własne 

państwo, natomiast młodzież nie czuje związku ze swoim krajem, gdyżoderwanajest od 

starszego pokolenia i historii
526

. Dlatego też silnie ulega wzorcom z innych państw.Problem 

ten nazwany jest przez autora „kryzysem wolności”. Co ciekawe, Rafał M. Blüth nie 

rozróżnia wieloetniczności społeczeństwa i twierdzi, że projekt wychowania państwowego 

powinien być skierowany do wszystkich obywateli, aby zbudować jeden naród, lojalny oraz 

ofiarny, ale nie w sensie powstańczym, lecz budujący i uczestniczący w życiu społeczno-

politycznym wobec ojczyzny
527

. 

 Na łamach „Verbum” publikowały również osoby niepolskiego pochodzenia. Swoje 

artykuły umieszczali w kwartalniku duchowni i naukowcy związani z europejskimi 

uniwersytetami katolickimi (Fryburg, Rzym, Lowanium), filozofowie (Jacques Maritain), a 

również, co dla nas będzie teraz najważniejsze, członkowie mniejszości narodowych w 

Polsce. Nie będę w tym miejscu pisał o osobach pochodzeniach żydowskiego, któred okonały 

konwersji z judaizmu na katolicyzm i były splecione silnymi więziami z „Kółkiem” ks. 

Korniłowicza, jednakże one same miały polską świadomość narodową. W tym miejscu zajmę 

się tymi ludźmi, którzy niebyli powiązani z Dziełem Triuno, a ich środowiskiem były 

wyłącznie stowarzyszenia czy organizacje mniejszości etnicznych/narodowych. Takim 

przykładem jest Johannes Maier-Hultschin, redaktor naczelny „Der Oberschlesische Kurier” – 

organu prasowego Deutsche Katholische Volkspartei. Warto zaznaczyć, że zarówno partia, 

jak i jej przywódca Eduard Pant do końca niepodległości Polski opowiadali się za 

dochowaniem wierności Rzeczypospolitej. Stanowisko to zostało również wyrażone przez 

Maier-Hultschina na łamach „Verbum”. Dziennikarz pisał, iż ustrój nazistowski jest nową 

herezją, która może zdominować Europę na długie lata, ponieważ zatruwa umysły Niemców 

oraz obywateli państw ościennych, a jej wypływów nie mogą zatrzymać nawet granice. Autor 

krytykuje przede wszystkim posługiwanie się mitem wspólności krwi, która podważa 

wartość, ponieważ podnosi ją do najwyższego ideału, wypierając przy tym pozostałe
528

. 

Maier-Hultschin uważa, że tylko narodowemu socjalizmowi mogą przeciwstawić się katolicy, 
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szczególnie duchowieństwo oraz inteligencja. W Polsce, co ciekawe, oparcia we wspólnej 

walce z hitleryzmem upatruje w Katolickim Uniwersytecie Lubelskim
529

. 

 Godne uwagi są również artykuły osób niezwiązanych ze środowiskiem Lasek, ale 

zamieszczane na łamach kwartalnika, choć redakcja zastrzegała, że nie zgadza się z 

niektórymi tezami tekstów. Kazimierz Wyka ubolewał, że wśród młodego pokolenia Polaków 

pod wpływem idei napływających z Niemiec oraz Związku Sowieckiego rodzi się 

nacjonalizm. Autor podkreśla, że nacjonalizm sam w sobie nie jest zły, ale ten obcego 

pochodzenia zastąpił ojczyznę państwem
530

. Pomiędzy tymi dwoma pojęciami 

istniejezasadnicza różnica, ponieważ ojczyzna jest otwarta dla wszystkich, bez względu na 

pochodzenie, religię, kulturę itd. Natomiast zastąpienie jej państwem powoduje, że o 

przynależności decyduje obywatelstwo. Ale co najważniejsze – ludzie tracą w ten sposób 

świadomość wspólnotowości duchowej. Ojczyzna, według Kazimierza Wyki, to sfera ducha, 

w której można być wyłącznie przez przyjęcie pewnych idei jako swoich(np. kulturowych, 

tradycji, historii itd.), a państwo jest tylko bytem ziemskim, który stworzono po to, aby 

kontrolować społeczeństwo
531

.Przyszły profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego w tym 

zastąpieniu dostrzega oportunizm młodzieży, która woli porzucić swoje „ja” i nagiąć się do 

otaczającej rzeczywistości, bo tylko przystosowanie gwarantuje osiągnięcie sukcesu
532

. 

Ratunku upatruje Wyka w kulturze francuskiej, która integralnie dostrzega człowieka i kieruje 

się rozumem, natomiast nazizm/komunizm, na rzecz których młodzież porzuciła ducha 

francuskiego, bazuje na uczuciach. Totalitaryzmy „widzą” tylko naród (rasa lub w przypadku 

ZSRR klasa) i wszystko, co jest poza nim, traktują z wrogością. Natomiast umysłowość 

francuska akceptuje każdego.Z artykułu wyłania się niewypowiedziana wprost krytyka 

współczesności. Kazimierz Wyka dostrzega, że młodzi zwracają się ku radykalizmom, 

ponieważ w demokracji czują się niepotrzebni z powodu braku pracy zgodnej z 

oczekiwaniami, docenienia np. twórczości w przypadku intelektualistów. A totalizmy dają 

złudne poczucie przynależności do wielkiej idei i zachęcają do działania
533

. W następnym 

numerze „Verbum” opublikowano wypowiedzi będące reakcją na omawiany tekst. Nie będę 

przytaczał, kto z czym się nie zgadzał lub zgadzał, ponieważ nie dotyczy to mojej pracy. Ale 

warto przywołać wypowiedź Jerzego Siweckiego, który nie zgadzał się z Kazimierzem Wyką 

w kilku kwestiach. Przede wszystkim uważał, że „ojczyzna” i „państwo” istnieją 

                                                        
529Tamże, s. 609. 
530 K. Wyka, Perspektywy młodości, „Verbum” nr III z 1935, s. 621-622. 
531Tamże, s. 622. 
532Tamże, s. 623. 
533Tamże,s. 631-635. 
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równocześnie, ponieważ „państwo” nie jest ideą. Jest po prostu bytem materialnym, w którym 

się żyje i się posiada. Członek zespołu redakcyjnego „Verbum” zarzucił Kazimierzowi Wyce, 

że nie dostrzega w ogóle narodu polskiego. Zauważa, że w publicystyce krakowskiego 

historyka koncepcja ta sprowadza się do tego, że „to po prostu grupa: zbiór wszystkich 

Polaków, który się chce przed tymi czy innymi bronić”
534

. 

„Verbum” łączyło polskość z katolicyzmem, o czym świadczą liczne artykuły 

poświęcone religii, w których również odnoszono się do polskości pewnych aspektów kultu. 

Janina Doroszewska-Rogowska upatrywała poczucia narodowego w nabożnej czci oddawanej 

Maryi Pannie, wyrażającej się w starodawnej polskiej pieśni Bogurodzica, poświęceniu 

kościołów w największej liczbie Matce Bożej, nienadawaniu imienia Maria dziewczynkom, 

odmawianiu „zdrowasiek” oraz w czczeniu Zwiastowania
535

. W ostatnim przypadku, 

twierdziła, święto to występuje oprócz Włoch wyłącznie w Polsce już od XIV w. i od tej pory 

umieszczanie scen Zwiastowania jest cechą charakterystyczną polskiej sztuki religijnej
536

. 

Zwyczajem typowo polskim są roraty – Msza św. odprawiana przed świtem w okresie 

Adwentu. 

 Redakcja zwracała również uwagę na rolę Polski w dziejach. Piórem Andrzeja 

Niesiołowskiego podjęto problem miejsca Polski na przełomie średniowiecza i nowożytności. 

Stwierdzono, iż zwycięstwo pod Grunwaldem wyzwoliło w narodzie polskim nowe siły 

dążące do ekspansji. Jako przykład podawano unię polsko-litewską. Według autora było to 

działanie altruistyczne, ponieważ naród mocniejszy przyjął, pomimo wcześniejszej wrogości, 

pod swoje skrzydła słabszy
537

. Podkreśla również chrześcijańskie miłosierdzie poddanych 

Korony, to że potrafili przebaczać Litwinom, kiedy ich władca wielki książę Witold zerwał 

unię. Podkreśla też misyjność, czyli dążenie do szerzenia chrześcijaństwa. Niesiołowski w 

swoim artykule ukazuje dziejową rolę Polski i niewątpliwie przeciwstawia ją Niemcom. 

Często wskazuje na różnice w polityce wobec pogan między Polską a EuropąZachodnią. W 

tym przypadku przede wszystkim ma na myśli narody germańskie, które, jak stwierdza, przez 

całe średniowiecze odgrywały najważniejszą rolę, a Słowianie zaczęli mieć wpływ na losy 

Europy dopiero pod koniec tej epoki – najpierw właśnie Polacy i ich delegacja na sobór w 

Konstancji
538

. Do ciekawych wniosków dochodzi również przy kwestii 

krzyżackiej,stwierdzając, że zakonnicy nad Bałtykiem chcieli stworzyć państwo niemieckie, a 

                                                        
534Głosy dyskusyjne. Jerzy Siwecki, „Verbum” nr IV z 1935, s. 822. 
535 J. Doroszewska-Rogowska, Zwiastowanie w sztuce polskiej, „Verbum” nr I z 1935, s. 97-99. 
536Tamże, s. 100-102. 
537 A. Niesiołowski, Testament Pawła Włodkowica, „Verbum” nr IV z 1935, s. 778. 
538Tamże, s. 793. 
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na potwierdzenie tego przywołał formułę, jaką się posługiwali tj.: „Poddanie się wierze i 

braciom”. Z tego autor wysuwa dalekie wnioski, mianowicie że Krzyżacy nie chcieli 

dobrowolnego nawrócenia pogan, ponieważ wtedy utworzyliby oni własne plemienne 

państwa, co by stanęło na przeszkodzie we włączeniu ich terenów do państwa krzyżackiego 

(niemieckiego – według Niesiołowskiego)
539

. Dopiero Paweł Włodkowic swoją myślą 

położył kres naporowi niemieckiemu na terenach przybałtyckich. Publicysta niewątpliwie 

robi również analogie do czasów mu współczesnych i za Włodkowicem stwierdza, że papież 

jako instytucja „nie z tego świata” może rozstrzygać spory (polski średniowieczny myśliciel 

postulował to zresztą w swoich pracach), ponieważ Liga Narodów jako byt świecki i 

wielonarodowy ukazała swoją niezdolność do zapobiegania konfliktom
540

. Kolejnym 

artykułem wpisującym się w tęnarrację jest Nowoczesny filaretyzm polski i jego dorobek 

moralny. Autorem tego tekstu ponownie był Andrzej Niesiołowski, który tym razem 

analizował polską kulturę i doszedł do ciekawych wniosków, iż Polacy w swoich działaniach 

kierowali się zawsze aspektem moralnym, czym wyróżniali się w stosunku do innych 

narodów, jako że one stawiały na celowość, wielkość, pożytek itd.
541

Postępowanie narodu 

wynikało przede wszystkim ze zespolenia wartości narodowych z religią. Niesiołowski 

uważa, że bez tych dwóch pierwiastków w Polsce niemiałby szans narodzić się mesjanizm 

(autor określa go „aktem wiary”) oraz chęć poświęcania się „za waszą i naszą wolność”. 

Dlatego u nas działanie zawsze było połączone z cnotą i etyką
542

. Lecz autor zauważa, że w 

czasie kiedy pisał swój tekst, idea polskości była jeszcze nieskrystalizowana, a hasła 

mesjanizmu i dziejowej roli Polaków były pieśnią przeszłości, wobec tego szansy na 

odnowienie i nowe określenie posłannictwa naroduupatrywał w personalizmie
543

.  

W 1938 r. ponownie Andrzej Niesiołowskizabiera głos i zauważa, że społeczeństwo 

polskie z reguły jest „antytotalistyczne”, ale pojawiają się grupy, które chcą militaryzować 

życie społeczno-polityczne na wzór sąsiednich reżimów. Ubolewa szczególnie nad tym, że te 

tendencje występują również wśród katolików w Polsce,i ostrzegał, że wzrost radykalnych 

nastrojów prowadzi tylko do nietolerancji i brutalności wobec innych narodowości, 

oponentów politycznych
544

. Publicysta jako rozwiązanie proponuje wprowadzenie 

personalizmu jako idei narodowej. W tym nurcie filozoficznym jako szansy dla Polski i 

                                                        
539Tamże, s. 796. 
540Tamże, s. 803. 
541 A. Niesiołowski, Nowoczesny filaretyzm polski i jego dorobek moralny,„Verbum” nr I 1937, s. 111. 
542Tamże, s. 118. 
543Tamże, s. 146. 
544 A. Niesiołowski, Personalizm…, s. 468. 
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nawrócenia się obywateli państwa upatruje też s. Teresa Landy, która pisała o katolicyzmie i 

personalizmie następująco: „bezkompromisowa obrona poniewieranego i upadlanego 

człowieka, walka nieulękła o charakter, wielkoduszna sprawiedliwość społeczna”
545

. 

Ważną częścią „Verbum” są również omówienia książek, z treścią których w jakiś 

sposób identyfikowali się publicyści kwartalnika. Jedną z takich pozycji jest Nieznanemu 

bogu autorstwa ks. prof. Konstantego Michalskiego. S. Teresa Landy FSK, która recenzowała 

publikację, w swoim tekście przywołała kilka cytatów, z którymi się niewątpliwie zgadzała. 

Przede wszystkim dotyczące narodowego socjalizmu i komunizmu. Według ks. Michalskiego 

nazizm i komunizm stawiały siebie nad religią, ale groźniejszy był ten pierwszy nurt, 

ponieważ swoim nawoływaniem do ofiary na rzecz ojczyzny miał większy wpływ na 

młodzież, natomiast komunizm był bardziej wyrazisty i łatwiejszy do uchwycenia
546

. Dalej 

przywołuje słowa ks. Konstantego Michalskiego dotyczące krwi, że dobrze jest, kiedy ona 

łączy, ponieważ budzi się w ten sposób solidarność. Natomiast gdyzaczyna dzielić, pozostałe 

nacje/grupy etniczne zamieszkujące dane terytorium zaczynają odczuwać w sobie inną krew, 

co prowadzi do wzajemnej wrogości
547

. Za ks. Michalskim s. Teresa dochodzi do ciekawego 

rozróżniania. Krew ludzka się wzajemnie różni, jednakróżnorodność ta ubogaca 

społeczeństwa, awszyscy poprzez sakrament chrztusą połączeni ponadto krwią mistyczną– tj. 

krwią Jezusa Chrystusa, która włącza każdego w Mistyczne Ciało Chrystusa. Recenzentka 

podkreśla, że Nieznanemu bogu przeciwstawia się w ten sposób narastającej nienawiści oraz 

jest niezwykle potrzebnym głosem w ówczesnych czasach
548

. 

 „Verbum” poświęcało też swoje łamy na poruszenie kwestii bolszewizmu. Tematyką 

tązajmował się Rafał Marceli Blüth, wybitny przedwojenny sowietolog, który, co warto 

podkreślić, miał doskonały zmysł analityczny. Mogą o tym świadczyć chociażby jego 

profetyczne teksty
549

.W artykulept. Kominternowe flirty z katolikamiBlüth słusznie zauważył, 

że działacze owej organizacji próbują przeciągnąć na swoją stronę zwykłych katolików i 

wprowadzać zamęt w szeregach katolickich. Ukazując Watykan i hierarchów Kościoła 

katolickiego jako popleczników faszyzmu oraz przeciwników demokracji (wskazując na 

sprzeciw wobec Frontów Ludowych we Francji, Belgii, Czechosłowacji),wbijają klin 

                                                        
545S. T. Landy FSK, O chrześcijańską odbudowę świata, „Verbum” nr III z 1938, s. 492. 
546S. T. Landy FSK, Nieznanemu bogu, „Verbum” nr II z 1936, s. 275. 
547Tamże, s. 279. 
548Tamże, s. 280. 
549 Przykładem może być przewidzenie wojny pomiędzy Związkiem Radzieckim a hitlerowskimi Niemcami, 

kiedy analizował przyczynę procesów moskiewskich na samym ich początku. Jako ich powód wskazał właśnie 

chęć oczyszczenia szeregów partyjnych, aby przygotować się do przyszłej wojny. R.M. Blüth, Likwidacja 

leninowskiej elity, [w:] R.M. Blüth, „Likwidacja leninowskiej elity” oraz inne pisma sowietologiczne 1933-1938, 

oprac. M. Kornat, Warszawa 2016, s. 41. 
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pomiędzy wiernych a instytucję Kościoła
550

. Kilka miesięcy później Rafał Blüth,omawiając 

encyklikę ojca św. Piusa XI Divini Redemtoris, przeciwstawia jej znaczenie komunizmowi. 

Zauważa za dokumentem papieskim, że katolicka nauka społeczna nikogo nie ocenia ani nie 

potępia (jeżeli to czyni, to jest w tym wstrzemięźliwa), lecz stanowczo przeciwstawia się 

wszelkim błędom lub krzywdzie ludzkiej
551

. Dla Blütha jasne było, że encyklika jest 

powtórzeniem poglądówKościoła katolickiego na temat komunizmu, które to kształtowały się 

już od XIX w. Natomiast druga encyklika, której również poświęcony jest niniejszy artykuł, 

tj. Mit brennender sorge, wyrażapoglądy, w pełni ukształtowane przez Piusa XI, na nowe 

zagrożenie, czyli nazizm i faszyzm
552

. Dla Blütha zarówno komunizm, jak i nacjonalizm w 

wydaniu hitlerowskim jest niezgodny z katolicyzmem (co też dobitnie podkreślał w 

omawianym artykule), zatem dziwił się, że dla niektórych encykliki te były zaskoczeniem. 

Miał również nadzieję, że dokumenty papieskie na nowo rozbudzą ducha katolickiego w 

społeczeństwach, co doprowadzi do ukształtowania się opozycji.Jednak równocześnie 

zauważa, że taką możliwość dostrzegły też władze ZSRR i Niemiec, co doprowadzi albo już 

doprowadziło do represji. 

 Do ciekawych wniosków przy omawianiu tych samych encyklik dochodzi Henryk 

Dembiński. Mianowicie uważa komunizm i nazizm za takie samozagrożenie, ale przy tym 

podkreśla, że wyrastają one z haseł rewolucji francuskiej oraz dziewiętnastowiecznego 

liberalizmu, a powodem ich powstania było nadmierne podkreślanie haseł praw człowieka i 

obywatela, co doprowadziło do wykształcenia nadmiernego egoizmu i w rezultacie 

wspomnianych ideologii
553

.Henryk Dembiński, tak jak Rafał Marceli Blüth, dostrzega w 

komunizmie i nazizmie szereg zagrożeń: podporządkowanie jednostek zbiorowości (klasowej 

w przypadku komunizmu i narodowej w przypadku nazizmu), zależność porządku prawnego i 

moralnego od systemu gospodarczego, mistyka rasowa i klasowa, materializm i totalizm oraz 

–co wzbudziło w Dembińskim chyba największy niepokój – chęć stworzenia nowej 

cywilizacji poprzez przymus państwowy wobec obywatela,a także postawienie zbiorowości 

na piedestał. Słusznie zauważa, że najważniejszecele człowieka – czyli osiągnięcie 

doskonałości oraz zbawienie – nie mają znaczenia dla komunizmu/hitleryzmu, ponieważ 

zawsze pierwszeństwo ma zbiorowość i doczesność
554

. Dlatego ideologie te wypowiedziały 

wojnę religii, która toczy się w państwach pod ich władzą. Natomiast tam, gdzie jeszcze nie 

                                                        
550 R. M. Blüth, Kominternowe flirty z katolikami, „Verbum” nr IV z 1936, s. 757. 
551Tenże, Echa encyklik Piusa XI, „Verbum” nr II z 1937, s. 421. 
552 Tamże, s. 423. 
553 H. Dembiński, Encykliki „Divini Redemptoris” i „Mit brennender sorge”, „Verbum” nr II z 1937, s. 249. 
554 Tamże, s. 252. 
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rządzą, co słusznie zauważył Dembiński, ukrywają swoje prawdziwe zamiary,zdobywając się 

na pewne gesty mające świadczyć o wolności religijnej (jako przykład podaje np. konkordat 

Niemiec i Stolicy Apostolskiej oraz chęć budowy w państwach Europy przez komunistów 

tzw. frontów ludowych wraz z katolikami). Dembiński dostrzegaw hasłach 

nacjonalistycznych głoszonych przez hitleryzm pewne aspekty, które mogą być atrakcyjne dla 

katolika, bo jak zauważa – co złego jest w tym, że czuje się więź z własnym narodem, lecz 

przestrzega katolików, ponieważ jest to złudne wrażenie. Nazizm niszczy wszelką wspólnotę i 

alienuje obywateli, aby nimi móc rządzić. Jako remedium na ten stan rzeczy Henryk 

Dembiński proponował, aby słowa encykliki wziąć sobie do serca i kierować się nimi w 

swoich działaniach.  
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4. „Pax” 
 

Rozdział ten warto rozpocząć od analizy pojęcia „naród” dokonanej przez Stanisława 

Stommę. Autor uważał, że naród istnieje jedynie, „gdy dana grupa posiada wspólną 

przeszłość historyczną, wspólne interesa i ideały w chwili obecnej i wspólne cele na 

przyszłość”
555

. Publicysta zastanawia się, w jaki sposób zasymilować mniejszości 

etniczne/narodowe w Polsce i jednocześnie odrzuca narzucenie wspólnego języka jako 

czynnika jednoczącego różne grupy w jeden naród. Krytykuje także metody nacjonalistów 

polskich, czyli siłowąchęć zrobienia z mniejszości Polaków, m.in. właśnie przez 

wprowadzenie jako jedynego języka –polskiego. W zamian proponuje zjednoczenie obywateli 

wokół wspólnej idei polityczno-historycznej, bo to, jak twierdzi, jest jedyny skuteczny 

środek
556

.Kilkanaście miesięcy później Stanisław Stomma uzupełnił swoją myśl, 

wyszczególniając idee, które łączą. Wśród nich wymienił: kulturę, przeszłość historyczną, 

tradycjęoraz wspólnąprzyszłość
557

. Najważniejszymi elementami tworzącymi naród są więź 

oraz „aktywna postawa narodowa” – czyli świadomość przynależności. Dwa lata później 

Stomma do zbioru tego dodaje również „Vouloir-vivre –chęć życia”
558

. Termin ten przyjmuje 

za Josephem Follietem i książką jego autorstwa Morale internationale. Według publicysty 

„Paxu” jest to witalna siła tworząca i spajająca pozostałe czynniki składające się na 

naród
559

.W tym miejscu dobrze będzie też dodać definicję ukutą przez Kazimierza Sołtysika, 

ponieważ odnosi się strictedo Bożego planu: „Naród jest żywym fragmentem w wielkim 

dziele Opatrzności, budującej jedność z wielości ludzkich istnień”
560

. 

Warto zaznaczyć, że po śmierci marszałka Józefa Piłsudskiego krytyki sanacji nie 

zastopowano, pomimo tego, że rząd podjął w stosunku do episkopatu kroki, aby 

znormalizować wzajemne relacje, które były poprzednio napięte (konflikt dotyczył m.in. 

zapisów konkordatu oraz konstytucji, a także ustaw, np. o wychowaniu państwowym)
561

. 

Redakcja „Paxu” uważała, że rządzący obóz nie ma programu, ponieważ dotychczas 

wszystko było skupione wokół mitu marszałka. Na ten stan rzeczy nakładał się również 

negatywny stosunek do samej polityki Józefa Piłsudskiego, który zdaniem redakcji „Paxu” 

skupiał się na sprawach zagranicznych oraz armii, a nie dbał o politykę wewnętrzną państwa. 

                                                        
555 S. Stomma, Wnioski bardzo proste, „PAX” nr 1 z 1 I 1936, s. 4. 
556Tamże. 
557Tenże, Co znaczy, że naród się zgubił, „PAX” nr 9-10 z 15 IX 1937, s. 1. 
558Tenże, Elementy chrześcijańskiego nacjonalizmu, „PAX” nr 2 z 15 I 1938, s. 1. 
559Tamże. 
560 K. Sołtysik, Postawa społeczna czy postawa narodowa, „PAX” nr 3-4 z 20 II 1938, s. 2. 
561 A. Gruszecki, Katolicy II Rzeczpospolitej o ustroju społeczno-politycznym, Kraków 2007, s. 157-158. 
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Natomiast po śmierci byłego naczelnika zarzucano sanacji stanie się swego rodzaju 

oligarchią
562

. Przede wszystkim sanacja poniechała pozytywnego wykorzystania ruchu 

narodowego na Ukrainie i Białorusi, nie rozwiązała problemu granicznego z Litwą oraz 

postrzegałaKresy Wschodnie jako tereny zagrożone ekspansją sowiecką i w związku z tym 

nie dążyła do rozwoju tamtych terenów
563

.W 1937 r. redakcja nadal utrzymywała negatywny 

stosunek do polityki narodowościowej obozu rządzącego. Po śmierci marszałka w sanacji 

doszedł do głosu nacjonalizm narodowy, a odrzucono nacjonalizm państwowy.Ta idea 

również nie była popierana przez katolików, ponieważ zarzucano rządowi, że stawia państwo 

ponad religię i nauka Kościoła nie została uwzględniona w projektach ustaw, np. o 

wychowaniu. Uważano, że zmiana ta „może wielu zrazić i przyspieszyć krystalizację 

nacjonalizmów przeciwnych”
564

. Stanisław Mirzyński zauważał, że sanacja nie miała 

programu długookresowego, a polityka narodowościowa była obliczona na szybkie efekty, ale 

nietrwałe. Dlatego twierdził, że także asymilacja państwowa nie była skuteczna, ponieważ 

chciano włączyć poprzez kulturę do narodu polskiego pozostałe grupy etniczne i narodowe, 

ale nie dostrzeżono, że aspiracją każdego narodu jest niepodległość
565

. Zatem jest to „program 

wygodnej klatki”
566

. Redaktor postulował odrzucenie obu programów i zaakceptowanie 

różnic oraz odmiennych aspiracji poprzez wprowadzenie polityki „czynnej współpracy 

narodów”
567

, gdyżich celem jest niepodległość, a Polski skupienie przy naszym państwie 

innych narodów. 

W innym artykule pt. Z Polski chcą zrobić Mongolję Stanisław Stomma przestrzega przed 

przyjmowaniem obcych idei (w tym przypadku przede wszystkim socjalistycznych i 

komunistycznych), ponieważ doprowadza to do zatracenia indywidualizmu narodu i tym 

samym wynarodowienia
568

.Stomma zanalizował również pojęcia „nacjonalizm”. Najpierw 

stwierdza, że nie ma doktryny nacjonalistycznej i przyznaje rację środowiskom narodowym, 

że jest to przeświadczenie o wybitnej roli własnego narodu, którego celem jest bycie lepszym 

od innych. A sam nacjonalizm jest bardziej działaniem niż ideą. Dlatego w dyskursie 

prasowym nie można posługiwać się porównywaniem nacjonalizmu polskiego do 

hitlerowskiego, ponieważ w Polsce oparto go na polskiej kulturze oraz historii (wspólnej 

również dla narodu: litewskiego, ukraińskiego, białoruskiego oraz wielu innych, mniejszych). 

                                                        
562 P. Łebcz, Myślcie konkretem, „PAX” nr 1 z 1 I 1937, s. 4. 
563 J. Święcicki, Czas uporządkować hasła, „PAX” nr 6 z 10 IV 1936, s. 1. 
564 S. Mirzyński, Możliwości maksymalnego programu, „PAX” nr 1 z 1 I 1937, s. 3. 
565Tamże. 
566Tamże. 
567Tamże, s. 3-4. 
568 S. Stomma, Z Polski chcą zrobić Mongolję, „PAX” nr 7-8 z 1 V 1936, s. 2. 
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Polski nacjonalizm w związku z tym musi dążyć do jednoczenia wszystkich ludów 

zamieszkujących I Rzeczpospolitą pomiędzy Bałtykiem a Morzem Czarnym w jednym 

państwie narodowym, a nie narodowościowym. Warto zastanowić się nad tym ostatnim 

passusem
569

. Co prawda Stomma nie wyjaśnia, co ma na myśli w powyższym rozróżnieniu, 

ale prawdopodobnie, wnioskując z innych tekstów jego autorstwa, według niego państwo 

narodowe to obywatele skupieni wokół wspólnej idei (historia, tradycja), natomiast państwo 

narodowościowe to państwo jednej grupy narodowej. Koncepcja „nacjonalizmu” wyjaśniona 

została również w Elementach chrześcijańskiego nacjonalizmu. Stomma w tym artykule 

precyzuje ten termin. Według publicysty nacjonalizm to „zasada nakazująca oparcie życia 

politycznego, społecznego i kulturalnego o fakt narodu”
570

, czyli o siłę, którą jest owa „chęć 

życia” wyjaśniona przeze mnie wcześniej. 

Pomimo przyznawania racji Stanisławowi Piaseckiemu oraz innym publicystom 

związanymi z ONR w sprawie wspomnianych koncepcji nacjonalizmu (np. dynamizm) 

redakcja „Paxu” utożsamiała się z nacjonalizmem prezentowanym przez Obóz Narodowo-

Radykalny,odrzucając go z kilku względów. Stanisław Stomma proponował 

zaimplementowanie w nacjonalizm zasad religijnych i stworzenie nacjonalizmu 

chrześcijańskiego, który wyróżnia się: miłością bliźniego i świadomością 

społeczeństwa.Stomma odrzuca w tej idei kierowanie się instynktem, który w środowiskach 

narodowych jest jednym z podstawowych czynników kształtujących naród
571

. Antoni 

Gołubiew wymieniał odrzucanie przez ONR chrześcijaństwa i odwoływanie się do symboliki 

pogańskiej; stosunek do Żydów (rozwiązanie tej kwestii siłowo); credo polityczne wzorujące 

się na hitlerowskich Niemczech; odrzucanie państwa narodowego na rzecz 

narodowościowego
572

. Natomiast Józef Święcicki odnosząc się do błędów wszystkich 

nacjonalistów, wskazywał, że podbudowują swoje działania i hasła elementem ciągłej 

walki
573

.Do różnic Kazimierz Sołtysik dodał rozdzielanie przez obóz narodowy postawy 

narodowej i postawy społecznej, a nacjonaliści chrześcijańscy łączą obydwa zachowania
574

. 

Jednocześnie ubolewał, że „nacjonalizm” społeczeństwo polskie łączy wyłącznie z Młodzieżą 

Wszechpolską i niesłusznie postrzega tę ideę z definicją ukutą przez obóz narodowy, czyli z 

antagonizmem wobec innych narodowości. Publicysta dostrzega w tym fakcie winę również 

                                                        
569Tenże, Poprawiamy reputację jednego wyrazu, „PAX” nr 10 z 1 VII 1936, s. 1. 
570Tenże, Elementy chrześcijańskiegonacjonalizmu…, s. 1. 
571Tamże, s. 1-2. 
572 A. Gołubiew, Co nas dzieli od O.N.R.-u?, „PAX” nr 10 z 1 VII 1936, s. 2. 
573 J. Święcicki, Synteza młodej polski, „PAX” nr 11 z 31 X 1937, s. 3. 
574 K. Sołtysik, Postawa społeczna czy postawa narodowa, „PAX” nr 3-4 z 20 II 1938, s. 1. 
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katolików, którzy dotychczas nie stworzyli na tyle silnego obozu, aby przebić się do ogółu 

Polaków ze swoimi koncepcjami.Prowadzi to do tego, że sam nacjonalizm narodowy 

zniechęca radykałów społecznych do połączenia dwóch poglądów, o których napisał 

Kazimierz Sołtysik. Zauważmy też, że wczytując się w artykuły publikowane w 

dwutygodniku,dostrzec można różnice pomiędzy obozem narodowym a grupą „Paxu”, ale dla 

ówczesnych te odmienności nie były zbyt wyraźne. Świadczą o tym krytyczne listy –wobec 

zbliżenia ideowego obu środowisk –słane do redakcji oraz jej odpowiedzi na nie. Co ciekawe, 

redakcja absolutnie nie odcina się od tzw. narodowców, a stwierdzała, że nie ma „żadnych 

różnic istotnych.Są tylko różnice w szczegółach drugorzędnych, w szczegółach 

realizacyjnych i, przede wszystkim, są tarcia organizacyjne”
575

. Zaznaczano, że niekiedy nie 

zgadzano się z publicystami obozu narodowego, ale celem „odrodzeniowców” było 

przerzucanie mostów pomiędzy środowiskami, dlatego nie odrzucali publicystów nie ze 

swojej grupy.  

Z. Świeżyński [imię nieustalone – przyp. aut.] podjął próbę scharakteryzowania oraz 

uzasadnienia dobra narodu. Należy zauważyć, że była to również polemika oraz uzupełnienie 

pewnych kwestii tekstu Jedność większa od dwóchz poprzedniego numeru „Paxu”
576

. 

Publicysta przede wszystkim nie zgadzał się z tezą Bartoszewicza, że musimy (w domyśle – 

Polacy) postępować zgodnie ze zasadami chrześcijaństwa, nawet jeżeli powodowałoby to 

szkodę dla narodu. Świeżyński zauważa, że dobro katolicyzmu jest równie ważne jak dobro 

narodu i wbrew pozorom oba się nie wykluczają. Stanowczo odrzuca mesjanizm Polaków 

jako anachroniczny, ale w niepodległej Polsce naród polski ma obowiązek szerzyć własną 

kulturę wśród innych grup etniczno-narodowych właśnie dla naszego dobra, aby nie paść 

łupem wrogów zewnętrznych, jak i wewnętrznych
577

. Nie oznacza to jednak, że Polacy mają 

„zdobywać” za pomocą siły – bo ona dla chrześcijanina jest wykluczona. Niedostrzeżenie 

dobra narodu lub jego odrzucenie jest bardzo groźne dla katolików, ponieważ w ten sposób 

katolicy zapominają o obowiązkach wobec ojczyzny i nawet poświęcają ją dla różnego 

rodzaju organizacji, ideologii, instytucji
578

. Na zakończenie Z. Świeżyński przestrzegał przez 

próbami ujednolicenia państw i społeczeństw, gdyż różnorodność jest stworzona przez Boga, 

a „Królestwo Boże to jakby tęcza – różne kolory na wielkim tle błękitu Niebios. Każdy naród 

to odmienna wartość, która wnosić winna swe walory do ogólnej harmonji, świadczącej o 

                                                        
575Droga, którą iść nie wolno, „PAX” nr 3-4 z 20 II 1938, s. 4. 
576 Artykuł omówiłem w części dotyczącej stosunku „PAX” do kwestii żydowskiej. 
577 Z. Świeżyński, Tęcza na błękitach, „PAX” nr 4 z IV 1933, s. 6. 
578Tamże. 
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wielkości i potędze Bożej”
579

.Z kolei na inne spostrzeżenia oraz zadania dla narodu polskiego 

zwraca uwagę o. Fryderyk Muckermann SJ, który z perspektywy zachodnioeuropejskiej 

(autor jest Niemcem) postrzega rolę Polski jako przedmurza chrześcijaństwa oraz bastionu 

strzegącego Europę przed bolszewizmem
580

. Do podobnych wniosków dochodzi Maria 

Winowska, górnolotnie stwierdzając, że historyczną rolą Polski i Polaków jest stać na straży 

godności człowieka, która to jest zagrożona przez prądy ideowe płynące zarówno ze 

wschodu, jak i – co warto podkreślić, ponieważ jest to pierwsze tego typu stwierdzenie – z 

zachodu
581

. Natomiast Witold Nowodworski studzi zapał obuautorów, uważając, że aby 

Polska była mocarstwem, musi przede wszystkim rozwinąć swoją kulturę, która będzie 

atrakcyjna dla innych narodowości
582

. Ową kulturę postrzega dość szeroko, jako że pod tym 

terminem ma na myśli: literaturę, szeroko pojętą sztukę, ale również naukę. Szczególną rolę 

powierza uczelniom, ponieważ one odpowiadają za badania oraz kształtują młodą inteligencję 

poprzez wykłady, seminaria itd. Wielką rolę odgrywają też bibliotekarze, archiwiści, 

muzealnicy, gdyżto oni sprawują pieczę nad dziedzictwem kulturowo-historycznym 

Polski
583

.Jeszcze dalej w swoich rozważaniach idzie Antoni Gołubiew, który stwierdza, że 

Polacy, jeżeli chcą być potęgą, najpierw muszą zreformować się wewnętrznie (np. ustrój 

polityczny), ale aby to zrobić, nie mogą brać przykładu z państw sąsiednich, ale pobudzać siły 

twórcze narodu we wszystkich dziedzinach życia społeczno-polityczno-gospodarczego
584

. 

Niewątpliwie redakcja „Paxu” miała dziejową misję, która miała na celu „zbudowanie u 

siebie ładu społecznego na zasadach miłości chrześcijańskiej i apostołowanie go innym 

narodom”
585

 oraz „Misją naszą jest przewodnictwo w odbudowaniu kultury odradzającego się 

z gruzów świata”
586

. Pisano również wprost, że: „jesteśmy przedmurzem chrześcijaństwa […] 

– fortecą”
587

, odnosząc się do ideologii zagrażających Polakom, tj. komunizmu płynącego ze 

wschodu oraz nazizmu. Natomiast Wanda Achremowicz postawiła krok dalej, pisząc, że 

„Polska – Chrystusem Narodów […] (i że ta idea – M.T.) mieści […] w sobie nie tylko 

słodycz zaszczytów, ale i straszliwy ciężar obowiązków, które jednak musimy podjąć, jeśli 

                                                        
579Tamże. 
580 F. Muckermann, Myśl o europejskim zadaniu Polski, „PAX” nr 1 z 1 I 1935, s. 2. 
581 M. Winowska, Religia i życie, „PAX” nr 16 z 15 XI 1935, s. 1. 
582 W. Nowodworski, Droga niemniej ważna, „PAX” nr 9 z 1 VI 1936, s. 9. 
583Tenże, Trzeba patrzeć szerzej, „PAX” nr 11-12 z 25 X 1936, s. 4. 
584 A. Gołubiew, Korona wolności, „PAX” nr 11-12 z 25 X 1936, s. 1. 
585Na dawnym posterunku z nową misją, „PAX” nr 1 z 1 I 1937, s. 1. 
586Tamże. 
587Tamże. 
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nie chcemy aby Polska była »pawiem narodów i papugą«, a co gorsza służebnicą cudzą”
588

. 

Na uwagę zasługuje również koncepcja narodu. Niewątpliwie autorka zaczerpnęła ją od 

Stanisława Stommy, ponieważ stwierdza, że jest to „wspólna służba uniwersalnej idei” i 

oparta na prawie Bożym stanowi zaporę przed nazizmem i komunizmem
589

. Artykuł 

Achremowiczowej wpisuje się w linię „Paxu”. Redakcja uważała, że aby wypełnić 

wyznaczoną Polakom misję, trzeba najpierw zjednoczyć,zdyscyplinować oraz zorganizować 

naród wokół wspólnej dla wszystkich idei, ale musi się to dokonać dobrowolnie poprzez 

wyrzeczenie się części indywidualnych przywilejów przez obywateli dla dobra wspólnego
590

. 

Jedynie dobrowolność gwarantuje trwałość narodu. Wartym odnotowania jest głos Antoniego 

Gołubiewa, który pisał, że głównym celem nie może być nigdy chęć osiągnięcia potęgi, 

ponieważ prowadzi to naród do zguby. Mocarstwowość państwa może być jedynie środkiem 

do osiągnięcia celu, jakim jest „służba idei sprawiedliwości międzynarodowej i stanie na jej 

straży”
591

. Ale wielkość jest również celem każdego narodu, choć nie każdy do niej 

dorósł
592

.Naród wielki to według Gołubiewa społeczeństwo kierujące się Prawdą
593

. W 1937 

r. Stanisław Stomma z przykrością stwierdza, że wśród społeczeństwa polskiego jest niska 

świadomość więzów narodowych, a sprawy narodu są dla niego niezrozumiałe
594

. Problemem 

było także zamknięcie się warstw społecznych w swoim hermetycznym kręgu. Z 

ubolewaniem publicysta pisał, że chłop nie widzi nic poza swoją zagrodą, a inteligent nic 

poza miastem lub dworem. Lekarstwa na zjednoczenie narodu upatrywano w nacjonalizmie, 

zaznaczając, że nie jest to doskonała droga, ale w ówczesnych realiach jedyna słuszna i 

twórcza
595

. Omawiana idea jednoczy społeczeństwo poprzez budowę przyszłości przez 

sięgnięcie do przeszłości, wyzwalając w ten sposób energię narodu. Lecz nacjonalizm 

wymaga „uchrześcijanienia”, ponieważ oparcie idei na miłości do bliźniego gwarantuje 

zbudowanie braterstwa narodów
596

. 

Co ciekawe, redaktorzy „Paxu” nigdy nie postulowali w swoich tekstach asymilacji jako 

sposobu rozwiązania problemu narodowego. Wynikało to z tego, że dostrzegano rozwinięcie 

się w wystarczającym stopniu poczucia narodowego w narodach, które do I wojny światowej 

                                                        
588 W. Achremowicz, O rehabilitację mesjanizmu, „PAX” nr 2 z 16 I 1937, s. 1. 
589Tamże. 
590Podstawy konsolidacji, „PAX” nr 3-4 z 1 II 1937, s. 1. 
591 A. Gołubiew, Cele, które się przeocza, „PAX” nr 5-6 z 1 III 1937, s. 1. 
592Tenże, Myśli o wielkości narodu, „PAX” nr 1 z 1 I 1938, s. 2.  
593Tamże. 
594 S. Stomma, Co znaczy, że naród się zgubił…, s. 1. 
595Szósty rok, „PAX” nr 1 z 1 I 1938, s. 1. 
596Tamże, s. 2. 
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nie przejawiły większego dynamizmu, a w latach 20. i 30. osiągnęły wystarczający poziom 

świadomości narodowej, aby dążyć do wybicia się na niepodległość
597

.  

Na łamach „Paxu” podejmowano się określenia relacji pomiędzy państwem a Kościołem. 

Odwołując się do Pisma św. oraz encyklik papieskich, stwierdzano, że wierność katolicka 

zarówno wobec państwa, jak i Kościoła nie jest sprzeczna, ponieważ Bóg rozdzielił życie 

ludzkie pomiędzy doczesność oraz duchowość. Dla uzasadnienia przywoływano cytat z 

ewangelii św. Mateusza o oddaniu tego, co cesarskie, cesarzowi, a tego, co boskie, Bogu, oraz 

powoływano się na encyklikę Leona XIII Immortale Dei, w której papież napisał, że Bóg 

rozdzielił kierowanie światem pomiędzy Kościół oraz instytucje ziemskie, a jeżeli 

kompetencje się pokrywają, to Bóg wytycza obu władzom ścieżki działania
598

. Nie oznaczało 

to jednak, że państwo było i jest idealną instytucją. Niewątpliwie jest to organizacja 

przymusowa i rolą obywateli jest również być po części opozycją wobec rządu, ponieważ 

jeżeli w społeczeństwie w wyniku np. trudnej sytuacji życiowej wzrasta oportunizm i 

konformizm, to również władza zwiększa przymus państwowy wobec swoich obywateli
599

. 

„Pax”, podobnie jak „Verbum”, choć, co trzeba przyznać, nie w takiej skali, 

charakteryzował się negatywnym stosunkiem do antysemityzmu w wydaniu polskich 

środowisk narodowych. W artykule pt. „Jedność większa od dwóch”,polemicznym wobec 

tekstu z „Dziennika Wileńskiego” pt. Perfidna moralność „państwowców”, J. Bartoszewicz 

[imię nieustalone – przyp. aut.] wytyka N. Siemaszce [imię nieustalone – przyp. aut.], że 

posługuje się dwoistością. Z jednej strony postuluje, aby postępować wobec Żydów zgodnie z 

etyką chrześcijańską (czyli miłością bliźniego) i przeciwstawiać ją „talmudyzmowi”
600

 (który 

dzieli społeczeństwo na Żydów i gojów), ale z drugiej strony postępuje tak samo, dzieląc 

ludzi poprzez używanie zwrotów „my” oraz czasowników z końcówką „-my”. W dalszej 

części wskazuje, że chrześcijaństwo wyrasta z tradycji judaistycznej, czyli mamy wiele 

wspólnego z Żydami. J. Bartoszewicz zgadza się z N. Siemaszką co do tzw. narodowców oraz 

państwowców. W stosunku do pierwszych publicysta „Pax” wytykał, że stawiają na 

pierwszym miejscu naród, ale jego dobro osiągają wyłącznie kosztem drugiego narodu. 

Natomiast drudzy wynoszą na piedestał państwo, które w ostateczności „ staje się potworem, 

pożerającym własnych obywateli”
601

.Ale jednocześnie zauważa, że krytyka publicysty 

„Dziennika Wileńskiego” w stosunku do tych dwóch grup oraz sam tytuł artykułu Perfidna 

                                                        
597 F. Czerwiski, Polityka zagr. O.N.R. „Falanga”, „PAX” nr 7-8 z 15 VII 1938, s. 2. 
598Cui bono?, „PAX” nr 3 z 1 II 1935, s. 2. 
599 J. Święcicki, Oportunizm w państwie współczesnym, „PAX” nr 4 z 7 III 1936, s. 4. 
600Określenie używane przez obu publicystów. 
601 J. Bartoszewicz, „Jedność większa od dwóch”, „PAX” nr 3 z III 1933, s. 6. 
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moralność… wskazuje na to, że N. Siemaszko nie postępuje zgodnie z etyką chrześcijańską i 

nie kieruje się miłością bliźniego, a dokładnie działa tak samo jak krytykowani wobec 

Żydów
602

. Jednak na łamach „Paxu” Żydzi byli postrzegani jako zagrożenie dla 

społeczeństwa polskiego, pod względem ekonomicznym oraz obyczajowym, oraz dla 

Kościoła. Redaktorzy wskazywali na zepsucie moralne Żydów, bezbożnictwo, propagowanie 

treści nieobyczajnych, trudnienie się handlem żywym towarem czy udział w ruchu 

komunistycznym
603

.Jednak – co warte zauważenia –stwierdzano jednocześnie, że nie wszyscy 

Żydzi tak postępują, gdyż wśród nich również są porządni ludzie, oraz przestrzegano przed 

importowaną z Zachodu „antyżydowskością” jako sprzeczną z nauką Kościoła. Polak może 

bojkotować Żydów poprzez niekupowanie u nich, odgradzanie się od szkodliwej literatury, 

ale nigdy nie może stosować przemocy fizycznej wobec Żydów ani wobec ich mienia
604

. 

Wzywano również do wystrzegania się ludzi, którzy wzywali do przemocy wobec 

wyznawców judaizmu
605

. Pomimo tego redakcja „Paxu” popierała emigrację Żydów. Na 

łamach czasopisma zastanawiano się, dlaczego do tej pory Żydzi nie opuścili granic Polski, 

choć ich położenie społeczno-gospodarcze jest trudne oraz „są elementem napływowym, 

elementem obcym rasowo, etnicznie i kulturalnie, wreszcie elementem, który najmniej jest 

związany z terenem, najsłabiej puścił korzenie w ziemię i który najkrótszą ma 

tradycję”
606

.Felicjan Mirzyński dochodzi do wniosku, że wpływ na ten stan rzeczy ma 

wzmocnienie prymatu narodu polskiego w Polsce, a Żydzi bronią dogmatu państwa 

wielonarodowego, co im służy, ponieważ nie chcą, aby Polacy stali się monolitem, bo to 

spowodowałoby, że stanęliby w oko w oko z potężną narodową siłą. Natomiast nacjonaliści 

polscy uważają, że wyznawcy judaizmu nie chcą wyjechać, łamiąc w ten sposób prawa 

narodu polskiego. Autor właśnie w tym upatruje przyczyn konfliktu polsko-żydowskiego, 

którego wyrazem jest sprawanumerus clausus.Kwestia ta jest tylko widocznym przejawem 

sporu, ponieważ faktycznie toczy się on o pozbycie się Żydów z „wnętrza narodu”, aby nie 

wpływali na sprawy wewnętrzne Polski i Polaków
607

. Jednocześnie przestrzegano przed 

antysemityzmem, gdyżwprowadzi do działań antyżydowskich ferment oraz zaciemni i oddali 

cele – czyli emigrację. Odwoływano się równocześnie do tradycji i historii, wskazując na 

rycerskość Polaków, że na wzgląd na te fakty nie przystoi nikomu posługiwać się przemocą 

                                                        
602Tamże.  
603Problem żydowski, „PAX”, nr 5 z 20 III 1936, s. 2. 
604Tamże.  
605Tamże. 
606 F. Mirzyński, Dwie strony aktualnego konfliktu, „PAX” nr 3-4 z 1 III 1937, s. 2. 
607Tamże. 
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wobec Żydów oraz ich mienia. W związku z tym Felicjan Mirzyński wzywał, aby cały 

konflikt sprowadzić na płaszczyznę prawną. Natomiast w artykule odredakcyjnym napisano, 

że kwestia żydowska jest bardzo ważna, ale trzeba ją odpowiednio wyważyć, aby nie 

przyćmiła innych problemów i nie absorbowała całej energii narodu, ponieważ Polska jest 

państwem słabym, zmagającym się z licznymi kłopotami, które pilnie trzeba rozwiązać
608

. 

Ponadto ostrzegano, że zbyt szerokie zaangażowanie społeczeństwa w konflikt polsko-

żydowski doprowadzi do powstania zwyrodnienia, jakim jest kompleks antyżydowski,achęć 

pozbycia się Żydów za wszelką cenę doprowadzi do anarchii.Przed antysemityzmem 

ostrzegał też Stanisław Stomma, który apelował, aby idea ta nie stała się w Polsce silniejsza 

niż w Niemczech. Ciekawe jest uzasadnienie. Mianowicie przyszły członek Środowiska 

„Znak” chciał wykorzystać koneksje Żydów w świecie anglosaskim, aby wpływali na opinię 

publiczną oraz rządy w tych państwach w celu wsparcia Polski w ewentualnym konflikcie z 

III Rzeszą
609

.Odżegnywano się również od nacjonalizacji majątków żydowskich, uważając to 

za sprzeczne z Pismem św. oraz powołując się na to, że znacząca liczba Żydów osiadła na 

terytorium Polski już w średniowieczu i dorobili się swojego majątku uczciwą pracą
610

. „Pax” 

proponował również, aby katolicy zastąpili słowo „antysemityzm” ciekawą konstrukcją 

językową „program gospodarczy w kwestji żydowskiej”
611

. 

Gorącym tematem poruszonym przez redakcję była kwestia uboju rytualnego. W 

przedwojennej Polsce problem ten stale powracał na łamach prasy, ale również w debacie 

społecznej i parlamentarnej. Głos zabrała także redakcja „Paxu”. W artykule Ubój rytualny 

stwierdzono, że właściwie dyskusja dotyczy spraw materialnych. Przeciwnicy, powołując się 

na humanitaryzm wobec zwierząt, faktycznie chcą pozbawić Żydów monopolu na handel 

mięsem, natomiast zwolennicy bronią źródeł dochodów gmin żydowskich. Natomiast autor 

jednoznacznie wypowiada się za zakazem uboju rytualnego z powodów gospodarczych, 

ponieważ tradycja judaistyczna niszczy polskich rolników, którzy są zmuszeni dostarczać 

bydło do rzeźni miejskich (często w rękach żydowskich), które były monopolistą
612

. 

„Pax” swoje łamy poświęcał, podobnie jak inne czasopisma „Odrodzenia”, kwestiom 

totalitaryzmu. Nie będę analizował wszystkich artykułów poświęconych temu zagadnieniu, a 

zajmę się tylko tymi, które dotykają problemów narodowych.  

                                                        
608U źródeł naszej słabości, „PAX” nr 5-6, z 1 III 1937, s. 1. 
609 S. Stomma, Kwestia żydowska pod nowym kątem widzenia, „PAX” nr 8 z 16 IV 1937, s. 2-3. 
610 S. Mirzyński, O Polskę z jednej bryły, „PAX” nr 5-6 z 1 III 1937, s. 5. 
611 J. Święcicki, Synteza młodej polski, „PAX” nr 11 z 31 X 1937, s. 3. 
612 J.S., Ubój rytualny, „PAX” nr 5 z 20 III 1936, s. 1. 
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 Pierwszy taki artykuł pojawia się w numerze wrześniowo-październikowym z 1933 r. 

Czerwona zaraza traktuje o radzieckiej polityce eksportu rewolucji. Autor podzielił ją na dwie 

formy, wobec: świata zachodniego oraz drugą, w stosunku do Azji. Pierwsza polegała na 

tworzeniu radykalnych organizacji (np. frontówludowych, 

demokratycznychpartiiludowychitd.). Natomiast druga zwracała się w stronę grup 

nacjonalistyczno-narodowych poprzez wspieranie „lewych” odłamów organizacji 

nacjonalistycznych.Związek Radziecki w koloniach albo krajach pozaeuropejskich 

wykorzystuje resentymenty narodowe lub dążenia niepodległościowe grup odsuniętych od 

władzy. Jako przykład podaje Indie (kolonia brytyjska),a takżede iure niepodległe Chiny
613

. 

Autor piszący pod pseudonimem Deucalion wskazuje, że wspieranie ruchów narodowych na 

danym terytorium wychodzi również poza dany teren i przenosi się do Europy Zachodniej, 

gdzie powstają różnego rodzaju komitety (np. we Francji: Komitet Prohinduski; w Anglii 

Biuro Indyjskie; w Niemczech – Biuro Studentów Hindusów), finansowane przez Sowietów, 

mające wpływać na rządy państw europejskich, aby zajęły się daną grupą etniczną/narodową 

w obcym państwie. W ten sposób Związek Radziecki chciał siać niezgodę pomiędzy 

państwami, szczególnie tymi kolonialnymi
614

.Do sprawy akceptacji pewnych elementów 

narodowych przez radzieckich komunistów odniósł się również Stanisław Stomma, który 

stwierdził, że jest to jedynie manewr, aby pozyskać zwolenników, ale jeżeli marksizm 

zdobędzie wystarczające poparcie w danym społeczeństwie, to będzie rugował te elementy, a 

jeśli tego nie zrobi, to Stomma przewiduje, że doprowadzi to do spięcia pomiędzy 

komunizmem a nacjonalizmem
615

.Wnioski publicystów „Paxu” są o tyle ciekawe, że do 

podobnych dochodzi wiele lat później, bo w 1996 r. o. Innocenty (Józef Maria) Bocheński 

OP, który napisał, że komuniści wspierały ruchy narodowe w państwach kolonialnych i 

neokolonialnych, ponieważ były one wrogami przeciwników ZSRR
616

. Według dominikanina 

Sowieci twierdzili, że należy w omawianych krajach przeprowadzić rewolucję pod hasłami 

narodowymi, ale miała być ona przeprowadzona pod przywództwem komunistów oraz po 

zwycięstwie przerodzić się w rewolucję socjalistyczną
617

. 

Związek Sowiecki w publicystyce „Paxu” z reguły postrzegany był jako 

więzienienarodów dążących do niepodległości
618

. 

                                                        
613 Deucalion, Czerwona zaraza, „PAX” nr 7-8 z IX-X 1933, s. 6. 
614Tamże. 
615 S. Stomma, Wnioski bardzo proste…, s. 4. 
616 J.M. Bocheński OP, Lewica, religia, sowietologia, Warszawa 1996, s. 157. 
617Tamże, s. 158. 
618Polityczna rola Wilna, „PAX” nr 5 z 15 III 1938, s. 1. 
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5. ”Odrodzenie” 
 

W miesięczniku „Odrodzenie” jedną z najważniejszych kwestii jest położenie 

Polaków w Polsce oraz sama sytuacja wewnętrzna i zewnętrzna państwa.  

 Godną uwagi z punktu widzenia niniejszej pracy postawę Polaków wskazuje 

Eugeniusz Myczka: demokratyczną i niedemokratyczną. Pierwszą z nich charakteryzuje jako 

uznanie godności każdego człowieka, bez względu na pochodzenie, sytuację społeczną czy 

ekonomiczną, jako równej sobie – czyli jest to realna miłość bliźniego. Jednocześnie autor 

podkreślał, że w Polsce ta postawa właściwie nie istniała, ponieważ zachowały się w 

społeczeństwie stare nawyki oraz baza pojęciowa z czasów zaborów. Autor przede wszystkim 

wiele zarzucał ziemiaństwu, które pielęgnowało tradycje klasowe. Niedemokratyczność 

społeczeństwa objawia się według Myczki w obwinianiu za niepowodzenie Polski czynnika 

zewnętrznego (np. zaborców, Żydów), lub psychiki narodowej –czyli ukształtowania Polaków 

w tradycjach i obyczajach typowo polskich, podkreślających martyrologię narodu
619

.Autor 

sugerował, że „niedemokratyczni” Polacy upatrywali problemów państwa w katolicyzmie, a 

szczególnie personalizmie. Jako przykład autor przywołuje, jakimi hasłami posługuje się ta 

część społeczeństwa 

 

Katolicyzm, oparty na idei personalizmu, przenoszącejpunkt ciężkości życia człowieka w zaświat, czyni 

go niezdolnym do twórczości na ziemi […]. Pozbawia go jednocześnie trzonu duchowego, warunkującego 

rozwój narodu, a tym samym determinuje upadek narodów, przyjmujących katolicyzm jako podstawę swojej 

kultury”620.  

 

Natomiast przeciwnicy tej teorii (również autor artykułu) uważali, że to właśnie 

katolicyzm zapewnia najpełniejszy rozwój wewnętrzny i zewnętrzny narodom. Do roli 

jednoczącej katolicyzmu odwoływał się też Rudolf Trzepacz, twierdząc, że przykład dał nam 

Jezus Chrystus, oddając się na krzyżu w imię zbawienia ludzkości, więc również wszyscy 

ludzie powinni być zdolni do heroicznego poświęcenia w imię „dobra wielkiej rodziny, jaką 

tworzy ludzkość cała”
621

.Eugeniusz Myszka przywołuje trzy idee, które wyrastają z 

katolicyzmu (personalizmu) i gwarantują budowę społeczności narodowej. Są nimi: 

zjednoczenie (wierni Kościoła jednocześnie są indywidualnością i członkami społeczeństwa); 

demokracja moralna polegająca na tym, że każdy posiada godność, która ma taką samą 
                                                        
619 E. Myczka, Zadania twórcze katolicyzmu w odrodzeniu społecznym i gospodarczym Polski, „Odrodzenie” nr 

6 z III/IV 1938, s. 5. 
620 Tamże. 
621 R. Trzepacz, Papiestwo a prawo narodów, „Odrodzenie” nr 7 z II 1939, s. 3. 
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wartość u każdego; oraz twórczość–nakaz opanowania ziemi i przyrody w celu wykorzystania 

dla dobra człowieka
622

. Wacław Soroka natomiast zauważał, że katolicyzm dawał narodom, 

także polskiemu, które budują swoją tożsamość: twórczość, kulturę, środki do realizacji oraz 

do podjęcia działań, czyli rozbudza umysł, rozum, wolę oraz wskazuje cel, cel 

nadprzyrodzony
623

. Dostrzegano i chwalono naród polski, iż pozostał katolicki i że żaden z 

obozów politycznych nie walczy z Kościołem. Choć warto podkreślić, że zastanawiano się 

również nad kwestią, na ile wiara społeczeństwa wynika ze świadomości religijnej, a na ile z 

zagrożeń zewnętrznych (bezbożne państwa-sąsiedzi: ZSRR i Niemcy), ale aby pogłębić 

religijność, Eugeniusz Myczka proponował: rozbudowanie świadomości narodowej, 

przebudowę ustroju społecznego w stronę demokratyczno-moralnego, zwiększenie 

aktywności państwa wewnątrz kraju, jak i w polityce zagranicznej
624

. W tekście redaktora 

znajdziemy też odniesienie do wizji narodu: „Naród jako społeczność przyrodzona, jest 

organizmem moralnym, a więc również całością ponadindywidualną, posiadającą swój 

odrębny cel i przeznaczenie, określane mianem posłannictwa dziejowego. Naród jest 

przewidziany w planach Opatrzności i przez Nią ma wytkniętą misję”
625

.Warte uwagi jest 

jeszcze to, że Myczka porównuje jedność narodu do jedności Kościoła (tj. Mistycznego Ciała 

Chrystusa). Jest to o tyle ważne, że podobną tezę wysuwał ks. Władysław Korniłowicz, lecz 

w odniesieniu do społeczeństwa.  

 Kwestią, której „Odrodzenie” poświęcało wiele miejsca, była sprawa chłopska, 

ponieważ w chłopach upatrywano wielkiej energii, która może podnieść naród z zastoju. 

Publicyści z radością pisali, że w masach chłopskich, szczególnie w młodym pokoleniu, 

rozbudza się świadomość narodowa, co przyczynia się do coraz bardziej chętnego udziału 

chłopów w pracy ogólnonarodowej, ale równocześnie redakcja krytykuje publicystów, którzy 

ujmują umiejętności oraz poczucia narodowego chłopom, szczególnie inteligencji, która 

wyszła z tej warstwy społecznej. „Odrodzenie” zgodnie uważało, że jest to lekkomyślnością, 

bo niektórzy publicyści wyrządzają w ten sposób chłopom krzywdę oraz zniechęcają do 

sprawy narodowej
626

. W celu jeszcze większego rozbudzenia świadomości narodowej na wsi 

„Odrodzenie” postulowało zwiększenie akcji kulturalnej na prowincji, walkę z 

analfabetyzmem oraz objęcie oświatą dzieci chłopskich
627

. Edukacja, nie tylko dla 

mieszkańców wsi, miała zostać oparta na personalizmie, ponieważ tylko taka w opinii 

                                                        
622 Tamże, s. 6-7. 
623 W. Soroka, Chrystus czy Caesar?, „Odrodzenie” nr 1 z XI 1938, s. 4. 
624 E. Myczka, Wychowanie katolików do nowych zadań społecznych, „Odrodzenie” nr 5 z I 1939, s. 4.  
625 Tamże, s. 5. 
626Zgrzyty w sprawie chłopskiej. Młodzież akademicka wobec problemu wsi, „Odrodzenie” nr 7 z 1938, s. 18-19. 
627 J. Turowski, Uwłaszczenie kulturalne wsi, „Odrodzenie” nr 11 z V 1939, s. 3. 
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„Odrodzenia” dawała możliwość wychowania świadomego katolika i członka społeczności, 

co też miało chronić przed podporządkowaniem oświaty rządzącym lub partii politycznej oraz 

zapewnić właściwe pojmowanie dobra państwa, nie przez pryzmat ideologii politycznej, a 

przez dobro społeczeństwa
628

. Dlatego publicyści „Odrodzenia” krytykowali obóz sanacyjny, 

że poprzez wprowadzanie nauczania prorządowego i narzucaniewłasnej idei (zamiast 

stopniowego kształtowania świadomości, tak aby młodzież uznała idee za własny twór) 

skutecznie zniechęca do siebie młodych ludzi, którzy następnie radykalizują się i zasilają 

obóz komunistyczny bądź przyjmują edukację rządową tylko dlatego, aby zrobić karierę, ale 

w żadnym wypadku oświata prorządowa nie tworzy spoiwa pomiędzy obywatelem a 

państwem
629

.Redakcja krytycznie podchodziła nie tylko do wychowania sanacyjnego, ale 

również do wszystkich kierunków wychowawczych, którym zarzucano brak celu 

wychowawczego albo w najlepszym razie błędne postawienie tego celu. Aby temu zaradzić, 

proponowano stworzenie kółek samokształceniowych opartych na przyjaźni członków
630

. 

Podobnie postrzegano kwestię kultury. Redakcja uważała, że kultura może być tworzona 

tylko przez „ludzi talentu”, a rola państwa sprowadza się do zapewnienie każdemu dostępu do 

niej i jedyniew tym celu można wykorzystać cały aparat państwa
631

. Jak już wyżej 

pisałem,sprawa polskiej wsi leżała na sercu redakcji „Odrodzenia”. Na łamach miesięcznika 

odrzucano z całą stanowczością pojawiające się głosy o odrębności kultury ludowej od 

polskiej. Uważając, że kultura chłopska i kultura szlachecka (polska) tworzą jedną kulturę, 

kulturę polską. Podkreślano, że kultura ludowa zachowała pierwotne wartości poprzez 

uniknięcie kontaktu ze wzorcami zewnętrznymi, na które z kolei podatne było miasto oraz 

intelektualiści. Za kulturą ludową przemawiały także jej związki z przyrodą oraz silna 

religijność chłopstwa, którą Wacław Soroka określił jako umiejscowioną „między niebem a 

ziemią”
632

. Interesujące jest porównanie kultury ludowej do ideału, który zaprezentował 

Jacques Maritain w pracy zatytułowanej O nową cywilizację chrześcijańską. Wacław Soroka 

widział podobieństwa pomiędzy tymi dwoma bytami, uważając, że życie chłopstwa jest takim 

właśnie ideałem, jaki stworzył Maritain, ponieważ chłopi żyjąc w zgodzie z Bogiem i naturą 

respektują godność wszelkiego istnienia, braterstwa, pracy, gotowości do poświęceń w imię 

Prawdy
633

. Natomiast Stanisław Pałys dodatkowo podkreślał patriotyczny związek rolnika z 

                                                        
628O system wychowawczy młodego pokolenia, „Odrodzenie” nr 6 z II 1939, s. 6. 
629 K. Osuchowski, Wychowanie państwowe, „Odrodzenie” nr 5 z II 1936, s. 2. 
630 Ewaryst, Przyjaźń a wychowanie, „Odrodzenie” nr 6 z III 1936, s. 3-7. 
631 Ikg., Czy przymusem upowszechni się kulturę?, „Odrodzenie” nr 8 z III 1939, s. 3. 
632 W. Soroka, Czy istnieje kultura ludowa?, „Odrodzenie” nr 9-10 z III 1939, s. 5. 
633 Tamże. 
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ziemią, gdyż, według redaktora, tworzyło to więź między chłopem a ojczyzną, która to była 

przez Stanisława Pałysa utożsamiana z posiadanym kawałkiem ziemi
634

.  

 Rozważano również różnice pomiędzy państwem a narodem. Naród to społeczeństwo, 

grupa ludzi złączona wspólnym językiem, tradycją, kulturą, rasą, dążąca do wspólnego celu. 

Natomiast państwo to organizacja stworzona przez naród i służy mu jako narzędzie do 

realizacji założonego celu
635

. Ponadto państwo dzięki uprawnieniom, jakie posiada, tworzy 

dla narodu optymalne warunki rozwoju. 

Publicyści „Odrodzenia” niezbyt cenili działaczy szeroko pojmowanego Ruchu 

Narodowego, przede wszystkim ubolewali, że organizacje narodowe przyjęły na swoje 

sztandary hasła katolickie, choć postępowały wbrew zasadom wiary oraz ideowo wyrastały z 

neopogaństwa. 

 Wacław Soroka w organizacjach młodzieży narodowej krytykował sprzeczne z 

przykazaniami pojedynki i bójki. Sprzeczny z chrześcijaństwem był też totalizm, który, jak 

podkreśla autor, został potępiony przez synod biskupów, ale „dla nich najważniejszym jest, że 

totalizm stanowi ich doktrynę i katolicyzm powinien to uznać, bo oni są katolikami”
636

 i jak 

słusznie zauważa, „Jest to fakt co najmniej oryginalnego katolicyzmu”
637

. Zatem organizacji 

tworzących ruch narodowy nie można nazwać katolickimi, jako że są one nimi tylko z nazwy, 

a faktycznie religię podporządkowują celom politycznym (i też prywatnym). Wacław Soroka 

uważał też, że katolicyzm ruchu narodowego ma bardzo słabe umocowanie wśród nich, a 

prawdziwy katolik „przyznaje się do całego człowieka”
638

, a nie tylko do jego części. Autor w 

tym miejscu niewątpliwie miał na myśli, że katolik nie musi być nacjonalistą, aby budować 

naród, oraz respektuje godność człowieka bez względu na jego pochodzenie.Ruchowi 

Narodowemu, a szczególnie ONR Falandze i Młodzieży Wszechpolskiej, zarzucano także 

dekadencję myśli i brak celu spowodowanych w opinii W. [imię nieustalone –M.T.] 

Podoskiego zamknięciem się we własnym hermetycznym środowisku
639

.  

 Co do kwestii, czy ruch narodowy może być nazywany katolickim, w dziale Wolna 

trybuna pojawiły się definicje, czym dla „Odrodzenia” jest nacjonalizm. Środowisko odróżnia 

wzmiankowany nurt ideowy od patriotyzmu oraz od świadomości narodowej. Według 

redakcji świadomość narodowa rodziła się przez wieki i pojawiła się kilka wieków po 

                                                        
634 S. Pałys, Wielka i mała własność a obronność państwa, „Odrodzenie” nr 5 z V/VI 1937, s. 2. 
635 A. Wajrak, Czy dobro Narodu?, „Odrodzenie” nr 2 z 1935, s. 4-5. 
636 W. Soroka, Jeden typ katolicyzmu, „Odrodzenie” nr 6 z III/IV 1938, s. 8. 
637 Tamże. 
638Tamże, s. 9. 
639 W. Podoski, Program J. Giertycha, „Odrodzenie” nr 2 z XII 1938, s. 6-7. 
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ukształtowaniu się narodu
640

. Natomiast „nacjonalizm” jest „kategorią dziejową” powstałą w 

II poł. XIX w. i wyrastał z pogaństwa. Co warte uwagi, idee reprezentowane przez ruch 

narodowy zrównano z nazizmem, twierdząc, że tak samo z pogaństwa wyrasta hitleryzm, 

natomiast człowiek przesiąknięty chrześcijaństwem i kształtujący się w danym narodzie jest 

patriotą, a nie nacjonalistą
641

.W opinii redaktorów nacjonalizm prowadził dodatkowo do 

megalomanii narodowej, do walki narodowościowej w państwie, rozbudza egoizm narodowy, 

co prowadzić może do deptania praw innych narodów do istnienia i rozwoju, odciąga 

społeczeństwo od pracy nad sobą oraz na rzecz państwa, ponieważ nacjonalizm głosi hasła 

wojny i ekspansji
642

. Warto zakreślić także definicję patriotyzmu, która wynika z tekstów na 

łamach „Odrodzenia”. Według redakcji patriotyzm to uczucie i sentyment, np. wynikający z 

wspomnień po powstaniach narodowych, ale także duma narodowa oparta na katolicyzmie i 

odpowiedzialności za państwo
643

. W wolnych głosach odrzucono również totalizm w wydaniu 

narodowym, pisząc, że dotyczy on wyłącznie spraw ziemskich i nie ma na celu 

doprowadzenia człowieka do zbawienia, a jedynie podporządkowania go celowi danej 

organizacji czy partii
644

.Ponadto w miesięczniku „Odrodzenie” podkreślano, że jedyną 

prawdziwie narodową organizacją jest SKMA „Odrodzenie”, ponieważ nie miało aspiracji 

politycznych oraz chęci walki z innymi ugrupowaniami
645

. 

 Stronnictwu Narodowemu natomiast zarzucano demagogizm i działania wyrastające z 

emocji, a Obozowi Narodowo-Radykalnemu stosowanie terroru, co w opinii Tadeusza 

Wojciechowskiego jest niezgodne z moralnością chrześcijańską
646

. 

Kwestia żydowska jest również obecna na łamach „Odrodzenia”, lecz poświęcono jej 

mniej miejsca niż w innych czasopismach odrodzeniowych.  

Niewątpliwie „Odrodzenie” również opowiada się za rozwiązaniem kwestii Żydów 

poprzez ich emigrację z Polski. Z pewną dozą satysfakcji donosi, że w roku akademickim 

1938/1939 na studia wyższe zapisało się znacznie mniej Żydów niż w latach ubiegłych. 

Przyczyn tego stanu rzeczy upatrywano w tym, że omawiana społeczność zrozumiała, że nie 

jest pożądana w Polsce. Jakoby miały stać za tym: utrudnianie życia Żydom, antysemicka 

postawa środowiska akademickiego, brak możliwości nostryfikacji dyplomu polskiej uczelni 

                                                        
640 Jet, Pana Poniszowe zmartwienia, „Odrodzenie” nr 4 z II-IV 1937, s. 7. 
641 T.J. Zawada, Jeszcze o nacjonalizmie, „Odrodzenie” nr 6 z III/IV 1938, s. 19. 
642 Jet, „Nacjonalizm chrześcijański”, „Odrodzenie” nr 4 z I 1938, s. 17. 
643O realny patrjotyzm, „Odrodzenie” nr 1-2 z X-XI 1935, s. 1. 
644 J. Węgrzyńska, Katolicyzm a totalizm, „Odrodzenie” nr 6 z III/IV 1938, s. 20-21. 
645 St. B., Faszyzm w „Odrodzeniu”, „Odrodzenie” nr 3-4 z XII 1938, s. 5. 
646 T. Wojciechowski, Kwestja żydowska, „Odrodzenie” nr 7 z IV 1936, s. 3. 

133:14719



133 

 

na zachodzie Europy
647

. Natomiast co do „numerus nullus”, „Odrodzenie” nie ma 

wykrystalizowanej opinii. Z jednej strony zauważają, że prawnie zasada ta jest nielegalna, 

ponieważ państwo nie ma prawa dyskryminować jednej grupy obywateli, ale jednocześnie 

redaktor zauważa, że rozłożenie liczbowe Żydów na poszczególnych wydziałach jest 

niesprawiedliwe dla Polaków. Dlatego proponował, aby wprowadzić zasadę „numerus nullus” 

na jakiś czas (do wyrównania proporcji) oraz tylko na niektórych wydziałach (przede 

wszystkim lekarskim i prawnym). „W. Ż.” krytykował też pomysły, aby oddać Wolną 

Wszechnicę w Warszawie Żydom jako ich uczelnię, ponieważ w tym wypadku dostrzegał, że 

dzięki wsparciu finansowemu społeczności żydowskiej może stać się ona wiodącą uczelnią w 

Polsce, na niekorzyść dla polskich uniwersytetów
648

.Na brak równowagi wskazuje też 

Tadeusz Wojciechowski, który zauważa, że przyczyną napięcia pomiędzy Polakami a Żydami 

jest właśnie stan nierównowagi w niektórych dziedzinach życia
649

. Zachwianie objawiało się 

szczególnie w gospodarce. Wojciechowski twierdził, że ów problem katolicy muszą 

rozwiązać, ale zgodnie z moralnością chrześcijańską, ponieważ przemoc jest szkodliwa dla 

moralności dokonujących tych czynów. Autor również postawił następującepomysły 

rozwiązania problemu: unikanie przez Polaków kontaktu z Żydami oraz bojkot ekonomiczny. 

Interesującą tezę wysunął Tadeusz Wojciechowski w sprawie państwa żydowskiego w 

Palestynie, zauważając, że Żydzi nie stworzą własnego państwa, jako że zawsze będą 

rozproszeni przez siły zewnętrzne z tego powodu, że zostali przeklęci przez Boga
650

. Choć też 

trzeba zauważyć, iż mimo to publicysta twierdził, że Żydzi i tak muszą z Polski 

wyemigrować. 

Natomiast w innym artykule stwierdzono, że Żydów z Polski należy usunąć, ale nie 

można zapominać o tym, że są też ludźmi. Autor ukrywający się po inicjałami „W. J.” 

proponował dwa sposoby pozbycia się z państwa Żydów. Pierwszy to wykształcenie w duchu 

katolickim fachowców w swoich branżach oraz popieranie polskich przedsiębiorstw i 

placówek handlowych. Natomiast drugi, odrzucany przez „W. J.”, to przemoc wobec Żydów. 

Autor w tym drugim sposobie dostrzega więcej wad, ponieważ Polacy zostaną odciągnięci od 

pracy oraz rozwijania własnych zdolności i przedsiębiorstwa na rzecz działań agresywnych. 

Zatem Polacy pozostaną narodem słabym, a Żydzi jeszcze bardziej się umocnią
651

. Autor 

                                                        
647 W. Ż., W obliczy „Numerus nullus”, „Odrodzenie” nr 3-4 z XII 1938, s. 4. 
648 Tamże, s. 5. 
649 T. Wojciechowski, Kwestja żydowska…, s. 3. 
650 Tamże, s. 4. 
651 W.J., Kali i etyka, „Odrodzenie” nr 2 z XI 1936, s. 4. 
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przede wszystkim wzywał Polaków do kształcenia się, zarówno uniwersyteckiego, szkolnego, 

jak i zawodowego, faworyzowania swoich oraz ich wytworów i usług.  

Zarysowany wyżej program stosunku „Odrodzenia” do Żydów stanowczo odrzucał 

asymilację jako utopijną. Z rezerwą traktowano także pomysł stworzenia narodu polsko-

żydowskiego poprzez nadanie Żydom równych praw. Sprzeciw wobec tego pomysłu głosił 

Jan Brzezina, który pisał, że Żydzi, czyniąc rozróżnienie pomiędzy wyznawcami judaizmu 

anieżydami (gojami), uważają się za lepszych od pozostałych
652

. 

 Z kolei w rodzących się państwach totalitarnych redakcja „Odrodzenia” dostrzegała 

zagrożenie dla katolicyzmu. Piórem Eugeniusza Myczki podkreślono, że „Współczesną epokę 

historyczną charakteryzuje panowanie nad światem cywilizacji przeciwbożych, zrodzonych w 

buncie przeciw etyce Kościoła, a nawet przeciw Bogu osobowemu”
653

. 

 Redaktorzy „Odrodzenia” nie mają złudzeń, że Hitler od początku robił pozorowane 

ruchy, aby zjednać do siebie katolików –stąd oświadczenia przywódcy Niemiec o 

wzięciuchrześcijaństwa w opiekę. A faktycznie praktyka działań nazistów wskazywała na to, 

że Hitler chciał zniszczyć wiarę w Niemczech. Jako przykład podano wychowanie 

hitlerowskie, które ma zatrzeć wszelkie przejawy życia religijnego wśród młodzieży. 

Kolejnym elementem jest podporządkowanie jednostek i społeczeństwa nowemu 

„bożyszczu”, którym jest rasa. Zatem katolicyzm oraz protestantyzm mają zostać wyplenione, 

a nową religią ma być rasa. W takim podejściu redaktorzy „Odrodzenia” upatrują 

największego zagrożenia, ponieważ: „truciznę pogańską wsącza hitleryzm do duszy 

młodzieży”
654

. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

                                                        
652 J. Brzezina, Szkoła wyznaniowa, „Odrodzenie” nr 4 z III/IV 1937, s. 3. 
653 E. Myczka, Wychowanie katolików…, s. 4. 
654 W. Edgar, Katolicyzm a hitleryzm, „Odrodzenie” nr 5 z II 1938, s. 13. 
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IV. Człowiek oraz naród i ich role w życiu społecznym w 

publicystyce ważniejszych postaci środowiska personalistycznego 
 

Ze względu na pozostawioną przez członków środowiska „Odrodzenia” bogatą spuściznę 

pisarską, warto poświęcić nieco uwagi publicystyce spoza organów prasowych stowarzyszeń 

personalistów, liderów bądź widocznych w życiu społeczno-politycznym członków 

„Odrodzenia”
655

. W tym rozdziale przedstawiono najważniejsze dzieła oraz wypływające z 

nich tezy, myśli oraz przesłanie. Z reguły będą one odbiegać od głównego tematu pracy, tj. 

problemu narodu w oczach personalistów, ale bez przedstawienia myśli filozoficznej, 

teologicznej oraz społecznej głównych przedstawicieli Środowiska bądź mistrzów 

intelektualnych trudno byłoby zorientować się, czym faktycznie kierowali się omawiani w 

pracy personaliści, bez zrozumienia, co miało na nich wpływ i co ich kształtowało. 

1. Ks. Władysław Korniłowicz 
 

Niewątpliwie największy wpływ na polską inteligencję katolicką,w tym na kształtowanie 

środowiska personalistów, miał ks. Władysław Korniłowicz
656

. Czytając większość 

wspomnień z okresu przedwojennego, osobę duchownego poznaje się w nich w mniejszym 

bądź większym stopniu jako kogoś na kształt „ojca duchowego”. Fakt ten zresztą nie 

powinien dziwić, ponieważ „gdzie się w Polsce okresu międzywojennego działo coś nowego 

w życiu religijnym – wśród organizatorów, inicjatorów, a przynajmniej uczestników tych 

ruchów i środowisk spotykamy nazwisko ks. Korniłowicza”
657

.Niewątpliwie ks. Korniłowicz 

był jednym z najwybitniejszych polskich duchownych na przestrzeni wieków oraz, dzięki 

swoim szerokim kontaktom w katolickich kręgach intelektualnych Europy (szeroko znana jest 

jego przyjaźń z Jacques’em Maritainem, ks. Charles’em Journetem –późniejszym 

kardynałem, ks. Maximilianem Metzgerem), próbował wprowadzać na grunt polski elementy 

reformy liturgicznej, pobudzić katolickie życie intelektualne oraz „otworzyć drzwi” świeckim 

do zaangażowania się w życie Kościoła. Dlatego też w swoich pismach pisał o znaczeniu 

                                                        
655  Konkretne artykuły omawianych autorów opublikowane na łamach czasopism związanych z SKMA 

„Odrodzenie” zostały omówione we wcześniejszejczęści pracy poświęconej tytułom prasowym. 
656  Szerzej sylwetkę ks. Władysława Korniłowicza omówiono w: s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław 

Korniłowicz. Kapłan wśród ludzi, Laski-Warszawa 2009; s. T.LandyFSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław 

Korniłowicz, Warszawa 2003; s. E.J. Niszczota FSK, Ojciec wszystkich poszukujących, Warszawa 1998; S. 

Frankiewicz, Ojciec Władysław Korniłowicz, [w:] Ludzie Lasek, oprac. T. Mazowiecki, Warszawa 2000; S. 

Świeżawski, Ksiądz Władysław Korniłowicz: tomizm i liturgia, [w:] Ludzie Lasek, oprac. T. Mazowiecki, 

Warszawa 2000; kard. S. Wyszyński, Nasz Ojciec Ksiądz Władysław Korniłowicz, Warszawa 1980. 
657S. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz. Kapłan wśród ludzi, Laski-Warszawa 2009, s. 95. 
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Ciała Mistycznego, co miało podkreślać wymiar wspólnotowości oraz głębszą wizję Kościoła 

nie tylko jako instytucji, ale i wspólnoty
658

. Warto zauważyć, że to, co próbował zaszczepiać 

ks. Korniłowicz, faktem zaczęło się stawać dopiero po Soborze Watykańskim II.Wielką 

zasługą kapłana jest także zapoznanie młodej inteligencji z tomizmem, z którym samzapoznał 

się, studiując we Fryburgu na pocz. XX w., a także podczas swojej podróży po Europie 

Zachodniej w latach 20. Wtedy odwiedził również jeden z najbardziej znanych ośrodków 

tomistycznych – uniwersytet w Lowanium. Poznanie tomizmu oraz jego przyjęcie pozwoliło 

ks. Korniłowiczowi na przeszczepienie go nie tylko do wspomnianych grup, jak np. „Kółko”, 

ale również do samego Dzieła Triuno
659

, a także SKMA „Odrodzenia”, dla którego prowadził 

rekolekcje
660

. Jednak o wielkości ks. Władysława Korniłowicza świadczą przede wszystkim 

liczne nawrócenia osób mających kontakt z duchownym. Nie były to tylko konwersje z 

innych religii na katolicyzm, ale co najważniejsze – nawrócenia niewierzących i powroty 

katolików z „metryki” na łono Kościoła
661

.Warto zauważyć, że dokonywały się one również 

dzięki członkom „Kółka”, którzy sprowadzali na spotkania z ojcem Władysławem członków 

swoich rodzin i znajomych
662

. Renata Latała przywołała w swojej monumentalnej pracy o 

ośrodku w Laskach fragment wspomnień jednej z tych osób, mianowicie s. Teresy Landy 

FSK, dotyczący ks. Korniłowicza. Wspomniana franciszkanka pisała, że duchowny 

przyciągał do siebie młodzież swoim sposobem bycia, czyli niekonwencjonalnymi (jak na 

ówczesne czasy) zainteresowaniami najnowszymi trendami w filozofii oraz umiejętnością 

słuchania młodych, bez odrzucania ex cathedra błędnych poglądów bądź tych, z którymi się 

nie zgadzał,i konfrontowania ich ze sobą
663

.  

Wszystkie publikacje traktujące o kapłanie wskazują, że otwarty umysł i serce na 

niewierzących lub innowierców wynikało z jego znajomości z takimi osobami, w tym 

podkreślana jest jego przyjaźń z prekursorem ekumenizmu ks. Maximilanem Metzgerem oraz 

pedagogiem i socjologiem protestanckim Friedrichem Wilhelmem Foersterem
664

. Ponadto 

siostry-historyczki Zgromadzania Sióstr Służebnic Krzyża przyznajązgodnie, że to właśnie 

dzięki ks. Korniłowiczowi i jego otwartej postawie Laski stały się jednym z najważniejszych 

                                                        
658Tamże, s. 99. 
659Tamże, s. 111-114. 
660Tamże, s. 120-121. 
661S. T.LandyFSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz, Warszawa 2003, s. 227-239. 
662 Relacja Konrada Górskiego w:s. Emilia Janina Niszczota FSK, Ojciec wszystkich poszukujących, Warszawa 

1998, s. 312. 
663 R. Latała, Une génération d’intellectuels catholiques…, s. 88. 
664 Biografia Władysława Tatarkiewicza, [w:] W. Tatarkiewicz, Dzienniki, t. 1, lata 1944-1960, oprac. B. 

Kuliniak, D. Leszczyna, M. Pandura, Ł. Ratajczak, Kęty 2019, s. 37; s. Maria Krystyna Rottenberg FSK, Aby 

byli jedno. Pasja życia siostry Joanny Lossow, Warszawa 2005, s. 37. 
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ośrodków ekumenicznych na świecie
665

. Postawa ks. Korniłowicza wynikała z jego głębokiej 

wiary i duchowości, która wyrosła w domu rodzinnym oraz kształtowała się przez całe jego 

życie poprzez styczność z ludźmi odmiennych wyznań, światopoglądów i pochodzenia. 

Świetnym podsumowaniem cech jego osobowości jest cytat zkonferencji wygłoszonej w 1927 

r., a przywołanej przez s. Teresę Landy FSK i s. Rut Wosiek FSK: „Żaden człowiek 

zaangażowany w politykę nie może apostołować, bo partykularyzm przeszkodzi mu w 

obiektywnej ocenie. Trzeba zdjąć z siebie uprzedzenia, predyspozycje, jakie się posiada, 

trzeba zbliżyć się do człowieka, niezależnie od tego, kim on jest. Umysł zacieśniony 

poglądami nie zdobędzie się na podejście obiektywne”
666

.W Ankieta. Formacja katolicka w 

dwudziestoleciu s. Teresa Landy FSK uzupełniła, że ks. Korniłowicz postrzegał Kościół jako 

Mistyczne Ciało Chrystusa, czyli Kościół żyje żywym życiem, zatem nie mający w Nim 

jednolitych poglądów na kwestię wiary, więc rolą duchownego jest kształcić zaangażowanego 

katolika, a nie biernego członka społeczności
667

. 

Nawrócenia, które dokonały się pod wpływem duchownego, były skutkiem miłości 

bliźniego, jaką kierował się ks. Władysław Korniłowicz, a nie prozelityzmem. Natomiast sam 

duchowny uważał, że 

 

współczesny człowiek zawikłał się, utracił pokój i radość: goni za uciechami zewnętrznymi, zmysłowemi, 

które jednak nie mogą zaspokoić głodu jego duszy. Odszedł daleko od Boga […]. Odczuwa on żywo potrzebę 

powrotu do Boga i zaczyna coraz lepiej rozumieć, że przez oczyszczenie z grzechu i ekspiację, przez modlitwę i 

oparcie się o siły wyższe, może odzyskać utracony pokój i skutecznie sprostać problemom668. 

 

Jak można wnioskować z powyższego cytatu, to ks. Korniłowicz nie przypisywał sobie 

zasług w przyjęciu Chrystusa przez swoich podopiecznych, lecz uważał, że to sam człowiek 

musi dojrzeć do wiary i sam znajdzie drogę do nawrócenia. Wychowankowie duchownego 

zgodnie zwracają uwagę na przymioty ojca, zgodnie twierdząc, że duchowny kierował się 

miłością bliźniego; miał zaufanie do ludzi; szanował wolność drugiego człowieka; dużo 

wymagał, ale przy tym nie był zbyt rygorystyczny; był cierpliwy oraz miał zawsze czas dla 

bliźniego. S. Maria Janina Jankowska FSK zwraca jeszcze uwagę na kształtowanie przez ks. 

Korniłowicza odpowiedzialności społecznej wśród osób,dla których był ojcem duchowym, 

uważając, że nie można być zjednoczonym z Bogiem, jeżeli nie ma się jednocześnie więzi ze 
                                                        
665S. T.LandyFSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz…, s.234-235. 
666 Tamże, s. 237-238. 
667S. T. Landy FSK,Ankieta. Formacja katolicka w dwudziestoleciu, „Znak” nr 57 z III 1959 r., s. 376. 
668Ks. W. Korniłowicz, Rekolekcje społeczne. Referat wygłoszony na Międzynarodowym Kongresie Filozofji 

Tomistycznej w Poznaniu 1934, Gniezno 1935, s. 2. 
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społeczeństwem i światem
669

. Natomiast Zofia Morawska zwracała uwagę na sposób 

podchodzenia do problemów podopiecznych z wyczuciem i powagą
670

. Najtrafniej postawę 

ks. Władysława Korniłowicza charakteryzuje określenie s. Marii Krystyny Rottenberg FSK, 

która nazwała duchownego „kapłanem dla ludzi”
671

.  

Niestety kapelan Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża nie zostawił zbyt 

bogatej spuścizny pisarskiej prócz kilku publikacji książkowych:Chrześcijańska odbudowa 

świata w świetle nauki o ciele mistycznym
672

,Praca nad ożywieniem ruchu liturgicznego w 

Polsce. Pamiętnik V Zjazdu Związku Zakładów Teologicznych w Polsce
673

;Rekolekcje 

społeczne. Referat wygłoszony na Międzynarodowym Kongresie Filozofji Tomistycznej w 

Poznaniu 1934
674

 i Wartości kulturalno-wychowawcze liturgji
675

 oraz kilkudziesięciu 

konferencji i kazań wydanych na przestrzeni lat nakładem Sióstr Franciszkanek z Lasek. 

Dlatego w dużym stopniu bazować będę na wskazanych przeze mnie wyżej publikacjach oraz 

wspomnieniach osób znających ks. Korniłowicza, a trzeba podkreślić, że jest ich sporo. 

W Chrześcijańskiej odbudowie świata w świetle nauki o ciele mistycznym profetycznie ks. 

Władysław Korniłowcz napisał, że jemu współczesny świat przypomina kolosa ze snu 

Nabuchodonozora opisanego w księdze Daniela:  

 

Głowa ze złota to dyktatury i ustroje rządzące dziś światem.Piersi i ramiona ze srebra to rządzące sztaby, 

otaczające wodza, jego najbliżsi współpracownicy, posłuszni na każde skinienie.Brzuch i uda ze spiżu to potęga 

i niezależność gospodarcza, to bogactwa kraju.Golenie z żelaza to militarna potęga, żelazna 

dyscyplina.[…]Spójrzmy w dół a ujrzymy kruchą podstawę, na której opiera się posąg […] Ten dół to masy 

ludowe, niczym albo słabo związane z górą, którym brak wewnętrznego organicznego spoidła, masy, utrzymane 

w ryzach czasu, jedynie dzięki zewnętrznej organizacji terroru, groźby i strachu 676. 

 

Właśnie w tej przypowieści ks. Korniłowicz upatruje zapowiedzi zbliżającej się katastrofy 

(zauważmy, że rok po wydaniu książki wybuchła wojna światowa) i zadaniem człowieka jest 

opowiedzieć się teraz po właściwej stronie – tj. Królestwa Bożego, które nadejdzie po 

zrujnowaniu dotychczasowego świata. Oznacza to również przebudowę społeczną w duchu 
                                                        
669  Relacja s. Marii Janiny Borkowskiej FSK w: s. Emilia Janina Niszczota FSK, Ojciec wszystkich 

poszukujących…, s. 272-273. 
670 Relacja Zofii Morawskiej, w: Tamże, s. 400. 
671S. M.K. Rottenberg FSK, Nikt nie jest obcy, [w:] Znani i nieznani Ludzie Lasek, oprac. s. M.K. Rottenberg 

FSK, s. L. Witkowska FSK, Warszawa 2019, s. 36. 
672Ks. W. Korniłowicz, Chrześcijańska odbudowa świata w świetle nauki o ciele mistycznym, Warszawa 1938. 
673 Tenże, Praca nad ożywieniem ruchu liturgicznego w Polsce. Pamiętnik V Zjazdu Związku Zakładów 

Teologicznych w Polsce, Łódź 1929. 
674Tenże, Rekolekcje społeczne… 
675Tenże, Wartości kulturalno-wychowawcze liturgii, Warszawa 1936. 
676Tenże, Chrześcijańska odbudowa świata w świetle nauki o ciele mistycznym, Warszawa 1938, s. 7-8. 
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Chrystusowym. Można to osiągnąć poprzez traktowanie Kościoła jako Ciała Mistycznego, 

gdzie elementy indywidualne są połączone ze społecznymi. W tym myśleniu najlepiej 

objawia się teoria, którą stosował ks. Korniłowicz, kierując np. „Kółkiem” . Dbając zarazem o 

każdego z jego członków osobna, traktował wszystkich jako całość. Dotyczy to także liturgii, 

której odnowę postulował kapłan, np. poprzez wspólne odmawianie modlitw czy czytanie 

brewiarza. W jego opinii złączenie jednostki ze społeczeństwem nie oznacza zatracenia 

własnej osobowości, lecz to połączenie świadczy o tym, że tak jak Kościół nie może żyć bez 

Chrystusa, a Chrystus bez Kościoła to również społeczeństwo bez poszczególnego człowieka, 

ponieważ społeczeństwo tworzy każdy z nas. Wierni, aby osiągnąć stan Ciała Mistycznego, 

muszą być w łączności z Chrystusem w celu połączenia życia ziemskiego z 

nadprzyrodzonym. Każdy z członków musi również ze sobą współpracować i postępować 

zgodnie ze wskazaniami Ewangelii. Duchowny trafnie porównuje grzeszenie jednostki do 

niesprawnego organu w ciele ludzkim, wskazując, że jeżeli nie pracuje bądź szwankuje jeden 

z narządów, to nie działa prawidłowo i cierpi całe ciało
677

. Mistyczne Ciało można osiągnąć 

wyłącznie poprzez sprawiedliwość społeczną, co też jest fundamentem zdrowego 

społeczeństwa. Ks. Korniłowicz zauważa, że każdy obywatel ma określone role społeczne, 

tak samo jak w ciele człowieka inną rolę odgrywa ręka, a inną głowa. Ale nie oznacza to, że 

ktoś jest gorszy – zróżnicowanie i odmienne, uzupełniające się role świadczą o wzajemnej 

potrzebie istnienia. Zatem należy dążyć do wyrównywania poziomów życia, aby jeden z 

elementów struktury nie poczuł się gorszy od innego, ponieważ taki stan spowodowałby 

zachwianie ładu społecznego. Kapłan tłumaczy też, dlaczego rządzący mają więcej 

przywilejów od rządzonych. Uzasadnia to tym, że przywileje zwiększają się wraz ze 

wzrostem obowiązków, ale jednocześnie zastrzegał, że rządzący nie mogą wykorzystywać 

swojej pozycji, a jedni i drudzy mają kierować się miłością bliźniego i sprawiedliwością 

społeczną. Warto również wspomnieć, że wChrześcijańskiej odbudowie świata… ks. 

Korniłowicz poczynił ciekawe spostrzeżenie dotyczące sakramentów. Mianowicie – że są 

elementem nadprzyrodzonym i dzięki nim społeczeństwo osiąga jedność bez względu na 

„różnice społeczne, klasowe, polityczne, narodowościowe”
678

. 

W zasadzie Chrześcijańska odbudowa świata w świetle nauki o ciele mistycznym jest 

rozwinięciem tez zawartych w referacie ks. Korniłowiczapt. Rekolekcje społeczne 

wygłoszonego na Międzynarodowym KongresieFilozofii Tomistycznej.WChrześcijańskiej 

odbudowie świata… ks. Korniłowicz wskazywał ważność dla jednostki społeczeństwa i 

                                                        
677 Tamże, s. 34-36. 
678 Tamże, s. 31-32.  
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poszczególnych osób dla siebie nawzajem, gdyż Prawda jest nieosiągalna dla pojedynczego 

człowieka, bo wiedza, wytwory ludzkich rąk, idee są w zasadzie wytworem jednostki, ale nie 

znaczą nic bez społeczeństwa, któremu mają służyć. Padła również celna uwaga, że człowiek 

może nabyć Prawdę tylko wtedy, kiedy działa wraz z innymi ludźmi, ponieważ „nośnikiem” 

wiedzy jest inny człowiek
679

. Zatem każdy zależny jest od woli innych i społeczeństwojest 

„zdrowe” tylko wtedy, kiedy istnieje pomiędzy poszczególnymi jego członkami dobra wola, 

życzliwość, solidarność i panuje miłość bliźniego. W obu publikacjach ks. Korniłowicz 

postuluje wspólne rekolekcje, Msze św., śpiewy i modlitwy, co ma zbudować więź i 

doprowadzić do odrodzenia religijnego, ale też, co warto podkreślić, w pismach duchownego 

wstępem do odnowy jest sakrament chrztu
680

. 

2. O. Jacek Woroniecki OP 
 

Dominikanin
681

 ten, choć był poza ruchem „odrodzeniowym”, z racji swoich różnych 

obowiązków miał największy wpływ na to środowisko. Przede wszystkim dzięki znajomości 

z liderami polskich personalistów (z wieloma się przyjaźnił, przykładem może być ks. 

Władysław Korniłowicz, z którym poznał się jeszcze podczas studiów we Fryburgu 

Szwajcarskim).Poza tym był dla nich mentorem jako wykładowca uniwersytecki, niejeden z 

członków SKMA „Odrodzenie” był jego uczniem. Duchowny był też poczytnym autorem, 

zwłaszcza wśród młodej polskiej inteligencji katolickiej. Choć trzeba też przyznać, że 

większość dzieł, z których o. Woroniecki jest znany, jeszcze w tym czasie nie powstała. 

Przykładem może być fundamentalna praca Katolicka etyka wychowawcza
682

,która została 

wydana dopiero po II wojnie światowej w 1948 r. (tom I i II cz. 1) oraz 1986 r. (tom II cz. 2). 

Do innych wybitnych dzieł o. Woronieckiego z późniejszego okresu można jeszcze dodać: 

Moralność i religię
683

 (1944) oraz Kościół i państwo
684

 (1946).W związku z tym, że spora 

część dorobku naukowego o. Woronieckiego ukazała się po 1945 r., zatem w innej sytuacji 

społeczno-politycznej, nie będę omawiać jego myśli w nich zawartych. Odniosę się wyłącznie 

do tekstów powstałych przed 1939 r., mających wpływ na młodą inteligencję katolicką. 

                                                        
679ks. Wł. Korniłowicz, Rekolekcje społeczne…, s. 8. 
680ks. Wł. Korniłowicz, Wartości kulturalno-wychowawcze liturgii, Warszawa 1936, s. 9-10. 
681 O życiu o. Jacka Woronieckiego OP więcej w: s. I.Z. Błeszyńska OP, o. Jacek Woroniecki. Dominikanin– 

wychowawca– patriota 1878-1949, Lublin 2006. 
682 Pierwsze wydanie: ks. J. Woroniecki OP, Katolicka etyka wychowawcza, t. I i II/1, Kraków 1948 oraz ks. J. 

Woroniecki OP, Katolicka etyka wychowawcza, T. II/2, Kraków 1986. 
683O. Jacek Woroniecki OP, Moralność i religia, Edynburg 1944. 
684Tenże, Kościół i państwo, Poznań 1946. 
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W dwudziestoleciu międzywojennym największy wpływ na młode pokolenie 

intelektualistów katolickich miały następujące książki autorstwa o. 

Woronieckiego:Katolickość tomizmu
685

,U podstaw kultury katolickiej
686

 i Około kultu mowy 

ojczystej
687

. 

Na samym początku warto przywołać cytat z pracyKatolickość tomizmu, który przybliży 

palącą ówcześnie kwestię potrzeby uświadomienia religijnego Polaków. Jak to sam autor ujął: 

„niniejsze studium miało na celu przyczynić się do zwiększenia zainteresowania nauką św. 

Tomasza, bardzo jeszcze mało znanego w naszym społeczeństwie”
688

. Warto przy tym 

nadmienić, że sam dominikanin zauważał, że myśl św. Tomasza z Akwinu nie była szeroko 

znana i dyskutowana w polskim społeczeństwie. Co też potwierdzali w późniejszych latach 

uczeni i publicyści zajmujący się tematem przedwojennego personalizmu. O czym też 

wspominałem we wcześniejszych rozdziałach, że jednak w latach 20. i 30. personaliści, ale 

też „katolicyzm otwarty” jako całość oraz grupy, które opierały swoje programy działania na 

Summie teologicznej św. Tomasza, byli środowiskiem dość marginalnym. O. Woroniecki 

uważał, że tomizm jest myślą uniwersalistyczną, czyli taką, której przesłanie jest aktualne bez 

względu na okres historyczny i sytuację społeczno-polityczną, transcendentną, czyli 

przenikającą wszystkie sfery życia (w tym też inne kierunki filozoficzne) i będącą ponad 

wszystkimi jego dziedzinami oraz uzupełniającą pozostałe kierunki 

filozoficzne/teologiczne
689

. W ujęciu dominikanina tomizm jest też nośnikiem prawdy oraz 

ma zdolność do gromadzenia cząstek prawdy zawartych w innych doktrynach
690

. 

Interesujące spostrzeżenia o. Woroniecki poczynił w stosunku do katolickiego stronnictwa 

politycznego. Dominikanin uważał, że byłoby wielką stratą dla Polski, gdybydziałacze 

polityczni opuszczali swoje partie w celu założenia stronnictwa katolickiego. Zauważając, że 

Polska poprzez swoje całe dzieje nie przeszła przez zachwianie równowagi religijnej, jak inne 

państwa (np. takie, jak rewolucja francuska, wojny religijne), więc u nas wszystkie partie były 

w mniejszym lub większym stopniu chrześcijańskie, lecz w niektórych z nich byłoby trzeba 

uaktywnić religijność. Zatem lepiej byłoby,gdybywierzący członkowie działali w nich w celu 

„uchrześcijanienia” oraz wprowadzenia do programu politycznego miłości chrześcijańskiej
691

. 

                                                        
685Tenże, Katolickość tomizmu, Warszawa 1938. 
686Tenże, U podstaw kultury katolickiej, Poznań 1935. 
687Tenże, Około kultu mowy ojczystej, Lwów-Warszawa 1925. 
688Tenże, Katolickość tomizmu…, s. 6. 
689Tamże, s. 7-8. 
690Tamże, s. 10-11. 
691Tamże, s. 213-214. 
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Warto omówić równieżpublikację autorstwa o. Jacka Woronieckiego OP 

zatytułowanąOkoło kultu mowy ojczystej.Dominikanin w tym zbiorze studiów dotyka kwestii 

narodowej. Już we wstępie autor zauważał, że „ośrodkiem, koło którego winna się 

krystalizować cała kultura całego narodu, nie może być co innego jak kult mowy 

ojczystej”
692

. O. Woroniecki w języku postrzegał element kształtujący i wychowujący 

młodego człowieka-obywatela, zatem krytykował ministerialne programy nauczania, które 

stawiały na pierwszym miejscu w edukacji nauki matematyczno-przyrodnicze, a także 

wskazówki opracowywane przez polonistów, w których natomiast polecano naukę o języku 

(tj. nauczanie o dziełach literackich), a nie naukę języka. Duchowny uważał, że najpierw 

należy nauczyć dzieci i młodzież poprawnego posługiwania się językiem ojczystym, a 

dopiero potem uczyć ich innych przedmiotów
693

, ponieważ, jak słusznie zauważa: „nauka 

mowy jest więc z konieczności nauką myślenia”
694

 oraz „na lekcji języka ojczystego odbywa 

się systematyczne ćwiczenie wszystkich władz”
695

. Zauważał również, że pojawiające się 

postulaty dotyczące wartości, na jakich miała opierać się placówka oświatowa, czyli szkoła 

„narodowa”, nie można sprowadzać do pustych sloganów, jedynie do terminu „narodowa”. 

„Narodowa” staje się tylko wtedy, kiedy językiem wykładowym będzie język polski
696

. 

Dominikanin ubolewał jednocześnie, iż język polski został wprowadzony do szkół tylko 

dlatego, że traktowano go sentymentalnie, jako coś wynikającego z tradycji i spadku po 

przodkach, lecz nie przewidziano dla niego doniosłej roli w nauczaniu jako tego 

najważniejszego przedmiotu do kształtowania młodych umysłów. W opinii o. Woronieckiego 

językowi polskiemu należało przyznać pierwszeństwo we wszystkich typach szkolnictwa, od 

szkół elementarnych,przez szkoły średnie, aż po uniwersytety, ale również pierwszeństwo w 

nauczaniu teologii i wydawaniu książek, ponieważ język ojczysty pozwala zrozumieć przekaz 

oraz zastanowić się nad jego treścią. 

Około kultu mowy ojczystej jest publikacją rozszerzającą artykuł o. Woronieckiego OP 

zamieszony w lutym 1916 r. pt. Szkoła narodowa a nauczanie języka ojczystego 

opublikowanego na łamach czasopisma „Rok Polski”
697

. Zatem nie można go pominąć.Jego 

tezy są zbieżne z artykułami zebranymi w Około kultu mowy ojczystej, ale warty przytoczenia 

jestpostulat o. Woronieckiego zawarty w leadzie, że trzeba określić, czym jest język ojczysty i 

                                                        
692O. J. Woroniecki OP, Około kultu mowy ojczystej, Lwów-Warszawa 1925, s. 1. 
693Tamże, s. 5-13. 
694Tamże, s. 21-22. 
695Tamże, s. 30. 
696Tamże, s. 14-15. 
697Tenże, Szkoła narodowa a nauczanie języka ojczystego, „Rok Polski. Czasopismo poświęcone zagadnieniom 

życia narodowego” t. 1 z II 1916 r. 
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jaką ma pełnić funkcję, a jeżeli szkoła ma być narodowa, to musi zostać wprowadzony język 

polski
698

. Natomiast w podsumowaniu stwierdza, że w walce z zaborcami o zachowanie 

polskości zapomnieliśmy przyznać odpowiednie miejsce językowi polskiemu i zaczęliśmy 

traktować go uczuciowo, jako coś nadprzyrodzonego, a nie jako również narzędzie do 

rozbudzania ducha polskiego. To spowodowało, że społeczeństwo nie potrafi odpowiednio 

posługiwać się językiem ojczystym. Według o. Jacka Woronieckiego OP dotyczyło to 

również duchownych, którzy przez to, że nie nabyli wprawy w posługiwaniu się polszczyzną, 

nie mają posłuchu wśród inteligencji
699

. 

Problem narodu o. Jacek Woroniecki OP poruszył także w pracyPokora i jej rola w 

stosunkach międzynarodowych
700

 w odniesieniu do własnej pokory. W tej broszurze 

zauważał, że obywatele muszą panować nad swoimi emocjami i miłością własnego narodu, 

aby przeczulenie nie doprowadziło do katastrofy: 

 

Należy umieć znieść ujemny sąd zarówno gdy się odnosi do nas samych, jak i wtedy, gdy odnosi się do 

naszego narodu; i nawet gdyby zawierał on zarzuty przesadzone, niesłuszne, nieprzedmiotowe, to i tak należy 

umieć uśmierzyć odruch niezadowolenia i nie dać się pociągnąć chęci odwetu i odpowiedzenia gorszemi […] 

Umieć zamilczeć z godnością jest nieraz najlepszym sposobem bronienia czci swojej i swoich701. 

 

 Jednak zauważał, że jeżeli przez upokorzenie ma cierpieć naród, to należy bronić 

godności tej społeczności. Przez o. Woronieckiego zjawisko to nazwane zostało dumą, która 

również może ulec spaczeniu i przerodzić się w szowinizm, czego należy unikać. Lecz 

niewypaczona forma, czyli „duma”, powinna przeobrażać życie obywateli oraz wnosić 

chrześcijańskiego ducha do całości życia, zarówno tego w kraju, jak i na arenie 

międzypaństwowej. O. Woroniecki rozważa też sens terminu „pokora”. W jego opinii pokora 

jest cechą dobrego człowieka, ale „uniżoność” jest jej wypaczeniem
702

. W tekście pada 

również warta przytoczenia uwaga, że jeżeli jedna osoba występuje przeciwko drugiemu 

człowiekowi z pozycji siły,to sprzeciwia się miłości bliźniego, gdyż w ten sposób rości sobie 

pretensje do podporządkowania sobie bliźniego i tym samym elementu boskiego, który jest 

obecny w każdym człowieku
703

. Kolejną cechą, którą duchowny potępia, jest pycha, 

ponieważ stawia jednego człowieka nad drugiego. Te negatywne cechy przekładają się na 

                                                        
698Tamże s. 29. 
699Tamże, s. 42. 
700Tenże, Pokora i jej rola w stosunkach międzynarodowych, Lwów 1934. 
701Tamże, s. 4. 
702Tamże, s. 8. 
703Tamże.  
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całe społeczeństwa, więc jest: pycha narodowa, egoizm narodowy itd. To, co godne jest 

potępienia u jednostek,należy również potępić w zbiorowości, która kieruje się negatywnymi 

nastawieniami. Dlatego społeczności powinny kierować się pokorą i dostrzegać w innych to, 

co jest w nich dobre, oraz szukać wspólnych wartości,np. religijnych, które zbliżają do siebie 

ludzi, więc też narody. Duchowny zastrzega jednak, że nie zawsze zgoda międzynarodowa 

jest możliwa do osiągnięcia, ponieważ „pycha narodowa” wynika z „pychy osobistej”, co jest 

następstwem grzechu pierworodnego. Opinie o. Jacka Woronieckiego OP zawarte w pracy 

Pokora i jej rola w stosunkach międzynarodowych są niejednoznaczne. Z jednej strony 

uważa, że katolicy powinni kierować się pokorą i kierować ku pojednaniu, a z drugiej 

zaznacza, że pacyfizm jest utopią, ponieważ pacyfiści zapominają o grzechu pierworodnym. 

 Duchowny poświęca również kilka akapitów Żydom oraz konfliktom między 

wyznawcami judaizmu i chrześcijaństwa. O. Woroniecki stwierdza, że te nieporozumienia są 

nieuniknione, bowiem Żydzi nie dostrzegli roli Jezusa Chrystusa w misji zbawienia i w 

związku z tym nadal tkwią w błędzie. Zatem zadaniem chrześcijan jest toczenie boju o 

nawrócenie Narodu Wybranego, bo wynika to z prawa Bożego, ale również musimy 

pamiętać, że sami nie możemy go łamać w tych zmaganiach. Zakonnik zauważał, że Żydzi i 

tak już cierpią, choć o tym nie wiedzą, ponieważ nie odkryli posłannictwa nauki 

Chrystusowej. Zatem według o. Woronieckiego katolicy powinni być wobec wyznawców 

judaizmu miłosierni, tak jak Bóg, i dostrzegać w nich pierwiastki Boskie. Tylko takie 

postępowanie może doprowadzić do nawrócenia Narodu Wybranego, ponieważ w naszym 

postępowaniu dostrzegą Prawdę, jaką niesie Zbawiciel
704

. 

Podsumowując: w myśli o. Jacka Woronieckiego OP naród to wspólnota ludzi 

poczuwających się do danej społeczności, która jest inna od pozostałych wspólnot
705

. 

Natomiast relacja naród–państwo według dominikanina opiera się na równości.Lecz 

podkreślał, iż naród był wspólnotą o głębszych więziach pomiędzy jego członkami.  

3. Ks. Antoni Szymański  
 

Najbardziej znanym przedstawicielem środowiska, ale także osobą, która cieszyła się 

wielkim poważaniem w innych ruchach, niewątpliwie był ks. Antoni Szymański. W swoim 

najbardziej znanym dziele Zagadnienia społeczne duchowny zajął się całością istnienia 

człowieka wżyciu społeczno-politycznym.  

                                                        
704Tamże, s. 16-17. 
705 J. Macała, Polska katolicka w myśli politycznej II RP, Toruń 2005, s. 55-56. 
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Ks. Szymański zgodnie z zasadami personalizmu uważał, że człowiek jest istotą rozumną 

i wolną, ale posiadająca dwa cele: doczesny oraz wieczny, zatem postępowanie człowieka jest 

ukierunkowane tak, aby je zrealizować, a nikt ani nic (np. państwo, rząd, partia…) nie mają 

prawa sprowadzać osoby ludzkiej do roli przedmiotu
706

. Wyłącznie to człowiek sam „ ponosi 

odpowiedzialność za swe postępowanie, posiada prawa nienaruszalne, związane z jego naturą 

i celem życia, wcześniejsze od praw społeczeństwa i państwa”
707

. Lecz ks. Szymański 

zauważa, zresztą zgodnie z katolicką nauką społeczną oraz personalizmem, że człowiek 

realizuje się wyłącznie w społeczeństwie, ale jednocześnie mając własną indywidualność. 

Podkreślał również, że założenia totalizmu, nacjonalizmu i kolektywizmu są błędne, 

ponieważ podporządkowują człowieka społeczności, a w nauce Kościoła społeczeństwo jest 

jedynie środkiem dla człowieka w swoim doskonaleniu się, a nie celem. Społeczeństwo staje 

się jedynie celem w wyjątkowych sytuacjach, kiedy „dobro powszechne jest wyższe i 

doskonalsze od dobra prywatnego”
708

. 

W Zagadnieniach społecznych ks. Antoni Szymański poświęca też sporo miejsca kwestii 

bolszewizmu, nazizmu i faszyzmu. Zagadnieniomniezmiernie istotnym, którym ówcześnie 

niemal każdy publicysta poświęcał więcej bądź mniej czasu, ale w każdym razie były obecne 

w tekstach autorów katolickich.  

W socjalizmie duchowny upatruje takie zagrożenia,jak kolektywizm, totalizm, dyktatura, 

walka klas i antyreligijność. Słusznie ks. Szymański dostrzega w kolektywizmie zagrożenie 

dla wolności człowieka, ponieważ zabiera osobowe prawa na rzecz społeczeństwa, 

podporządkowując mu jednostkę w każdej dziedzinie życia: „Człowiek nie żyje własnym 

życiem i nie dla siebie, lecz życiem zbiorowości, żyje przez zbiorowość i dla 

zbiorowości”
709

.Poza tym „jednostka nie ma w kolektywie własnego psychicznego życia. 

Myśli jak kolektyw; czuje jak kolektyw, działa jak kolektyw”
710

. Natomiast totalizm przenosi 

wszelkie decyzje w ręce wąskiej grupy, dzierżącej władzę nad społeczeństwem, która przy 

okazji twierdzi, że jest przedstawicielstwem zbiorowości. Ks. Szymański wyszczególnił 

również błędy w koncepcji „walki klas”. Twierdził, że ten podział społeczeństwa jest 

niesłuszny, ponieważ nie ma tylko dwóch klas (burżuazji i proletariatu), a marksizm-leninizm 

nie dostrzega m.in. tzw. wolnych zawodów czy drobnych przedsiębiorców, różnic religijnych, 

                                                        
706Ks. A. Szymański, Zagadnienia społeczne, Lublin 1938, s. 7. 
707Tamże, s. 8. 
708Tamże, s. 11. 
709Tamże, s. 20. 
710Tenże, Bolszewizm jako prąd kulturalny i cywilizacyjny, [w:] ks. A. Szymański, O sprawiedliwość społeczną. 

Wybór pism, oprac. J. Potrzeszcz, Kraków 2017, s. 340. 
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narodowościowych, etnicznych, politycznych itd. Natomiast samo słowo „walka” według 

tego profesora Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego zostało użyte niewłaściwie, ponieważ 

co prawda istnieją antagonizmy, ale większe znaczenie i bardziej widoczna była walka na 

płaszczyźnie narodowej, politycznej, ideologicznej niż społecznej czy gospodarczej. Wartym 

zauważenia jest również fragment dotyczący hiszpańskiej wojny domowej (1936-1939), w 

której ks. Szymański przeciwstawia sobie dwie wizje Hiszpanii reprezentowanej przez stronę 

republikańską, nazywając ją bezbożną i komunistyczną, oraz frankistowską –katolicką i 

narodową, ale równocześnie nie dzieli ich„sprawa klasowa”, bo po obu stronach są te same 

grupy społeczne, ale kwestie ideowe
711

. Duchowny przeciwstawia sobie również socjalizm i 

bolszewizm, twierdząc, że walka pomiędzy nimi trwa, ponieważ socjalizm: „nie zatracił 

całkowicie przekonań i uczuć religijnych, narodowych i państwowych”
712

. W innym swoim 

tekście Bolszewizm jako prąd kulturalny i cywilizacyjny ks. Szymański dodał, że socjaliści 

żyjąc w demokracjach przesiąkli tym duchem i w czasie I wojny światowej opowiedzieli się 

za swoimi państwami, a nie za rewolucją
713

. Dla autora Zagadnień społecznychkomunizm, 

szczególnie ten w wydaniu rosyjskim, stanowił jeden z najbardziej niebezpiecznych zagrożeń 

dla społeczeństw europejskich, ponieważ dążył do zniszczenia porządku we wszelkich 

aspektach dotychczasowego życia społecznego. 

Zagadnienia społeczne zawierają również rozdział o faszyzmie i nazizmie. W przypadku 

tej pierwszej ideologii dostrzegalne jest zauroczenie, a na pewno sympatia ks. Szymańskiego 

dla tego nurtu. Duchowny uważał, że faszyzm wyrósł w cywilizacji chrześcijańskiej, dlatego 

odrzucił kolektywizm i pragnie człowieka-obywatela czynu i działania, co jest według 

profesora KUL zbieżne z nauką Kościoła. Jedyne, co nie jest zgodne z katolicyzmem, to 

postrzeganienarodu jako tworu państwowego. Z podobnego względu ks. Szymański 

stanowczo odrzucił nazizm. Faszyzm w opinii duchownego miał pierwiastek chrześcijański, 

to nazizm był antychrześcijański, ponieważ koncepcja narodu w tej ideologii opiera się na 

biologii, a konkretnie na teorii rasy i krwi. Autor Zagadnień… odrzucał też wodzostwo i 

totalizm obecny w obu ideologiach, zbyt silne podkreślanie własności społecznej, co 

prowadziło, szczególnie w narodowym socjalizmie, do zaniku własności prywatnej i 

jednostkowej. Ale równocześnie znalazł punkty styczne pomiędzy katolicyzmem a nazizmem 

i faszyzmem. Przede wszystkim była nim służba dla narodu i państwa, odrzucenie walki klas 

na rzecz solidaryzmu. Niejednoznaczny stosunek ks. Antoniego Szymańskiego oraz innych 
                                                        
711Ks. A. Szymański, Zagadnienia społeczne…, s. 31. 
712Tamże, s. 34. 
713Tenże, Bolszewizm jako prąd kulturalny i cywilizacyjny, [w:] ks. A. Szymański, O sprawiedliwość społeczną. 

Wybór pism, oprac. J. Potrzeszcz, Kraków 2017, s. 320. 
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intelektualistów katolickich do tych ideologii wynikał ze szczerej wiary w to, że wyrastały 

one z myśli chrześcijańskiej oraz w miarę dobrych stosunków politycznych pomiędzy 

Watykanem a Włochami (traktaty laterańskie w 1929 r.) i III Rzeszą (konkordat w 1933 r.), a 

w przypadku faszystowskich Włoch dodatkowo takie założenie podsycała dążność 

Mussoliniego do kompromisu pomiędzy Kościołem a rządem w spornych kwestiach
714

. 

Ponadto wielu intelektualistów katolickich postrzegało faszystów i do pewnego czasu 

nazistów jako swego rodzaju sprzymierzeńców w walce z komunizmem
715

. Warto nadmienić, 

że w przypadku faszyzmu elity katolickie zwiodły także wywiady udzielane przez 

Mussoliniego, w których podkreślałduchową potęgę Kościoła i znacznie większą siłę 

mobilizującą wiernych niż zdolności państwa wobec obywateli. Dla ówczesnych publicystów 

katolickich było to dowodem na ewolucję faszyzmu w stronę „uchrześcijanienia”
716

.  

W swoich rozważaniach ks. Szymański podejmuje również temat pokutującego do dzisiaj 

mitu wyższości państw protestanckich nad katolickimi. Duchowny rozpoczyna swój wywód 

od przedstawiania wpływu protestantyzmu, prawosławia i katolicyzmu na psychikę 

człowieka. W protestantyzmie ważniejsza jest doczesność, przez co „ginie pierwiastek 

nadprzyrodzony”
717

, co prowadzi do: „rozwoju egoizmu narodowego, państwowego, 

rasowego”
718

, a także stawia akcent na indywidualność, przez co moralność jednostkowa stoi 

wyżej niż moralność zbiorowa. Natomiast prawosławie zatraca się w życiu nadprzyrodzonym, 

zapominając o doczesności, przez co życie świata ziemskiego zostaje oddane w ręce państwa. 

W opinii ks. Szymańskiego jedynie katolicyzm skutecznie łączy oba światy, ponieważ to w 

świecie ziemskim człowiek realizuje również cele wieczne (katolicyzm głosi prymat ducha 

nad materią): „wieczność zaczyna się w doczesności”
719

. W dalszej części ks. Szymański 

rozprawia się ze wspomnianym wyżej mitem poprzez porównanie wpływu religii na życie w 

konkretnych państwach. Stanowczo odrzuca tezę, że to wyznawany protestantyzm w danych 

regionach wpływa na ich rozwój społeczno-gospodarczy, ponieważ zauważa, że to warunki 

geograficzne (urodzajność, klimat, surowce, hydrografia) wpływają na bogactwo krain. 

Ponadto państwa protestanckie mają również wśród swoich obywateli katolików, a ich rozwój 

rozpoczął się jeszcze przed reformacją. Natomiast państwa katolickie, jak Włochy, Francja, 

Austria, katolicka część Niemiec, Belgia, były porównywane pod względem rozwoju 

                                                        
714 Szerzej o relacjach na linii Włochy-Watykan w: P. Skibiński, Kościół wobec totalitaryzmów (1917-1989). 

Światowy katolicyzm i doświadczenie Polaków, Warszawa 2022, s. 71-100. 
715Tamże, s. 113-115. 
716Ks. S. Wyszyński, Sprawy katolicko-społeczne, „Ateneum Kapłańskie” nr 35 z 1935, s. 297. 
717Ks. A. Szymański, Zagadnienia społeczne…, s. 54. 
718Tamże. 
719Tamże, s. 55. 
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gospodarczo-politycznego z państwami protestanckimi. Ks. Szymański zauważył, że 

statystyczny rozwój państw protestanckich wynikał z wyzysku lokalnych społeczności
720

, 

dlatego państwa katolickie, które nie doprowadziły do takiego stanu rzeczy, pomimo być 

może słabszego rozwoju, osiągnęły sukces, ponieważ moralnie stoją na wyższym poziomie. 

Przykładami takich państw są Polska czy Hiszpania. Polska„wyrównała czystością i 

wzniosłością rozwoju duchowego, który jej przywrócił wolność polityczną i umożliwił 

ponowną obronę cywilizacji od najazdu bolszewickiego barbarzyństwa, którego korzenie 

tkwią w socjalizmie, wychowanym w oświeconym żydostwie i w protestanckich Prusach 
721

. 

Podobnie postrzegał rolę Hiszpanii, która w jego opinii aktualnie (tj. w latach 30.) walczy z 

bolszewizmem. Duchowny poświęcił także krótki opis faszystowskim Włochom, które 

„odrodziły się gospodarczo i kładą podwaliny pod nową cywilizację”
722

. 

 W publicystyce ks. Antoniego Szymańskiego można znaleźć również teksty dotyczące 

kultury i wpływu religii na jej kształt. Odróżnił przy tym kulturę religijną od świeckiej. 

Pierwsza z nich niewątpliwie jest następstwem kulturotwórczości katolicyzmu, lecz kultura 

doczesna nie jest tworem religii, ponieważ Jezus Chrystus nie stworzył Kościoła, aby 

„biskupi tworzyli państwa, budowali drogi, zakładali fabryki, otwierali szkoły artystyczne, 

popierali artystów i literatów itd. Chrystus Pan założył Kościół jako instytucję moralno-

religijną, dla przechowania wiary objawionej, dla szafowania łaską nadprzyrodzoną, dla 

wychowania i zbawienia ludzi”
723

. Ks. Szymański uzasadnia, że kultura i cywilizacja są 

skutkiem działalności człowieka. Lecz nie może tego dokonać bez wyrobienia moralnego, na 

które wpływ ma religia, ponieważ dostarcza jednostce niezbędnych zasad moralno-

religijnych. W związku z tym niebagatelną rolę odgrywa Kościół jako instytucja, której 

zadaniem jest wychowanie człowieka. W opinii duchownego wychowanie to nie tylko 

przekazywanie zasad moralnych, ale również stawianie wymagań, aby dążyć do doskonałości 

wewnętrznej, jak i zewnętrznej i spełniać obowiązki stanu. Jednakże tylko praca wykonana 

przez osobę wierzącą jest uszlachetniona, ponieważ „duch katolicki” przenika wykonywaną 

pracę, przez co zawiera ona w sobie również pierwiastek nadprzyrodzony
724

. W tym miejscu 

warto przytoczyć cechy charakterystyczne cywilizacji chrześcijańskiej: prymat ducha, 

rozdział władz–świeckiej i duchownej, godność osoby (personalizm), solidaryzm, optymizm 

                                                        
720Tamże, s. 56. 
721Tamże, s. 57. 
722Tamże. 
723ks. A. Szymański, Katolicyzm a kultura i cywilizacja, [w:] ks. A. Szymański, O sprawiedliwość społeczną…, 

s. 294. 
724Tamże, s. 297-298. 
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(tj. wiara w pokonanie zła przez dobro), bohaterskość (tj. zdolność do walki z pozostałościami 

grzechu pierworodnego), różnorodność (cywilizacja chrześcijańska nie jest jednolita i jej 

obraz zależy od świadomości społeczeństwa, położenia geograficznego, kultury świeckiej i 

tradycji (np. w Europie dominuje cywilizacja łacińsko-katolicka, której częścią są kultury 

narodowe) oraz spajający cywilizację chrześcijańską oraz jej wielość interpretacji –

uniwersalizm katolicki
725

. Zagadnienie kultury europejskiej ks. Szymański podjął również w 

pracyBolszewizm jako prąd kulturalny i cywilizacyjny, w tekście polemicznym z artykułem 

Karola Radka pt. Kultura opublikowanym na łamach „Wiadomości Literackich” w 1933 r. 

Duchowny odpiera tezy o międzynarodowości kultury budowanej w ZSRR, twierdząc, że jest 

to cecha całej kultury europejskiej, ponieważ powstaje ona w wyniku wspólnego wysiłku 

mieszkańców Europy. Ks. Antoni Szymański poczynił również ciekawą uwagę, że rozwój 

kultur narodowych także przyczynia się do budowania cywilizacji światowej poprzez 

wzbogacenie jej pierwiastkiem lokalnym
726

. Kapłan nadto zauważa, że kultura w wydaniu 

sowieckim jest właściwie klasową. Karol Radek stwierdził, że kultura w ZSRR opiera się na 

walce i pracy klas pracujących, więc ma służyć proletariatowi. Według ks. Szymańskiego jest 

to olbrzymim zagrożeniem, bo „służba dla proletariatu oznacza w praktyce służbę dla 

rządzącej grupy”
727

. W Bolszewizmie jako prądzie… poruszono także kwestię religii, lecz 

właściwie artykuł nie wniósł nic nowego do dyskusji, ponieważ zostały postawione te same 

tezy, które możemy poznać z innych publikacji publicystów katolickich z tego okresu. 

Mianowicie marksizm-leninizm uzurpuje sobie prawo bycia świecką religią, ale co podkreśla 

ks. Szymański, nie może nią być z powodu braku pierwiastka duchowego oraz nawoływania 

do przemocy, którą jest walka klas
728

. 

 Niewątpliwie ks. Antoni Szymański w bolszewizmie oraz później w Sowietach 

upatrywał zagrożenia i niebezpieczeństwa dla życia społeczno-polityczno-gospodarczego. W 

swoich obawach nie był jedyny, ówcześnie dla większości intelektualistów komunizm w 

wydaniu wschodnim był złem wcielonym. Jednak uwagę przykuwa kwestia nieulegania ks. 

Szymańskiego popularnym trendom utożsamiania bolszewizmu z Żydami. W publicystyce lat 

30. aspekt przypisywania „komunizowania” danych grupom narodowym/etnicznym jest 

nieobecny w twórczości duchownego. Jedynym tekstem, który dość dobitnie porusza tę 

kwestię, jest Bolszewizm z 1920 r., w którym przywołano pochodzenie Włodzimierza Lenina 

                                                        
725Tamże, s. 299-312. 
726Ks. A. Szymański, Bolszewizm jako prąd kulturalny i cywilizacyjny, [w:] ks. A. Szymański, O sprawiedliwość 

społeczną…, s. 324. 
727Tamże, s. 353. 
728Tamże, s. 330-339. 
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(tatarsko-żydowskie) oraz Lwa Trockiego (żydowskie)
729

 oraz wizję cierpiącej inteligencji 

rosyjskiej z rąk „bezmyślnych, tępych Chińczyków i Łotyszów oraz mściwych i pijanych 

krwią Żydów”
730

, czyli bolszewików. W dalszej części eseju ks. Szymański poświęca tej 

kwestii cały rozdział, w którym tok myślowy staje się klarowny. Najgorzej, właściwie z 

pogardą, ocenia wspomnianych Chińczyków i Łotyszy: „płatni żołdacy, używani do 

najkrwawszych i najwstrętniejszych egzekucji”
731

. Odwołując się do intelektualistów 

piszących wcześniej o państwie bolszewickim i rewolucji październikowej stwierdza, że 

Polacy i Niemcy pełnią rolę urzędników, a Żydzi pełnią rolę demoniczną, ponieważ kierują 

ruchem komunistycznym zarówno w Rosji, jak i w skali międzynarodowej (jako przykład ks. 

Szymański podał Różę Luksemburg stojącą na czele rewolucji berlińskiej), żydowscy 

finansiści wspierają materialnie komunizm. Duchowny przyznaje, że są to Żydzi, którzy 

zerwali ze swoim narodem i tradycją. Warta uwagi jest analiza ks. Szymańskiego dotycząca 

udziału Żydów w ruchu komunistycznym i przyczyny siły przyciągania tej ideologii 

szczególnie wśród omawianego narodu. Praźródeł tego stanu rzeczy upatruje w niemieckich 

korzeniach komunizmu (wielu Żydów uległa germanizacji), także w tym, że twórcy idei 

lewicowych byli pochodzenia żydowskiego; statystycznie lepszymwykształceniuniż wśród 

innych narodowości; przychylnym stosunku do Żydów ze strony elit intelektualnych Europy 

co miało świadczyć o nowoczesności; poczuciu wyobcowania (otoczeni przez chrześcijan) 

oraz wyższości w stosunku do swoich sąsiadów-nieżydów (tj. idea „narodu wybranego”, 

gojowie w judaizmie mają niższy status niż Żydzi w tym, że tworzą arystokrację 

przemysłowo-handlową), choć trzeba przyznać, że ks. Szymański zauważa również, że 

wpływ na to ma też postrzeganie Żydów przez ogół społeczeństwa jako intruzów lub w 

najlepszym razie gości
732

. 

4. Ks. Władysław Lewandowicz MIC 
 

 Władysław Lewandowicz, choć dzisiaj zapomniany, był jedną z najważniejszych 

postaci środowiska młodej inteligencji katolickiej, jako że w 1920 r. reaktywował czasopismo 

„Prąd”, którego też był redaktorem naczelnym w latach 1920-1925 (w poprzedniej części 

pracy przedstawiam okres „prądowy” Lewandowicza). a następnie, po wstąpieniu do zakonu 

OO. Marianów, był kierownikiem Akcji Katolickiej w Archidiecezji Warszawskiej, 
                                                        
729 Ks. A. Szymański, Bolszewizm, [w:] Polska myśl polityczna wobec rewolucji bolszewickiej. Pierwsze 

komentarze, refleksje, przewidywania. Antologia, oprac. M. Kornat, Warszawa 2021, s. 229 i 234. 
730Tamże, s. 225. 
731Tamże, s. 266. 
732Tamże, s. 270-271. 
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członkiem Rady Społecznej przy Prymasie Polski oraz inicjatorem i dyrektorem Instytutu 

Wyższej Kultury Religijnej. 

 Najwięcej artykułów ks. Władysława Lewandowicza MIC o interesującej nas 

tematyce zachowało się na łamach miesięcznika „Prąd”. Natomiast niewiele jestpublikacji 

zwartych autorstwa duchownego. Sztandarowymi przykładami są Dotychczasowe metody 

studiów religijnych katolickiej inteligencji w Polsce
733

,Instytut Wyższej Kultury Religijnej 

wobec potrzeb umysłowych współczesnej inteligencji polskiej
734

oraz Czy uczeni mogą 

wierzyć?
735

.  

 Powyższe tytuły jasno wskazują, że w kręgu zainteresować kierownika Akcji 

Katolickiej w Archidiecezji Warszawskiej była edukacja i świadomość religijna polskiej 

inteligencji. Co prawda nie jest to tematem mojej pracy, ale warto po części te zagadnienia 

omówić, ponieważ niemal każdy wspominany przeze mnie duchowny bądź zaangażowany 

świecki uważał, że właśnie niski poziom uświadomienia katolickiego jest powodem takiego, a 

nie innego stosunku do bliźnich, zarówno samych Polaków między sobą, ale też do 

innowiercy czy członka odmiennej etnicznie/narodowo społeczności. 

 Ks. Lewandowicz obwinia inteligencję o to, że nie chcąc się edukować religijnie, 

tworzy jakby konglomerat złożony z zasad katolickich, własnych poglądów, przesądów oraz 

zgoła niezgodnych z prawdami wiary idei, które poprzez brak świadomości społeczeństwa 

uznawane są za zgodne z nauką Kościoła
736

. Ze strony duchownego pada też krytyka i 

zarazem ubolewanie, że  

 

ten „analfabetyzm”religijny nie budziłby głębszych obaw, gdyż w miarę postępu czasu można byłoby 

go usunąć, gdyby nie towarzysząca mu opinia, dość powszechnie wyznawana, że brak wiedzy religijnej nie 

przynosi inteligentowi katolickiemu żadnej ujmy, że jest to stan niemal całkiem poprawny, nie wymagających 

zasadniczych zmian. Wielu sądzi, że wiedza religijna nie ma szczególnego znaczenia dla inteligencji świeckiej, 

wystarcza, aby ją gruntownie posiadało duchowieństwo”737. 

 

Jak wynika z tego cytatu, ks. Lewandowicz MIC uważał, że nie tylko trzeba 

uświadamiać religijnie inteligencję, ale też doprowadzić do zmiany postrzegania katolicyzmu 

                                                        
733Ks.Ks. Wł. Lewandowicz MIC, Dotychczasowe metody studiów religijnych katolickiej inteligencji w Polsce, 

Warszawa 1938. 
734 Tenże, Instytut Wyższej Kultury Religijnej wobec potrzeb umysłowych współczesnej inteligencji polskiej, 

Warszawa 1938. 
735TenżeCzy uczeni mogą wierzyć?, Warszawa 1922. 
736Tenże, Dotychczasowe metody studiów religijnych katolickiej inteligencji w Polsce, Warszawa 1938, s. 3-5. 
737Tamże, s. 5. 
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przez elity intelektualne i ich własnej roli w życiu religijnym Polski. Ks. Lewandowicz 

wypunktował również błędy w opiniach intelektualistów. Wśród nich wymienił traktowanie 

religii jako tradycji i nośnika polskości (m.in. patriotyzmu) oraz jako elementu 

podtrzymującego masy (czyli lud) w ryzach i zapewniającego porządek społeczny, przy czym 

inteligencja traktowała religię jako coś zbytecznego
738

. Warto podkreślić, że jest to w 

zasadzie powtórzenie tez ks. Lewandowicza postawionych w Czy uczeni mogą 

wierzyć?sprzed niemal dwudziestu lat, mianowicie z 1922 r., tylko że wtedy duchowny 

dodawał również, że w oczach inteligencji wyznawana przez zwykły lud religia, poprzez 

utrzymywanie go w ryzach, zatrzymuje pochód bolszewizmu
739

. 

5. Ks. Stefan Wyszyński 
 

Postaci prymasa Polski Stefana Wyszyńskiego nie trzeba raczej nikomu przedstawiać. 

Dlatego również nie będę opisywać całej drogi życiowej metropolity warszawsko-

gnieźnieńskiego, ponieważ nie jest to tematem mojej pracy, a także istnieje już bardzo bogata 

literatura poświęcona bezpośrednio przewodniczącemu Episkopatu Polski, jak też jego 

bezpośredniemu środowisku
740

. Nie poświęcę też uwagi prymasowskiej teologii narodu, która 

wychodzi poza zakres czasowy niniejszej dysertacji, a ponadto również istnieje już obfita 

literatura na ten temat, przede wszystkim autorstwa znawcy tematu ks. prof. Czesława 

Stanisława Bartnika
741

.  

Tutaj zwrócę uwagę na myśl społeczno-polityczną ks. Stefana Wyszyńskiego sprzed II 

wojny światowej, kiedy jeszcze nic nie zapowiadało wielkiej kariery duchownej młodego 

kapłana diecezji włocławskiej. Dlatego nie będę korzystać z bogatej spuścizny Stefana 

Wyszyńskiego z lat jego posługi najpierw jako biskupa lubelskiego, a następnie metropolity 

gnieźnieńskiego i warszawskiego oraz prymasa Polski, ponieważ to, co pisał albo głosił w 

tychże latach, dotyczyło spraw bieżących albo było retrospekcją, ale co należy zaznaczyć, 

głoszone/pisane było już z pewnym bagażem doświadczeń i z perspektywy lat. Natomiast 

skupię się na przebadaniu tej mniej znanej publicystki z czasów posługi ks. Wyszyńskiego w 

                                                        
738Tamże, s. 6-7. 
739Tenże, Czy uczeni mogą wierzyć?…, s. 6-7. 
740  Na szczególną uwagę zasługuje m.in. jedyna jak dotąd tak obszerna biografia prymasa autorstwa Ewy 

Czaczkowskiej (E. Czaczkowska, Kardynał Wyszyński, Kraków 2013); swego rodzaju biografia Episkopatu 

Polski autorstwa Rafała Łatki (R. Łatka, Episkopat Polski wobec stosunków państwo-Kościół i rzeczywistości 

społeczno-politycznej PRL (1970-1989), Warszawa 2019). 
741Ks. Cz. Bartnik, Chrześcijańska pedagogika narodowa według Stefana Wyszyńskiego, [w:] Polska teologia 

narodu, red. ks. Cz. Bartnik, Lublin 1986; ks. Cz. Bartnik, Problematyka teologii narodu, [w:] Tamże; ks. Cz. 

Bartnik, Idea polskości, Radom 2001. 
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diecezji włocławskiej, kiedy przyszły przewodniczący KEP był jednym z wielu księży 

społeczników. Co prawda dzisiaj historycy podkreślają wielką rolę ks. Wyszyńskiego w 

rozwoju katolickiej naukispołecznej już przed wojną, ale osobiście nie zgadzam się z tą tezą, 

ponieważ w dwudziestoleciu międzywojennym znacznie większy wkład w katolicką naukę 

społeczną mieli chociażby ks. Antoni Szymański, ks. Konstanty Michalski, ks. Władysław 

Lewandowicz, prof. Ignacy Czuma, o czym świadczą liczne publikacje książkowe oraz 

prasowe, ale też odwoływanie się do ich myśli członków różnych środowisk katolickich. 

Natomiast ks. Wyszyński ma również spory dorobek publicystyczny, ale trzeba zauważyć, że 

nie był on na poziomie wspomnianych już wyżej uczonych, lecz też nic nie ujmując jego 

dorobkowi, warto podkreślić, że ks. Wyszyński w tych czasach dopiero wspinał się po 

szczeblach kariery kościelnej i w związku z tym był jeszcze stosunkowo młodym, trzydziesto-

czterdziestoletnim człowiekiem. Chyba najważniejszym dorobkiem przyszłego prymasa 

Polski jest publicystyka poświęcona bolszewizmowi/komunizmowi i w tym aspekcie można 

śmiało uznać ks. Wyszyńskiego za eksperta w tej dziedzinie. W tym miejscu warto przywołać 

omówienie autorstwa ks. Wyszyńskiego encykliki Piusa XI Divini Redemptoris. W 

wspomnianym tekście duchowny wyszczególnia trzy zasady, którymi Kościół instytucjonalny 

musi się kierować, zwalczając komunizm. W przyszłości niewątpliwie właśnie te punkty będą 

przyświecać prymasowi Polski w jego obronie wiary i Polaków przed reżimem peerelowskim 

i jego mocodawcami z Moskwy. Tymi zasadami były: 1. Zwalczanie komunizmu wymaga, 

aby najpierw go zbadać. 2. Katolicyzm odniesie sukces jedynie wtedy, kiedy przeciwstawi 

komunizmowi własny program przebudowy społecznej. 3. Do walki trzeba zmobilizować 

całość społeczeństwa
742

.  

Z pewnością ocalała z zawieruchy wojennej przedwojenna spuścizna prymasa ma także 

inny ważny aspekt poznawczy. Mianowicie ukazuje nam drogę rozwoju intelektualnego 

młodego duchownego, co doprowadziło do powstania ciekawego kierunku teologicznego, 

wyrastającego z gruntu polskiego, słusznie nazwanego przez ks. prof. Czesława Bartnika 

teologią narodu. 

Najwięcej publikacji ks. Stefana Wyszyńskiego z okresu przedwojennego zachowało się 

na łamach „Ateneum Kapłańskiego”. Można by rzec, że duchowny miał stałą rubrykę w 

czasopiśmie poświęconą sprawom społeczno-politycznym, szczególnie dotyczącym 

zagrożeniom jakie niosły totalitarne ideologie. 

                                                        
742Ks. S. Wyszyński, Pius XI o walce z komunizmem, „Ateneum Kapłańskie” nr 39 z 1937, s 466 oraz ks. S. 

Wyszyński, Katolicki program walki z komunizmem, Włocławek 1937, [w:] Ks. Stefan Wyszyński, Początki 

nauczania społecznego (1934-1939), „Życie i Myśl. Zeszyty problemowe”, s. 41-42. 
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Początki jego pracy publicystycznej opierały się głównie na przybliżaniu czytelnikom 

najważniejszych wydarzeń z życia Kościoła, w tym także dokumentów, kazań, przemówień, 

listów pasterskich papieża i hierarchów, spojrzenia członków polskiej hierarchii katolickiej na 

nurtujące społeczeństwo problemy. Wśród tematów znalazły się: kryzys gospodarczy 1929 r., 

komunizm i uleganie jego wpływowi przez niektóre środowiska, rola i pozycja religii w 

społeczeństwie, bezrobocie, kontrola urodzeń itd. Co warto dopowiedzieć, redaktor „Ateneum 

Kapłańskiego” nie wykazywał się w tych tekstach wielką erudycją, z reguły zgadzał się z 

cytowanymi przez siebie autorami, wystrzegając się zbędnych komentarzy i interpretacji, 

więc niezbyt możemy z nich poznać poglądy młodego księdza. Nie zarzucając ks. Stefanowi 

Wyszyńskiemu braku własnego zdania, warto zastanowić się nad tą kwestią, która będzie w 

przyszłości przez niego postulowana na forum Konferencji Episkopatu Polski i zebraniach 

dekanalnych już w komunistycznej Polsce, czyli jednościw postępowaniu i wypowiedziach 

duchownych w świecie zewnętrznym,a więcpoza gremiami czysto kościelnymi.  

W publicystyce ks. Wyszyńskiego już od samego początku jego drogi publicystyczno-

pisarskiej widoczne jest łączenie narodu z religią, jako dwóch sfer wzajemnie się 

przenikających, i podkreślanie roli tego związku dla dziejów Polski. Dla przyszłego prymasa 

Polski religia odgrywała również rolę wychowawczą i spoiwa narodu z państwem:  

 

Życie religijne, należycie przez państwo uszanowane, jest pomostem, czymś wspólnym, co łączy obywatela 

z Państwem, zwłaszcza że wiara religijna jest odczuciem silniejszym, bardziej powszechnym i bardziej 

zobowiązującym niż społeczna […] religia katolicka ma szczególną zdolność do wychowania dobrze pojętego 

patriotyzmu i uświadamiania obowiązków zeń płynących743.  

 

Problemowi narodu redaktor naczelny „Ateneum Kapłańskiego” poświęcał miejsce w 

artykułach dotyczących spraw moralności. Przede wszystkim ubolewał, że niesienie posłania 

moralnego przez duchownych w warstwy społeczne jest dość trudne. Wynikało to z tego, że 

prostytucją czy produkcją pornografii zajmowali się Żydzi
744

. Ks. Wyszyński krytykował też 

projektantów i kreatorów mody: 

 

niewielka garstka kobiet, często rasowo nam obcych, ogłasza dyktaturę w dziedzinie moralności mody, i 

one to właśnie tworzą nastrój, zarażają społeczeństwo mdłą zmysłowością. Uogólnienie zatem może wyrządzić 

                                                        
743Tenże, Katolicy i „cud nad Wisłą”, „Ateneum Kapłańskie” nr 27 z 1931, s. 66. 
744Tenże, Warszawski kongres dla walki z handlem żywym towarem, „Ateneum Kapłańskie” nr 27 z 1931, s.176. 
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wielką krzywdę moralną tym niezliczonym zastępom kobiet polskich, które całą siłą bronią się, w bardzo 

trudnych nieraz warunkach moralnych, przed rozkładowym działaniem środowiska745. 

 

 Dostrzegał również znaczny udział społeczności żydowskiej w ruchu komunistycznym i 

socjalistycznym, ale przy tym zauważając, że Żydzi są znaczenie lepiej wykształceni i przez 

to też kierowani są do pracy propagandowo-edukacyjnej wśród Polaków
746

. Stosunek ks. 

Wyszyńskiego do Żydów wpisywał się w szerszy kontekst postrzegania przez Kościół 

instytucjonalny Narodu Wybranego jako twórców moralności niechrześcijańskiej, zrywającej 

z miłością bliźniego, i wprowadzającego nowe układy społeczne, które niszczą katolicyzm i 

polskość
747

. Redaktor „Ateneum Kapłańskiego” jednocześnie podkreśla,cytując obszerne 

fragmenty przemówienia prymasa Polski ks. Augusta Hlonda na temat kwestii żydowskiej, że 

nie można generalizować, ponieważ niewątpliwie Żydzi (ks. Wyszyński posługuje się 

terminem „żydostwo”) demoralizują społeczeństwo polskie, ale słusznie zauważa, że nie 

wszyscy Żydzi tak postępują, bo również u nich są rodziny postępujące moralnie. W dalszej 

części postuluje, aby nie brać przykładu z Niemiec, gdyż ich polityka narodowościowa jest 

obca Polakom i także katolikom, którzy mogą bardziej cenić własny narodów nad inne, ale 

nie mogą nikogo nienawidzić
748

.  

 Interesujące jest również spojrzenie ks. Stefana Wyszyńskiego na kwestię szkolnictwa. 

Niewątpliwie dla duchownego najlepszą formą oświaty jest edukacja wyznaniowa, ponieważ 

katolicyzm niesie w sobie niezbędne zasady, które wychowują członka społeczeństwa i 

dobrego obywatela. Przyszły prymas Polski twierdził jednak, że szkoła jest tylko jednym z 

poziomów nauczająco-wychowawczych. Dlatego postulował najpierw restytucję instytucji 

rodziny i jej praw, bo to właśnie ona kształtuje młodego człowieka i tylko dzięki współpracy 

rodzina–szkoła uczeń staje się doskonałym obywatelem
749

. Ks. Wyszyński określił również 

rolę państwa, które dzięki posiadanym narzędziom musi czuwać na dwoma wcześniej 

wspomnianymi poziomami i je kontrolować, ale równocześnie wspomagać i zabezpieczać 

prawnie prawa rodziny i szkoły
750

.  

 Ks. Stefan Wyszyński w swoich artykułach starał się uświadamiać czytelnikom, że 

realizacja celów narodowych jest trudna i wymaga pracy całego społeczeństwa, Kościoła jako 

                                                        
745Tenże, Nowa moralność na progu świątyni i na plaży, „Ateneum Kapłańskie” nr 34 z 1934, s. 78-79. 
746Tenże, „O młodym robotniku polskim”. Przebudowa KZMM, „Ateneum Kapłańskie” nr 43 z 1939, s. 498-499. 
747Tenże, Sprawy społeczno-religijne, „Ateneum Kapłańskie” nr 37 z 1936, s. 503. 
748Tamże, s. 504. 
749 Ks. S. Wyszyński, Przewodnie myśli encykliki o chrześcijańskim wychowaniu młodzieży, „Ateneum 

Kapłańskie” nr 26 z 1930, s. 16-20. 
750Tamże. 
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instytucji oraz państwa. A na przeszkodzie stoją choćby tendencje emigracyjne, przez które 

następuje osłabienie więzi z ojczyzną
751

. Nie bez znaczenia jest także wciąż ciężka dola 

chłopów, najliczniejszej grupy społecznej, niewątpliwie osłabiająca ich udział w sprawach 

narodowych
752

. Stefan Wyszyński proponował oprzeć politykę na nakazach moralnych, 

związać życie polityczne z etyką i ukazać obywatelom oraz mieszkańcom Polski 

współzależność wszystkich elementów składających się na państwo
753

. Warte przywołania są 

słowa prymasa Polski Augusta Hlonda wypowiedziane w kontekście lat 30. i przywołane 

przez Wyszyńskiego, a dotyczące polityki: 

 

Żądza władzy i prywata prowadzą bezwzględną walkę o rządy i stanowiska, a pozoruje ją troska o Państwo, 

które zwykle odłamy polityczne utożsamiają z sobą. Chorobliwe podniecenie i namiętność polityczna zasłaniają 

spokojny sąd o ludziach i sprawach, mieszają politykę do wszystkiego, wszystko osądzają ze stanowiska 

partyjnego, wyolbrzymiają znaczenie wypadków publicznych, wnoszą niepokój w całe życie754. 

 

 Kwestia narodu w publicystyce ks. Stefana Wyszyńskiego jest niejednoznacznie 

określona. W artykułach dotyczących Polski przyszły prymas prezentuje stanowisko 

opowiadające się za narodowością polską oraz wsparciem dla niej, a większość zagrożeń dla 

Polski i narodu według niego pochodziło od obcych, ale też trzeba podkreślić, że duchowny 

uważa, że sami Polacy są też sobie winni, ponieważ przez swój niski poziom moralności, a 

także przez brak przeciwdziałania ze strony państwa, ulegają obcym elementom. Natomiast 

jeżeli przeanalizujemy publicystykę dotyczącą kwestii zagranicznych, to ks. Wyszyński 

uważał, iż tylko współpraca, także na polu organizacji katolickich, pomiędzy narodami może 

doprowadzić do „zakopania” starych nieporozumień i niezgody między państwami i ich 

obywatelami. Warto zauważyć, że w jednym z artykułów duchowny z Włocławka stwierdził, 

że przed katolickimi organizacjami, a szczególnie przed świeckimi, stoi nielada wyzwanie, a 

mianowicie rozwijanie i podtrzymanie współpracy w następujących polach:opieka społeczna, 

zwalczanie nienawiści klasowej i uprzedzeń rasowych (podkr.– M.T.), współpraca w 

polityce chrześcijańskiej i pokojowym wychowaniu narodów(podk.– M.T.), przebudowa 

korporacyjna społeczeństwa, chrześcijańskie odrodzenie rodziny”
755

, co miało zapobiec 

                                                        
751Tenże, Kościół i miłosierdzie wobec klęski bezrobocia, „Ateneum Kapłańskie” nr 28 z 1931, s. 132. 
752Tenże, Wymowa procesów chłopskich, „Ateneum Kapłańskie” nr 32 z 1933, s. 501-503. 
753Tamże, s. 504-505. 
754Ks. kard. A. Hlond, List pasterski „O chrześcijańskie zasady życia państwowego”, Gniezno 1932, s. 15; 

przywołany też przez ks. Stefana Wyszyńskiego w „Ateneum Kapłańskim”: ks. S. Wyszyński, Wymowa 

procesów chłopskich…, s. 505-506. 
755Ks. S. Wyszyński, „Katolicy wszystkich krajów, łączcie się”, „Ateneum Kapłańskie” nr 31 z 1933, s 67. 
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rozpowszechnianiu się nowych idei i prądów intelektualnych, przede wszystkim takich, jak 

komunizm bolszewicki. W oczach ks. Wyszyńskiego przez całą jego posługę kapłańską 

właśnie ta idea była największym zagrożeniem, która wzmogła się szczególnie po 1932 r. 

(podpisanie paktu o nieagresji między Polską a ZSRR) oraz zbliżeniu się Polski i Związku 

Sowieckiego nie tylko na polu politycznym, ale też społeczno-kulturalnym. To ostatnie w 

opinii przyszłego prymasa stanowiło najbardziej palącą groźbę dla życia Polaków, 

określałwręcz to wydarzenie jako „nowy najazd komunizmu na Polskę”
756

. Jak słusznie 

zauważył, władze bolszewickie dostrzegły swoją porażkę w „uwiedzeniu” mas w państwach 

europejskich i teraz poprzez tworzenie różnego rodzaju stowarzyszeń i kół próbują 

przyciągnąć do siebie inteligencję i co podkreśla duchowny: 

 

oddziaływanie kulturalne na inteligencję jest bodaj że najgroźniejszą metodą podboju świata; zdobywając 

umysły przodujące światu, wywierające nań wpływ przez swą twórczość literacką, bolszewizm powoli, 

stopniowo i niedostrzegalnie kształtuje umysły obywateli. Państwo, spokojne że ustały awantury komunistyczne, 

może nie spostrzec, że rządzi obywatelami, którzy już mają duszę kolektywną przygotowaną w tajemnicy do 

przyjęcia nowego ustroju757. 

 

 Kultura bolszewizmu a inteligencja polska porusza też bardzo ważny problem, 

próbując odpowiedzieć na pytanie, do czego prowadzi leninizm/stalinizm w wymiarze 

społeczno-narodowym. Redaktor „Ateneum Kapłańskiego” zauważa, że pomimo „nadania” 

praw oraz „przekazaniu” osiągnięć komunizmu proletariatowi oraz narodom Rosji (np. 

Tatarom, Kałmukom, Kirgizom, Mongołom) bolszewizm, w przypadku robotników i 

rolników poprzez podkreślanie ich pochodzenia,tak naprawdę nie daje im się wyrwać z ich 

pozycji społecznej, natomiast w przypadku narodowości/grup etnicznych poprzez narzucanie 

kultury proletariackiej niszczy ich tożsamość, kulturę i tradycję, a narzuca „kulturę 

marksistowską” i w ten sposób zmusza do zerwania wszelkich więzów ze znanymi kulturami 

i cywilizacjami
758

.  

 

 

                                                        
756ks. S. Wyszyński, Nowy najazd komunizmu na Polskę, Włocławek 1936, [w:] Ks. Stefan Wyszyński, Początki 

nauczania społecznego (1934-1939), „Życie i Myśl. Zeszyty problemowe”, s. 31.  
757Ks. S. Wyszyński, Kultura bolszewizmu a inteligencja polska, Włocławek 1934, s. 2. 
758Tamże, s. 4-6, 19-21. 
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6. Listy Jerzego Lieberta jako przykład „prywatnego” postrzegania 

kwestii narodowych  
 

Listy Jerzego Lieberta do Marii Gołębiowskiej stanowią niezwykłe dzieło pisarskie, 

będące epistolografią religijną, ale również bezcennym źródłem do zbadaniawielu aspektów 

życia społecznego-politycznego dwudziestolecia międzywojennego. Dzięki nim poznajemy 

oczami młodego intelektualisty kształtowanie się relacji społecznych, początków działalności 

politycznej, a także życia intelektualnego w świeżo odrodzonej Rzeczpospolitej. Z listów 

wyłania się również obraz wieloetniczności młodego państwa, a przede wszystkim portret 

społeczności żydowskiej, również tej zasymilowanej. Nie bez znaczenia jest też osoba, do 

której Jerzy Liebert kierował listy. Mianowicie do Marii Gołębiowskiej – intelektualistki 

pochodzącej z rodziny żydowskiej. W tym miejscu warto poświęcić kilka zdań tym dwóm 

osobom.  

 Maria Gołębiowska urodziła się w zamożnej i, co ważne dla niniejszejczęści pracy, 

wierzącej rodzinie żydowskiej, w 1902 r. w Warszawie
759

 Jej rodzice Idessa i Icek Wajngold 

nadali jej imię Bronisława
760

. Jednak, ze względu na śmierć rodziców, wychowywała się w 

domu swojej dwadzieściasześć lat starszej siostry i jej męża Leona Kranca – właściciela 

warszawskiej fabryki odlewów „Kranc i Łępicki”. Następnie Bronisława uczyła się na pensji 

u Szteinbakówny i u pani Kochanowskiej oraz w popularnych wtedy kółkach 

samokształceniowych. Z ostatnimi wiąże się zawiązanie nici przyjaźni z Zofią Steinberg, 

również przyszłą zakonnicą wLaskach – s. Katarzyną. Na ten czas datuje się również 

początek działalności Bronisławy Wajngold w ruchu socjalistycznym, a równocześnie 

studiowanie dziennikarstwa w Wolnej Wszechnicy Polskiej oraz malarstwaw Szkole Sztuk 

Zdobniczych. 

 Natomiast Jerzy Liebert urodził się również w majętnej rodzinie, ale etnicznie polskiej 

i obojętnej religijnie, w 1904 r. w Częstochowie. W wieku młodzieńczym uczęszczał do 

Gimnazjum im. Mikołaja Reja w Warszawie, lecz w wyniku działań wojennych wraz z 

rodziną zmuszony został do opuszczenia rodzinnych stron. Na czas wojny przeniósł się do 

Moskwy. Uczęszczał tam najpierw do rosyjskojęzycznego gimnazjum, a następnie trafił do 

polskiej szkoły Władysława Jacuńskiego, aby wkrótce przenieść się do szkoły Polskiego 

                                                        
759E. Przybył-Sadowska, Słodki uśmiech siostry Marii z Lasek, „Kontekst Kultury” nr 3 z 2017, s. 286. 
760 Agnieszka z listów Jerzego Lieberta z powodów zagmatwanych dziejów Polski nosiła wiele imion. 

Mianowicie z rodzinnego domu wyniosła imię Bronisława, na chrzcie otrzymała Agnieszka, po wstąpieniu do 

zakonu Miriam, a w czasie okupacji zmieniła imię i nazwisko na Marię Gołębiowską.  
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Komitetu Pomocy Ofiarom Wojny
761

. Do Polski wraca w 1918 r. i ponownie podejmuje naukę 

w Gimnazjum im. Mikołaja Reja oraz Wyższej Szkole Realnej Władysława Giżyckiego
762

. 

Naukę gimnazjalną skończył w 1925 r. i wstąpił na Wydział Humanistyczny Uniwersytetu 

Warszawskiego. 

 Rok 1922 r. był przełomowy dla obojga, ponieważ właśnie wtedy doszło do ich 

pierwszego spotkania na wieczorze poetyckim
763

. Dzięki zamiłowaniu Bronisławy i Jerzego 

do poezji (szczególnie Skamandrytów, przede wszystkim przyszłych członków Środowiska 

Lasek – Antoniego Słonimskiego i Jana Lechonia) od tego momentu rodzi się między nimi 

przyjaźń, uczucie, ze strony Lieberta nawet nieodwzajemniona miłość, ale przede wszystkim 

wspólne poszukiwanie wartości chrześcijańskich i dojrzewanie do wiary. Wkrótce 

doprowadza to do przełomu religijnego w ich życiu. Mianowicie twórczość Lieberta zostaje 

przepojona religijnością, a Bronisława Wajngold przyjmuje chrzest św., która to uroczystość 

ma miejsce 18 czerwca 1925 r.
764

, a w niedługim czasie wstępuje do Zgromadzenia Sióstr 

Franciszkanek Służebnic Krzyża
765

.  

 Ich znajomość przyczyniła się też do poznania przez młodego poetę Zofii Landy i 

Zofii Steinberg – symboli Środowiska Lasek, ale również Żydówek-intelektualistek i 

późniejszych sióstr franciszkanek. Stefan Frankiewicz uważa, że znajomość z tymi osobami, 

ale też zbliżanie się do „Kościoła z zewnątrz”, spowodowały, że Jerzy Liebert uniknął, jakże 

obecnej w Polsce dwudziestolecia, skazy antysemickiej
766

. Nie bez znaczenia wydaje się też 

zapoznanie Lieberta z Bibliąprzez Bronisławę Wajngold, w której życiu Księga była już 

                                                        
761Ks. S. Misiniec, Jerzy Liebert, Kraków 2016, s. 8. 
762Nota biograficzna, [w:] J. Liebert, Poezje,Warszawa 1934, s. VII. 
763S. Frankiewicz, Agnieszka, [w:] Ludzie Lasek, oprac. T. Mazowiecki, Warszawa 2000, s. 441. 
764E. Przybył-Sadowska, Słodki uśmiech siostry Marii z Lasek…, s. 292. 
765O Zgromadzeniu Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża i Towarzystwie Opieki nad Ociemniałymi istnieje 

szeroka literatura. Zob.: E. Przybył-Sadowska, Triuno, Instytucje we wspólnocie Lasek 1911-1961, Kraków 

2015; Tenże,Początki Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Służebnic Krzyża w Laskach w świetle materiałów 

archiwalnych, „Studia Religiologica” t. 47 z 2014, s. 179-196; Tenże, Słodki uśmiech siostry Marii z Lasek, 

„Kontekst Kultury” nr 3 z 2017, s. 285-304;Tenże, Siostra Katarzyna Steinberg z Lasek (1898-1977), „Studia 

Religiologica” t. 43 z 2010, s. 183-200;Tenże, Mistyka zwyczajności. Idee religijne w twórczości s. Teresy Landy 

(1894-1972), „Przegląd Religioznawczy” nr 1 z 2013, s. 79-91; Ludzie Lasek, oprac. T. Mazowiecki, Warszawa 

2000;K. Jakowska,U źródeł odnowy katolicyzmu polskiego w latach trzydziestych. Krytyka literacka s. Teresy 

Landy, [w:] Dzieło świętego Franciszka z Asyżu. Projekcja w kulturze i duchowości polskiej XIX i XX w., red. D. 

Kielcak, J. Odziemkowski, J. Zbudniewek, Warszawa 2004;s. R. Wosiek,Ksiądz Władysław Korniłowicz. Kapłan 

wśród ludzi, Laski-Warszawa 2009; Środowisko Lasek w perspektywie historii i chrześcijańskiej myśli 

pedagogicznej, red. J. Placha, Warszawa 2011;T. Landy, R. Wosiek, Ksiądz Władysław Korniłowicz, Warszawa 

2003;K. Górski, Dorobek pisarski siostry Teresy franciszkanki (Zofii Landy), „Znak”nr 11/221 z 1972; W. 

Tomaszewska, Siostry Teresy Landy spojrzenie na literaturę, „Ruch Literacki”nr 3 z 2002. 
766S. Frankiewicz, Agnieszka…, s. 442-443. 
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obecna od dzieciństwa, tak jak świadomość własnego pochodzenia
767

. Przyszła s. Maria 

wspominała, że jej ojciec już od jej lat młodzieńczych opowiadał „o Abrahamie, Jakubie, 

Józefie, o wyjściu z Egiptu, o ziemi obiecanej. I opowiadał nam o Mesjaszu, o oczekiwaniu 

Mesjasza”
768

. Choć zaznacza, że Chrystus nie był jeszcze wtedy dla niej Zbawcą. Oczywiście 

nie były to jedyne powody pozytywnego stosunku poety do Żydów. Za tą postawą stała 

również formacja intelektualna „Kółka” ks. Władysława Korniłowicza oraz otwartość tej 

grupy na Żydów, osoby obojętne religijnie, czy nawet wręcz wrogie wszelkim wierzeniom,jak 

np. komuniści. Nie oznacza to jednak, że Jerzy Liebert czerpał wzorce wyłącznie od 

Bronisławy Wajngold. Można by rzec, że uzupełniali się. Mianowicie s. Maria wspominała, 

że poeta nauczył ją modlić się, choć nie przyszło to łatwo, ponieważ autor Listów… sam nie 

za bardzo wiedział, w jaki sposób się modlić, bowiem Liebert pochodził wprawdzie z domu 

katolickiego, ale dość obojętnego religijnie
769

. Na kształtowanie religijności obojga miały 

także wpływ Biblioteka Wiedzy Religijnej (dowiedzieli się o niej od Zofii Landy), gdzie 

zapoznali się z pismami kard. Johna Newmana, oraz „Kółko” ks. Korniłowicza. W obu tych 

miejscach Bronisława Wajngold i Jerzy Liebert poznali osoby ważne dla polskiego 

katolicyzmu, które wpłynęły także na ich życie: już wspomnianegoks. Korniłowicza, Matkę 

Elżbietę Różę Czacką czy o. Jacka Woronieckiego OP (jego ogromną zasługą jest 

przygotowanie Bronisławy do chrztu św. oraz dostrzeżenie gotowości do sakramentu).  

 To, co wyżej napisałem, potwierdza twórczość Lieberta, w tym jego Listy do 

Agnieszki. Wyłania się z nich nie tylko poszukiwanie Boga i następnie wielka religijność 

poety, ale również obraz życia w latach 20.XX w.: „Jest to nie tylko obszerna i precyzyjna 

kronika wydarzeń kulturalnych, wydawniczych i uniwersyteckich ówczesnej Warszawy, ale 

może jeszczebardziej frapujący współczesnego czytelnika wizerunek kondycji moralno-

obywatelskiej różnych warstw społeczeństwa, które od kilku ledwie lat cieszyło się 

wolnością”
770

. Cytat ten, zaczerpnięty ze wstępu do Listów do Agnieszki, w pełni oddaje, 

czym jest ten zabytek epistolograficzny. Poruszono w nich również to, co mnie szczególnie 

interesuje, mianowicie stosunek poety (ale też środowiska Lasek) do antysemityzmu i Żydów 

w Polsce powojennej.  

 Na samym początku warto pochylić się nad dwiemawyżej wspomnianymi 

Żydówkami-intelektualistkami (Zofią Steinberg i Zofią Landy), ponieważ były to osoby, z 

którymi Liebert miał najbliższy kontakt i dlatego wListach…. poświęca im najwięcej miejsca.  
                                                        

767Tamże, s. 444-445. 

768Z teki archiwalnej siostry Marii, [w:] Ludzie Lasek…, s. 456. 

769Ks. S. Misiniec, Jerzy Liebert…, s. 9. 

770S. Frankiewicz, Wstęp, [w:] Listy do Agnieszki, oprac. S. Frankiewicz, Warszawa 2002, s. 15-16. 
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 Treść listów dotyczących tych kobiet oscyluje wokół środowiska Lasek. Można z nich 

również dowiedzieć się o relacjach panujących w nim i stosunku do Żydów. Panujące tam 

stosunki najlepiej oddaje list z 18 października 1925 r., w którym poeta relacjonuje 

Bronisławie Wajngold swoją rozmowę z Ireną Tyszkiewicz. W konwersacji poruszono 

kwestię nawrócenia Zofii Steinberg. Założycielka Biblioteki Wiedzy Religijnej stwierdziła, że 

nie będzie zmuszać młodej lekarki do konwersji i „osobiście palcem nie ruszy, by Zosię, bez 

jej woli zbliżyć”
771

. Uważała również, że Zofia Steinberg nie jest jeszcze gotowa na ten krok, 

ponieważ „musi pragnąć” i „nie ma wcale gruntu, podłoża, a zajmuje się „szczytami ducha”, 

teozofią itd.”
772

 Warto zauważyć, że w postawie Ireny Tyszkiewicz ujawnia się w pełni „duch 

Lasek”, czyli otwartość na drugiego człowieka bez względu na jego pochodzenie, religię czy 

postawę światopoglądową. Postawa ta wynikała również z cech osobowościowych Ireny 

Tyszkiewicz, która otaczała członków „Kółka” matczyną miłością, często przygotowując ich 

nawet do konwersji, zostając również matką chrzestną nowo nawróconych
773

. Sprawa chrztu 

Zofii Steinberg powraca jeszcze kilka razy, Liebert pisał o przedłużających się 

przygotowaniach do sakramentu
774

, który ostatecznie został udzielony Zofii Steinberg 24 

marca 1926 r. przez ks. Władysława Korniłowicza
775

. Liebert w tym liście poświęca też kilka 

zdań „Kółku” ks. Korniłowicza i Zofii Landy (wtedy już członkini tej grupy i głównej 

organizatorki spotkań
776

). W oczy rzuca się zacytowane przez poetę zdanie, które 

wypowiedziała do niego przyszła s. Teresa: „my jesteśmy kundle”. Jest to o tyle ciekawe, że 

cytat można odnieść do wielu spraw związanych z „Kółkiem”. Niestety nie wiemy, czy Zofia 

Landy miała na myśli pochodzenie etniczne członków grupy (wśród nich było wielu Żydów), 

czy może różnorodność światopoglądową lub to, co wiele lat później napisał Jerzy Zawieyski 

w Drodze Neokatechumena, że Laski wraz z „Odrodzeniem” były wyspami w otaczającym je 

narodowym katolicyzmie. Moim zdaniem Zofia Landy miała na myśli całość tych spraw. 

Lecz jedno jest pewne, że była ona prawdziwie zaangażowana w „Kółko”, ale również w 

szerzenie katolicyzmu. Świadczą o tym liczne wzmianki z jej imieniem w listach, w których 

Jerzy Liebert informował Agnieszkę o referatach Zofii dotyczących filozofii chrześcijańskiej 

(głównie Jacques’a Maritaina). Natomiast s. Rut Wosiek FSK nazwała młodą intelektualistkę 

                                                        
771[Warszawa], niedziela, 17 X 1925 [powinno być: 18 X], [w:] J. Liebert, Listy do Agnieszki…,s. 193. 
772Tamże. 
773S. R. Wosiek, Irena Tyszkiewiczowa – Siostra Maria Franciszka (1887-1964), [w:] Ludzie Lasek…, s. 234. 
774[Warszawa] wtorek, 9 III [1926], [w:] Tamże, s. 370; [Warszawa] piątek 12 III [1926], [w:] Tamże,s. 373; 

[Warszawa] piątek wieczorem, 19 III [1926], Tamże, s. 381. 
775[Warszawa] środa, 24 III [1926], Tamże, s. 383-384. 
776S. Świeżawski, Siostra Teresa, [w:] Ludzie Lasek…, s. 214. 
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„duszą Kółka”
777

. Godny przywołania jest też jeden z listów, ukazujący Zofię jako osobę 

głęboko wierzącą. W dniu 8 lutego 1926 r. Liebert przywołuje sytuację, w której przyszła s. 

Teresa zaprosiła na Mszę św. Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego, którego poeta 

początkowo określał jako zagubionego w swoim poszukiwaniu wiary
778

. Ten czas to również 

związanie się Zofii Landy z Laskami na stałe, ponieważ w marcu 1926 r. matka Elżbieta Róża 

Czacka zaproponowała Zofii objęcie posady nauczycielki w zakładach opiekuńczych 

prowadzonych przez TOnO i tym samym staje się jedną z najbliższych współpracownic matki 

Czackiej, szczególnie przy opracowywaniu dokumentów ideowych Dzieła Triuno czy 

przystosowywaniu języka Braille’a do języka polskiego
779

. Jest to początek wyrastania Zofii 

Landy na jedną z czołowych postaci Środowiska. Świadczy o tym list Lieberta, w którym 

napisał o rozmowie z Zofią na temat Lasek. Mianowicie to miejsce, według słów Zofii Landy 

(która z kolei powołał się na ks. Korniłowicza), miało stanowić centrum dla konwertytów, w 

tym przede wszystkim dla ruchu wyrosłego wokół charyzmatycznego duszpasterza
780

. 

 Na kartach Listów… pojawia się też Rafał Marceli Blüth, jedna z najważniejszych 

osób pochodzenia żydowskiego działających w „Kółku”, wybitny sowietolog, rusycysta, 

krytyk literacki i badacz twórczości Adama Mickiewicza. Z listów wyłania się obraz 

człowieka o nieprzeciętnej inteligencji, którego każdy chce znać i zapraszać do swojego 

towarzystwa. Przywołać można list z 1 lipca 1925 r., w którym Liebert napisał: „Hania 

prosiła, żeby koniecznie zaprosić go do Podkowy. Jarosław, chociaż stał się zazdrosny jak 

Murzyn i nie przepuszcza najmniejszej okazji, by jej dokuczyć […] nic jakoś nie protestował, 

bo mu się szalenie podobał artykuł Blütha o Mickiewicza […]”
781

. W tym cytacie mowa 

oczywiście o Annie z Lilpopów i Jarosławie Iwaszkiewiczu, którzy, jak widać, byli pod 

ogromnym wrażeniem intelektualisty. Chociaż warto nadmienić, że Jarosław Iwaszkiewicz w 

dziennikach ani razu nie wspomniał o Rafale Blüthcie. Jerzy Liebert wielokrotnie pisał do 

Bronisławy Wajngold, że Rafał Marceli Blüth jest bardzo ceniony w Warszawie. Na uwagę 

zasługują rozmowy, które prowadził poeta z sowietologiem. Poruszano w nich różnorodne 

sprawy, m.in., filozofię katolicką (małżeństwo Maritainów, Chesterston), literaturę, sprawy 

                                                        
777S. R. Wosiek FSK, Siostra Teresa Franciszkanka – Zofia Landy, „Tygodnik Powszechny” z 2 IV 1972, s. 2. 
778[Warszawa] poniedziałek 8 II [1926], [w:] Tamże, s. 347; [Warszawa] piątek 12 II [1926], [w:] Tamże, s. 351. 

W liście z 19 II Liebert zapisał o Gałczyńskim: „Kręci się koło nas i boję się, że jemu bardzo wierzą, a on jest 

naciągacz. Już coś tam w bibliotece mówił, żeby mu pomóc, wyrobić stypendium itd. Później będzie prosił o 

pożyczkę. Ja go znam. Wczoraj był pijany i gadał głupstwa o religii, o okłamywaniu siebie. Przypuszczałem, że 

więcej w nim dobrej woli.”, [Warszawa] piątek wieczorem, 19 III [1926], Tamże, s. 381. 
779B. Cywiński, Twórcy Lasek, [w:] Chrześcijanie, T. 2., red. B. Bejze, Warszawa 1976, s. 224. 
780[Warszawa] wtorek, 13 IV [1926], [w:] Tamże, s. 394. 
781 [Warszawa] 1 VII 1925, [w:] Tamże, s. 72;  
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polityczne (wśród nich: komunizm, reformę rolną). Rozmawiali też o planach na przyszłość, 

Blüth informował Lieberta, co zamierza wydać, ale też o sprawach ducha. Mianowicie 

sowietolog chciał udać się do Paryża i wstąpić tam do zakonu zajmującego się nauczaniem 

oraz nawracaniem Żydów
782

.Jak wiemy,Blüth jednak nie wstąpił do żadnego zgromadzenia 

zakonnego, ale jeżeliby został duchownym, to i tak nie byłby dobrym misjonarzem. Wskazuje 

na to wiersz Lieberta, w którym tak oto opisuje intelektualistę:  

 

W ustach ma haczyk, na nim bliźnich wiesza, 

Ludzie go złoszczą – ludzi się pociesza,  

Nawraca świetnie, lecz nawróconego,  

Schowajcie przed nim – popchnie go do złego783. 

 

 Jak widać z tych kilku wersów,Rafał Blüth, choć był ceniony przez swoje środowisko, 

to jednak miał osobowość indywidualistyczną, ale również nie trafiał (o ile miał jakikolwiek 

kontakt) do grupy, z której wyrósł, tj. Żydów nienawróconych na chrześcijaństwo.  

 Nie jest to jedyna wzmianka dotycząca Rafała Blütha i Żydów. Blüth początkowo 

uważał, że Liebert ma pochodzenie żydowskie. W tym miejscu warto przywołać obszerny 

fragment:  

 

Otóż w trakcie rozmowy pyta mnie, czy mam rodzeństwo – A jakże! –Gdzie ojciec? –Powiadam, że w 

Częstochowie, A jak Pańskie stosunki w domu? Jak zachowuje się matka wobec przyjęcia chrztu przez Pana? 

[…] Mówię mu, że jestem katolikiem od urodzenia, że cała moja rodzina jest katolicka, że z Żydami nie łączą 

mnie żadne pokrewieństwa. Rafał był zdziwiony i zakłopotany przez chwilę. Przypuszczał, że sprawa ma się 

całkiem inaczej784.  

 

 Cytat ten jest bardzo interesujący, ponieważ można z niego wywnioskować, że grono 

skupione wokół ks. Korniłowicza było etnicznie bardzo zróżnicowane i nikogo nie dziwiło 

pochodzenie żydowskie. Pokusić się wolno nawet o tezę, że Żydzi stanowili rdzeń „Kółka”. 

Jednak nie oznacza to, że tylko Potomkowie Jakuba byli członkami grupy, ponieważ jest to 

nieprawda. Było to grono zróżnicowane etnicznie, lecz łączyło ich kilka spraw: katolicyzm, 

poszukiwanie tej wiary oraz konwersja (z innej religii, z ateizmu lub powrót na łono 

Kościoła)
785

. Natomiast Żydzi, jako „rdzeń” społeczności skupionej wokół ks. 

                                                        
782[Warszawa] wtorek, 13 X1925, [w:] Tamże,s. 184-185. 
783Kielce, 21 VII 1926, [w:] Tamże, s. 416. 
784[Warszawa] 19 XI 1925, [w:] Tamże, s. 236. 
785S. Świeżawski, Siostra Teresa, [w:] Ludzie Lasek…, s. 214. 
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Korniłowicza,byli najbardziej widoczni i zdaje się, że najaktywniej włączyli się w pracę 

Lasek (nie sposób nie wspomnieć tu chociażby o trzech siostrach: Teresie Landy, Katarzynie 

Steinberg i Marii/Miriam Wajngold) 

 Na uwagę zasługuje jeszcze jeden zapis poczyniony przez Lieberta: „Muszę Ci tak na 

boczku powiedzieć, że Rafał czasami robi błędy (zresztą, jak mi wyznał, dlatego chce się 

nauczyć gramatyki)”
786

.Natomiast kiedy indziej tak napisał o eseju Blütha: „Strasznie 

nieporządnie ustawia zdania”
787

. Świadczyłoby to o tym, że badacz dzieł Mickiewicza 

pochodził z rodziny niezasymilowanej. Pośrednio potwierdza to skierowane do Agnieszki 

pytanie, w którym Liebert prosi o informację na temat wyznania matki, siostry i braci
788

, oraz 

już wyżej przywołany fragment – być może Blüth przez konwersję na katolicyzm popsuł 

swoje relacje z rodziną, ponieważ w listach do Bronisławy Wajngold Liebert nigdy nie 

wspomina, aby sowietolog mówił mu coś o swoich najbliższych. Być może przez liczenie się 

z opinią swojej rodziny zwlekał pięć lat ze zmianą wiary. Z tą zwłoką związana jest anegdota 

krążąca w kręgu „Kółka”, jakoby ks. Władysław Korniłowicz miał użyć następujących słów 

skierowanych do wspólnego znajomego ojca duchowego Lasek i Rafała Blüth: „Aha, jakbyś 

zobaczył Blütha, to mu powiedz ode mnie, że –albo niech się nawraca, albo niech mi odda 

moją Ewangelię”
789

.Poniekądpotwierdza to s. Teresa Landy FSK, która po latach wspominała, 

że aż do przyjęcia chrztu św. krytykprzychodził do ks. Korniłowicza dwa razy w roku „na 

kilometrowe dyskusje”
790

. Nie oznacza to jednak, że nie był aktywny w „Kółku”. Było wręcz 

przeciwnie, dzięki Blüthowi do grupy skupionej wokół ks. Korniłowicza doszłowielu nowych 

członków, którzy na stałe zapisali się w dziejach Lasek
791

.„Długie nawracanie się” krytyka 

obudziło w nim chęć „zbawienia” Żydów. Prof. Konrad Górski wspominał, że Rafał Blüth 

powiedział mu następujące słowa: „Naturalny rozwój historyczny narodu żydowskiego został 

przerwany na Golgocie; moim obowiązkiem jest pracować, aby naród ten wrócił na Golgotę i 

tak odnalazł przeznaczenie”
792

. W przeciwieństwie do innych neofitów, nawracających się w 

celu asymilacji, rusycysta nie zerwał swoich więzów etnicznych. Jego postawę trafnie 

określiła s. Teresa Landy FSK: 

 

                                                        
786[Warszawa] 19 XI 1925, [w:] Listy do, s. 236. 
787[Warszawa] środa, 24 [III 1926], [w:] Tamże, s. 384. 
788[Warszawa] czwartek, 26 IX1925, [w:] Tamże s. 206. 
789S. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz. Kapłan wśród ludzi, Laski-Warszawa 2009, s. 69. 
790S. T. Landy FSK, Formacja katolicka w dwudziestoleciu, „Znak” nr 57 z 1959 r., s. 373. 
791S. T. Landy FSK, s. R. Wosiek FSK, Ksiądz Władysław Korniłowicz, Warszawa 1978, s. 97. 
792K. Górski, Rafał Marceli Blüth, [w:] Ludzie Lasek…, s. 205. 

165:22372



165 

 

Blüth był pomostem dla wielu niewierzących. Miał też w sobie ducha prozelityzmu i niejednemu 

ułatwił znalezienie Boga, któremu sam był wierny w trudzie swojej niespokojnej natury. Pewna doza 

niedowierzania wobec wszelkich haseł ówczesnych stronnictw politycznych, także sprzeciw wobec utożsamiania 

przez wielu Kościoła z programami politycznymi oraz uczulenie na problematykę społeczną jednały mu 

lewicowców szukających rozwiązań światopoglądowych poza ramami ideologii marksistowskiej793.  

 

O głębokiej wierze Rafała Blütha wspominał również ks. Jan Zieja, który relacjonował 

Jackowi Moskwie, iż krytyk literacki często dziwił się, że katolicy, będąc wierzący, nie 

przystępują do codziennej komunii św.
794

 

 Na ironię losu zakrawa, że Rafał Blüth został rozstrzelany w Palmirach, lecz nie z 

powodu swojego pochodzenia, ale posiadania w swoim księgozbiorze polskich publikacji 

traktujących o totalitaryzmie III Rzeszy. 

 Niewątpliwie młody poeta był pod wrażaniem Rafała Blütha, gdyż tak pisał do 

Agnieszki: „Wiesz, że ten Blüth to siadł mi kołkiem w duszy. Nie mogę się od niego uwolnić. 

Bardzo często myślę o nim i o tej całej rozmowie, z której pewne szczegóły bardzo na mnie 

zaważyły. Jest dla mnie więcej niż przyjemnością słuchać go”
795

. 

 Z Listów do Agnieszki wyłania się również obraz elity artystycznej ówczesnej Polski. 

W tym w listach występują artyści pochodzenia żydowskiego. Najczęściej wspominany jest 

Antoni Słonimski, któremu Liebert poświęca sporo miejsca. Z relacji adresowanej do 

Bronisławy Wajngold można wywnioskować, że obu poetów łączyła nić przyjaźni, dlatego 

też Liebert informuje Agnieszkę o najnowszych wieściach z życia Słonimskiego: 

publikowanych wierszach, artykułach w „Wiadomościach Literackich”, relacjach z innymi 

artystami (w tym o słynnympojedynkuSłonimskiego z Mieczysławem Szczuką
796

). Ale także 

charakteryzuje jego osobowość – Liebert często przywoływał brak wykształcenia poety i 

związaną z tym prostotę oraz naiwność
797

. Jerzy Liebert pisał również o dialogach pomiędzy 

poetą a Anną z Lilpopów Iwaszkiewicz, w których były liczne żarty odwołujące się do 

żydowskości Słonimskiego. Warto w tym miejscu przywołać jeden z nich, a dotyczący 

nieobecności pisarza na jednym ze spotkań towarzyskich w Stawiskach: Anna Iwaszkiewicz: 

„Żyd dzisiaj zamknięty”, na to Antoni Słonimski odpowiedział: „ale Żyd zawsze ma serce 

otwarte”
798

. Świadczy to o dużym dystansie autora Drogi na wschód do swojego pochodzenia, 

                                                        
793S. T. Landy FSK, Formacja katolicka…, s. 373. 
794ks. Jan Zieja. Życie Ewangelią. Spisane przez Jacka Moskwę, Kraków 2011, s. 47. 
795[Warszawa] wtorek, 24 IX1925, [w:] Tamże, s. 162-163. 
796Szerzej w: J. Kuciel-Frydryszak, Słonimski.Heretyk na ambonie, Warszawa 2012, s. 76. 
797Warszawa, 28 VII 1925, [w:] Tamże, s.97-98. 
798Warszawa, poniedziałek, 17 VIII 1925, [w:] Tamże, s.116. 
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ale również, co zauważa już wspomniana Anna Iwaszkiewicz, Słonimski deklarował się jako 

kosmopolita i być może z tego wynikała jego postawa wobec Żydów
799

. W dzienniku Anna 

Iwaszkiewicz zanotowała interesującą wzmiankę
800

, z której wynika, że kosmopolityzm 

Słonimskiego i jego krytyczny stosunek do Żydów wynikał z usilnej chęci odcięcia się od 

swojego pochodzenia albo nawet wyparcia świadomości swojego pochodzenia. Nie oznacza 

to jednak, że Słonimski nie interesował się losem Żydów. Wręcz przeciwnie, świadczą o tym 

liczne artykuły prasowe, w których krytykował społeczność żydowską za niechęć do 

asymilacji, oraz rozmowy z Anną Iwaszkiewicz, z kolei której relacjonował swoje pozytywne 

wrażenia z zadomowienia żydowskich emigrantów w Palestynie
801

. 

 W tym miejscu warto powrócić do wspomnianego już pojedynku ze Szczuką. 

Mianowicie doszło do niego z powodu krytycznej recenzji Słonimskiego z wystawy pt. 

Mechano-faktura autorstwa Henryka Berlewiego – artysty popularnego wśród społeczności 

żydowskiej. Słonimski swój tekst nazwał Mechano-bzdura oraz napisał, że Żydzi nie lubią 

pracować, ale całkiem dobrze radzą sobie w kierunkach artystycznych, jednak wnosząc 

„zapaszek międzynarodowego geszefciarstwa”
802

, a z Warszawy robią prowincję, ponieważ 

na „zachodzie” nikt już się tym kierunkiem sztuki nie zajmuje. Z przywołanych powyżej 

sytuacji wynika, że Antoni Słonimski już wtedy był daleki od swojego dziedzictwa. Zresztą 

zawsze w rubryce personalnej wpisywał pochodzenie „polskie”, ale jak zauważa Joanna 

Kuciel-Frydryszyk, „cierpiał za to, że jest Żydem”
803

. Słowa te są nawiązaniem do 

antysemickich ataków środowisk narodowych na Słonimskiego. Listy Lieberta w związku ze 

Słonimskim również obalają mit żydokomuny, ponieważ Liebert informuje Agnieszkę, że 

przestraszył się on wiadomościami na temat Władysława Broniewskiego (wówczas sekretarza 

„Wiadomości Literackich”, w których publikowali Skamandryci), na którego padły 

podejrzenia o komunizm
804

. Zresztą słuszne, lecz pisarz nie był zaangażowany w prace 

                                                        
799A. Iwaszkiewicz, Dzienniki i wspomnienia, oprac. P. Kądziela, Warszawa 2000, 21 IV 1923, s. 29. 
800Anna Iwaszkiewicz zanotowała, że Antoni Słonimski w czasie czytania swoich relacji z podróży po Egipcie i 

Palestynie użył następujących słów: „Psiakrew, żydostwo tu się panoszy, jestem Polakiem, katolikiem 

endekiem”, dalej pisała: „Jak czymś odruchowo silnym musiało być w nim w tej chwili poczucie odrębności 

rasowej, dowodzi użycie dla zaznaczenia tej odrębności wyrazu „endek”. Wyrazu tak dla nas nawet (cóż dopiero 

dla Żydów) antypatycznego! Jednak wielka jest tragedia tych Żydów Polaków i przyznaj, że nigdy nie 

przypuszczałam, że ona tak głęboko tkwi w duszy Tolka”, Tamże, 11 X 1923, s. 61. 
801Tamże, 5 VI 1923, 44. 
802J. Kuciel-Frydryszak, Słonimski…, s. 76. 
803Tamże, s. 112 
804[Warszawa] czwartek, 30 VII 1925, [w:] Tamże, s. 102. 
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Komunistycznej Partii Polski, jak niosły plotki, ale w czasie studiów był członkiem Zarządu 

Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej „Życie”
805

.  

 Z listów wyłania się też troska o Słonimskiego, o jego niedyspozycyjność pisarską. 

Liebert szczególnie źle ocenił poemat Żyd-tułacz, który określił jako słaby i ujawniającą się w 

nim „niemoc stworzenia czegoś nowego”
806

. Natomiast o pisarzu napisał: „Tolek jest dziwnie 

czegoś przybity, mam wrażenie, że zagubił się”
807

. W listach pojawia się również kwestia 

stosunku Antoniego Słonimskiego do kleru. Jerzy Liebert sugeruje, że był on dość chłodny i 

w pełni ujawnił się po śmierci Władysława Reymonta, ponieważ pisarz nie przyszedł na 

pogrzeb noblisty, twierdząc, iż: „nie może znieść widoku tylu księży i drażnią go modlitwy i 

egzekwia nad grobem”
808

. Ów stosunek mógł również wynikać z poglądów Słonimskiego, 

którego przekonania oscylowały w kierunku liberalnym w sprawach obyczajowych, a 

ponadtopisarz deklarował się jako ateista i często na łamach ówczesnej prasy wytykał 

hierarchom, że wspierają ugrupowania nacjonalistyczne, tym samym przyczyniając się do 

nagonki antysemickiej. Moją hipotezę potwierdza też Jerzy Liebert, który zauważył, że 

pogrzeb Reymonta był jakby wyborem politycznym. Kilka dni wcześniej odbył siępogrzeb 

Stefana Żeromskiego, który spotkał się ze sprzeciwem Kościoła
809

, natomiast w 

uroczystościach związanych z pochówkiem noblisty zaangażowali się duchowni. W 1975 r. 

do powyższego listu Lieberta odniósł się Stefan Frankiewicz, przytaczając Antoniemu 

Słonimskiemu ów fragment. Były ambasador RP przy Stolicy Apostolskiej wspominał, że 

poeta skwitował to jakimś żartem i potem przez dłuższy czas się nie odzywał. Dopiero przy 

rozstaniu powiedział: „Kto wie, może to, że na starość współpracuję z »Tygodnikiem«i 

»Więzią«, że tak chętnie zgodziłem się na dzisiejszy wieczór – jest także zasługą Jurka 

Lieberta i jego pięknej przyjaźni z Agnieszką”
810

.  

 U Lieberta pojawia się też inny poeta żydowskiego pochodzenia. Jest nim Stefan 

Napierski (właśc. Stefan Eiger). Co prawda autor Listów do Agnieszki nie poświęca mu tyle 

miejsca, co Słonimskiemu, ale jednak warto przedstawić sylwetkę wydawcy dwumiesięcznika 

                                                        
805Organizacja powstała w wyniku rozłamu w, związanym z lewicowym skrzydłem PPS, Związku Niezależnej 

Młodzieży Socjalistycznej w 1923 r. 
806[Warszawa] wtorek, 6 X1925, [w:] Tamże, s. 177. 
807Tamże. 
808[Warszawa] środa, czwartek, 10, 11 XII[powinno być 9,10 XII 1925], [w:] Tamże, s. 260. 
809Stosunek episkopatu do pogrzebu Żeromskiego mógł wynikać ze spraw obyczajowych (bigamia pisarza, 

szerzej w: bm, Stefan Żeromski – skomplikowana prywatność „Sumienia Narodu”, 

https://www.polskieradio.pl/39/156/Artykul/1530419,Stefan-Zeromski-skomplikowana-prywatnosc-sumienia-

narodu [dostęp: 15.07.2019]), ale także w zaangażowania w ruch socjalistyczny. 
810S. Frankiewicz, Agnieszka, s. 442 
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„Ateneum”
811

, ponieważ należał on do „Kółka”. Nas interesować będą jedynie wpisy 

dotyczące grupy skupionej wokół ks. Korniłowicza. Choć Stefan Eiger znał się osobiście z 

Rafałem Blüthem czy Jerzym Liebertem, to jednak musiał zabiegać, aby należeć do tego 

grona. Pierwsząodnotowanąrozmowęw sprawie wprowadzania Napierskiego (na wyraźną 

jego prośbę) do „Kółka” podjął Liebert w święta Bożego Narodzenia 1925 r., lecz spotkał się 

ze sprzeciwem
812

 Tadeusza Baykowskiego – sekretarza „Verbum” i jednego z 

administratorów Zakładu w Laskach.Zauważono, że Liebert miał w tym pewien cel, 

mianowicie, jak napisał do Agnieszki Wajngold, chciałby, aby Eiger wszedł do „Kółka”, 

ponieważ zobaczyłby, czym jest katolicyzm – czyli nie jakąś „idejką”, ale sposobem życia
813

. 

Z tego zapisu wynika, że Liebert oceniał religijność Eigera jako niezbyt pogłębioną. Podobnie 

uważał Tadeusz Baykowski i dlatego sprzeciwiał się udziałowi poety w spotkaniach grupy
814

. 

Z dalszych listów wynika, że obawy sekretarza „Verbum” były uzasadnione, ponieważ Jerzy 

Liebert i Rafał Blüth wielokrotnie musieli przywoływać do porządku Stefana Napierskiego, 

który w swoich artykułach, jak to napisał Liebert, przywołując słowa sowietologa, „robi z 

katolicyzmu modę”
815

. Z listu wynika, że do Eigera w „Kółku” skończyła się cierpliwość, 

lecz Liebert (chyba jako jedyny) miał jeszcze ufność, że „Eiger znajdzie swoje dno pokory i 

po pierwszym entuzjazmie pojmie, że nie w tym jest jego »bardzo ważne i odpowiedzialne 

stanowisko«”
816

. Jednak nadzieja była płonna, ponieważ Stefan Eiger nie pojawił się już na 

żadnym zebraniu i nadal pisał teksty, które były źle odbierane w środowisku. Nie oznacza to 

jednak, że zerwał całkowicie z osobami tworzącymi „Kółko”
817

.Interesujące jest, że podobną 

drogę przejdzie wkrótce Jerzy Liebert, który również zerwie z tym gronem, ale z przyczyn 

całkiem innych. Mianowice związał się z kobietą po rozwodzie i czując, że postępuje wbrew 

religii, zerwał kontakt z „Kółkiem”. 

 Ciekawym przypadkiem jest Mieczysław Grydzewski, któremu Liebert poświęca 

wiele miejsca w listach, ale wiadomości dotyczą głównie spraw zawodowych. Akurat ta 

kwestia nie dziwi, ponieważ Grydzewski był redaktorem naczelnym „Skamandra” oraz 

                                                        
811 „Ateneum” był dwumiesięcznikiem literackim ukazującym się w Warszawie w latach 1938-1939. Z pismem 
współpracowali m.in.: Kazimierz Wyka, Jerzy Stempowski, Stanisław Ignacy Witkiewicz, Jarosław 

Iwaszkiewicz, Mieczysław Jastrun, Karol Ludwik Koniński. Zatem nie mylić z „Ateneum Kapłańskim”. 
812Sprzeciw nie odniósł skutku, bo Liebert już w liście z 12 I 1926 r. informuje Agnieszkę, że na zebraniu był 

Napierski, a 13 I powiadamia, że Baykowski pytał się go, czy wprowadził Eigera.  
813[Warszawa] sobota, 26 XII[1925], [w:] J. Liebert, Listy…, s. 286. 
814[Warszawa] środa, [13 I1926], [w:] Tamże, s. 316. 
815 Tamże. 
816 [Warszawa, między 22 a 27 I 1926], [w:] Tamże, s. 326. 
817Kilka razy spotkał się na pewno z Jerzy Liebertem oraz prawdopodobnie z RafałemBlüthem – uczestniczył w 

jego wieczorze poetyckim w Hotelu Polonia 25 II 1926 r. 
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„Wiadomości Literackich”, ale niezbyt wiele Liebert pisał o jego kontaktach z „Kółkiem”. Na 

ten temat w Listach do Agnieszki jest tylko jedna wzmianka, i to dość enigmatyczna: „Co do 

Gryca masz rację […]. Napisał podobno długi list do ojca Korniłowicza. Z pewnością sam się 

łamie i męczy”
818

. Niestety nie dowiemy się, co miał na myśli Liebert, pisząc ów list, ani 

nigdy nie będziemy wiedzieć, co na temat Grydzewskiego napisała Agnieszka Wajngold do 

poety, ponieważ listy przyszłej s. Marii zostały zniszczone zgodnie z jej wolą wyrażoną w 

testamencie. W listach również nie ma żadnego nawiązania do pochodzenia redaktora 

naczelnego „Skamandra”. Być może wynika to z tego, co w swoim dzienniku napisała Anna 

Iwaszkiewicz: „on naprawdę jest tylko Polakiem, takim Polakiem jak każdy z nas”
819

. 

 Powyższym postaciom pochodzenia żydowskiego Jerzy Liebert poświęca najwięcej 

miejsca w listach.Co nie powinno dziwić, ponieważ pisarza łączyła z nimi więź towarzyska. 

AczkolwiekŻydzi jako bohater zbiorowy również występują. Lecz ponownie są to zapisy 

związane ze światem literackim. Zresztą wyłania się z nich ciekawy opis śmietanki 

towarzyskiej ówczesnej Warszawy. Dowiadujemy się z nich, że wiele osób pochodzenia 

żydowskiego albo Żydzi stanowili publiczność wieczorów poetyckich, np. w liście z 22 marca 

1926 r. Jerzy Liebert jest zaskoczony, że w czasie recytowania przez niego wierszy ze 

„Skamandra” w Hotelu Europejskim „prawie wcale nie było żydów, o ile to jest w ogóle 

możliwe”
820

. 

 Kolejnym zbiorowym bohaterem jest „Kółko”. Co prawda już powyżej pisałem o 

niektórych członkach grupy, ale owogrono tworzyło wiele osób. Dlatego teraz dobrze 

będziepoświęcić im nieco uwagi i zastanowić się, jaki mieli stosunek do Żydów. 

 Warto pochylić się nad kwestią treści listów Lieberta kierowanych bezpośrednio do 

Bronisławy/Agnieszki Wajngold i dotyczących jej życia. Przejawia się w nich 

zainteresowanie poety codziennymi zajęciami Agnieszki, lekturami, Liebert szeroko pisał 

również o ich wspólnych znajomych, ale co interesujące – brak w nich nawiązania do 

pochodzenia Bronisławy. Trudno określić, wobec zniszczenia listów adresatki do Lieberta, 

czy kwestie te się nie pojawiały. Trzeba zdać sobie sprawę, że w jego listach niektóre zdania 

są enigmatyczne i ewidentnie dotyczą zagadnień wcześniej poruszanych w listach przyszłej s. 

Marii. Prawdopodobnie wśród nich są również te dotyczące pochodzenia etnicznego. 

Świadczy o tym jeden z jej szczęśliwie zachowanych listów. Mianowicie prosi w nim swego 

korespondenta oraz Zofię Steinberg o opiekę nad grobem swojej matki oraz, co należy tu 

                                                        
818 [Warszawa] niedziela, 15 II [powinno być: poniedziałek, 1926], [w:] Tamże,s. 353. 
819A. Iwaszkiewicz, Dzienniki…, 21 IV 1923, s. 28. 
820 [Warszawa] poniedziałek, 22 III [1926], [w:]Tamże, s. 382. 

170:70396



170 

 

zaznaczyć, pisała też: „Chciałabym myśleć spokojnie o tym kwadracie ziemi, gdy będę się 

modliła za dusze moich umarłych nie w Panu”
821

. Co prawda ów list nie za wiele nam 

wyjaśnia w kwestii relacji Agnieszki do swojego dziedzictwa, ale należy przyjąć, że pamiętała 

o nim i być może w innych listach poruszała ową kwestię.  

 Kwestia żydowska nie jest dominującym tematem Listów…, lecz stosunek do Żydów 

autora i osób, których on wzmiankuje (w wielu przypadkach sami byli Żydami z 

pochodzenia) jest daleki od antysemityzmu. Choć niektóre terminy używane przez pisarza 

(np. „Żydóweczki”) mogą wydawać się antysemickie, to jednak w okresie międzywojennym 

wśród społeczeństwa nie były tak odbierane. Warto pamiętać, że doświadczenie Shoah 

przeorientowało nasze spojrzenie. Wracając do właściwej narracji, trzeba zauważać, że taki a 

nie inny stosunek do „żydowskości”,jaki wyłania się z Listów do Agnieszki,wynikał głównie z 

więzów towarzyskich, a w przypadku Lieberta również z jego głębokiej religijności, dzięki 

której widział w Żydach „starszych braci w wierze”. Wpływ na to miały także 

podwarszawskie Laski i duchowni/zakonnice związani z Dziełem Triuno. Mianowicie byli oni 

otwarci na drugiego człowieka bez względu na jego światopogląd czy religię. W tym miejscu 

przywołam słowa matki Czackiej, która w Dyrektorium napisała, że Dzieło Triuno „z Boga 

jest i dla Boga. Innej racji bytu nie ma”
822

, a niewidomi „powinni być apostołami wśród 

widzących, ślepych duchowo, nieznających Boga i dalekich od Niego na skutek niewiary i 

grzechu”
823

.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

                                                        
821 T. Cwalina, List Agnieszki, „Laski. Pismo rehabilitacyjno-społeczne Życia Dzieła Matki Elżbiety Róży 

Czackiej”, s. 127. 
822O charakterze Dzieła, Laski d. 23 VII 1929, [w:] Matka E. Czacka FSK, Dyrektorium, t. I, oprac. M. Prussak, 

M. Banaszek, K. Michalak, Laski 2008, s. 151. 
823Tamże. 
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Zakończenie 
 

 

Kwestie narodowe w przedwojennej myśli polskich personalistów odgrywały bardzo 

ważną rolę. Każde z przebadanych przeze mnie źródeł, przede wszystkim czasopisma, pisma 

zwarte oraz wspomnienia wybranych katolickich intelektualistów, w jakieś mierze 

podejmowało problem narodu oraz pozostałe sprawy z tym związane. Przede wszystkim w 

kręgu mojego zainteresowania znalazły się młode środowiska intelektualne (studenci, 

katolickie stowarzyszenia zrzeszające młodzież i młodych dorosłych, duchowni-

intelektualiści, literaci oraz środowiska akademickie) czerpiące z nauki św. Tomasza z 

Akwinu oraz z rodzącego i nowo kształtującego się kierunku filozofii katolickiej – 

personalizmu.  

Polscy personaliści próbowali przede wszystkim odpowiedzieć na pytanie, „czym jest 

naród?” i jak zdefiniować ten byt. Bardzo ważną i też palącą w ówczesnych czasach 

sprawąbyła postawa wobec licznych mniejszości etnicznych i narodowych zamieszkujących 

II Rzeczpospolitą. Wiąże się z tym również pytanie o sposób włączenia tych mniejszości w 

skład narodu polskiego albo przynajmniej stworzenia w nich poczucia związku z polskością i 

z samym polskim państwem. 

 W latach 1918-1939, którym poświęcona jest praca, nad powyższymi kwestiami 

zastanawiały się środowiska skupione wokół takich pism, jak: „Prąd”, „Pax”, „Odrodzenie”, 

„Verbum”; członkowie i sympatycy Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Akademickiej 

„Odrodzenie”, „Kółka” ks. Władysława Korniłowicza oraz ośrodków akademickich: 

Warszawy, Krakowa, Wilna, Lwowa, Lublina i w mniejszym stopniu Poznania. 

 Każde z wymienionych wyżej środowisk reprezentowało odmienne podejście do 

kwestii narodowych pomimo wyrastania z tego samego pnia, czyli z ruchu odrodzeniowego, 

oraz reprezentowania tego samego nurtu filozoficznego – personalizmu. Należy jednak 

również pamiętać, że środowisko to też ludzie, więc również ich własne poglądy miały wpływ 

na takie a nie inne przedstawienie kwestii nurtujących ówczesnych ludzi. 

 Publicystyka zawarta w czasopiśmie „Prąd” oddaje całokształt myśli personalistów, 

ponieważ na łamach tego pisma publikowało całe środowisko odrodzeniowe. Dlatego 

znajdziemy tupełne spektrum poglądów na kwestie narodowe. Miesięcznik „Pax” 

reprezentował poglądy środowiska wileńskiego, natomiast „Odrodzenie” był organem 

personalistów lubelskich, a „Verbum” było pismem najbardziej zintelektualizowanym i też 

reprezentującym najmniejsze ze środowisk – „Kółko” ks. Korniłowicza. 
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 Jak już wspomniałem, niemal wszyscy „Odrodzeniowcy” publikowali na łamach 

„Prądu”, zatem znajdują się tam różnorodne opinie oraz pomysły. Lubelskie „Odrodzenie” 

było dość mocno zachowawcze, być może z tego powodu, że poprzez Katolicki Uniwersytet 

Lubelski było najbardziej ze wszystkich środowisk związane z Kościołem hierarchicznym. W 

miesięczniku „Pax” najwięcej miejsca poświęcono na sprawy związane z kwestią żydowską. 

Natomiast „Verbum” oraz grupa skupiona wokół ks. Władysława Korniłowicza były 

najbardziej otwarte ze wszystkich środowisk na wszelkie mniejszości narodowe i etniczne.  

 Poglądy na sprawy narodowe zmieniały się na przestrzeni lat. Porównując 

publicystykę oraz pisma zwarte z lat 20. i 30., dostrzegamy ewolucję poglądów. W latach 

budowania zrębów granic nowego państwa oraz ustroju pojawiały się pomysły i postulaty 

asymilacji bądź integracji wielu mniejszości narodowych i etnicznych zamieszkujących w 

obrębie Rzeczypospolitej. Lecz z biegiem lat, kiedy wcześniejsze próby zawodziły, ujawniać 

się zaczęły tendencje nacjonalistyczne bliskie endecji oraz, w drugiej połowie lat 30., również 

nowym trendom płynącym ze zachodu Europy – faszyzmowi oraz w mniejszym stopniu 

nazizmowi. Przyczyn tego stanu rzeczy było wiele. Przede wszystkim niechęć mniejszości do 

włączenia się w budowanie Rzeczypospolitej, ponieważ same dążyły do autonomii bądź 

częściej do uzyskania pełnej suwerenności. Na to wszystko cieniem kładły się również 

sprawy ekonomiczne, czyli konkurencja gospodarcza (przede wszystkim z Żydami), 

obyczajowe (również sprawy dotyczące społeczności żydowskiej – szczególnie oskarżanie 

Żydów o demoralizację polskiego społeczeństwa, np. o sutenerstwo, pornografię), religijne – 

różnice w obrębie wspólnoty chrześcijańskiej, ale też personaliści zarzucali Cerkwi 

prawosławnej i Cerkwi grekokatolickiej, zresztą słusznie, wspieranie ukraińskich aspiracji 

niepodległościowych.  

Inną, ale również ważną kwestią, która mogła wpływać na ewolucję postaw 

personalistów, była rywalizacja z ruchem narodowym na terenie akademickim. Na 

uniwersytetach toczyła się walka o „rząd dusz” młodzieży pomiędzy endecją i ruchem 

narodowo-radykalnym a SKMA „Odrodzenie” – szczególnie było to widocznie w Warszawie. 

Z kolei przyczyną początkowej sympatii do faszyzmu i nazizmu było również nawiązanie 

stosunków dyplomatycznych pomiędzy Stolicą Apostolską a faszystowskimi Włochami oraz 

nazistowskimi Niemcami. Pewne postulaty (np. korporacjonizm) oraz wrogość tych dwóch 

ideologii wobec komunizmu również zbliżały polskie środowiska katolickie do władz 

rządzących we wzmiankowanych państwach. Trzeba jednak podkreślić, że czym bliżej 1 

września 1939 r., tym stosunek personalistów wobec faszyzmu i nazizmu stawał się coraz 

bardziej negatywny.  
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Być może początkowo pozytywny wizerunek faszyzmu/nazizmu wynikał też z 

odwoływania się tych ideologii do nacjonalizmu, który pomimo dzisiejszego pejoratywnego 

wydźwięku był ówcześnie zjawiskiem pozytywnym. Mianowicie, ów termin możemy 

rozpatrywać na dwóch płaszczyznach: jako ideologię i jako ruch społeczny. Czyli działaniem 

na rzecz własnej społeczności przez kształtowanie w niej świadomości narodowej oraz walkę 

o umacnianie kultury narodowej, własnego państwa i gospodarki
824

.  

Zaznaczyć również trzeba, że jedynym środowiskiem, którego stosunek do 

mniejszości i kwestii narodowych nie uległ zmianie, była grupa skupiona wokół ks. 

Władysława Korniłowicza. Niezmiennie środowisko to było przychylnie nastawione wobec 

mniejszości (przede wszystkim Żydów), co wynikało też z obecności wokół ks. Korniłowicza 

osób obcego pochodzenia oraz nowonawróconych na katolicyzm. 

 Należy dostrzec i podkreślić, że środowisko personalistyczne było niejednolite w 

podejściu do kwestii narodowych i narodowościowych, co wynikało z tego, że, jak już 

wspominałem wyżej, każda osoba będąca jego członkiem miała również własne, osobiste 

poglądy. Jednak personaliści mieli ogniwo je jednoczące. A był nim katolicyzm i katolicka 

nauka społeczna oraz filozofia wypływająca z myśli św. Tomasza z Akwinu oraz 

personalistów francuskich (przede wszystkim Jacques’a Maritaina), które stawiały nacisk na 

godność ludzką. Zatem polscy personaliści, rozważając problem obecności licznych 

mniejszości narodowych i etnicznych, nigdy nie postulowali ich anihilacji czy dyskryminacji. 

Na zakończenie trzeba podkreślić, że środowiska personalistyczne, choć bardzo 

aktywne po II wojnie światowej poprzez udział w licznych inicjatywach katolickich, przed 

wojną stanowiły margines, acz ważny, życia katolickiego w II Rzeczypospolitej. Przyczyn 

było kilka. Przede wszystkim inteligencja traktowała katolicyzm jako integralną część tradycji 

i szeroko rozumianej polskości, a z tego wyłaniała się również niechęć do religii wynikająca z 

myśli romantycznej, która złączyła sprawę odzyskania niepodległości przez Polaków z 

chrześcijaństwem. Połączenie tych dwóch pierwiastków – ziemskiego i duchowego – 

spowodowało spłycenie tego, co najważniejsze w wierze, czyli celu wiecznego, na rzecz 

doczesnego. Ponadto wśród intelektualistów dominowały poglądy racjonalistyczne, 

odwołujące się do rozumu i postulatów pozytywistycznych, więc sentymentalizm oraz 

emocjonalność wizji romantycznej również odrzucały inteligencję od katolicyzmu. Moim 

zdaniem właśnie to przyczyniło się do nikłego wówczas zainteresowania studentów i młodych 

uczonychtymi ważnymi inicjatywami polskich personalistów. 

                                                        
824 Z. Kurcz, Od narodowości do mniejszości narodowych w Polsce, Wrocław 2022, s. 20-21. 
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